
SAMORZĄDU
DZIEŃ POWSZEDNI
ALEKSANDER KRAKOWSKI

POD koniec czerwca dni — nie 
tego chyba tylko samorządu — 
wypełniały przygotowania do 

sesji KSR mających ocenić wyko­
nanie zadań w pierwszym półroczu.

Materiały na lipcową sesję przy­
gotowują specjalnie powołane ze­
społy. Przez chwilę miałem wraże­
nie, że moi rozmówcy za rzecz naj­
ważniejszą uznali wykazanie mi 
absolutnej zgodności trybu przygo­
towań z' wydanym w. tej sprawie 
zarządzeniem: zespól do spraw wy­
konania zadań planowych — kto 
wchodzi z ramienia dyrekcji, kto 
reprezentuje radę robotniczą i kogo 
delegował komitet: zadania rozbite 
na punkty; termin w którym należy 
przedstawić oceny i wnioski. Zespół 
do spraw jakości produkcji, postępu 
technicznego i wynalazczości pra-. 
cowniczej — skład... zadania... ter­
min...

Na szczęście coś związanego z go­
spodarką materiałową dało okazję 
do dygresji, brzęknął odświeżony 
dowcip, ton rozmowy się zmienił, 
treść też.

— W gruncie rzeczy — mówi się 
teraz — tryb przygotowywania lip- 
cotbej sesji nie różni się zbytnio od 
tego, jakim' normalnie przygotowu­
jemy KSR. Zawsze wychodzimy od 
narad wytwórczych na wydziałach. 
Komisje, czy też zespoły problemo­
we — różnie, zależy od tematów, 
jakie mają być rozpatrywane, ale ze 
na sesje KSR trafiają sprawy naj­
ważniejsze, często się je poioołuje. 
Na każdą też Komitet Zakładowy 
przygotowuje odrębną, polityczną 
ocenę rozpatrywanych zagadnień. 
W gruncie rzeczy więc obecne przy­
gotowania nie są jakieś specjalne.

Zaraz potem informacje, ogólne, 
lecz tłumaczące wiele:

— Huta „Batory” ma za sobą sto 
pięć lat dobrych tradycji.

— Od końca drugiej wojny świa­
towej produkcja wzrosła tu sześcio­
krotnie w stosunku da roku 1938, 
najpomyślniejszego « wszystkich lat 
międzywojennych. Trzon załogi sta­
nowią ludzie, którzy tę hutę roz­
wijali i doskonalili.

— Bez szukania w papierach, z pa­
mięci, nikt nie. potrafi powiedzieć 
kiedy „Batory” ostatni raz nie wy­
konał: planu.

W zmienionych warunkach

Od przeszło stu lat Huta „Batory” 
znaczy swoje wyroby literą „B” z 
zawieszoną nad nią koroną. Przez 
ten czas zdążyło się zmienić bardzo 
dużo, aluzja do sfer arystokratycz­
nych pozostała jednak aktualna, na­
wet ■ coraz bardziej. odpowiada pro­
dukcyjnej rzeczywistości.: • Wytapia 
się tu, przekuwa- . i /walcuje. stale 
Szlachetne, wysokostopówę, żaro- 
i kwasoodborne, austenityczne, Wc- 
dług zastosowań: blachy,• pręty, od-, 
kuwki i rury bez ;szwu,. używane do. 
budowy okrętów, aparatury . che­
micznej, maszyn, urządzeń energety­
ki jądrowej...: Stalownia pokrywa 
jednak1 tylko czwarta część- zapo­
trzebowania na -wsad
i- walcowni.. Reszty- dostarczają ko­
operanci, -rije- .zawsze dość; solidni,, a 
w ł tym roku, .-też, mający, za 
trudny , styczeń, i: luty. .-.Na sesji - oce­
niającej wykonanie zadań w pięciu 
pierwszych miesiącach 1 bieżącego 

-roku iiiż. HENRYK ŚWISTA?, se­
kretarz ekonomiczny KZ, mówił:

— ,W podstawowych .wielkościach 
zadania realizujęmyjzmąd,wyżką,- ale. 
nastręcza to kolektywom wydziało­
wym.wiele trudności. Wynikają one 
głównie z brakli dostaw: koopera­
cyjnych stali, elektrycznej. Unie­
możliwia to Wykonanie pilnych'za­
mówień dla'gospodarki narodowej id 

stalach wysoko jakościowych, głów­
nie blach grubych i. prętów walco­
wanych w klasie ósmej... następ­
stwem jest niewykonywanie zamó­
wień klientów, a co za tym idzie 
Wiele' perturbacji w gospodarce na­
rodowej...

. Wiadomo — stal na okręty, stal 
na narzędzia, stal na maszyny 
i części zamienne... Ponadto brak 
wliscm, ego wsadu . pogarsza ekono­
miczne wyniki huty, a nierytmicz- 
ho-c dostaw powoduje spiętrzenia 
pracy w ostatnich dekadach miesię­
cy i ' zatysze; wiążący - się z tym 
wzrost kosztów.

W rozmowie ?z LUDWIKIEM DU- 
KAŁĄ —7sekretarżeip Rady Zakła­
dowej, LUCJUSZEM OPAŁKO — 
sekretarzem Rady Robotniczej i JA­
NEM- SKAZNIK1EM. — sekretarzem 
KZ PZPR kłopoty z kooperantami 
służą > za pomost Wiążący kłopoty 
powszednie, z wytycznymi Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie 
dalszego-rozwńju- samorządu robot­
niczego. Wytyczne te, między inny­
mi, przewidują możliwość zwoływa­
nia. branżowych konferencji • przed­
stawicieli samorządu robotniczego 
na .szczeblu ■ ajcunoczęń. Zapewni to. 
właściwe ,pń cj-ee .-przedstawiciel­
stwu załóg, w całym systemie za­
rządzania. Na ile te konferencje bę­
dą mogły, mieć wpływ! na ogranicza-, 
nie/koopefacyjnych. kłopotów?

„Opinie?,na ten temat różne. Bez- - 
pośrednie ' kontakty., .niewątpliwie 

..przyczynią się do lepszego poznania 
wzajemnych powiązań i • potrzeb, z' 
drugiej jednak strony — kłopoty 
powstające za sprawą- skąpych j'nie- 
rytmićznych dostaw nie' są tajemni-’ 
cą/ anf dla dyrekcji ' zakładów, ani 
dla zdziałają w nich organów 
samorządu robotniczego. Alarmują- ’ 
cy niedostatek wsadu dla walcowni 
bruzdowej ujęty jest' w rozdzielni­
ku i-ha pewno nie znalazł się tam 

przez czyjeś przeoczenie, lub nied­
balstwo. Więcej więc będzie zależeć 
od tego, w jakim stopniu uchwala­
ne przeż KSR plany przedsiębiorstw 
będą uwzględniać możliwości i re- 
zerwy poszczególnych zakłądów, jak- 
robotnicza kontrola będzie sprzyjać 
Ich wykorzystywaniu, jak dalece 
wśród załóg ugruntuje się świado­
mość, że wspólzarządzanie to zara­
zem współodpowiedzialność.

Sprawy zasadnicze 
i powszednie

Kształtowanie poczucia- współod­
powiedzialności .ujmuje się tu szero­
ko i wielostronnie. Sprawą; kluczo-. 
wą jest, rzecz jasna:, współudział 
możliwie najszerszego kręgu pra-. 
cowników w przygotowywaniu ta­
kich podśtawdwych ' decyzji? jak 
ustalanie planów’ produkcji,.'progra­
mowanie rozwoju przedsiębiorstwa: 
zwiększanie efektywności gospoda­
rowania, • poprawa poziomu tech­
nicznego i jakości wyrobów. "Współ­
decydowanie o tych sprawach '-wa­
za się za najważniejsze i odpe. rd- 
nio?do .tego, ‘tak: .włelką-się '.przywią­
zuje wagę do • narad wytwórczych, 
działalności wszelakich zespołów, 
i komisji, a ludzi dobrej roboty —. 
tytó/ferf-i' uzyskać można tylko.-na 

.mbcy uchwał KSR „y- zaprasza, się 
na sesje KSR. posiedzenia Rady Ro­
botniczej i Komitetu Zakładowego 
PZPR.

— Uczestnictwo w podejmowaniu 
ważnych decyzji — mówi JAN 
SKAŻNIK — jest jednak tylko jed­
ną częścią potrzebnych tu starań. 
Drugą stanowią warunki io jakich 
wykonuje się podjęte decyzje. Łatwo 
wykazać, że ludzie bardziej się an­
gażują W realizację zadań, na któ­
rych ustalenie sami mieli wpływ, 
ale; muszą iii -widzieć, że ich wysi* 
lek, ich starania . wspiera sprąwąa 
mrgvuii.żąęj,d^ 
cljćjadministracji, rzetelne oceny wy­
ników pracy.

Stąd konsekwentna, kontrola, ręa- ■ 
liżacji uchwalonych 'wcześniej pro­
gramów doskonalenia organizacji 
pracy, planów postępu technicznego,, 
gospodarki materiałowej. Stąd też 
doskonalenie bodźców materialnych 
i cały system pożąmaterialnjmh wy­
różnień. Stąd wreszcie ciągłe infor­
mowanie załogi .o postępie uzyska­
nym w gospodarce huty i, zdarzają­
cych się też przecież, niepowodze­
niach. Najlepiej zilustruje to parę 
pozycji z planu pracy Rady Robotni­
czej na drugie półrocze: informacja 
o dochodzeniu do projektowej zdol­

ności produkcyjnej oddziału? prętów 
na wiertła .górnicze, informacją o 
wykonaniu remontów w pierwszym- 
półroczu i perspektywach przebiegu 
remontów do końca roku. (Remonty 
są w Hucie „Batory” jednym-z naj­
większych,. problemów. Hutnicze 
Przedsiębiorstwo- Remontowe nie 
dysponuję wystarczającym ' poten­
cjałem, raz po raz- muszą!.je-wspo­
magać.-. pracownicy huty,- co —; we­
dług oceny KSR — nie-sprzyja do­
brej organizacji’ prac remontowych 
i nie może stać się stałą zasadą pra­
cy HPR). Dalej idą_ informacje: o 
rytmiczności produkcji i wykonywa­
niu zamówień przez _ poszczególne 
wydziały, o efektywności zadań-rea­
lizowanych. przez zespoły;, w których 
uczestniczą -konsultanci naukowi, 
ocena efektywności systemów EMC, 
informacja o' realizacji uchwały 'KSR 
w sprawie wskaźników energetycz­
nych i programu oszczędności wody... 
Myślę, że można sobie darować dal­
sze przykłady.

Trzecim wreszcie elementem 
kształtowania poczucia współodpo­
wiedzialności jest troska o warun­
ki uracy i poprawę warunków so­
cjalno-bytowych załogi'.

7—Trudno oczekiwać — mówi 
LUDWIK DUKAŁA — żeby sprawa­
mi zakładu przejmowali .się zbytnio; 
ludzie nie doświadcza jacy, _ na,' <w 
dzień, że zakład się nimi przejmuje. ':

Jest to .chyba założenie tyleż . do­
bre co potrzebne. Modernizacja, wy­
miana, * budowa nowyr^ obiektów 
produkcyjnych zawsze tu idzie w 
parze z polepszaniem warunków 
pracy. Mimo to. dziś jeszcze, około 
siedmiuset stanowisk pracy należy 
do uciążliwych. Radykalne rozwią­
zania najczęściej będą możliwe do­
piero w miarę realizowania przedsię­
wzięć inwestycyjnych. Tym wńększej 
wagi nabiera wszystko, co nrozna 
zrobić sposobami gospodarczymi, 
własną zapobiegliwością. Program 
przygotowania zakładu do .pracy -_w. 
okresie lata obejmuje 1Ć6 pozycji, 
pod koniec czerwca prawie już bez 
reszty zrealizowanych. Ład wszędzie 
wzotowy, zieleńce wprost niepraw­
dopodobne — nie jest to przecież 
zakład projektowany z takim roz­
machem jak Huta im. Lenina, czy 
Huta „Katowice”.

Na innym odcinku: od początku 
bieżącego roku oddano gustowme 
urządzony Klub Młodzieży i Dom 
Seniora, całe skrzydło tak zwanej 
„nowej dyrekcji” adaptuje się na
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HgCdTe 
Z KOSMOSU
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

W ubiełym tygodniu na stacji orbitalnej „Salut-6” obok wie­
lu innych doświadczeń rozpoczął się eksperyment przygoto­
wany przez Polskę pod nazwą „Syrena”. Polega 9« pakry- 
stalizacji 'z postaci ciekłej półprzewodników typu HgCdTe 
(rtęć, kadm, tellur) w warunkach nieważkości.

W tym roku Instytut obchodzi Ju­
bileusz dwudziestopięciolecia. Po­
wołany został w 1953 roku jako jed­
na z pierwszych naukowych placó­
wek Polskiej Akademii Nauk. Kadrę 
naukową* placówki' stąnowili głów­
nie'pracownicy Instytutu Fizyki U- 
niwersytetu, Warszawskiego? ■ Był to 
Wtedy główny ośrodek nauk fizycz- 
nych w Polsce, ten ośrodek badaw­
czy znany był jeszcze przed wojną. 
Tam rodziły się podwaliny i trady­
cje badań fizycznych w naszym kra­
ju. Założycielem TF UW był nieży­
jący już prof. STEFAN PIENKOW- 
WSKI. Obok niego praćowało wielu 
wybitnych fizyków — prof. AN­
DRZEJ ' SOLTAN, twórca pol­
skiej fizyki jądrowej; założyciel In­
stytutu Badań Jądrowych, ktory’no- 

uchwycenia w laboratoriach ,ńa zie- ^K|eg°zi^ 
mi’ odkrywca materii hiperjądrowej,
„ . , , , .. prof. JAN DANYSZ, -prof. LEO-
rolska sikała fizyki pw

„Syrena” została . przygotowana ■  ----------—;
przez zespół naukowców z' Instytu- DOKOŃCZENIE na biK. z
tu Fizyki Polskiej Akademii Nauk. ---------— ------------------------ ’ ■

Technologia otrzymywania 
materiałów w Kosmosie jest 
bardzo młodą dziedziną,tech­

niki, nawet w stosunku do systema­
tycznych badań .— ze stacji' orbital­
nych — przestrzeni okołóżiemśkiej, 
które rozpoczęły się. kilkanaście. lat
temu. Po raz pierwszy eksperymenty 
z dziedziny inżynierii materiałowej 
w kosmosie, jak coraz częściej za­
czyna nazywać się te badania, prze­
prowadzono w 1973 roku na „Sky- 
labie”. Następne odbyły się podczas, 
wspólnego lotu „So juz-Apollo”.’ Do 
tej pory fachowa prasa wspomina o 
15 doświadczeniach,, których wyhiki 
zostały opublikowane. Każdy z tych 
eksperymentów przynosił szereg za­
skakujących dla naukowców spo- . 
strzeżeń, które niemożliwe,byłyby do

Durcklor Instytutu Fizyki PAN. prof. dr Imb. JWrKt KOŁODZIEJCZAK i inż. STANISŁAW BANACH przy 
aparaturze do badania kryształu półprzewodnika HgCdTe. Fot. T. MULLER
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nasz komentarz

WSPÓŁDECYDOWANIE I WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ
Zasadniczy i szybki postęp 

w efektywności gospodarowa­
nia to obecnie sprawa kluczowa, 

decydująca o realizacji założonych 
celów rozwojowych, o usunięciu na­
pięć, jakie występują w gospodarce 
narodowej. Ta teza znalazła szerokie 
odbicie zarówno w referacie Biura 
Politycznego KC PZPR, jak we 
wszystkich niemal wypowiedziach na 
Krajowej Naradzie Przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego. Dwa czyn­
niki wysuwają się obecnie na czoło 
w działaniach, służących umacnianiu 
efektywności ekonomicznej. Są to: 
sprawność mechanizmów społecz­
nych oraz sprawność mechanizmów 
gospodarczych.

Wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawić kierunków rozwo­
ju samorządu robotniczego otwiera­
ją nowe możliwości pełnego zaanga­
żowania wszystkich ludzi pracy 
w coraz lepsze, skuteczniejsze dzia­
łanie na rzecz poprawy efektywności 
gospodarowania w każdym zakładzie 
i na każdym stanowisku pracy. Za­
kładają one upowszechnienie insty­
tucji samorządu robotniczego we 
wszystkich zakładach gospodarki 
państwowej. Rozbudowa współucze­
stnictwa załóg w zarządzaniu ma na­
stępować przez nadanie wysokiej 
rangi naradom wytwórczym oraz 
wydziałowym KSR. PodpoSi się tak­
że znaczenie prezydiów KSR i komi­
sji problemowych samorządu. Waż­
nym elementem pogłębienia auten­
tycznej demokracji jest zapewnienie 
szerszego niż dotychczas udziału ro­
botników w pracach samorządu.

Przewiduje się także, jak wiadomo 
rozbudowę systemu samorządu ro­
botniczego w górę, tworzenie narad 
przedstawicieli KSR na szczeblu 
kombinatów i wielkich organizacji 
gospodarczych oraz zjednoczeń 

branżowych. Jak ważne-są tego kon­
sekwencje. mówił na naradzie m.in. 
STANISŁAW KUCHARSKI, członek 
Prezydium Rady Zakładowej w 
WSK-Mielec. „Zdarza się, że doko­
nuje się zmian w planach produkcji 
bez wcześniejszego uzgodnienia z 
Konferencją Samorządu Robotnicze­
go. Stąd też widzimy potrzebą zacie­
śnienia kontaktów między KSR 
a jednostką nadrzędną zanim podję­
te zostaną decyzje. Mamy nadzieję, 
że służyć temu będą przewidziane 
w wytycznych Biura Politycznego 
narady przedstawicieli KSR na 
szczeblu zjednoczenia".

REALNY wpływ działań samo­
rządu robotniczego na poprawę 
efektywności gospodarowania, 

na skuteczność podejmowanych ini­
cjatyw mają mechanizmy ekono­
miczne. Powinny to być mechaniz­
my umacniające strategiczną rolę 
planu centralnego, wykładnika in­
teresów ogólnospołecznych oraz me­
chanizmy tworzące jednocześnie 
szersze możliwości samodzielnych 
działań podejmowanych przez orga­
nizacje gospodarcze. Rosnący zakres 
samodzielności organizacji gospodar­
czych, mieszczącej się w ramach dy­
scypliny zadań ogólnospołecznych, 
tworzy obszar, na jakim ujawniać się 
może twórcza inicjatywa załóg, za­
kres rzeczywistego współdecydowa­
nia o sprawach swego zakładu 
i przyjmowania za te decyzje współ­
odpowiedzialności.

W tym celu, jak stwierdzano na 
naradzie i co podkreślone zostało 
w referacie Biura Politycznego, ko­
nieczne jest tworzenie lepszych wa­
runków dla wykorzystywania fundu­
szy rozwojowych na modernizację 
aparatu wytwórczego, umacnianie 
siły motywacyjnej zmodyfikowa­

nych zasad ekonomiczno-finanso­
wych.

„Doskonaląc poszczególne rozwią­
zania systemu ekonomiczno-finanso­
wego — mówił na naradzie tow. 
EDWARD GIEREK — powinniśmy 
stopniowo — w miarę tworzenia 
przesłanek — wdrażać jego zasady 
w coraz większej liczbie jednostek 
gospodarczych. Zwrócić należy śżćżę- 
gólńą uwagę, by te rozwiązania od­
powiednio doprowadzić do zalęładójó, 
wydziałów, brygad i stanowisk płyt­
cy. Praktyczne ich wdrażanie ^ciąg­
le doskonalenie w miarę zacjtaąza- 
cych zmian w procesach wytwór­
czych powinno być przedmiotem sta­
łego .zainteresowania samorządów 
robotniczych”.

Efektywność gospodarowania 
w aktualnej sytuacji — mówili 
o tym liczni przedstawiciele sa­

morządu robotniczego — nabiera 
wymiarów niezwykle konkretnych, 
nie da się zamknąć wyłącznie w pro­
stych porównaniach wartości osiąga­
nej produkcji z ponoszonymi na nią 
nakładami. Oczywiście, wszelkie 
działanie w procesie produkcyjnym 
i każda decyzja gospodarcza powinny 
się charakteryzować troską o to, by 
relacje te były maksymalnie korzy­
stne. A zwłaszcza o to, by w ramach 
posiadanych środków uzyskiwać wy­
niki możliwie najlepsze. Ale to w tej 
chwili już za mało, by do tych gene­
ralnych relacji można było ograni­
czać kryteria i warunki efektywno­
ści.

Pierwszy i elementarny warunek 
wzrostu efektywności gospodarowa­
nia, to ścisłe podporządkowanie pro­
dukcji rzeczywistym .potrzebom wy­
nikającym z naszych zamierzeń roz­
wojowych, a więc nieprzekraczahie 
wartościowych założeń planu, zwła­

szcza gdy wymaga to zaangażowania 
dodatkowych środków, lecz doskona­
lenie struktury produkcji, lepsze do­
stosowanie asortymentu do potrzeb, 
poprawa jakości, obniżanie ogólnych 
oraz jednostkowych kosztów wytwa­
rzania. Obecna sytuacja wymaga, by 
była to przede wszystkim produkcja 
służąca lepszemu zaopatrzeniu rynku 
i intensyfikacji opłacalnego ekspor­
tu, Przy czym nie. jest to obowiązek 
obciążający wyłącznie wytwórców 
dóbr finalnych. W nie mniejszej, czę­
sto nawet większej mierze o zdolno­
ści gospodarki do sprostania rosną­
cym wymaganiom rynku i eksportu 
decyduje rzetelność i odpowiedzial­
ność poddostawców producentów 
elementów kooperacyjnych, podze­
społów, materiałów itp. Tak częste 
ostatnio zakłócenia w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym, odbijają­
ce się zwielokrotnionym echem w 
kolejnych fazach przetwórstwa, aż 
po ogniwo ostatnie: wytwórcę wyro­
bu finalnego, w niejednym przy­
padku mają swe źródło w lekcewa­
żeniu zaciągniętych zobowiązań ko­
operacyjnych.

„Na własnej (...) skórze — mówił 
na naradzie CZESŁAW WRONKO- 
WICZ, przewodniczący KSR w Fa­
bryce Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie — mogliśmy się przeko­
nać, co znaczy zahamowanie pro­
dukcji spowodowane brakiem mate­
riałów i części. Wybraliśmy więc je­
dynie słuszną drogę zagwarantowa­
nia terminowych i w pełnym asorty­
mencie dostaw dla naszych odbior­
ców, nawet kosztem wartościowego 
wykonania własnych zadań”.

Bilanse materiałowo-zaopatrzenió- 
■we są jednak, jak wiadomo, bardzo 
napięte. Trzeba dążyć do tego, by 
były one lepiej i właściwiej kon­
struowane, pełniej uwzględniały 

realne potrzćby i możliwości. Wyma­
ga to, jak podkreślano w'referacie 
I Sekretarza KC PZPR tow. Edwar­
da Gierka dóskonalenia systemu bi­
lansowania i. realizacji zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego. To zada­
nie ciąży przede wszystkim ha Komi­
sji Planowania i Urzędzie Gospo­
darki Materiałowej. Jest tu wie­
le do zrobienia. Trzeba także dosko­
nalić w tym zakresie pracę poszcze­
gólnych resortów, służb zajmujących 
się obrotem środkami produkcji itp. 
Trzeba umacniać rolę i rangę zawie­
ranych umów kooperacyjnych. Te 
działania nie dadzą jednak pełnych 
pozytywnych wyników, jeżeli nie bę­
dzie towarzyszyć im równolegle tro­
ska o celowe i racjonalpe Wykorzy­
stanie materiałów, surowców, ener­
gii, paliw.

„Mamy w tych dziedzinach niezłe 
programy — mówił tow. Edward 
Gierek. — Ich realizacja odbywa się 
w tysiącach zakładów pracy i przed­
siębiorstw. Zakres i tempo ich urze­
czywistniania zależą więc przede 
wszystkim od Was towarzysze, od 
aktywu skupionego w samorządzie 
robotniczym, od załóg".

Tę dwa przykłądy — dbałość 
o właściwą strukturę 1 dyscyplinę 
produkcji oraz ó racjoinalńe, oszczęd­
ne gospodarowanie materiałami — 
pokazują, jak szeżegółowegó i tro­
skliwego przemyślenia w każdym 
zakładzie, jak różnorodnych i bardzo 
konkretnych działań wymaga prze­
łożenie hasła gospodarowania efek­
tywnego na codzienne realia. „W 
pracy nad podnoszeniem efektywno­
ści — mówił tow. Edward; Gierek— 
wielka jest rola i obszerne pole dla 
twórczej inicjatywy robotników, 
kadry inyżnieryjno — technicznej 
i ekonomicznej, dla kół Naczelnej 
Organizacji Technicznej i Polskiego

Towarzystwa Ekonomicznego, Obit 
te organizacje, posiadające cenny do­
robek, mogą i powinny zwiększał 
swój wkład w' przyspieszenie postępu 
technicznego i ekonomicznego”.

NIE wszędzie te inicjatywy daj» 
się od razu ująć w uporządko­
wany, syntetyczny rachunek 

Rachunek ten zbiega się dopiero na 
szczeblu przedsiębiorstwa, organiza­
cji gospodarczych. Ale każdy pra­
cownik bierze bezpośredni udzia 
w kształtowaniu czynników, któw 
wyznaczają poziom efektywności go- 
«podarowania. Bierze udział — tro­
szcząc się o wydajną, odpowiedni» 
jakościowo produkcję, powstającą m 
obsługiwanym przez niego stanowi­
sku pracy, o oszczędne zużywani* 
surowców, energii, urządzeń. T< 
współzależności między wkładem 
własnej pracy, a postępem w efek­
tywności gospodarowania powinńj 
stać się jasne i oczywiste dla każde­
go robotnika, brygadzisty, mistrza 
Tu — w kształtowaniu tej świado­
mości, znaczenia własnej pracy każ­
dego członka załogi — nikt nie jes 
w stanie zastąpić samorządu robot­
niczego, jego organów i ogniw.

Praktycznym sprawdzianem odpo­
wiedzialnych funkcji i obowiązków 
jakie przypadają samorządom robot­
niczym w realizacji założeń popra­
wy efektywności gospodarowania 
stać się powinny opracowywane na 
lipcowych sesjach KSR programj 
działań przedsiębiorstw na drugi* 
półrocze br. Programy, które powin­
ny nakreślić najważniejsze linie dzia­
łania każdemu zakładowi w nadcho­
dzących miesiącach, kierunki inicja- 
tyw służących pełnemu wykonaniu 
zadań narodowego planu społeczno- 
-gospodarczego na 1978 rok.
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gabinety, lekarskie i poczekalnie dla 
pacjentów, kolonie, wczasy, obozy 
dla młodzieży. Oddano też trzydzie- 
stomieszkaniowy budynek. O tym 
jednak mówi się dodając nieodmien- nie — kropla w morzu potrzeb, opok 
spraw ' placowych.', najważniejszy 
eźtfrtolf wpływajw;m^ 
fluktuację załogi.'

Gdy nie starcza mocy
Na tle tych codziennych zmar­

twień i. starań łatwo .zrozumieć iry­
tację z jaką samorządowi działacze 
mówią o nowej inwestycji, oddzia­
le prętów na wiertła górnicze. W 
myśl planów i harmonogramów 
trzydziestego czerwca zadanie to 
powinno być w pełni zakończone, nie 
było jednak, bo generalny Wyko- 
nawca, nawet w ostatnich miesią­
cach, raz po raz przerzucał swoich 
pracowników na inne place budo­
wy. Tymczasem ufając harmonogra­
mom i planom, skreślono już import 
tych prętów, „Batory” stał się jedy­
nym źródłem zaopatrzenia zakła­
dów wytwarzających świdry dla 
kopalń węgla i miedzi.

Przedkładanie tej sytuacji gene­
ralnemu wykonawcy miało tylko ten 
skutek, że wszystkie moce, jakimi 
dysponował, skupił na montażu 
urządzeń technologicznych, część ru­
szyła już w marcu, w czerwcu po­
zostałe — ofiarą niedostatku mocy 
padly wchodzące w skład zadania 
urządzenia socjalne. Ludzi, którzy 
tyle starań i trudu wkładają w zą- 
pWńiSnie załodze"''.'sYategb zakładu 
możliwie najlepszych . warunków 
pracy, przesunięcie takie musi de2 
nerwować.

Kiedy jednak pierwsza złość mi­
nie, zaczyna się o tych prętach ina­
czej:

— To już prawdziwy delikates 
hutniczy. Koszmarnie drogi. Spro­
wadzaliśmy go dotychczas po tysiąc 
czterysta dolarów za tonę. Składa 
się taki pręt z trzech warstw mate­
riałów o różnych własnościach pla­
stycznych... dwadzieścia jeden para­
metrów odbioru... opanowanie tej 
produkcji będzie kolejnym świade­
ctwem kwalifikacji naszej zało­
gi, wiedzy naszych technologów 
i współpracujących z nimi naukow­
ców.

Tymczasem jednak załogi po pro­
stu brakuje. Na ostatniej .sesji KSR 

wykazano, że nie ma obsady dla 
dwudziestu procent nowych urzą­
dzeń. W związku z tym znów spra­
wa fluktuacji.

— Przy takiej produkcji, przy ta­
kich materiałach, przy takich urzą­
dzeniach i technologiach nic może­
my sobie pozwolić na dziesięciopro­
centowy przepływ. Nadto załoga sie 
starzeje, około trzydziesta procent 
pracowników ma więcej niż 43 lat, 
połowa ponad czterdzieści, pogłębia 
się niedpbór załogi w stosunku do 
normoobsad i co gorsza pogłębia się 
niedobór na stanowiskach typowo 
hutniczych.

Przyczyny główne tych niekorzyst­
nych zjawisk już znamy. Pod wzglę­
dem płac huta nie wytrzymuje kon­
kurencji wielu innych zakładów 
pracy położonych w najbliższej oko­
licy. Trzydzieści mieszkań odda­
nych w bloku „przy gazowni” to 
ledwie kropla w morzu potrzeb. 
Jednak nie tylko te przyczyny mają 
wpływ. Na wspominanej już sesji 
KSR mówiono:

— Na pewnych odcinkach, obser­
wując zwalniających się pracowni­
ków, dochodzimy do wniosku, że nie 
zawsze kierują się oni przyczynami 
mieszkaniowymi czy płacowymi.

Można przyjąć, że ponad 20 procent 
zwalniających się z huty pracowni­
ków odchodzi na skutek trudności 
adaptacyjnych, co zależy od wielu 
różnych czynników. Dlatego uważa­
my. że problemem tym powinny sie 
zająć grupy związkowe i partyjne, a 
także organizacja młodzieżowa. Ma­
ja one większą możliwość rozpozna­
nia przyczyn trudności adaptacyj­
nych, a także odpowiedniego kształ­
towania odgrywających tu rolę czyn­
ników. IV tym samym celu należy 
wykorzystać zakładową komórkę 
socjologiczną, która powinna prze­
prowadzić potrzebne badania i moż­
liwie najszybciej przekazać swe 
wnioski zarządowi huty.

Najmłodszy partner
Marne wskaźniki fluktuacji pow- 

stają głównie za sprawą młodych 
pracowników, niniejsza relacja nie 
może się więc obejść bez pobieżnego 
chociażby wglądu w poczynania or­
ganizacji młodzieżowej. Jest ona 
przecież odpowiedzialnym i pełno­
mocnym przedstawicielem młodych 
w Konferencji Samorządu Robotni­
czego. Jej działania, wzory postaw 
i poglądów, które stara się swym 
członkom zaszczepić, będą miały, po 

części już dziś mają, istotny wpłyW 
na oomvślność hutv, miasta, kraju.

Rozmowa z DONATĄ PIELESZ, 
przewodniczącą Zakładowego Zarzą­
du ZSMP, zaczyna się jednak od 
sprawozdawczego szablonu: — Nasza 
organizacja wzięła pod opiekę całą 
gospodarkę złomem... W hutach ja­
kościowych' jest to sprawa ważna 
i wcale nieprosta, parę razy miałem 
okazję się o tym przekonać, jednak 
korzystny wpływ zbierania złomu na 
adaptację młodych w zakładzie nie 
jest taki zupełnie oczywisty. Nawet 
jeśli wziąć poprawkę na to, że część 
z nich wywodzi się ze starych ro­
dów hutniczych i z fachowymi pro­
blemami' osłuchana jćst ód kołyski. 
Wtrącam coś na ten temat i znów 
tok rozmowy zmienia się szczęśli­
wie. Klub Młodzieżowy, obozy zimo­
we i letnie, konkursy i plebiscyty — 
najważniejsze są jednak sprawy in­
ne.

— Nie będzie z pracy zadowolony, 
nie przyjmie się w hucie na stałe 
ktoś, kto nie czuje się tu dość pew­
nie, kto bać się może toli popychąd- 
ła. A przychodzi do huty wciąż jesz­
cze dużo młodzieży z nieukóńczoną 
szkołą zawodową lub średnią, nawet 
tylko po szkole podstawowej. Tym 
więc tłumaczymy — musisz coś 
umieć, musisz być fachowcem, mu­
sisz być kimś, z kim wszyscy się li­
czą i komu płacą dobrze.

Ód samego gadania nic by się jed­
nak nie zmieniło. Nakłania się więc 
młodych dó uczestnictwa w kursach, 

których nigdy w hucie nie brakuje 
zorganizowano szkołę dwuzmianową 
pozwalającą zdobywać solidne pod­
stawy zawodu bez popadania w ko­
lizję z obowiązkami w produkcji. 
I oczywiście dba się. by zdobywane 
przez młodych kwalifikacje były 
wykorzystywane. Średni wiek pra­
cowników walcowni „Mannesmann'1 
i obsługi kowarek jest wyraźnie 
niższy niż w całym zakładzie. Młodzi 
patronują też osiąganiu projektowa­
nej zdolności produkcyjnej oddzia­
łu prętów na wiertła górnicze. Rów­nolegle z tym stopniowe wciąganie 
w problematykę huty, czemu najle­
piej służy współudział w pracach or­
ganów samorządu robotniczego.

-■W tym zakładzie z oceną realiza­
cji- zadań gospodarczych i społecz­
nych nie czeka się na wytyczne z 
góry. Nadesłane, owszem, wykonu­
je się, trochę nawet się je celebru­
je, w zasadzie jednak:

— Wszystkimi sprawami, które 
mają być rozpatrywane na lipco­
wych sesjach zajmujemy się stale. 
W tym roku bardziej niż w innych, 
bó zaczął się nie najlepiej — sta­
lownia jeszcze nadgania tony stali 
nie wytopionej w styczniu i lutym 
z powodu przerw w dostawach ener­
gii. W tym roku KSR już dwukrot­
nie zajmowała się wykonywaniem 
zadań i wszystkim, co warunkuje 
pomyślną ich realizację.

ALEKSANDER KRAKOWSKI
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:ARD SOSNOWSKI, specjalista w 
ziedzinie fizyki półprzewodnikówej 

wof. LEOPOLD INFELD, współpra­
cownik EinSteini i wielu innych, 
tłowem była to polska szkoła fizy- 

• zna. Taką nazwę zyskała na forum 
.międzynarodowym.

W krótkim czasie instytut zdobył 
taką pozycję,: że sam mógł pomagać 
w tworzeniu innych instytutów. Nie 
każdy zapewne wie, że jeden z naj­
większych instytutów fizycznych — 
Instytut Badań Jądrowych wydzielił 
się z IF PAN. Było to w roku 1955, 
Niezależnie od tego tworzono placów­
ki pozawarszawskie. Zakład we Wro­
cławiu stał się podstawą do utwo­
rzenia Instytutu Niskich Tempera­
tur i Badań Strukturalnych, Zakład 
Fizyki Ciała Stałego w Zabrzu w 
1968 roku stał się .samodzielną pla­
cówką naukową PAN, zakłady- na­
ukowe w Poznaniu,? obecnie są In­
stytutem Fizyki Molekularnej.- ’

Instytut Fizyki PAN kontynuuje 
więc chlubne tradycje słynnej, pol­
skiej szkoły fizyki. I to jest pierw­
szy powód, dlaczego jeden z ekspe­
rymentów kosmicznych,przygotowa­
no w tej placówce badawczej.

Szansq sq półprzewodniki
. Instytut 1skoneentrowałgię. .na 
wybranym dziale fizyki —fizyce cia­
ła stałego.;Jest to dziedzina, na 
którą przypada 50 proc.' badań fi­
zycznych prowadzonych w liczą­
cych się ośrodkach naukowych świa­
ta. Wynika to z . rozwoju pówpych 
specjalnych technik; ■ a zwłaszcza e­

lektroniki. Fizyka ciąła stałego to 
przede wszystkim półprzewodniki.

Spośród 7 programów rządowych 
przewidzianych do realizacji w bie­
żącej pięciolatce ważne miejsce zaj­
mują badania pod nazwą: „Materia­
ły i podzespoły dla potrzeb elefctro- 
nizacji”. Można powiedzieć, że e- 
lektronizacja przy obecnym pozio­
mie rozwoju techniki jest tym, czym 
na początku' naszego wieku była e- 
lektryfikacja. A stąd już wynika ro­
la fizyki ciała stałego.

Wybór specjalizacji w badaniach 
naukowych padł na takie rodzaje 
materiałów półprzewodnikowych; 
nad którymi nie prowadzono do­
świadczeń w innych placówkach na­
ukowych na święcie. Do dzisiaj, je­
szcze stosuje się typowe związki 
półprzewodnikowe powstałe na ba­
zie germanu i krzemu, odkryte przez 
polskich naukowców.

Obecnie potrzeby techniki i go­
spodarki wymagają jednak półprze­
wodników' o nowych własnościach. 
Okazuje się, że półprzewodników 
może istnieć bardzo wiele. Bardzo 
duża grupa związków chemicznych 
między pierwiastkami III i V grupy 
układu Mendelejewa tworzy właśnie 
takie elementy. Poza związkami 
półprzewodnikowymi dwuskładniko-. 
wyini można syntetyzować związki 
o większej liczbie składników. Te­
chnologia ich jest bardzo złożona. 
Wymaga przede wszystkim ogromnej 
czystości- materiałów wyjściowych, 
dużej precyzji, w. doborze’ ilości; 
składników.. Słowem technologia 
otrzymywania półprzewodników jest 
działem nauki' niezwykle zło- 
źoriytń. A jednak w tej dzie­
dzinie uzyskaliśmy światowy prio­

rytet. Koncentrując się na tych 
zagadnieniach, stworzono własną 
oryginalną dla Polski tematykę. Ż 
tego zakresu mamy również poważ­
ne osiągnięcia, jeśli chodzi o opra­
cowania teoretyczne, które -weszły na 
stałe do nauki światowej. I to był 
drugi powód przygotowania ekspe­
rymentu „Syrena” w Instytucie Fi­
zyki PAN.

Co to jest „Syrena"?
W badaniach półprzewodnikowych 

wymagana jest niesłychana precy­
zją. Kryształy, z których powstają 
te materiały, muszą charakteryzować 
się dużym stopniem doskonałości. 
Mówiąc najprościej otrzymanie kry­
ształu polega na tym, że atomy 
wchodzące w jego skład są rozmie­
szczone w pewien specyficzny spo­
sób według określonej geometrii. 
Jednocześnie elektronika dąży do 
miniaturyzacji. Dochodzi do tego, że 
na paru milimetrach płytki półprze­
wodnikowej naniesionych jest dzie­
siątki tysięcy elementów — tranzys­
tory, diody itp. Są tó tzw. obwody sca­
lone wysokiej integracji. Te elemen­
ty .są tak mikroskopijne, że nawet 
najmniejszy defekt wywołuje zna­
czne zakłócenia. Prawdopodobnie 
niedługo nauka dojdzie do takiej 
precyzji, że. pojedyncze atomy, ich 
ułożenie będzie decydowało o jakoś­
ci funkcjonowania danego elemen­
tu. A zatem trzeba osiągnąć taki 
stopień doskonałości, aby móc od­
działywać na pojedyńcze atomy.

Jedną z przyczyn występowania 
niedoskonałości w kryształach, pow­
stawania defektów jest ciążenie ziem­
skie, zwłaszcza w przypadku związ­
ków półprzewodnikowych wielopier- 

wiastkowych, różniących się masami 
atomowymi. W wyniku grawitacji a- 
tomy cięższe nie wbudowują się w 
sieć krystaliczną tam, gdzie powin­
ny, ale grupują się na dole wytwa­
rzanego kryształu. Powstaje więc 
kryształ niejednorodny.

Aby rozpoznać, jaki jest wpływ 
grawitacji, zbadać, czy hipotezy po­
stawione na ziemi są słuszne, trze- 

■ ba ciążenie ziemskie wyeliminować. 
I to jest właśnie główny cel ekspe­
rymentu „Syrena” — wykrystalizo­
wanie w laboratorium kosmicznym, 
a więc bez -wpływu warunków ziem­
skich. kryształu półprzewodnikowe­
go, trójskładnikowego — telluru, 
kadmu i rtęci.

Jakich oczekuje się korzyści z 
przeprowadzonego eksperymentu? Z 
takim pytaniem zwracam się do dy­
rektora IF PAN — prof. dr hab. 
JERZEGO KOŁODZIEJCZAKA.

— Każdy wynik badań nauko­
wych -- odpowiada profesor — musi 
spełniać jeden z dwóch podstawo­
wych warunków: być wdrażany do 
praktyki przemysłowej lub techni­
cznej albo wpływać na rozwój nau­
ki. Oba warunki przy eksperymen­
cie „Syrena” zostaną spełnione.

W instytucie mniej więcej od 7 lat 
prowadzi się badania aplikacyjne, 
których wyniki wykorzystywane są 
do celów praktycznych. Opracowa­
nia praktyczne dotyczą zwłaszcza 
działu elektroniki, który ostatnio 
rozwija się bardzo dynamicznie, tzw. 
optoelektroniki, gdzie decydującą ro­
lę odgrywają własności optyczne 
półprzewodników. Wykorzystując te 
własności, skonstruowano pierwsze 
zegarki elektroniczne. Tych elemen­
tów używa się w kalkulatorach kie­
szonkowych. Prowadzone doświad­
czenia dotyczą półprzewodnikowych 
źródeł promieniowania świetlnego o 
różnych długościach fali, którym od­
powiadają różne barwy -włącznie z 
obszarem podczerwieni! Promienio­
wani* podczerwone jest na szeroką 

skalę wykorzystywane w technice. 
Chodzi przy tym o źródła promienio­
wania normalnego i koherentnego 
(spójnego) wykorzystywanego w la­
serach półprzewodnikowych.

W tradycyjnej elektronice nośni­
kiem informacji był strumień elek­
tronów'. Natomiast zamiast elektro­
nów można wykorzystywać strumień 
fotonów, czyli promieni świetlnych. 
Wszystkie układy optoelektroniczne 
budowane śą na bazie materiałó-w 
półprzewodnikowych. Instytut ba­
dania nad fizyką kryształów opto­
elektronicznych prowadzi w ramach 
programu rządowego on. „Materia­
ły i podzespoły dla potrzeb elektro- 
nizacji”.

Bardzo interesującym materiałem 
półprzewodnikowym dla optoelek­
troniki jest kryształ HgCdTe, które­
go własności są, od wielu lat badane 
w Instytucie Fizyki PAN. Określono 
już własności fizyczne tych elemen­
tów’ i możliwości ich zastosowań. 
Półprzewodniki HgCdTe są najlep­
szymi obecnie detektorami (odbior­
nikami) promieni podczerwonych. O 
ich roli w optoelektronice decyduje 
•wysoka czułość, a przede wszystkim 
mała bezwładność, czyli możliwość 
odbioru bardzo krótkich — nanose- 
kundowyoh sygnałów. Jednocześnie 
właściwości tego kryształu pozwa­
lają na pracę urządzenia w’ obszarze 
10 mikrometrów. Jest to obszar tzwT. 
okna atmosferycznego, gdzie chmu­
ry ani inne gazy atmosfery nie po­
chłaniają tego promieniowania.

Z teoretycznego punktu widzenia 
wiadomo, że na wzrost kryształu Hg­
CdTe, jego jednorodność, wysoką per­
fekcję struktury krystalicznej, ma 
wpływ przyciąganie ziemskie. W 
tradycyjnych laboratoriach nie zdo­
łano jednak określić w jakim stop­
niu wpływa grawitacja na proces 
wzrostu kryształu. Można to zreali­
zować wykorzystując stacje orbital­
ne.

W instytucie, rozpoczęły się bardzo 

intensywne prace. Dla warunków 
kosmicznych trzeba było dostoso­
wać specjalną technologię nastawia­
ną np. na ograniczone możliwości 
poboru prądu.

Jest to pierwszy eksperyment na 
świecie z kryształem trójskładniko­
wym. Były już robione doświadcze­
nia, ale na materiałach dwuskład­
nikowych, np. antymonek indu. Ale 
dopiero poczynając od kryształów 
trójskładnikowych, siła grawitacji 
posiada istotny wpływ na jakość o- 
trzymywanego materiału. Wszelkie 
poprzednie eksperymenty były tyl­
ko próbami odpowiadającymi na py­
tanie, czy dany materiał da się stopić 
lub wykrystalizować. Natomiast nie 
prowadzono badań określenia iloś­
ciowego wpływu grawitacji na 
wzrost kryształów. Poprzednie ek­
sperymenty nie miały więc podtek­
stu naukowego, poznawczego. Miały 
jedynie aspekt techniczny.

Równolegle taki sam proces kry­
stalizacji na identycznej aparaturze 
jest prowadzony na ziemi w Insty­
tucie Badań Kosmicznych w Mo­
skwie. Powstaną dwa kryształy 
HgCdTe — ziemski i kosmiczny. Za- 
cznie się wielomiesięczny proces ba­
dawczy — badania rentgenowskie, 
optyczne, elektryczne. Może się np. 
okazać, że wpływ grawitacji na 
wzrost kryształu będzie znaczny, wy­
znaczający granicę ziemskich możli­
wości otrzymywania tego półprze­
wodnika, której już się nie przekro­
czy. Jeżeli technika będzie wymaga­
ła kryształów bardziej doskonałych, 
to stąd wniosek, że trzeba będzie u- 
ruchomić’ ich produkcję na orbicie 
okołoziemskiej. Na ogół nie są to 
potrzeby idące w tony i jest zupeł­
nie realne, że w niedalekiej przysz­
łości mogą zostać zorganizowane w 
kosmosie laboratoria technologiczne. 
Jest to realne i — co więcej — ko­
nieczne ze względu na potrzeby tech­
niki.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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małe dziecko — duży problem

BOŻENA BALCERZAK-PARADOWSKA

ZYCIE GOSPODARCZE" w 
artykule „Na Kwitnącej” (nr. 
19 z br.) przedstawiło sytuację 

życiową młodej rodziny z dwojgiem 
małych dzieci, która — mimo że 
oboje: mąż i żona pracują i zara­
biają nieźle — boryka się z dużymi 
kłopotami materialnymi.

Sytuacja życiowa młodych mał­
żeństw była już przedmiotem wielu 
rozważań w publikacjach naukowych 
i prasowych, stanowiła przedmiot 
badań sondażowych i reprezentacyj­
nych. Znajduje się ona nadal w cen­
trum uwagi naukowców, publicystów 
i decydentów naszego życia społecz­
nego. Wyodrębnienie najistotniej­
szych problemów młodych rodzin 
stanowiło punkt wyjścia do wprowa­
dzenia pewnych form pomocy, któ­
re ukierunkowane są głównie na ła­
godzenie problemów związanych z 
sytuacją materialną młodych mał­
żeństw. Dodajmy, że poza sferą roz­
ważań pozostawiamy tu szereg 
przedsięwzięć z zakresu polityki spo­
łecznej mających niepodważalne 
znaczenie dla kształtowania warun­
ków bytowych wszystkich rodzin, w 
Polsce (zasiłki, urlopy na opiekę nad 
dzieckiem, fundusz alimentacyjny. i 
inne). Czy i w jakim stopniu te wy­
odrębnione formj- pomocy dla mło­
dych małżeństw spełniają Swe. za­
dania? Pracownia Problemów Ro­
dziny Instytutu Pracy i Spraw So­
cjalnych przeprowadziła av 1977 r. 
badania, które stanowią próbę odpo­
wiedzi na to pytanie.1)

Zasoby

Na -wstępie przypomnijmy, że w 
latach 1971—1977 zostało zawartych 
2221.4 tys. związków małżeńskich, 
wśród których nowożeńcy w wieku 
do lat 30 stanowili 85—90 proc. Moż­
na więc szacować, że liczba młodych 
rodzin wynosi 1900—2000 tys. W o- 
kresie tym urodziło się 4938,0 tys. 
dzieci, w tym blisko 2 3 w rodzinach, 
w których oboje rodzice nie przekro­
czyli 30 lat, a przeszło połowa — w 
małżeństwach trwających nie dłużej 
niż 3 lata.

Interesujące jest, z falami zasoba­
mi materialnymi nowożeńcy rozpo­
czynali swoje wspólne życie?'

Podstawę materialnego bytu no­
wo zakładanej rodziny: stanowią 
przede -wszystkim zarobki, nowożeń­
ców (co wiąże się z wysoką-.ąktyw- 
nością- zawodową obojga partnerów: 
w 1976 r. z pracy poza rolnictwem 
odpowiednio 80,4 i 69,3 proc.). Zarob­
ki te, z uwagi na „start” w życiu za­
wodowym nie są wysokie, przez co 
nie mogą stanowić jedynego źródła 
pokrycia wszystkich wydatków nie­
zbędnych. do stworzenia materialnej 
bazy rodziny. Niezależnie od tego, na 
ślubnym'kobiercu stają nowożeńcy, 
z których żadne nie ma stałego źród­
ła dochodów.

Ważną sprawą staje się wobec te­
go stan zagospodarowania któregoś 
z małżonków przed ślubem, tzn. po­
siadanie pewnych dóbr lub zasobów 
pieniężnych, które mogą przyspie­
szać rozwiązanie najpilniejszych pro­
blemów' materialnych rodziny;-

. Można stwierdzić, że obecni nowor 
żeńcy sątna, ogół częściej. zasobni w 
środki pieniężne niż w ;takie dobra, 
jak mieszkanie i meble. Najczęściej 
„posag”' nowożeńców' 
żeczka mieszkaniowa. Wprawdzie 
wysokość wkładu sugeruje koniecz­
ność dalszego oszczędzania w celu 
nagromadzenia środków niezbędnych 
do mszczenia wkładu do spółdzielni 
mieszkaniowej, stwarza ; ona' jednak 
niewątpliwie możliwość przyspieszę-' 
nia rozwiązania sprawy' mieszkanio­
wej. Niezależnie od tego w posiada­
niu nowożeńców znajdowały się o- 
szczędności powyżej 10-, tys.',. żł,' ale 
tylko nieliczni posiadali mieszkanie 
i minimum umeblowania..

Rzeczą wymagającą .podkreślenia 
jest to, żę jakfcoltyięk obecnie,, mał­
żeństwa w chwili ślubu -bardziej za­
sobne są w środki pieniężne, to ta­
kie dobra, jak mieszkanie, i ^meble 
częściej, posiadali małżonkowie,, któ­
rzy zawarli związek.przed,5 i więcej 
laty. Ciekawym spostrzeżeniem jest 
i to, że kobiety wnoszą częściej w 
„posagu” dobrą, które mogą stanowić 
bazę materialną rodziny, przy czym 
fakt ich posiadania zależy ód takich 
czynników, jak aktywność zawodo­
wa, w mniejszym stopniu  - długość
stażu pracyi Duży wpływ ma ponad­
to wykształcenie oraz pochodzenie 
społeczne i terytorialne (miasto- 
-wieś). Kobiety posiadające wyższy 
poziom wykształcenia, częściej po­
siadają różne dobra materialne., (Sy­
tuacja materialna małżonków przed 
ślubem lepiej .przedstawia ; się w 
przypadku, gdy przynajmniej jedno 
z nich (na ogół kobieta) pochodzi .z 
rodziny rzemieślniczej lub chłopskiej 
i jest migrantem do ośrodka miej­
skiego.

Pozwala to. na wysunięcie przypu­
szczenia, że niezależnie od pracy 
własnej, źródłem zasobów material­
nych i pieniężnych, posiadanych 
przez któregoś z małżonków przed 

ślubem jest pomoc ze strony rodzi­
ny, kształtująca się zależnie od jej 
charakteru społecznego. Spróbujmy 
w skrócie scharakteryzować specy­
fikę sytuacji materialnej młodych 
rodzin.

Nasilenie potrzeb

Wobec niewysokiego poziomu za­
sobności nowożeńców, tworzenie ba­
zy materialnej młodej rodziny na­
stępuje przede wszystkim w trak­
cie trwania małżeństwa. Nasilenie 
potrzeb materialnych zbiega się na 
ogół z faktem przyjścia na świat 
dziecka, co powoduje, że obniża się 
dochód uzyskiwany na jednego 
członka rodziny, zarówno na skutek 
zwiększenia się jej liczebności, jak i 
w wyniku dezaktywizacji zawodowej 
matki, spowodowanej chęcią lub ko­
niecznością sprawowania osobistej 
opieki nad małym dzieckiem. Dochód 
obniża się o 2/3, często spada po­
niżej poziomu uznanego za mini­
mum socjalne.

Porównując sytuację rodzin bez­
dzietnych i dzietnych posiadających 
dziecko w wieku 0—3 lata, nietrudno 
zauważyć różnicę w ich sytuacji by­
towej (abstrahując od innych czyn­
ników kształtujących poziom zamoż­
ności tych rodzin). Wysokość docho­
dów uzyskiwanych przez małżeństwa 
dzietne kształtuje się na znacznie 
niższym poziomie. Te posiadają 
mniejsze oszczędności, są natomiast 
częściej zadłużone. Inaczej też przed­
stawiają się preferencje w wyposa­
żeniu gospodarstw domowych ro­
dzin mających dzieci; częściej można 
spotkać tu przedmioty’ niezbędne w 
prowadzeniu gospodarstwa domowe­
go (pralka, lodówka) niż takie przed­
mioty, jak adapter czy samochód. 
Inaczej też kształtuje się hierarchia 
potrzeb materialnych: o ile małżeń­
stwa bezdzietne, obok sprawy uzy­
skania mieszkania kładą nacisk na 
zaspokojenie potrzeb „inwestycyj­
nych”, w tym często — luksusowych, 
o tyle w rodzinach dzietnych podsta­
wowym problemem jest stworzenie 
rodzinie' ppdśtąw materialnego, bytu 
i zaspokojenia potrzeb bieżących.

Kredyt — ale na co?

. Na tle tej pobieżnej z konieczności 
charakterystyki, wróćmy do posta­
wionego .na wstępie pytania: jakie 
znaczenie mają istniejące formy po­
mocy materialnej?

Uwzględniając trudną sytuację 
materialną rodzin młodych i dążąc 
do ułatwienia im nabycia niezbęd-. 
nych przedmiotów do wyposażenia 
mieszkania, została stworzona mo­
żliwość skorzystania przez 'młode 
małżeństwa z bezgotówkowych kre­
dytów PKO i SOP. Pomoc ta, jak- 
kolwiek ńie ma charakteru socjalne­
go, stanowi niewątpliwie udogodnie­
nie, nie jest jednak wolna od pew­
nych niedociągnięć.

Przypomnijmy w skrócie zasady 
udzielania: *)  uprawnieni do korzy­
stania są małżonkowie, z których je­
dno nie przekroczyło 30 roku życia, 
a małżeństwo trwa nie dłużej niż 5 
lat oraz małżonkowie, ż których je­
dno nie przekroczyło 35 lat, a od 
chwili otrzymania pierwszego samo- 
dziełriego mieszkania nie minęło 
więcej niż.. 5 lat.. Rozszerzenie kręgu 
uprawnionych na tę drugą kategorię 
małżonków ma ogromne znaczenie 
wobec powszechnie występujących 
trudności z uzyskaniem własnego 
mieśżljańia i długotrwałego wyczeki­
wania na nie. Kredyt w. wysokości 
15—50 tys. zł udzielany jest ha okres 
4 lat z 6-proc. odsetkami w stosun­
ku rocznym.

•) Uchwała nr 99 Bady Ministrów z dnia 
7 marca 1975 r. w sprawie udzielania po­
mocy materialnej dla młodych małżeństw 
ze środków zakładowego funduszu so­
cjalnego (MP nr 10, poz. 53) oraz zmie­
niająca uchwała nr 101 Rady Ministrów 
z dnia 0 lipca 1977 r. (MP nr 17).

W. roku 1976 skorzystało z 
. nięgo 102,1 tys. małżeństw na ogól­

ną kwotę 3,5 mld zł (przecięt­
na wysokość kredytu wynosiła 
33,9 tys.)*),  a w I półroczu 1977 
roku 62,1 tys. małżeństw, na kwotę 
2,1, mld zł — przeciętna 33,2 tys.). 
Można więc szacować, że w odnie­
sieniu do liczby zawieranych mał­
żeństw có roku korzysta z kredytu 
około 1/3; Poza działaniem tej formy 
kredytu pozóstaje 2/3 griipy młodych 
małżeńśtw. Podobną tendencję odno­
towano w badaniach sondażowych: 
20 proc, korzystało, a 10 proc, wyra­
ziło chęć 'skorzystania z kredytu.

Główną przyczyną braku zaintere­
sowania jest brak.'mieszkania oraz 
niechęć do zadłużania. Wiele . osób 
zwraca. .też uwagę na niekorzystne 
warunki kredytu: .

„Wysokość udzielanych kredytów 
uzależni ona. jest- od różnych czyn­
ników i określana przepisami. (...) 
Moim zdaniem, kwoty kredytów po- 
wińńy być zmienione. Przecież z kre­
dytów korzystają te osoby, które nie 
są w stanie kupić mebli czy innych 
przedmiotów. z pensji. A więc biorą 
kredyt i plącą wysokie oprocento­
wanie, chciałyby przynajmniej kupić 
najbardziej potrzebne przedmioty. 
(...) Jeden sklep, który nie posiadał 
takiego towaru, jak np. chodniki, fi­
ranki, uprawniony był do sprzedaży 
towarów na kredyt, natomiast inny. 

który posiadał poszukiwane przez 
■nas artykuły, nie był uprawniony do 
sprzedaży. I w końcu człowiek cho­
dzi z książeczką kredytową i nie ku­
puje tego, co by clccial” —pisźą re­
spondenci.

„Z pożyczki MM można wykorzy­
stać na meble tylko 20 tys., wersal­
kę od ręki można kupić tylko za 5—6 
tys., komplet — za 30 tys., ale gdzie 
go dostać — wydawanie pieniędzy, 
na to, co jest, a nie na to, co sic 
chce kupić” — dodają inni.

Abstrahując od subiektywnych 
ocen respondentów, należy zwrócić 
uwagę na jeszcze jedną, już zasy­
gnalizowaną sprawę. Urodzenie dzie­
cka i jednoczesna dezaktywizacja 
matki powoduje spadek dochodów 
uzyskiwanych na 1 członka rodziny 
o 2/3. Przyjmując za punkt wyjścia 
przeciętną płace w gospodarce na­
rodowej, można przypuszczać, że w 
wielu rodzinach dochód ten obniża 
się do poziomu minimum socjalnego 
(np. dochód poniżej 1500 zł uzyski­
wała co 4 badana rodzina dzietna). 
Skorzystanie z kredytu w maksy­
malnej jego wysokości powoduje ko­
nieczność spłacania przeszło 1000- 
-złotowych miesięcznych rat. Ten 
prosty rachunek obrazuje pogłębianie 
się trudności materialnych rodziny.

W stronę zakładów pracy

Środkiem zaradczym miało być 
wprowadzenie pomocy materialnej 
zakładu pracy, polegającej na tym, 
że pracownikowi, którego rodzina 
korzystała z bezgotówkowego kre­
dytu PKO. zakład pracy może udzie­
lić bezzwrotnej pomocy ze środków 
zakładowego funduszu socjalnego z 
przeznaczeniem na spłacenie do wy­
sokości 40 proc, jego zobowiązania 
wynikającego z korzystania z kre­
dytu. Warunkiem jest minimum 3- 
-letni staż pracy, wyróżnianie się w 
pracy społecznej i zawodowej oraz 
nieprzekraczalny’ dochód 2500 zł na 
osobę. 4)

Dotychczas efekty funkcjonowania 
tego rpdzaju pomocy ze strony zakła­
dów pracy są znikome. Należy za­
strzec, że mogło to być spowodowane, 
stosunkowo krótkim okresem od 
chwili wprowadzenia pomocy. Naj­
istotniejszą przyczyną był może brak 
informacji o istnieniu tej formy po­
mocy oraz ograniczoność środków 
zakładowego funduszu socjalnego 
przeznaczonego na ten cel. „Nie wie­
my o istnieniu takiej możliwości” o- 
raz „zakład pracy nie udziela, bez­
zwrotnych zapomóg” — wymieniane 
były najczęściej przez respondentów.

Duże znaczenie ograniczające sku­
teczność tej formy pomocy miały o- 
bowiązujące od lipca 1977 r. prze­
pisy ustalające wysokość dochodu u- 
prawniającego do korzystania do 
1800 zł na osobę. Ci, do których do­
tarła informacja o pomocy z zakła­
dowego funduszu .socjalnego, ocenili 
ją pozytywnie, zwracając uwagę na 
to, że „takie warunki pomagają w 
trudnych sytuacjach finansowych”, 
„pozwala zagospodarować się bez 
zbytniego zadłużenia”, „szybsza rea­
lizacja planów życiowych”, „kształ­
towanie dobrego stosunku pracowni­
ka do zakładu”, podkreślając także, 
że jest to forma szczególnie przydat­
na dla niektórych kategorii młodych 
rodzin: „są małżeństwa, których sy­
tuacja materialna jest ciężka”, „dia 
rodzin wielodzietnych”, „dla rodziny 
z niskimi dochodami miesięcznymi”.

W stronę rodziny

Skąd więc czerpią pomoc młode 
rodziny?

Najbardziej powszechną okazuje 
się pomoc ze strony rodziców; korzy­
stało z niej i korzysta 70 proc, mło­
dych małżeństw. Ma ona charakter 
„kompleksowej”, przybiera różne 
formy w zależności od potrzeb i sy­
tuacji młodej rodziny. W miarę 
swych możliwości rodzice starają się 
pomóc rv rozwiązywaniu większości 
podstawowych problemów . młodych 
rodzin:*  '.finansowych, ' mieszkanio­
wych, xv opiece nad dzieckiem. Po­
nadto, pomoc ta ma charakter „bez­
zwrotny”; rewanżowanie ' się mło­
dych, czy to xv postaci pomocy pie­
niężnej czy niepieniężnej należy do 
rzadkości (13 proc, młodych rodzin 
udzielało lub udziela pomocy rodzi- 
nie — xv tym nie zaxx'sze rodzicom).

Najczęściej pomoc ze strony ro­
dziny przybiera formę stworzenia 
możliwości wspólnego zamieszkania 
(co jest' następstxvem trudności w 
szybkim uzyskaniu mieszkania) i co 
się z tym łączy — wspólnego proxva- 
dzenia gospodarstwa domoxvego oraz 
pomocy w opiece nad dzieckiem. Mo­
żliwość zamieszkania u rodzicoxv — 
oprócz tymczasowego rozwiązania 
problemu mieszkaniowego, ma do­
datkowy walor — zmniejsza obciąże­
nie finansowe małżonków, którzy w 
przypadku wynajmowania mieszka­
nia musieliby przeznaczyć, na ten cel 
kwotę kilkakrotnie wyższą (miesz­
kając u rodziców nie płacą nic lub 
maksymalnie 500 zł).

Często rodzice udzielają młodym 
pomocy pieniężnej, systematycznie 
(najczęściej 509—1000 zł miesięcznie, 
rzadziej 2000 zł) lub jednorazowo (do 
30 tys. zl. ale również xvystępują 
przypadki, gdy pomoc sięga wysoko­
ści 80—100 tys. zł). Pomoc ta zależna 
jest od sytuacji życiowej młodej ro­
dziny; często korzystają z niej mło­
de rodziny naxvet o 8—10-letnim 
stażu małżeńskim. Pomoc materialna 
udzielana jest na ogół rodzinom o 
niższych dochodach, istnieją jedno­
cześnie pewne formy niezależnie od 
sytuacji materialnej młodych. Są to: 
możliwość wspólnego zamieszkania .i 
pomoc w opiece nad dzieckiem.

i Dodać należy, że pomoc ze strony 
rodziny znalazła swoje odbicie xv 
sformułowaniu przepisoxv prawnych, 
dopuszczających możliwość skorzy­
stania z bezgotówkowego kredytu 
PKO przez osoby nie posiadające 
stałych dochodów z pracy (studen­
ci, odbyxvajacy zasadniczą służbę 
wojskową) pod warunkiem poręcze­
nia spłaty kredytoxv przez rodziców 
jednego lub obojga małżonków. Mo­
żna przypuszczać, że xv rzeczyxyisto- 
ści jest to równoznaczne zę spłace­
niem zobowiązań przez rodziców.

Pomóc można inaczej

Niedoskonałość pomocy w postaci 
bezgotowkoxvego kredytu PKO (brak 
formy pieniężnej, wysokie oprocen- 
toxvanie itp.) sprawia, że młode ro­
dziny nie korzystają z- niego często. 
Jeżeli zaciągają zobowiązania pienię­
żne xv instytucjach państwowych, to 
nawet przy wyższym oprocentowa­
niu, ale w postaci gotówkowej. Brak 
zainteresowania kredytami PKO u 
xviekszosci młodych rodzin sprawia, 
że zmniejsza się też liczba potencjal­
nych benificjentów pomocy zakła­
dów pracy, a ponadto poza działa­
niem tej pomocy pozostają rodziny 
niepracowników.

Pomoc zakładu ma ponadto tylko 
częściowo charakter socjalny, zarów­
no z uwagi na fakultatywność („pra­
cownik (...) może uzyskać bezzwrotną 
pomoc pieniężną” — § 1 uchwały nr 
52 Rady Ministrów), jak i nadania 
jej charakteru pozapłacowej zachę­
ty materialnej („pracownik (...) wy­
różniający się w pracy zaxvodowej i 
społecznej” — § 2 ust. 1 cyt. uchwa­
ły). Trudności xv rozszerzaniu za­
kresu pomocy dla młodych mał- 
żeństxv mogą być róxvnież spowodo­
wane ograniczonością środkóxv za­
kładowego funduszu socjalnego oraz 
preferowaniem innych potrzeb so­
cjalnych załogi.

Wszystko to skłania do wysunięcia 
pewnych propozycji odnośnie mody­
fikacji i zmian xv istniejących, zin­
stytucjonalizowanych formach po­
mocy na rzecz młodych . małżeństw. 
Powinny one stwarzać realne prze­
słanki do realizacji zasady samo­
dzielności materialnej młodych ro­
dzin. Wprawdzie trudno mówić o 
pełnym „konkuroxvaniu”' z pomocą 
rodzinną, jednakże stworzenie zachę­
ty do korzystania z formy pomocy 
finansoxvej, oprócz znaczenia ekono­
micznego miałoby xvalor wychowaw­
czy — pełna odpowiedzialność pra­
wna i finansowa młodych za zacią­
gnięte zoboxviązania. Przepisy o kp- 
rz5'staniu z kredytu bezgotówkowego 
PKO poxvinny ulec modyfikacji. Roz­
patrzenia wymagają takie spraxvy, 
jak możlixvość przyznawania kredy­
tu nie związanego z urzędową listą 
zakupów. Dużym ułatxvieniem było­
by dopuszczenie możliwości udziela­
nia części kredytu w gotówce, a

Fot. S. ZUBCZEWSKI

przeanalizowania i zmiany xvymaga 
sprawa wysokości istniejących od-, 
setek, zwłaszcza przy zachowaniu 
dotychczasowej formy bezgotówko- 
xvej.

Można by rozwrażyć ponadto moż­
liwość podwyższenia kwoty udziela­
nego kredytu, a. zmianie powinna 
ulec zasada wykorzystania tylko 
części kredytu na zakup mebli..

W stosunku do rodzin, których do­
chód spada poniżej pexvnego pozio­
mu (standardu życia społecznie niez­
będnego) należałoby wprowadzić ob­
ligatoryjną. ,ząsadę.ząwieszanią ąpłą- 
ty zobowiązań pieniężnych do”cząsu; 
gdy poziom dochodu się podniesie. 
O ile bowiem istniejący system kre­
dytowy można uznać za udogodnie­
nie xv sferze przyspieszania stabili­
zacji materialnej, z chwilą wprowa­
dzenia zasady zawieszania spłaty, a 
tym samym zahamowania pogłębia­
nia się trudności, materialnej rodzi­
ny, posiadałby .on w pewnym zakre­
sie charakter socjalny. Wzmocnie­
niem charakteru socjalnego form 
pomocy materialnej byłoby -wprowa­
dzenie zasady umarzania części zo­
bowiązań pieniężnych rodzinom .ma­
jącym małe dziecko i niskie docho­
dy. Przerzucenie tej funkcji na po­
moc zakładów pracy pozostawia po­
za możliwością korzystania z tego 
rodzaju ulg małżeństwa niepracow- 
nicze, niezależnie od wspomnianych 
trudności, na jakie może napotykać 
realizacja tego'zadania.

Należałoby zasygnalizować jeszcze 
jedną kwestię, która nia znaczny 
wpływ na kształtowanie się sytuacji 
materialnej zawartego związku. Idzie 
o tzw. stan zagospodarowania przed 
ślubem; posiadanie wielu dóbr lub 
środków:pieniężnych, rozwiązuje sze­
reg trudności, modyfikuje układ pre­
ferencji w zakresie potrzeb material­
nych; Należałoby Więc rozważyć mo­
żliwość stworzenia systemu zachęt 
dó gromadzenia oszczędności przez 
młodzież, nie tylko w postaci docelo­
wych książeczek mieszkaniowych. 
System ■ talii istnieje np. na Węg­
rzech, gdzie młodzież oszczędzająca 
systematycznie przez pewien okres 
ma Zagwarantowaną wyższą stopę o- 
prócentowania wkładów, premię i 
inne udogodnienia;

To tylko kilka propozycji, które 
— jak sądzę — warto dorzucić do 
tych zawartych w. artykule „Na 
Kwitnącej”. Trudno ocenić, które 
spraxvy są w obecnej sytuacji naj­
łatwiejsze , do podjęcia. .W każdym 
razie problem xvymaga ponownego, 
szybkiego rozpatrzenia. Wprowadzo­
ne bowiem Tormy pomocy i ułatwie­
nia, zmierzające do popraxvy sytua­
cji materialnej młodych małżeństw, 
nie zawsze trafiają — jak dowodzą 
badania— do adresatów, rozwiązują 
problemy niektórych rodzin i to'tyl­
ko połowicznie. •

’) Badaniami została objęta próbka 
małżeństw zawartych w latach 1967-7S 
na terenie Warszawy i Płocka.

!) Zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 95 marca 1975 r. ,w- sprawie udzie­
lania młodym małżeństwom kredytu na 
zakup artykułów (przemysłowych (MP z 
1975 r„ nr ll/ poz. «3,.
' •) Dane Departamentu Kredytów Lud­
ności NBP. '

lak mierzyć 
wydajność pracy?

Termin „wydajność pracy” ozna- , 
cza efekt działalności gospodarczej 
otrzymany z jednostki zasobu ludz­
kiego. Matematycznym tego wyra­
zem jest stosunek wartości produk­
cji do liczby zatrudnionych. Jednak­
że produkcja powstaje, jak wiadomo, 
w wyniku działania większej ilo­
ści czynników produkcyjnych aniżeli, 
samo zatrudnienie, W sumie czyn-, 
niki te, to: liczba zatrudnionych i ich 
jednostkowa wydajność, ilość ma­
szyn i ich produktywność, organiza­
cja pracy.

O wydajności pracy sensu stricto, 
można mówić tylko w stosunku do 
konkretnego pracownika, na danym 
stanowisku roboczym. Natomiast na 
szczeblu wydziału, przedsiębiorstwa 
czy zjednoczenia, wydajność pracy' 
jest pojęciem umownym. Jest już 
miernikiem, określonym stosunkiem; 
wartości produkcji do liczby zatrud­
nionych. Produkcja ta jest efektem 
działania wymienionych wyżej czyn­
ników produkcyjnych, w tym wła­
śnie zatrudnienia. Stąd odniesienie 
produkcji tylko do zatrudnienia jest 

. uproszczeniem.
Uważam, że do praktyki gospodar­

czej należałoby wobec tego wprowa­
dzić inny wskaźnik wydajności: sto­
sunek sumy wartości produkcji do 
sumy wartości funduszu płac i środ­
ków trwałych.

Po pienvsze — wskaźnik ten 
uwzględniając sumę pracy żywej 
i uprzedmiotowionej reprezentuje 
„rzeczywistą wydajność pracy”. Na­
tomiast wskaźnik określany pow­
szechnie jako wydajność pracy jest 
w istocie tylko „wydajnością prapy 
żywej”, reprezentującym jedynie 
pracę zatrudnionych.

Po drugie — jednostki gospodarcze 
przeprowadzając analizę za pomocą 
wskaźników wydajności pracy, pro­
duktywności i technicznego uzbroje­
nia pracy, eksponują najczęściej je­
dynie wydajność pracy.

Po trzecie — w jednostkach go­
spodarczych występuje substytucja 
ludzi i maszyn. W związku z tym 
w analizie należy uwzględniać jedno­
cześnie wskaźnik uydajności pracy 
i produktywności środków trwałych, 
a tym samym i wskaźnik technicz­
nego uzbrojenia pracy. Posłużenie 
się tylko jednym (proponowanym) 
wskaźnikiem może ułatwić przepro­
wadzenie analizy i interpretację jej 
wyników.

Po czwarte — trydaje się. że okre­
ślenie wydajności pracy stosunkiem 
produkcji do sumy funduszu płac 
i wartości środków trwałych pozwoli 
na lepsze porównywanie przedsię- 
biorstw tych samych branż, exvcn- 
tualnie gałęzi. Bowiem porównanie 
dokonane na podstawie miernika 
wydajności liczonego tylko xv sto­
sunku do zatrudnienia lub na pod­
stawie miernika produktywności, nie 
uwzględnia wzajemnej substytucji 
ludzi i maszyn.

Wydaje się, że uwzględnienie fun­
duszu płac jest konieczne nie tylko 
przy określeniu rzeczywistej yrydąj- 
ności pracy. Jest to celoxve również 
w przypadku analizy przeprowadzo­
nej za pomocą mierników uydajno- 

; ści pracy, technicznego uzbrojenia 
pracy i produktywności środków' 

| trwałych. Analizę taką przeproxva- 
dzano dotychczas według niespój­
nych jednostek miary. Są nimi 
zł/osobę dla wydajności pracy i tech­
nicznego uzbrojenia pracy, zł/zł dla 
produktywności środków trwałych. 
Może to dać mylące pojęcie o rela­
cjach poziomu i dynamiki wymie­
nionych wskaźników.

MAREK RUSTECKI
Warszawa

O kukurydzy polemicznie
Często powtarzane ostatnio opinie 

o konieczności i zasadności zwięk­
szania powierzchni uprawy kukury­
dzy na ziarno, muszą budzić wątpli­
wości.

Pod względem trudności uprawy, 
stopnia zawodności oraz poziomu i 
wartości plonu oraz kosztów produk­
cji kukurydza uprawiana na ziarno 
ustępuje w naszych warunkach dość 
często pszenicy i jęczmieniowi.

Uprawia się je na tych samych 
glebach co kukurydzę, na takich sa­
mych stanowiskach, przy znacznie 
jednak mniejszych nakładach środ­
ków i robocizny, bez stosowania do­
datkowych, specjalnych — 1 drogich 
— maszyn i urządzeń, dodatkowego i 
kosztownego dosuszania (ziarno ku­
kurydzy zbiera się przy wilgotności 
od 30 do ponad 40 proc.) i z zasady 
uzyskuje się wyższe i pewniejsze 
plony. Ponadto w ziarnie kukurydzy 
jest mniej białka i jest ono mniej 
wartościowe.

Podane w instrukcji IHAR plony 
40 do 60 q/ha uzyskiwane są w doś­
wiadczeniach ścisłych i wdrożenio­
wych, nie mogą zachęcać do uprawy 
kukurydzy na ziarno wielu gospo­
darstw przodujących, ponieważ te 
uzyskują w warunkach produkcyj­
nych plony pszenicy 80 ą/ha, a jęcz­
mienia 66—65 q/ha.

Wydaje się więc, że wiązanie a 
kukurydzą sianą na ziarno wielkich 
nadziei podniesienia produkcji zbóż 
byłoby zbyt daleko posuniętym op­
tymizmem.

Optymizm ten podpierają dane, 
prezentowane przez GUS, według
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których uzyskaliśmy w 1973 roku 
średnio 53,3 q/ha ziarna kukurydzy, a 
w 1976 r. — 44 q/h«. Wiadomo, że 
były to lata niepomyślne dla rolnic­
twa. Jeśli więc nasze plony porówna* 
my z osiągniętymi przez kraje mają­
ce długoletnią tradycję w uprawie 
kukurydzy na ziarno i korzystniej­
sze warunki klimatyczne, ze zdziwie­
niem stwierdzić można, że w 
1975 r. plony kukurydzy w 
Polsce były mniejsze tylko 
o 4,8 ą/ha niż we Włoszech i o 0,8 q/ha 
mniejsze niż w USA. W roku 1976 
z plonem 44 q/ha zajęliśmy czwarte 
miejsce na śwlecie po Włoszech 
(55,9 ą/ha), USA (54,9 q/ha) i Kana­
dzie 54,4 q/ha).

W porównaniu z wysokością plo­
nów, jakie uzyskiwaliśmy w. latach 
1961—65, tj. 23,5 q/ha i w pięcioleciu 
1966—1970, tj. 24,1 q/ha, mamy ostat­
nio plony ponad dwukrotnie wyż­
sze. Ale».

Od 1975 r. plony kukurydzy na 
ziarno podawane są przy wilgotności 
takiej, jaką zawierają po sprzęcie, 
przed dosuszeniem nasion, tj. w gra­
nicach 35—40 proc. Dlatego średnia 
1971—1975 podana przez Rocznik 
Statystyczny wynosi już 42,6 q/ha. Do 
1975 r. plony ziarna kukurydzy po­
dawane były, podobnie jak plony in­
nych gatunków zbóż — przy zawar­
tości wody w granicach do 18 proc.

„Niewtajemniczonym” plony ku­
kurydzy — według Rocznika Statys­
tycznego GUS — wskazują bez­
względną wyższość tej. rośliny nad 
pozostałymi gatunkami zbóż. Pows- 
taje mit o cudownej roślinie. A tak 
naprawdę to plony kukurydzy wyno­
szą dwadzieścia kilka kwintali z 
hektara...

mgr JERZY KREOWSKI 
Warszawa

RED.: Podobnie Jak w innych kra­
jach europejskich o zbliżonym do 
naszego klimacie (np. w RFN), na 
znaczeniu zyskuje u nas uprawa ku­
kurydzy na ziarno. Areał zbiorów 
nasion kukurydzy wzrósł z kilku ty­
sięcy hektarów na początku lat sie­
demdziesiątych do 55 tys. ha w ub. 
roku, a w 1980 r. ma osiągnąć 300 
tys. ha. Ten nowy temat w naszej 
produkcji rolniczej wywołany został 
m.in. potrzebą stworzenia krajowej 
bazy surowcowej dla produkcji mie­
szanek paszowych używanych w ho­
dowli drobiu. Udało się również 
przełamać główne bariery technolo­
giczne w uprawie kukurydzy na ziar­
no. Naukowcy IHAR wyhodowali 
nowe typy mieszańców o krótszym 
okresie wegetacyjnym, które dojrze­
wają w warunkach klimatycznych 
wielu regionów Polski. Skonstruo­
wanie specjalnego adaptera do kom­
bajnów „Bizon" (których kilkaset 
sprzedaliśmy Węgrom, specjalistom 
od uprawy kukurydzy) rozwiązało 
problem zbioru .tej rośliny. Przenie- 
sionoona nasz grunt nowe metody 
wykorzystania ziarna (zakiszanie) 
które eliminują kosztowne dosusza­
nie nasion przeznaczonych na paszę 
dla trzody chlewnej.

Otwarły się Więc możliwości roz­
szerzenia u nas areału uprawy rośli­
ny, która zdecydowanie góruje nad 
innymi gatunkami zbóż pod wzglę­
dem wydajności (np. w USA prze­
ciętne plony pszenicy wynoszą 21 
q/ha, a kukurydzy blisko 55 ą/ha).

Oczywiście, kukurydza nie może 
być traktowana jako panaceum na 
nasze kłopoty zbożowe. Choćby dla­
tego, że dojrzewa tylko w części 
kraju i nie we wszystkie lata. Dla­
tego planuje się przeznaczyć pod jej 
uj?rawę zaledwie kilka procent ogól­
nego areału zbóż (wynoszącego 8 
niln ha). To —wydaj e się — bardzo 
realistyczne i uzasadnione zamierze­
nie ma jednak jeszcze wielu oponen­
tów. Zdecydowaliśmy się opubliko­
wać (po skrótach) krytyczny list, jaki 
otrzymaliśmy w tej sprawie — licząc, 
że resort, zainteresowane instytuty 
naukowe i GUS definitywnie wyja- 
śnią nieporozumienia, jakie narosły 
w kwestii uprawy kukurydzy na 
ziarno.

P.K.

Pępek i ruptura
Z zainteresowaniem przeczytałem 

artykuł Andrzeja Nałęcz-Jaweckie- 
go Pt. „Jakość w górę i w dół’’ („Z.G. 
nr 21). Wywody wydają się uzasad­
nione, wnioski końcowe słuszne. 
Cliciałbym jednak dorzucić do nie­
go kilka uwag. :

Otóż wskaźnik C nadaje się eo 
najwyżej do oceny dynamiki wad­
liwości produkcji, a nie do oceny 
absolutnego jej poziomu. Przecież 
— jak wynika z informacji — wskaź­
nik C oblicza się odnosząc liczbę bu­
tów wadliwie wykonanych w par­
tiach zakwestionowanych . do ogól­
nej liczby butów w partiach spraw­
dzonych. A gdzie są buty wadliwie

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE NR 1

W Szczecinie, ul. Potulicka 59

ogłasza 
że wykonuje z własnego materiału

KOLANA GIĘTE
o następujących przekrojach: ód 0 40 mm do 0 IW min.

wykonane w partiach nie zakwestio­
nowanych, t«n. tych, gdzie te buty 
stanowią mniej nM 6 proc.? Ich się 
przy obliczanie tego wskaźnika nie 
uwzględnia. A elw faktyczny 
wskaźnik wadliwości jest wyłazy niż 
w ten sposób eblicoony.

A zresztą zastrzeżenia budzi na­
wet podana dynamika wadliwości. 
Wskaźnik wadliwości obuwia spadł 
z 5,48 proc, w 1976 r. do 8,44 proc, 
w 1977 r. W tymże 1977 r. jednostki 
Centrali PHW uznały aż 668 tys. re­
klamacji nabywców obuwia z tytu­
łu rękojmi za wady ukryte (około 
89 proc, przyrostu). Coś ta nie gra. 
Obawiam się, że spadek wskaźnika 
wadliwości wynfcł nie tyle z po­
prawy jakości wykonania, ile ze 
złagodzenia wymagań odbiorn bu­
tów przez handel. Przecież nie tylko 
przemysł goni za statystycznym wy­
konaniem planów ilościowych, ale 1 
handel — jak trafnie Autor wska­
zuje — również goni za statystycz­
nym wykonaniem planów obrotu. A 
„w kość” dostają konsumenci i go­
spodarka narodowa.

Rozsądne wyjście z tej sytuacji 
widzę w urealnieniu planów pro­
dukcyjnych i jednoczesnym zaostrze­
niu wymagań przy wewnętrznej i 
zewnętrznej kontroli jakości wyko­
nania wyrobów. Dla gospodarki na­
rodowej korzystny będzie nawet 
wzrost wskaźników ujawnionych w 
przedsiębiorstwie braków, jeżeli 
spowoduje to odpowiedni spadek 
liczby reklamacji.

Oba postulaty: zaostrzenie wyma­
gań i urealnienie planów są ze so­
bą nierozerwalnie związane. Jeżeli 
bowiem jakiejś gałęzi produkcji czy 
grupie przedsiębiorstw każę się 
„skakać powyżej pępka”, to wyni­
kiem najczęściej bywa „ruptura". 
Lepiej wyprodukować stosunkowo 
mniej butów, ale za to dobrej jako­
ści. I lepiej na tym wyjdziemy niż 
n*‘Statystycznych osiągnięciach.

JULIAN GORDON
Warszawa

PS.' Wyrazy uznania dla redakcji 
„Życia Gospodarczego” za zorgani­
zowanie nader interesującej, poru­
szającej szereg istotnych problemów 
dalszego rozwoju gospodarczego, dy­
skusji nt. „Energia i dobre człowie­
ka”.

' RED.: Wszystkie trzy wskaźniki 
wadliwości, które były w artykule 
prezentowane, dotyczą wyłącznie ilo­
ści wyrobów badanych przez służby 
odbioru jakościowego handlu. 
Wszystkie wielkości dotyczą tylko 
sknóconych wyrobów wychwyco- 

. nych w tej „hurtowej" kontroli ja­
kości dostaw. I ma Pan rację, że aby 

■ wyliczyć dokładnie wszystkie wadli­
we wyroby, należałoby dodać rów- 

,-nież te złe wyroby, które .przemyca*. 
: de są ha rynek w' ipartiach dostaw 
'nie badanych przez handel. We 
wskaźnikach tych. nie uwzględnio­
ne są też wyroby zwrócone przez 
klientów do sklepów (z odebraniem 
pieniędzy) z tytułu rękojmi.

Dodam tu jeszcze, że takiego do­
kładnego rachunku strat z powodu 
złej jakości, niestety, nikt nie prowa-

• dzi. A jeśli chodzi o producentów, to 
stosują oni najchętniej wskaźnik 
„D" — stosunek procentowy wadli­
wych np.. butów z partii zarekiamo- 

’ wanyćh do ilości wszystkich dostar­
czonych butów. Oczywiście, jest to 
wskaźnik najniższy, najmniej kom- 

■ promitujący.
A.N.-J.

Pytanie za 9 zł
Tyle kosztuje paczka herbaty.
Dnia 13.^1.1978 r. nabyłem w 

sklepie spożywczym przy ul. Hożej 
w Warszawie paczkę herbaty „Po­
pularnej” — pisze do nas Ob. TA­
DEUSZ KONIECZNY — herbata by­
ła dobra; natomiast Jej «pakowanie 
— nlel Natyehmissi po «dklejeniu 
wleezka — eałość kartonowego pu­
dełeczka się rozłożyła 1 herbata po­
sypała się na podłogę. Komuś brakło 
kleju (czy oleju), tylko czy piawynle 
paczkującej czy obsłudze? Strata po­
zornie niewielka — ale aawne. Ad­
res klejącego CZSS „Społem”, Przed­
siębiorstwo Obrotu Spożywczymi 
Towarami Importowanymi, oL Gra­
żyny, 02-548 Warszawa.

RED.: Nie jesteśmy za rozmaitoś­
cią i przesadą w opakowaniowych 
luksusach — opakowania powinny 
Jednak zawsze spełniać swoją pod­
stawową rolę — chronić towar od 
zniszczenia.

POLSKA W RWPG
JAN ZIELIŃSKI

MIEJSCE i rolą gospodarki na­
rodowej Polski w RWPG 
przedstawia praca zbiorowa 

pod redakcją naukową WIESŁAWA 
ISKRY: „POLSKA W RWPG". Pod­
kreślając, że pozycją danego kraju 
w systemie gospodarki socjaliśtyćz- 
— i.:,.. łMMi!1.nej motna ujmować z wielu punki następujące formy: wymianą tnjor- 
tów widzenia, autorzy omawianej macji naukowo-technicznej, wza- 

jemne kształcenie kadr naukowych, 
delegowanie ekspertów i doradców, 
kooperacją i wspólne prowadzenie 
badań naukowych. Podobnie jak w

ZOW Włażenia,
pracy rozpatrują pozycją Polski w 
RWPG przez pryzmat: 1) potencja­
łu ekonomicznego — zasobów, natu­
ralnych i demograficznych, majątku 
produkcyjnego i sieci komunikacyj­
nej; 2) poziomu rozwoju gospodar­
czego, którego miernikami są m. In,: 
społeczna wydajność pracy, dochód 
narodowy, produkcja przemysłowa 
i rolnicza na 1 mieszkańca; 3) struk-
tury gospodarki oraz 4) poziomu 
i struktury spożycia. Problematyka 
ta, przedstawiona w pierwszym roz­
dziale omawianej pracy, została 
oparta na dużej ilości materiału 
faktograficznego.

W drugim rozdziale tej pracy P. 
Bożyk określa socjalistyczną inte­
gracją ekonomiczną jako proces 
„(...) stopniowego zespalania gospo­
darstw narodowych wchodzących w 
skład RWPG w celu przyspieszenia 
i unowocześnienia ich rozwoju, eli­
minowania nadmiernych różnic eko­
nomicznych oraz podwyższania po­
ziomu życia ludności". Określenie to 
nie akcentuje wszystkich istotnych 
aspektów socjalistycznej integracji 
ekonomicznej, a w szczególności tak 
ważnych jej aspektów pozaekono­
micznych, jak np. świadomości i ide­
ologii, znajdujących wyraz w ujed­
noliconej polityce krajów RWPG 
wobec krajów trzecich.

W rozdziale tym autorzy charak­
teryzują i oceniają etapy i podsta­
wowe formy współpracy krajów 
RWPG. Do ogólnie nakreślonych 
podstawowych form współpracy go­
spodarczej Polski c krajami socja'ł-

SYSTEMY 
INFORMOWANIA 
KIEROWNICTWA

WIESŁAW FLAKIEWICZ jest au­
torem książki pt. Systemy informo­
wania kierownictwa’’, wydanej przez 
Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne (Warszawa 1978 r.).

Rozdział pierwszy poświęcony jest 
omówieniu syntetycznej koncepcji 
budowy 'śpśtemu Ińformdłcanla kie­
rownictwa, tj. systemu formowane­
go..z myślą dostarczania właściwie 
przygotowanych informacji na po­
trzeby kadry kierowniczej danej in- 
stytucji wyodrębnionej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem, kierowników 
wyższych szczebli i ścisłego kierow­
nictwa -naczelnego. Formowanie tego 
systemu oparte jest na procesach 
infomacyjno-decyzyjnych. Rozdział 
drugi to przede wszystkim prezen­
tacja założeń teoretycznych kon­
strukcji jeżyka L, służącego do opi­
su decyzji. W rozdziale trzecim prze- 
imowatfzońa jest klasyfikacja decyzji 
w języku L oraz -podane są sposoby 
ich wykorzystania do budowy sy­
stemu informowania kierownictwa. 
Całość kończy podsumowanie, w 
którym wskazano -na dalsze proble­
my szczegółowe, które wymagają 
rozwiązań.

Praca ma charakter interdyscyp­
linarny, Autor wykorzystuje m.in. 
dorobek teorii organizacji zarządza­
nia, procesów bnformacyjno-decyzyj- 
nych, rozpatrywanych zarówno od 
strony normatywnej, jak i socjopsy- 
chicznej, semantyki oraz logiki.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JOHN R. HICKS — „Kapitał 1 WSTOSt". 
Tł. t ang., s. 4S2, cl co, —

Praea Jednego a najwybitniejszych 
przedstawicieli „neoklasycznego” kierun­
ku ekonomicznego — Johna R. Hicksa, 
nagrodzonego w 1072 r. nagrodą Nobla. 
Publikacja obejmuje eząści: Metody teo­
rii dynamiki gospodarczej; Równowaga 
wzrostu; wzrost optymalny; Po teorii 
wzrostu; Dodatki matematyczne. Indeks 
nazwisk. Indeks rzeczowy.

OSSOLINEUM
BOHDAN JACZEWSKI — „POLITYKA 

NAUKOWA PAŃSTWA POLSKIEGO W 
ŁATACH »1S—1939”, s. U, tabl., zł 
PAN Inst; Historii Nauki, Oiwfaty 1 Te­
chniki. Monografie a Dziejów Nauki i 
Techniki. T. nc

Monografia połwlącona dziejom polity­
ki naukowej w Polsce międzywojenne]. 
Ukazano rolę irodowiska naukowego w 
Odbudowie instytucji naukowych w opra­
cowaniu 1 realizacji badań zespołowych 
Praca oparta ns materiałach archiwal­
nych 1 źródłowych.
Indeks nazwisk.

KAROL BOROMEUSZ JANOWSKI — 
„POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 
NA DOLNYM SLĄSKU W LATACH 
19«S—19M”, z. 179, ił Monografie Ślą­
skie.

Monograficzne ujęcie dziejów PPS na 
Dolnym Śląsku w latach 19IS—19«. Omó­
wienie jej miejsca i roli w powojennej 
rzeczywistości tego regionu. Indeks naz­
wisk. Indeks nazw geograficznych.

MARIA MATERSKA — „PRODUKTYW­
NE I REPRODUKTYWNE WYKORZY­
STYWANIE WIADOMOŚCI W ROŻNYCH 
FAZACH UCZENIA SIĘ", s. 119, zł 19,— 
PAN. KOm. Nauk Psychologicznych.

Studium z zakresu psychologii uczenia 
się Jest próbą poszukiwania determinant 
sprzyjających niezależnemu rozwojowi 
sprawności w produktywnym i repro- 
duktywnym wykorzystaniu wiadomości. 

styeznyrąłautorzy zaliczają: 1) wy- 
mianą,jiąńdlową; 2) współpracą pro­
dukcyjną;: obejmującą specjalizacją, 
kooperację, wspólną działalność in­
westycyjną i wspólne przedsięwzię­
cia produkcyjne; 3) współpracą nau­
kowo-techniczną, obejmującą m. in.

rozdziale pierwszym, tak i tutaj au­
torzy posługują sią bogatym mate­
riałem faktograficznym.

Przedmiotem trzeciego rozdziału 
omawianej pracy są narzędzia so­
cjalistycznej Integracji gospodarczej, 
w szczególności takie, jak: koordy­
nacja planów, problematyka pod­
staw prawnych socjalistycznej inte­
gracji oraz stosunki walutowe kra­
jów RWPG. W rozdziale tym M. De-' 
niszczuk stwierdza: „Trudno jest 
wyznaczyć ściśle i jednoznacznie 
wymierny próg dojrzałości gospo­
darki, na którym spełnione zostają 
obiektywne warunki zapewniające 
skuteczność włączenia się do proce­
sów integracyjnych. Analiza rozwo­
ju krajów RWPG pozwala jednak 
wydzielić podstawowe cechy, które 
oznaczają spełnienie takich warun­
ków. Należy do nich przede wszyst­
kim taki poziom rozwoju sił wy­
twórczych, na którym decydującą 
rolę w tworzeniu dochodu narodo­
wego odgrywają pozarolnicze działy 
gospodarki, a przede wszystkim — 
przemysł. Następny zespół cecli — to 
dojrzałość struktury oraz poziomu 
technicznego przemysłu, powodują­
ca. że dla dalszego rozwoju tego 
działu gospodarki ramy rynku naro­
dowego stają się niewystarczające". 
Ponadto czynnikami stymulującymi 
lab hamującymi włączanie gospo-

procesów integracyjnychdarki do

Książka W. Flakiewicza przezna­
czona jest głównie dla osób zajmu­
jących się teorią i praktyką zarzą­
dzania. (K«)

CENY
NOWYCH WYROBÓW

Staraniem Państwowego Wydaw-. 
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca LECHA IdlASTKOWSKIEGO 
pt. „Ceny nowych wyrobów. Zasady 
ustalania’’ (Warszawa 1978 r.).

W pracy tej podjęto próbę teore­
tycznego uogólnienia roli cen w eko­
nomicznym mechanizmie stymulo­
wania innowacji wyrobów. L: Mia- 
stkowski uważa, że w komplekso­
wym systemie warunków sprzyjają­
cych realizacji ekonomicznego pra­
wa stałego doskonalenia produktów 
w socjalizmie, nie może braknąć od­
powiednich zasad ustalania cen no- 
wych, ulepszonych wyrobów. Ceny 
mogą i powinny być instrumentem 
wmon towanym w system mierników, 
gospodarczych oraz działającym 
dwukierunkowo w realizacji zasad: 
1) materialnego zainteresowania, 
jako bodźce pozytywne, w formie cen 
stymulujących z zyskiem dodatko­
wym osiąganym, na wyrobach no­
wych, nowoczesnych i atrakcyjnych 
dla odbiorców i 2) materialnej odpo­
wiedzialności jako bodźce negatyw­
ne w formie cen, degresywnych, 
przynoszących względną stratę na 
wyrobach ekonomicznie przestarza­
łych i nieatrakcyjnych.

Nawy system ekonomiczno-finan­
sowy zwiększa aktywną rolę cen, 
zwłaszcza znaczenie cen w fuńkeji

Badania te otwierają sową drogę do op­
tymalizacji procesu nauczania.

JANUSZ SIĘKIEHZYNSKI — „TWO­
RZENIE ADMINISTRACJI PAŃSTWO­
WEJ W WOJEWÓDZTWIE GDAŃSKIM” 
(1995—1939), a. 1U, 1 tabl, zł M, —

Omówiono kształtowanie się i rozwój 
form ustrojowych oraz umacnianie struk­
tury organizacyjnej i usprawnianie dzia­
łalności administracji państwowej w wo- 
jowódetwie gdańskim. Praca oparta Ba 
materiałach archiwalnych.

BOGUDAR KORDA8IEWICZ — „TB- 
STAMENTOWE DZIEDZICZENIE GO­
SPODARSTW ROLNYCH”, s. MS, M W,— 
PAN. inst. Państwa 1 Prawa.

Książka poświęcona jest problemom 
dziedziczenia testamentowego gospo­
darstw rolnych. Omówiono eWolueJę za­
sad dziedziczenia gospodarstw rolnych w 
prawie PRL, ustanowienie spadkobiercy 
gospodarstwa rolnego, problematykę za- 
pku. Aneks.

INSTYTUT 
WYDAWNICZY OEM

MARIA HOŁSTEIN-BECK — „KON­
FLIKTY”, S. 232, zł 34, —

Autorka wyjaśnia źródła I następstwa 
konfliktów ludzkich przy pełnieniu róż­
nych ról społecznych ona ukazuje ich 
wpływ na wydajność i jakość pracy. 
Daje praktyczne wskazówki, dotyczące 
metod zapobiegania 1 rozstrzygania kon­
fliktów.

JOZEF KLIMEK — „ŚWIADCZENIA Z 
FUNDUSZU ALIMENTACYJNEGO”. 
Wyd. 1, s. Ct, zt 9,—

Przystępne omówienie zasad działania 
funduszu aliemntacyjnego, warunków 
przyznawania alimentów oraz okoliczno­
ści, które mogą spowodować zawieranie 
lub zaprzestanie wypłat. Wzory pism.

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

J. TRZYNADŁOWSKI — „EDYTOR­
STWO". Tekst, Język, opracowanie. Wyd. 
2 uzup., «. 174, zł M, — 

są: skala rynku wewnętrznego. oraz 
określona skłonność polityki gospo- 
darczej danego kraju do aktywności 
zewnętrznej. Procesowi temu sprzy­
jają również przesłanki polityczne 
i ustrojowe.

Zakres tematyczny tego rozdziału 
pozornie odbiega od tematu oma­
wianej pracy, gdyż zawiera proble­
my dotyczące krajów RWPG jako 
całości, bez szczególnego odniesienia 
tych problemów- do roli i miejsca 
Polski w RWPG. Inaczej być nie 
może, gdyż problemy rozwoju i do­
skonalenia mechanizmów integracji 
socjalistycznej nie mogą dotyczyć 
tylko jednego lub kilku krajów u- 
grupowania integracyjnego; taka sy­
tuacja stwarzałaby bowiem sztuczne 
warunki rozwoju dla- pozostałych 
krajów tego ugrupowania, w któ­
rych poziom rozwoju sił wytwór­
czych byłby jeszcze zbyt ni-ki.

■ I’7 czwartym, ostatnim rozdziale 
tej pracy przedstawiono rezultaty 
rozwoju gospodarczego Polski w wa­
runkach socjalistycznej integracji 
gospodarczej. Obok analizy porów­
nawczej rozwoju krajów RWPG, 
EWG i innych wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych oraz osiąg­
nięć Polski, rozdział ten przedstawia 
problemy wykorzystania wewnę­
trznych czynników w przyspieszo­
nym rozwoju społeczno-gospodar­
czym Polski.

Zadania stojące przed gospodarka­
mi narodowymi krajów RWPG roz- 
wiązywane były i będą w warunkach 
wykorzystywania nie tylko wewnę­
trznych, lecz także zewnętrznych 
czynników rozwoju, związanych 
głównie - socjalistyczną integracją 
ekonomiczną. Stanowi to podstawę 
wyróżnienia funkcji socjalistycznej 
integracji gospodarczej, spełnianych 
w rozwoju gospodarczym krajów 
RWPG. Są to funkcje następu­
jące: strukturoiwórcza, efektotwór- 
narządzia rachunku ekonomicznego 
i bodźca ekonomicznego. Bardzo ak­
tualne i wychodzące naprzeciw spo­
łecznemu zapotrzebowaniu są wiec 
rozważania autora na temat warun­
ków skutecznego i prawidłowego 
działania oraz wykorzystywania cen 
w zachęcaniu i nak-ierowywaniu 
działalności organizacji gospodar- 
czych w dziedzinie innowacji pro­
duktowych, doskonalenia, odnawia­
nia. wymiany produktów i ich uroz­
maicenia.

Zasady łzszlałlo wania i metody 
ustalania cen —. twierdzi L. Mią- 
stkowski — są ważnym i niezbędnym 
warunkiem wyzwalania dynamizmu 
innowacyjnego w dziedzinie, wyro­
bów. Ważne jest też zapewnienie 
obrony interesów odbiorców-konsu- 
mentów, ponieważ na gruncie inno­
wacji w produktach i wprowadzania 
nowości rynkowych istnieje niebez­
pieczeństwo ukrytego wzrostu cen 
i. co za tym idzie, nieuzasadnionej 
redystrybucji dochodów.

Książka L. Miastkówskiego jest 
przeznaczona zarówno dla prakty­
ków, jak- i dla teoretyków oraz stu­
dentów. (Ks)

PŁACA A ROZRACHUNEK
Edytorem, książki STANISŁAWY 

BORKOWSKIEJ' pt. „Płaca a rozra­
chunek wewnętrzny w wielkich or­
ganizacjach gospodarczych" jest 
Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne (Warszawa 1978 r.).

Efektywność gospodarowania dy­
spozycyjnym funduszem płac i fun­
duszem premiowym w WOG. w du­
żej mierze zależy od sposobów prze­

Seria „Bibliotek* Wydawsy”.
W książce przedstawiono całokształt za­

gadnień edytorskich związanych z różno­
rodną pracą nad tekstem i językiem wy­
dawanego dzieła lub utworu. Uwzględ­
niono w niej zagadnienia tekstologiczne 
w różnorodnych aspektach edytorskich 
i wydawniczych, problematykę języko­
znawczą 1 językową, niezbędną • dla pra­
widłowego ukształtowania wydawanych 
tekstów oraz sprawy dotyczące modelo­
wania przekazu zwerbalizowanego. Opra­
cowanie obejmuje głównie edytorstwo li­
teratury pięknej „klasyesnej”. Przedsta­
wiono również analizę i typologię pod- 
stawowyeh publikacji naukowych.

Przeznaczona dla redaktorów wydaw­
nictw książkowych i crasopiimlsnniesych, 
edytorów oraz dla studentów bubliotoko- 
znawstwa o specjalności edytorskiej.

». MATCZYNSKI — „ORGANIZACJA 
PRACY NA STANOWISKACH ROBO­
CZYCH". Wyd. S zmień., s. 22», stM, — 
Seria „Eksploatacja urządzeń technicz­
nych”.

Książka przetańczona dla pracowników 
projektujących środki produkcji 1 pro­
cesy pracy oraz dla pracowników służb 
organizatorskich w zakładach, ponadto 
dl* personelu średniego dozoru technico- 
nego.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

JERZY SONTA — „OPTYMALIZACJA 
PRODUKCJI MLEKA”, s. 2M, zł U, —

Autor, znany specjalista w zakresie 
mlecznego użytkowania krów, omawia 
różne technologie pozyskiwania mleka. 
Jest to pozycja bardzo na czasie ze 
względu na coraz powszechniejsze sto­
sowanie dojarek mechanicznych. Racjo­
nalne ich użytkowanie wymaga znajo­

esa, transformacyjna i zasóbetwór- 
cza. .

Niejako zakończeniem omawianej 
pracy jest prezentacja głównych kie­
runków rozwoju Polski do roku 1990. 
Znaczenie procesów integracyjnych 
dla gospodarki Polski odzwierciedla 
— kończąca całość pracy — nattę- 
pajaca konkluzja: „(...) wpływ inte­
gracji socjalistycznej na gospodarkę 
Polski ujawnił się przede wszyst­
kim w formowaniu makrostruktury 
gospodarki narodowej w zakresie 
bazy surowcowej (...) oraz w produk­
cji dóbr inwestycyjnych i środków 
transportu. W przyszłości wpływ in­
tegracji socjalistycznej na przemia­
ny struktury gospodarczej będzie się 
umacniał, przy jednoczesnym roz- 
powszechnlaniu się na wszystkie 
pozostałe dziedziny gospodarki naro­
dowej.”. ■ .

Praca jest monografią miejsca 
i roli Polski w RWPG o dotychczas 
nie spotykanej konstrukcji, zakresie 
i charakterze. Logiczną zwartość 
omawianej pracy zapewnia jej kon­
strukcja. Wychodząc z przedstawie­
nia aktualnej pozycji Polski w sy­
stemie gospodarki krajów RWPG 
(rozdział I), autorzy tej pracy prze­
chodzą do omówienia kierunków, 
etapów, form (rozdział II) i narządzi 
integracji gospodarczej Polski z kra­
jami RWPG (rozdział III), by zakoń­
czyć na perspektywicznych aspek­
tach tego procesu (rozdział IV).

Rozpatrywane problemy autorzy 
przedstawiają w sposób możliwie 
analityczny. Jednocześnie praca ta 
ma charakter kompleksowy, gdyż 
przedstawia pozycje Polski w socja­
listycznym ugrupowaniu integracyj­
nym tce wszystkich najbardziej 
istotnych aspektach. Tego rodzaju 
dotychczasowe opracowania obejmo­
wały jedynie wybrane aspekty tak 
złożonego zagadnienia, jakim jest 
ocena udziału poszczególnych państw 
w systemie gospodarki RWPG.

Praca ta powinna zainteresować 
nie tylko działaczy gospodarczych 
i naukowców, zajmujących sią pro­
blemami socjalistycznej integracji 
gospodarczej, ale wszystkich, którzy 
interesują się pozycją gospodarczą 
Polski w święcie. Praca ta powinna 
również zainteresować studentów 
uczelni ekonomicznych.

transponowania związku tych fundu­
szy z efektami pracy na szczeblu 
wielkiej organizacji gospodarczej do 
wewnętrznych podmiotów w obrębie 
przedsiębiorstwa aż po stanowisko 
robocze.

Problem transformacji zasad po­
wiązania funduszy wynagrodzeń 
z syntetycznymi efektami pracy łą­
czy w sobie kilka zagadnień, a mńn. 
wyodrębnianie podmiotów czy 
mniejszych zespołów w ich obrębie 
i opracowanie kryteriów oceny ich 
pracy, stanowiących podstawę 

. kształtowania' tych funduszy oraz' 
opracowanie zasad kształtowania 
funduszy ■ wynagrodzeń dla. każdego 
z wyodrębnionych podmiotów. Wła­
śnie prezentacja różnych możliwych 
rozwiązań w ramach tych dwóch 
kwestii jest celem pracy S. Borkow­
skiej.

W rozdziale pierwszym autorka 
określa zadania, jakie stoją przed 
płacami w skali przedsiębiorstw 
i których nie można pominąć kon­
struując rozwiązania płacowe. Roz­
dział drugi pośiuięcony jest mierni­
kom oceny podmiotów wewnętrz­
nych, ich analizie i warunkom dobo­
ru. W rozdziale trzecim i otwartym 
omówiono różne konstrukcje powią­
zania płac s zespołowymi efektami 
pracy podmiotów lub mniejszych. «- 
społótc w ich obrębie.

Książka S. Borkowskiej oparta jeęt 
na materiałach empirycznych róż­
nych przedsiębiorstw. I choć nie są 
to wzorce gotowe do zastosowasiia., 
•jednakże dają one możliwość prze­
śledzenia dróg postępowania. Z tego 
też względu praca przeznaczona jest 
głównie dla kadry kierowniczej «•- 
ganizaeji gospodarczych. (Ks)

mości procesu oddawania mleka pnez 
krowę oraz działania aparatu udojowego, 
gdyż wszelkie nieprawidłowości w dzia­
łaniu dojarki mechanicznej grożą uszko- 
dzeniem wymienia krów i pogorszeniem 
jakości mleka.

Szczególną uwsgę zwrócił autor na ra- 
gadnienie higieny mleka i zapobiegania 
chorobom wymienia.

Książka przeznaczona jest dla pracow­
ników inżynieryjnych PGR oraz dla służ­
by surowcowej.

„EKOLOGIA DYNAMICaJA”. Praea 
amorowa, s. 543, zł im, —

Zamiast systematycznego opisu po­
szczególnych czynników środowiska, cha­
rakterystyki typów środowiska i po­
szczególnych typów ekosystemów spoty- 
Icanych w rótnycb rejonach geo<raflce- 
nych — główny nacisk położono w 
książce na ukazanie mechanizmów decy­
dujących o tej różnorodności. Oparcie 
całego toku rozważań na zróżnicowaniu 
zjawisk występujących na poszczegól­
nych poziomach układów (organizm, po­
pulacja, biocenoza, ekosystem) pozwoli­
ło autorom na zintegrowanie podstawo­
wych zagadnień ekologii roślin i ekolo­
gii zwierząt. Z „Ekologii dynamicznej” 
korzystać mogą nie tylko ekologowie, 
lecz również biologowie-praktyey (rol­
nicy, leśnicy, zootechnicy i in.) oraz 
wszyscy ci, którzy zajmują się proble­
matyką „człowiek i środowisko”.

„EROZJA WODNA”. Praea zbiorowa, 
S. 314, zł 5», —

W książce, omówiono znaczenie proce­
sów erozyjnych i ich specyfikę w po­
szczególnych krajach RWPG. Na opraco­
wanie składa się 1! rozdziałów napisa­
nych przez różnych autorów, które w ca­
łości obejmują najważniejsze zagadnie­
nia związane z wodną erozją gleb w po­
szczególnych krajach. Omawiane są za­
równo biologiczne, agrotechniczne, Jak 
i techniczne metodv przeciwdziałania 
i zapobiegania stratom erozyjnym. Po­
dane są także modele matematyczne 
umożliwiające prognozowanie zmywu v. 
określonych warunkach.
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UCIĄŻLIWE ZAKUPY
ALICJA LISSEWSKA

tykuiów. Wybór

ZAOPATRYWANIE domu w ar­
tykuły żywnościowe zawsze by­
ło zajęciem czasochłonnym i u- 

ciążliwym. W miarę komplikowania 
się sytuacji rynkowej stopień tej u- 
ciążliwości staje się coraz większy. 

Jak dowodzą badania ankietowe, 
przeprowadzone w Warszawie i Ło­
dzi, 38 proc, ankietowanych, odwie­
dza codziennie 3 sklepy ogólnożyw- 
nościowe, poświęcając na to naj­
częściej godzinę do dwóch. A chodzi 
przecież o proste zakupy, składające 
się średnio z 4—5 pozycji asortymen­
towych. Około 35. proc, ankietowa­
nych nabywców z konieczności od­
wiedza 4—6 i więcej sklepów w na­
dziei zaopatrzenia się w pełny ze­
staw poszukiwanych artykułów.

Najliczniejsza grupa responden­
tów, odwiedzając dziennie 3 placów­
ki handlowe odległe o 10—15 minut 
drogi pieszo w obie strony — zuży­
wa na poszukiwanie niezbędnych 
produktów od 90—165 minut dzien­
nie tygodniowe zużycie czasu po­
święconego na zakupy zwiększa się 
jeszcze o poszukiwania różnorod­
nych środków utrzymania porządku 
niezbędnych do funkcjonowania do­
mu na właściwym poziomie.

Jak wiadomo, rynek artykułów go­
spodarstwa domowego również nie 
spełnia oczekiwań nabywców. Ob­
serwowana od dłuższego czasu nie­
dostateczna podaż niektórych wyro­
bów, a w ostatnim okresie zni-

kupów, czas wolny wydłuża się do 
2—3 godzin dziennie.

Uciążliwość codziennych zakupów, 
powodująca niedobór Wolnego cza­
su niezbędnego do regeneracji sił, 
jest tym mocniej odczuwana, im sil­
niejsze jest dążenie rodziny do zwię­
kszenia jego rozmiaru, im wyższy 

. jej standard życiowy, czy możliwość 
jego poprawy w krótkim okresie. 
W tych okolicznościach ostrzejsze są 
reakcje na wszelkie przejawy skra­
cania, a co gorsza — narzuconego 
przez zewnętrzne warunki — marno­
trawienia czasu wolnego.

W produkcji 8000 
w sklepie - 600

Zgodnie z ogólnoświatowymi' ten­
dencjami, poszerzanie i pogłębianie 
asortymentowej struktury-.' towa­
rów wiąże się nierozerwainienz: róz-

ZlOOpozycji.
Z .badań wynika, żew sklepie ogól- 

nożywńościowym o powierzchni ..sali, 
sprzedażowej 133 m kw. i zatrudnie­
niu 5—6 pracowników, oferuje się 
średnio* 456 artykułów. 66 placówek 
dysponuje zestawem asortymento­
wym w granicach 600—800 i artyku­
łów. Sklepy o najmniejszej, po- 
wierzchni oferują: 240 artykułów w

maksrmakiy. te nla niezbędnych produktów, są też 
nierytmiczne: i nieterminowe dosta-

j^arszawie i 147 w Łodzi.
6 supersamach można się 

zaopatrzyć pod jednym dachem we 
drwystkie potrzebne artykuły, jak 
pieczywo, wyroby cukiernicze, na­
biał, artykuły .masowe, przyprawy i

kanie z rynku wielu z „1001 dro­
biazgów” potęguje uciążliwość i cza­
sochłonność zakupu artykułów co­
dziennego użytku. 51 proc, ankieto­
wanych nabywców kupuje te arty­
kuły raz w miesiącu, poszukując ich 
najczęściej w 3 punktach sprzedaży, 
co zajmuje średnio 40—60 minut.

Codzienne zakupy pochłaniają 
więc znaczną część wolnego czasu, 
który można by przeznaczyć na od-

Przyczyny wzrastającej czaso­
chłonności zakupów są wielorakie. 
Można tu-wskazać nawęt na niepo­
radność części konsumentów w orga­
nizacji gospodarstwa domowego, ' czy 
nadmierny tradycjonalizm, polegają­
cy na stronieniu od kupna dostęp­
nych artykułów substytucyjnych za­
miast . poszukiwanych deficytowych. 
Ale nie jest to z pewnością powód 
najistotniejszy. Wśród pozostałych 
wyróżnić można takie, które zlik­
widować niezmiernie trudno. Naj­
więcej czasu pochłaniają niewątpli­
wie zakupy mięsa i jego przetwo­
rów; zwiększenie ich podaży jest 
przedmiotem usilnych i wielostron­
nych zabiegów, ale na ich rezultaty 
trzeba jeszcze poczekać.

Uważna obserwacja niedoborów na 
rynku dowodzi jednakże, że często 
problemem ńie jest ich-niedostatek,
lecz niedostosowanie asortymentów 
wej struktury podaży do popytu, czy 
zła jakość. Te niedobory można więc 
łagodzić .przez- trafniejszą asorty­
mentową politykę produkcji, i po- 

- - prawę jej jakości.
poczynek. interesujące i kształcące ■ zdar?as.ię niestety, również. że
zajęcia. Każdorazowe poszukiwanie 
towarów średnio w 3 sklepach, spra­
wia, że 21 proc, ankietowanych na- 
bywców podkreśla całkowity brak 
czasu wolnego. Najbardziej dotyczy 
to tych, którzy na zakupy tracą 
dziennie ponad 2 godziny; stanowią 
oni około 15 proc, badanej zbioro­
wości.

Wyniki badań wskazują, iż istnie­
je wyraźna współzależność między 
koniecznością poszukiwania niezbę­
dnych na co dzień produktów w kil­
ku sklepach a posiadanym do dyspo­
zycji czasem wolnym. Dla około 10 
proe. ankietowanych, mających wa­
runki łatwiejszego dokonywania za-

trudności, jakie napotyka nabywca, 
wynikają z winy handlu, z niedo­
kładnego rozpoznania potrzeb przez

wojem sieci handlu detalicznego.
Jest to nieodzowne, by szerszy wy- ----- , ,>----------- , - . -
bór artykułów mógł być zaprezento- używki, wyroby garmażeryjne i wę- 
wany konsumentowi. W wiola bada- dlipiarskie, mięso i drób, mrożonki 
nych sklepach ogólnożywnościowych kulinarne, owocowo-warzywne, wy- 
Warszawy i Łodzi przeciętna liczba roby alkoholowe, piwo, napoje, chło- 
artykułów nie przekraczała, na. ogół dzące. W tych warunkach trudno 
600 pozycji. A przecież, dzięki wpro- mówić ó kształtowaniu u konsumen- 
wądzaniu nowej techniki i tćcłmoló- ' tuw nawyku dokonywania skoma- 
gii przemysł spożywczy podjął, w o- jsowanych zakupów, oszczędzających 
statnich latach produkcję licznych czas. ...
nowych artykułów, np. kulinarnych 
i garmażeryjnych, zwanych,popular­
nie .„-wygodną żywnością”. Obecnie 
w całym, przemyśle spożywczym- wy- 
twarza się około 8000 asortymentów 
różnych wyrobów. W odniesieniu do 
potrzeb rynku i możliwości, tęchpicz- 
nych części wytwórców ilość wielu z 
tych wyrobów nie jest wystarcza­
jąca. Jednakże gdyby wszystkie pro­
dukowane artykuły były zawsze i 
wszędzie udostępnione nabywcy, sy­
tuacja rynkowa wydatnie by się po­
prawiła, a tym samym zakupy pod­
stawowych artykułów byłyby mniej 
irytujące, uciążliwe i mniej absor­
bowałyby czas wolny..

Z punktu widzenią uciążliwości i 
czasochłonności zakupów' najbar­
dziej racjonalne jest nabywanie 
wszystkich artykułów codziennego i 
częstego użytku w jednym sklepie, 
nawet wówczas, gdy jest on nieco 
oddalony od miejsca zamieszkania 
nabywcy. Przytoczone wyżej wyniki 
badań dowodzą wszak, że zakupy po- 
chłaniają. tym więcej czasu, im wię- 
cej sklepów trzeba odwiedzić, by na­
być potrzebne produkty. '

•Badania empiryczne, przeprowa- 
dżone-przez autorkę, w ramach prac 

' ' wykonywanych w IHWiU potwier­
dziły jednak, że sieć handlu delaliez- 

' ńego nawet w dużych ośrodkacli 
miejskich dysponuje nielicznymi pla­
cówkami wielkopowierzchniewynii. 
dostatecznie, wyposażonymi w-sprzęt 
techniczny i urządzenia ułatwiające 
sprzedaż. Przeciętna powierzchnia

Również zły stan bazy technicznej
badanych sklepów niedostatek
szal1 i lad chłodniczych — nie sprzyja 
wzbogacaniu 1. uszlachetnianiu stru­
ktury. podaży.

W równie trudnych warunkach 
dokonuje się'- zakupów w sklepach 
gospodarstwa domowego. W sklepie 
o przeciętnej powierzchni sali sprze­
dażowej — 106 m kw., zatrudniają­
cym 4,5 pracowników, oferta 1138 
artykułów zapewnia1 wprawdzie wię­
kszą możliwość: skomasowanego za­
kupu, jednakże badania przeprowa­
dzone w 59 Sklepach wykazały, że 
w Warszawie są placówki mające na 
składzie tylko 570 pozycji, w Łodzi 
— 240. Sklep samoobsługowy przy 
domu towarowym.oferuje nabywcom 
maksymalnie 3200 artykułów. Wy­
bór pozornie duży, faktycznie jednak 
niewielki, jeśli uwzględnimy,’ że ,na 
ową ilość składają się:zabawki,-ma­
teriały piśmienne, kosmetyki, środki 
piorące, artykuły chemii gospodar-

wy. ... ............ . ...... .....
Niezgodność dostaw z .harmono­

gramem oraz; spiętrzenie w czasie ; 
dostaw od kilku różnorodnych dosta­
wców jest zjawiskiem dość częstym.

Na 134 sklepy ogólnożywnościowe 
w 26 punktach dzień dostaw nie po­
kryw3 siQ z harmonogramem, a w 
34 sklepach z ustaloną porą dostaw 
w ciągu dnia. W. 40-sklepach, dostawy 
realizowane ' są „raczej” zgodnie ,z 
tj-godniowym harmonogramem, wc 
dług opinii kierowników sklepów w 
pozostałych, 65 placówkach zaopa 
trywanie' przez dostawców przebiega 
w zasadzie bez poważniejszych za­
kłóceń. ■ . .

Nierytmicznbść dostaw jest naj­
częściej powodem chwilowego braku 
w sklepach tych podstawowych, ar­
tykułów, .których nigdy nie. powinno 
w nich zabraknąć. ;

Równie ważnym problemem .jest 
ciągle nie rozwiązana kwestia koor­
dynacji i synchronizacji dostaw od 
kilku dostawców. Równoczesność do­
staw i ich nakładanie się w czasie 
nie tylko dezorganizuje obsługę, ale 
jest, źródłem: marnotrawstwa czasu 
nabywców, pracowników handlu o- 
raz środków transportu, oczekują­
cych przed sklepem na przyjęcie to­
waru.

W branży artykułów gospodarstwa 
domowego nie : istnieje wprawdzie 
problem nakładania ; się dostaw w 
ciągu dnia i godziny, jednakże rów­
nież dają się odczuć nierytmiczne i 
nieterminowe dostawy towarów. Ba­
dania wykazały, że 33 sklepy silnie 
akcentują niezgodność dostawzhar­
monogramem ; w ciągu tygodnia., 15 
placówek niezgodność w ciągu dnia, 
a tylko 3 — całkowitą zgodność z

OBOWIĄZEK STRON 
WSPÓŁDZIAŁANIA 

I SZCZEGÓLNEJ OCHRONY 
MIENIA SPOŁECZNEGO

czej. ły ,1001 drobiazgów”, ar tyku-

tygodniowym harmonogramem.
Niepokoj ące j est,, że wielu dostaw­

ców świadomie.nie akceptuje, szcze­
gółowych harmonogramów dostaw 
(stwierdzóno tó w 28 na 193 skle-

„------ —------- ... py), pozostawiając sobie wygodne
oświetleń iowo-ełektroteehniczne, pole manewru, co z reguły godzi w

szkło, porcelana, sztućce, naczynia • ....

orgapizac.jp handlowe lub też nad- 
- mierną i nie; zawsze logicznie i eko­
nomicznie uzasadniona ostrożność w -n __ ... .- .........
zamawianiu' towarów u dostawców, y J S1 rzedazowe.i w hklepieżywno-■ 
zaopatrujących rynek. Są to znane ' *C1°Y wynosi 1„3 m kxy. A war- 
problemy, którym zarówno w pu- to dodac: ze. do baaan wytypowa- 
blicystyce, jak i w polityce, gospo-
darczej 'poświęca śię wiele miejsca. 
W tym artykule' chcemy natomiast 
zwrócić szczególną' uWagę na te 
aspekty' uciążliwości zakupów,' które 
wiążą się z niedostosowaniem poda-
ży do potrzeb konsumentów'. 

. względem miejsca i czasu.
pod

ne zostały sklepy stosuńkowo.naj- 
większe, najbardziej funkcjonal­
ne, stosujące nowoczesne. J meto­
dy sprzedaży. Spośród 134 bada­
nych sklepów ogólnospożywczych 
tylko-17 ma jednak salę sprzedażową 
o powierzchni ponad 400 m kw. i 
może oferować bogatszy wybór ar-

kuchenne, wyroby metalowe, z dre­
wna, z tworzyw sztucznych itp. Brak 
urządzeń chłodniczych — tylko jeden 
sklep spośród 59 posiada lodówkę — 
budzić może uzasadnione obawy co. 
do świeżości kosmetyków.

Dokonanie złożonego zakupu- w 
tych warunkach wiąże się na ' ogół 
z koniecznością odwiedzenia każdo­
razowo kilku sklepów mniej lub bar-, 
dziej od siebie oddalonych — naj­
częściej przeciętny nabywca odwie­
dza każdorazowo 3-1-4 sklepy. Około 
10 proc;; ankietowanych podejmuje 
specjalną, wyprawę do któregoś z 
nielicznych sklepów ^gospodarstwa 
domowego,,; dysponuj ącycłi pełniej - 
szym zęstąyręm asortymentowymi.'

Dostawy dezorganizują
Źródłem zakłóceń w organizacji 

pracy personelu sklepowego, a tym 
samym Wydłużania czasu poszukiwa-

konsumenta odwiedzającego dany 
sklep.

Badania ankietowe przeprowadzo­
ne wśród nabywców kupujących ar­
tykuły tych branż w sklepach war­
szawskich i łódzkich wskazały- na 
niezadowolenie nabywców z pozio­
mu obsługi, spowodowane wadliwym 
zaopatrywaniem sklepów w towary 
w czasie i przestrzeni. Spośród 1952 
respondentów 14 proc, stwierdza, że 
przyczyną niezadowolenia są nieod­
powiednie godziny dostaw. Nieryt- 
miczność dostaw zmusza nabywców 
do zbyt częstego odwiedzania skle­
pów — 34 proc, odwiedza je codzien­
nie, a 3 proc, ankietowanych wstę-

Zakład Mleczarski w A. wysłał 
mleko 10 maja o godz. 11.30 do Za­
kładu Mleczarskiego w B. za poś­
rednictwem Spółdzielni Transportu. 
Wiejskiego, jako przewoźnika.

Na skutek awarii pojazdu mleko 
dostarczono do B. dopiero o godz. 
18.30 i tamtejszy Zakład Mleczarski 
(odbiorca) mleka nie przyjął z uwagi 
na zaważona jego ' temperaturę i 
kwasowość (10°SH). Na polecenie od­
biorcy mleko wróciło więc do. na­
dawcy, ale przewoźnik dostarczył je 
z powrotem dopiero 11 maja rario, * 
kiedy stopień kwasowości był.już tak 
znaczny (21°SH), że nadawało się tyl­
ko na paszę.

Powstała wskutek tego poważna 
szkoda dla nadawcy, który o jej wy-, 
równanie wystąpił na drogę postępo­
wania arbitrażowego zarówno prze­
ciwko przewoźnikowi, jak też od­
biorcy. ,

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę od poz­
wanego przewoźnika' przyjmując, że 
pogorszenie się jakości mleka (a za­
tem szkoda) pozostaje w związku; a 
wydłużeniem czasu przewozu, - spo­
wodowanym niesprawnością pojazdu 
za którą odpowiedzialność ponosi 
sam przewoźnik.

Od orzeczenia OKA ' przewoźnik 
wniósł odwołanie w którym zarzucił 
naruszenie § 28 regulaminu zarob­
kowego przewozu i spedycji w cię­
żarowym transporcie samochodo­
wym i bledną ocenę materiału do­
wodowego przez pominięcie faktu, że 
mleko już w czasie wysyłki wyka­
zywało zawyżoną' temperaturę i że 
szkodę w znacznej mierze spowodo­
wał pozwany odbiorca, odmawiając 
przyjęcia przesyłki.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę dnia 9 grudnia 
1977 r. nr IP—-6777.77, orzeczenie 
OKA zmieniła i zasądziła: od pozwa­
nego przewoźnika — 60 proc, docho­
dzonej szkody, od pozwanego od­
biorcy — 20 proc, tej szkody, w po­
zostałej zaś części (lj. w 20 proc.) 
przypisała szkodę powodowemu na­
dawcy i w tej części oddaliła rosz­
czenie. wypowiadając co do istoty 
zagadnienia następujący pogląd pra­
wny :

Fot. M. STANKIEWICZ

puje do sklepów kilka razy dzien­
nie. Liczni nabywcy poszukują wy­
trwale towarów w kilku sklepach, 
bądź rezygnują z zakupu.

Z . punktu widzenia podniesienia 
sprawności obsługi niezmiernie isto­
tne jest wyeliminowanie sobót z har­
monogramów dostaw. Jest tq dzień 
wzmożonego ruchu nabywców w 
sklepach i należałoby stworzyć ta­
kie warunki, by handlowcy mogli 
się.skqncęnt7oy.’ąć przede wszystkim| 
na ićji obsłudze.. W. sobotę powinny, 

. być realizowane jedynie dostawy 
tych artykułów, które'z natury rze­
czy’ nie mogą być kumulowane na 
zapas oraz wszelkie dostawy’ o cha­
rakterze interwencyjnym. Tymcza­
sem okazuje się, że dla około 15 proc, 
badanych sklepów dniem dostaw 
jest właśnie sobota.

Sprawna organizacja pracy w 
sklepie, której nieodzownym warun- 
kiem miedzy innymi termino­
wość dostaw, przynosi znakomite 
efekty: dostawcy, odbiorcy towarów, 
a nade wszystko ostatecznemu na­
bywcy. Sklepy rytmicznie zaopatry­
wane i dobrze pracujące przyciągają 
klienta jak magnes, sobie zapewia- 
jąc dobre efekty ekonomiczne, a kon­
sumentowi oszczędność czasu po­
święcanego na zakupy.

Wszystko to dowodzi, że sprawne 
funkcjonowanie handlu w rńwnym 
stopniu jak wielkość produkcji tyn­
kowej decyduje o społecznej ocenie 
zaspokajania potrzeb na towary. 
Niemożność należytego wyekspono­
wania i sprzedaży w dogodnych wa­
runkach tych artykułów, których 
wytwarzamy pod dostatkiem, pom­
niejsza zadowolenie z niewątpliwego 
postępu osiąganego w tej dziedzinie. 
Kryją się tu więc znaczne rezerwy 
lepszego zaspokajania społecznych 
potrzeb, których wyzwolenie wyma­
ga jednakże szybszego rozwoju ma­
terialnej baz.y handlu i wydatnego 
postępu w organizowaniu zaopatrze­
nia sklepów.

1. Na wszystkich uczestnikach u- 
mowy ciąży obowiązek szczególnej 
ochrony mienia społecznego fart. 
355 § 2 k.c.) oraz obowiązek współ­
działania w celu zabezpieczenia go­
spodarki narodowej przed stratami 
(art. 386 k.c.).

Niedopełnienie tego obowiązku 
przez któregokolwiek z uczestników 
umowy powoduje jego odpowiedzial­
ność — w odpowiedniej części —zą 
powstanie szkody lub za przyczynie­
nie się do jej powiększenia, stosow- 
nie do pricpisu art. 362 kodeksu cy- 
wilnegó.

2. Przewoźnik odpowiada za po­
gorszenie jakości przewożonego mle­
ka na skutek przedłużenia plano­
wanego przewozu z przyczyn go ob­
ciążających.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU
J AK Informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 30 czerwca br. 
Prezydium Rządu rozpatrzy­

ło 1 przyjęło uchwalę ó powoła­
niu Komitetu Rady' Ministrów do 
Spraw' Zagospodarowania Wisły. 
Jednocześnie . w; celu * bieżącego 
kierowania tą ważną i / złożoną 
problematyką' utworzono insty­
tucję pełnomocnika rządu.
‘ Z kolei Prezydium Rządu przy 

udziale- władz ■ politycznych i 
administracyjnych województwa 
miejskiego krakowskiego, oceniło 
stan realizacji społeczno-gospo­
darczego programu rozwoju Kra­
kowa ;i wójewódżtwąi< Program 
został opracowany przed cztere­
ma laty. Sprawie -tej. poświęcona 
była uchwała' Biura Polityczne­
go KC PZPR oraz przyjęte w jej 
następstwie uchwały rządu. ’

Dotychczasowa. realizacja pro­

gramu przyniosła wymierne re­
zultaty. Uwidoczniło się.tó przede 
wszystkim w. .zwiększeniu pro­
dukcjiprzemysłowej, we: wzroście 
dochodów pieniężnych': ludno­
ści, w' 'powiększeniu tozmiarów 
świadczonych - usług,: w .lepszym 
wykorzystaniu . rolniczych obsza­
rów produkcyjnych . ' pr.az w 
rozbudowie • .techniczno-społecz­
nej infrastruktury aglomeracji 
krakowskiej. Ną posiedzeniu 
ustalono przedsięwzięcia niezbęd­
ne dla dalszej pomyślnej realiza­
cji programu w latach 1978—1980. 
Rozpatrzono również podstawo­
we kierunki' rozwoju regionu w 
przyszłym pięcioleciu. Za szcze­
gólnie istotne' uznano sprawy 
związane z- budownictwem miesz- 
kańióWym, rozbudową • infra­
struktury technicznej i unowo­
cześnieniem komunikacji. .Wielo

uwagi poświęcono problemom 
wynikającym z rosnącej roli 
Krakowa w dziedzinie nauki 
i szkolnictwa wyższego, w kultu­
rze i-turystyce.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
infbrmację ministra przemysłu 
spożywczego i skupu o realizacji 
podstawowych inwestycji w re­
sorcie. Podkreślając znaczenie 
sprawnego ' przebiegu wykonaw­
stwa,' a zwłaszcza dotrzymania 
zaplanowanych na-ten rok termi­
nów, uruchomień, zwrócono uwa- 
gę na konieczność dalszej koncen­
tracji potencjału wykonawczego.

Wydano w tej mierze odpo­
wiednie' polecenia resortowi prze­
mysłu spożywczego i skupu oraz 
resortowi budownictwa, a ; także 
ogniwom współuczestniczącym.

Prezydium Rządu oceniło prze­
bieg realizacji ustaleń przyjętyęh

na początku 1977 r„ a mających 
na celu należyte zagospodarowa­
nie gruntów rolnych w wo­
jewództwach: bialskopodlaskim, 
białostockim, chełmskim, przemy­
skim, suwalskim i zamojskim. 
Zalecono resortowi rolnictwa 
oraz władzom zainteresowanych 
województw kontynuowanie i na­
silanie sprawdzonych w prakty­
ce działań na rzecz lepszego wy­
korzystania ziemi i intensyfiko­
wania produkcji rolnej.

W kolejnym punkcie . obrad 
przyjęto uchwałę w sprawie za­
sad systemu ekonomiczno-finan­
sowego przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego. Jest to kontynua­
cja zmian w metodach funkcjo­
nowania organizacji gospodar­
czych. Wykorzystując pozytywne 
doświadczenia dotychczasowych 
rozwiązań systemu Wielkich Or­
ganizacji Gospodarczych (WOG), 
zasady wprowadzane obecnie 
w czterech przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego uwzględ­
niają specyfikę ich działalności 
oraz aktualne zadania w tej dzie­

dzinie. Stwarzają silne motywa­
cje pobudzające do powiększania 
eksportu, racjonalizacji importu 
oraz wzmacniania dyscypliriy 
płatniczej, a także do podnoszenia 
efektywności gospodarowania.

Prezydium Rządu przyjęło 
uchwałę w sprawie zasad orga­
nizacji oraz zakresu działania 
państwowych jednostek projek­
towych. Zawarte w niej posta­
nowienia mają na celu dalsze 
usprawnienie procesu projekto­
wania inwestycji, przede wszyst­
kim zaś podniesienie jakości oraz 
ekonomicznej efektywności opra­
cowywanych projektów. Zgodnie 
z uchwałą, koordynację całej sfe­
ry projektowania powierzono mi­
nistrowi budownictwa i przemy­
słu materiałów’ budowlanych. 
Uchwala zobowiązuje ministrów 
i wojewodów, którym podlegają 
jednostki projektowania, do zba­
dania sieci i struktury organiza­
cyjnej tych placówek pod kątem 
koncentracji drobnych lub nie­
efektywnie działających organiz­
mów.

„(...) Zasadniczą przyczyną pogor­
szenia jakości mleka był fakt wy­
dłużenia czasu przewozu na skutek 
awarii pojazdu; jak — wynika bo­
wiem z atestu przewozowego mleko 
wykazywało przy wysyłce kwaso­
wość w stopniu przewidzianym nor­
mą, tj. 6,6°SH, natomiast po ponad 6 
godzin trwającym przewozie kwaso­
wość ustalono na 10°SH. (...)

Pozwany przewoźnik, zarzucił, że 
nie może ponosić odpowiedzialności 
za szkodę spowodowaną awarią po­
jazdu. ponieważ awarii, tej (uszko­
dzenia łożyska wału pędnego) nie da 
się ani przewidzieć, ani jej zapobiec.

Za stan pojazdu ponosi odpowie­
dzialność przewoźnik; nawet przy 
tat< ograniczonej odpowiedzialności, 
jak w wypadku najmu pojazdu, wy­
najmujący odpowiada za szkody po- 
zostajucc w związku przyczynowym 
z wadliwym sts zm noja,:du na ocd- 
stawie przepisu § 38 ust. 2 regula­
minu; natomiast w niniejszym spo­
rze usługi były świadczone na pod­
stawie umowy o przewóz i spedr- 
cję. eo zwiększa zakres odpowie­
dz’aln ości p rzewożnika.

Przepis § 38 ust. 2 regulaminu 
przewiduje zwolnienie przewoźnika 
od odpowiedzialności tylko w wy­
padku udowodnienia, że szkodzie nie 
można było zapobiec mimo dołożenia 
najwyższej staranności. Pozwany 
przewoźnik ani nie udowodnił, jaka 
była' przyczyna awarii pojazdu (...), 
ani nie wykazał najwyższej staran­
ności w zakresie postępowania z 
przesyłką. Zważywszy bowiem właś­
ciwości mleka i ujemny wpływ wyd­
łużonego czasu przewozu na jego ja­
kość. pozwany przewoźnik — działa­
jąc zgodnie z obowiązkiem szczegól­
nej ochrony mienia społecznego (art. 
355 § 2 k.c.) — powinien był z 
chwilą stwierdzenia awarii pojazdu 
podjąć działania zmierzające do uni­
knięcia szkody, np. zwrócić mleko 
powodowemu nadawcy, jeżeli odleg­
łość do pozwanego odbiorcy od miej­
sca awarii była większa niż trasa po­
wrotna do powodowego nadawcy lub 
po porozumieniu się z powodowym 
nadawcą, zdać mleko innemu zakła­
dowi mleczarskiemu w punkcie naj­
bliższym miejsca awarii.

Także po odmowie przyjęcia prze­
sz Iki przez pozwanego odbiorcę i po 
powrocie do miejsca nadania prze­
syłki pozwany przewoźnik nie pró­
bował nawet przekazać mleka rak 
najszybciej powodowemu nadawcv 
li" V ()Z Uczyn^ to dopiero rano
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Jednocześnie GKA stwierdziła, że 
zarówno powodowy nadawca jako 
dostawca mleka jak też pozwany od­
biorca przyczynili się do zwiększenia 
szkody. Jak wynika z atestu doty­
czącego spornego mleka, w chwili 
wysyłki towaru kwasowość mleka 
była wprawdzie w normie, lecz jego 
temperatura wynosiła 10°C. Fakt ten 
nie dyskwalifikował wartości towa­
ru, jednak (...) przekroczenie tem­
peratury 8’C. stwarza ryzyko, że ja­
kość mleka ulegnie pogorszeniu w 
czasie przewozu i odbiorca może za­
strzec, iż w takich wypadkach mle­
ko nie, będzie przez przewoźnika 
odebrane.

W niniejszej sprawie (...) powodo­
wy nadawca, dokonując wysyłki 
mleka o temperaturze 10°C, zwiększył 
możliwość pogorszenia jakości mle­
ka, wobec czego — w myśl przepisu 
art. 362 k.c. — obowiązek naprawie­
nia szkody, obciążający pozwanego 
przewoźnika powinien ulec zmniej­
szeniu. GKA oceniła, że przyczynie­
nie się powodowego nadawcy do po­
wstania szkody wynosi 20 proc.

Do zwiększenia szkody przyczynił 
się także pozwany odbiorca który 
wbrew wynikającemu z przepisu art. 
355 § 2 k.c. obowiązkowi szczegól­
nej ochrony mienia społecznego i 
wbrew obowiązkowi współdziałania 
stron w celu zabezpieczenia gospo­
darki narodowej przed stratami, wy­
nikającemu z przepisu art. 386 k.c., 
ograniczył się do odmowy przyjęcia 
towaru ze względu na zawyżenie 
kwasowości mleka do 10° SH, chociaż 
stopień pogorszenia jakości umożli­
wiał dokonanie odwirowania mleka i 
i wykorzystanie do produkcji wyro­
bów mleczarskich. Przy zwrocie mle­
ka powodowy nadawca stwierdził już 
kwasowość wynoszącą 21°SH, co zde­
cydowało o przekazaniu mleka na 
paszę. Pozwany odbiorca nie wyka­
zał, że istotnie nie miał możliwości 
przerobu dostarczonego mleka, a je­
śli nawet (...), to znając właściwości 
towaru nie podjął żadnych kroków w 
celu porozumienia się z powodowym 
nadawcą i zagospodarowania mleka 
w najbliższym zakładzie mleczar­
skim, aby uniknąć dalszego skwa- 
szenia towaru w czasie powrotnej 
drogi do powodowego nadawcy. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

DOSKONALENIE ORGANIZACJI 
I NORMOWANIA PRACY

W nr 19 Monitora Polskiego uka­
jała się uchwałą nr 59,. Rady Mini- 
stFOWjż.dnia-13 mają ;197&r.-.w sp^a- 
,^e doskonalenia prgąnizapji i; nor­
mowania pracy (poz. 6Ś). Uchwała ta 
zastąpiła wcześniejszą uchwałę nr 
213 Rady Ministrów z 13 czerwca 
1961 r. w sprawie zasad i organizacji 
normowania pracy (Monitor Polski 
Nr 54, poz. 235 z późniejszymi zmia­
nami).

Obszerna uchwała nr 19 składa 
się z następujących rozdziałów: I. 
Doskonalenie organizacji pracy, II. 
Zmianpyrość pracy,' III. Służba or­
ganizacji i normowania pracy, IV. 
Normowanie pracy, V. Przepisy koń­
cowe.

Uchwałą m.in. zobowiązuje mini­
strów do zwiększenia — począwszy 
od 1979 r. — zadań w dziedzinie do­
skonalenia organizacji i normowania 
pracy w planach techniczno-ekono­
micznych podległych przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Realizacja tych zadań 
.powinna zapewnić efektywne wyko- 
rzystanie środków produkcji i czasu 
pracy, a także kwalifikacji kadr Oraz 
poprawę warunków pracy.

Natomiast w terminie do dnia 31 
llpca 1978 r. ministrowie powinni do­
konać analizy zmianowości pracy w 
podległych przedsiębiorstwach i 
przedstawić Przewodniczącemu Ko­
misji. Planowania przy Radzie Mini­
strów oraz ministrowi prący, płac i 
spraw socjalnych do dnia 30 wrześ- 
śnia 1978 r. program zwiększenia 
zmianowości pracy w tych przed­
siębiorstwach.

POWOŁANIE DO ŻYCIA 
GŁÓWNEGO KOMITETU

KULTURY FIZYCZNEJ

Fat. S. ZUBCZEWSAI

„POLICE”— 
CZYLI DLACZEGO 
MUSIMY BYĆ
NAJSZYBSI
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

NIC się nie zmieniło — mo­
glibyście bez zmian jeszcze raz 
wydrukować to samo co par? 

miesięcy temu — mówi mi na wstępie 
dyrektor Generalnego Wykonawstwa 
Budowy Zakładów Chemicznych 
„Police”, TADEUSZ KOTOWSKI 
mając na myśli artykuł Pawła Tar­
nowskiego „Budowa z priorytetem?” 
(„Ż.G.” nr 15).

Priorytet jest więc wątpliwy. Oto 
pierwszy z brzegu przykład. Budowa 
nie dostała potrzebnej ilości ciężaró­
wek dużej ładowności. Tymi, które 
posiadają, mogą wywieźć 300 t ziemi 
na godzinę, a załadować mogą prze­
cież 900 t/godz. Najkosztowniejszy 
w budownictwie sprzęt do robót 
ziemnych, tu pracuje na półobro­
tach, i prace nie posuwają się na­
przód w tym tempie, w jakim po­
winny.

Albo inny przykład, jeszcze wy­
mowniejszy. Harmonogram budowy 
przewidywał- wykonanie w II kwar­
tale robót montażowych o wartości 
40 min zł, w III kwartale — 100 min 
zł. Tymczasem dostawy konstrukcji 
stalowych są „zerowe”. Roboty już 
są spóźnione o 6 miesięcy.

Z, 1,5-irocznym opóźnieniem pow- 
staje zaplecze dla wykonawstwa — 
magazyny, składowiska, betoniarnie 
itp. Z opóźnieniem realizowany jest 
program budownictwa mieszkanio­
wego (dla powiększonej w przyszło­
ści o 2,5 tys. pracowników załogi ek­
sploatacyjnej) i budownictwa hote­
lowego — dla załóg przedsiębiorstw 
budowlanych, które będą musiały 
skokowo zwiększyć zatrudnienie z 
1600 osób obecnie do 5,® tys. już pod 
koniec bieżącego roku i 8—9 tys. w . 
zenicie prac budowlanych w 1979 
i 1980 roku. ,
■ Czy te opóźnienia we-wstępnej 
fazie budowy nie- zaważą na terminie 
zakończenia inwestycji i — jej kosz­
tach?

Jak tu iść na skrót?

JERZY LASKOWSKI, dyróktor 
Gonćralnego Realizatorstwa Inwe­
stycji, towarzyszący rozbudowie „Po­
lic” „od pierwszego spychacza”, nie 
ukrywa niepokoju: — Powtarza się 
ta sama sytuacja co na budowie za­
kładu bieli tytanowej; Przy ogólnej 
wartości robót budowlano-montażo­
wych 1,1 mld zł, w pierwszym roku 
otrzymaliśmy limit inwestycyjny 200 
min zł,' który wykorzystano w nie­
spełna 50 proa. Jiie -nadrobiono o- 

późnieA w 1975 roku < nie Wołano 
ich odrobić w 1976 r. Wytwórnia rw 
szyła po terminie,

W ostatnich latach udało nam się 
parę ważnych inwestycji załatwić 
szturmem, budowlanych. Potrafimy 
poderwać wykonawców — i co rów­
nie ważne — dostawców konstruk­
cji, urządzeń, materiałów, środków 
transportu w całym kraju — do ta­
kich zrywów, że niemożliwe staje się 
możliwym, stworzyć taką atmosferę, 
że trudności nie przeszkadzają, 
a uskrzydlają.

Pytanie tylko, ile to kosztuje. Ile 
kosztuje nieunikniona w takich sy­
tuacjach „przepychanka” podwyko­
nawców. kiedy jeden drugiemu na­
stępuje na pięty, jeden na drugiego 
czeka, a ludzie pracują w nadgodzi­
nach i w święta. Budowa „Polic II”, 
to bardzo skomplikowana inwesty­
cja, w której udział bierze (na razie) 
21 przedsiębiorstw i zaangażowa­
nych jest 14 resortów. Cały zakład 
zajmuje -wprawdzie kilkaset hekta­
rów, ale poszczególne obiekty pro­
dukcyjne zostały bardzo ścieśnione 
— z uwagi na oszczędność piekiel­
nie kosztownych instalacji łączących 
poszczególne węzły technologiczne. 
Jak tu pomieścić 9 tys. ludzi, kopar­
ki, dźwigi, suwnice — żeby jedni 
drugim nie przeszkadzali? Nie1 bar­
dzo też będzie można „iść skrótami”, 
np. przy instalowaniu urządzeń pra­
cujących pod ciśnieniem 240 atmo­
sfer, których każdy spaw trzeba 
prześwietlać, żeby nie doszło do ka­
tastrofy, które oplecione zostaną nie- 

. samowicie skomplikowaną elektro­
niczną aparaturą pomiarową i syg­
nalizacyjną, automatycznego stero­
wania itd.

I SPORTU 
ORAZ GŁÓWNEGO 

KOMITETU TURYSTYKI

W nr 14 Dziennika Ustaw ogłoszo­
ne, zostały dwie ustawy z dnia 26 ma­
ja 1978 r.: > -

1), o utworzeniu Głównego Komi­
tetu Kultury . Fizycznej 1 Sportu 
(poz. 58).

2) o utworzeniu Głównego Komite­
tu Turystyki (poz. 60).

Szczegółowy zakres działania obu 
Komitetów, powstałych do życia w 
miejsce ’ dotychczasowego Głównego 
Kofnitetb ‘Kultury Fizycznej'1 Tury­
styki, określi . Rada Ministrów w 
drodze rozporządzenia. '

W świetle przepisów-powyższych 
ustaw, do zakresu działania Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sporiu należeć będzie m.ta. rozbu­
dowa i wykorzystanie obiektów epor- 
towych oraz rozwijanie , produkcji 
sprzętu, zaś do zakresu działania 
Głównego Komitetu Turystyki na­
leżą m.in. sprawy zagospodarowania 

' tur yśtycżhego krą jut Oraz . , hoteląr- 
. stwa, 'jak ' też: organizacja' i obsługa 

rvćhu turystycznego.

. Opracowoło: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Czy będzie potrzebny 
superrekord?

I jeszcze jedna okoliczność —naj­
ważniejsza. Budowa „Polic II” rea­
lizowana jest w zmienionych warun­
kach inwestycyjnych. Wprawdzie 
ma ona (przynajmniej formalnie) 
priorytet i szczególnie korzystny kli­
mat z uwagi na bezpośredni zwią­
zek r. gospodarką żywnościową, 
wprawdzie 44 proc, kosztów tej naj­
większej w resorcie chemii inwesty­
cji nie obciąży w najbliższych la­
tach naszego dochodu narodowego, 
stanowi je bowiem import urzą­
dzeń spłacanych gotowym produk­
tem już po uruchomieniu zakładu, 
ale. cięcia inwestycyjne nie ominęły 
i tej budowy.

W przypadku „Polic" ograniczenia 
inwestycyjne przyjęły wysublimowa­
ną formę przesunięcia głównego cię­
żaru robót na dwa ostatnie lata za­
mykające budowę. Zgodnie z tym za­
łożeniem stan zaawansowania ro­
bót na budowie, np. wytwórni amo­
niaku ma na koniec bieżącego roku 
wynieść niespełna 15 proc., nato­
miast planowany okres wznoszenia 
tej instalacji będzie już w tym cza­
sie wykorzystany w 44 proc. Prak­
tycznie oznacza to, że wytwórnię 
amoniaku o wydajności 500 tys. ton 
rocznie trzeba będzie wybudować 
w ciągu 15—18 miesięcy — co po­
dobno nie miałoby precedensu w 
skali światowej. Czy uda się na- 
szym budowlanym ustanowić ten — 
zaplanowany — rekord? A jeśli wy- 
padną z rytmu już we wstępnej fa­
zie budowy, czy będą w stanie do­
gonić harmonogram w następnych 
dwóch latach — sięgnąć po super- 
-rekord? Można mieć wątpliwości. 
Zwłaszcza, że samo założenie prze­
widujące niskie limity inwestycyjne 
w 1977 i 1978 r„ za to wysokie tem­
po robót i bardzo krótkie cykle rea­
lizacji głównyćh etapów budowy w 
1979—80 r. jest — jak to dyploma­
tycznie określają wykonawcy — „za­
daniem oscylującym na pograniczu 
realności”.

Budowniczowie „Polic II” postu­
lują więc zwiększenie limitów in­
westycyjnych na roboty budowlano- 
-montażowe w 1978 r., z jednocze­
snym zabezpieczeniem zwiększonych 
potrzeb materiałowych oraz stwo­
rzenie warunków umożliwiających 
zaplanowane zwiększenie zatrudnie­
nia pi-zedsiębiorstw budowlanych. 
Nie wiem, czy wszystkie postulaty są 
możliwe do spełnienia, a nawet — 
czy w obecnej sytuacji na rynku 
dóbr inwestycyjnycli byłoby to uza­
sadnione, zważywszy,- że aby „Po­
licom” dodać, trzeba by innym bu­
dowom odjąć. Relacjonuję je tylko 
z dziennikarskiego obowiązku; Zwła­
szcza że nie wszystko, o co proszą 
budowlani z Polic, dotyczy wielkiej 
strategii, gospodarczej. Czasem są to 
sprawy tak drobne —. w porówna­
niu z ogromem i rangą tej inwesty­
cji — że aż smutno, że błahostki ura­
stają do problemów. Na przykład nie 
otrzymali zgody -r- a ściślej nawet 
odpowiedzi a MHWiU — na zakup 
wyposażenia hotelowego poza pulą 
rynkową woj. szczecińskiego — choć 
jest to niezbędne dla urządzenia 
hoteli robotniczych. Zwerbować do 
pracy na budowie chętnych do spa­
nia na pryczach dziś się już raczej 
nie da.

*<NupiaM pól procenta

Przed budowlanymi jeszcze co naj­
mniej 2 1 pół roku pracy, ale przy- 
przyszłemu użytkownikowi zakładów 
zostało już tylko dwa i pól roku na 
przygotowanie się do. uruchomienia 
produkcji w nowym gigancie, dają­
cym milion .ton nawozów rocznie. 
Więc problem mieszkań, sprawa wy­
szkolenia kadry — której „Police” 
słusznie poświęcają szczególnie dużo 
uwagi. JERZY PASZT, naczelny, dy­
rektor zakładów, twierdzi bowiem, że 
wiele perturbacji produkcyjnych w 
nowych fabrykach .nawozów było _ w 
dużej mierze spowodowanych . nie­
doskonałym przygotowaniem . mło­
dych stażem załóg do obsługi diabel­
nie skomplikowanych urządzeń. Po­
twierdza tę opinię wyjątkowo spraw­
ny rozruch wytwórni bieli tytano­
wej, która osiągnęła już 55 proc, 
zależności produkcyjnych — a nie, 
jak przewidywano» 25 proc. — wła­
śnie dzięki starannemu doborowi 
i przeszkoleniu kadry • (120 - osób za­
granicą).

Ale sprawą, która szczególnie leży 
na Sercu szefów „Polic”, Jest roz­
wiązanie systemu transportowego 
kombinatu. Zakłady będą bbwiem 
przyjmowały i ekspediowały 6,5. min 
t ładunków rocznie. Jak obliczają 
fachowcy, dobowe. zapotrzebowanie 
przewozowe „Polic”, wliczając ła­
dunki pozaprodukcyjne, będzie się­
gać 20 tys. t. Przy takiej masie.' ła­
dunków . nietrudno o. zakłócenia w 
transporcie, które natychmiast od­
biłyby się ńa produkcji. Znane są 
przecież przypadki hamowania pro­
dukcji, np. fabryk cementu zasypa­
nych tym produktem,. którego nie 
było czym wywieźć. Wiadomo rów­
nież, że w szczecińskiem komplek­
sie portowym równowaga transpor­
towa nader jest delikatna, statki 
często oczekują dość długo na za lub 
wyładunek.

System transportowy „Polic”; w 
bezpośrednim zapleczu kombitiatu 
jest częścią składową tej inwestycji 
i został zaprojektowany stosownie 
do jej potrzeb. I tak skromne, za­
kładowe nabrzeże na Odrze odłado- 
wujące z barek 1,2 min ton surow­
ców rocznie (pray pomocy 4 dźwi­
gów!) rozbudowane zostanie do portu 
pełnomorskiego. Wybudowana rów­
nież zostanie wielka stacja towaro­
wa PKP i nowa linia kolejowa omi­
jająca Szczecin, przez który przepy­
cha’ się teraz transporty jak .przez 
lejek.

Ale jeszcze nie zapadła ostateczna 
decyzja kto przejmie na siebie głów­
ny ciężar obsługi transportowej przy 
przesyłkach z i w głąb lądu — ko­
lej czy żegluga śródlądowa. Chodzi 
o około 2,8 min ton ładunków rocz­
nie, które można transportować 
wodą lub po szynach.

Przedstawiciel „kolejarzy” doc. 
ROMAN KUZIEMKOWSKI kierow­
nik szczecińskiego zakładu Ośrodka 
Badawczego Ekonomiki Transportu 
w Warszawie, uważa, że po moder­
nizacji linie łączące. Szczecin z resztą 
sieci posiadać będą znaczne rezerwy 
przewozowe, a braki- taboru można, 
uzupełnić zakupami.

Rzecznikiem „wodniaków” jest 
m. in. doc. RYSZARD ŁANGOWSKI, 
dyr. Instytutu Morskiego w Szcze­
cinie, który uważa, że należałoby ra­
czej oprzeć system transportowy 
„Polic” na żegludze śródlądowej.

W rzeczy samej trudno przeoczyć 
idealne położenie kombinatu nad 
Odrą, którą np. można by wysyłać 
nawozy fosforowe w górę rzeki, a z 
powrotem ładować na barki na­
wozy azotowe z Kędzierzyna. Drogą 
wodną można by również zaopa­
trywać w nawozy z Polic wszystkie 
województwa na Wybrzeżu. Blasku 
argumentom „wodniaków” przydały 
jeszcze ostatnie decyzje o uczynie­
niu z Wisły drogi wodnej o zdolności 
przewozowej 100 min ton rocznie. 
Doc. Łangowski sądzi, że żegluga 
śródlądowa mogłaby przejąć 50—70 
proc, ładunków kierowanych . na 
kraj. Oczywiście pod warunkiem 
rozbudowy infrastruktury tej żeglu­
gi. Obecnie bowiem bańki z nawoza­
mi zatrzymują się w trzcinach na 
Odrze i rozładowuje się je tak, jak 
przed I wojną światową. Nie dziw­
nego, że wodą' „Police” ekspediują 
•minimalne ilości nawozów—80 tys. 
ton rocznie, przy produkcji sięgają­
cej 1 min ton.

Kiedy mowa o transporcie dyrek­
tor Paszt częstuje rozmówców nastę* 
pującą historyjką: — Kupowaliśmy 
jakieś urządzenia W USA i przypad­
kiem dowiedzieliśmy się, że Amery­
kanie przed wysyłką do fabryk na­
wozów podsuszają fosforyty wydo­
bywane na Alasce o 0,5 proc.' — 
żeby niepotrzebnie nie wozić wody. 
Tiży razy dopytywaliśmy się, czy- 
śmy się nie przesłyszeli, czy,;;tylko 
o pół procenta. Tak, bo to minimal­
ne obniżenie wilgotności niewiele 
kosztuje, a, daje już liczące się 
oszczędności na transporcie.

Widać oszczędności trzeba- się 
uczyć u najbogatszych. I warto się 
Uczyć. Ze struktury kosztów nawo­
zów, produkowanych.. „w.. Policach, 
wynika, że w, każdej tonie .goto­
wego produktu tkwi około 800 zł po­
niesionych na koszt transport (15— 
—25 proc, całości kosztów produk­
cji). ' ■

Od budowniczych Polic usłysza­
łem: — My dobrze wiemy, dlaczego 
ta bydowa.jest taka, pilna i taka-.wa?; 
żna. Jest ważna, bo dla rolnictwa 
nawozy pozostają ciągle podstawo­
wym środkiem plonotwórczym. Je­
den kilogram nawozów więcej, daje 
wzrost plonów zboża o 6 kg. Jest 
pilna, bo przemysł nawozowy, mimo 
rozbudowy, nie może dziś sprostać 

.zapotrzebowaniu rolnictwa. Na pro­
dukcję Polic czeka rolnictwo, więc 
wszystko, co może ją opóźnić lub 
przyspieszyć, interesuje nas coraz 
bardziej.

30-LEGIE 
SPÓŁDZIEL­
CZOŚCI
ROLNICZEJ
T RADYCJE. spółdzielczości wlej- 
I sklej sięgają odległych czasów. 
1 Chłopi zrzeszali się w organiza­

cjach spółdzielczych już w XIX 
wieku, poszukując różnych dróg obro­
ny swoich .interesów ekonomicz­
nych. Pierwsze koncepcje współcze­
snej formy spółdzielni rolniczych 
wyłoniły się jeszcze w latach, wo­
jennych. W grudniu 1944 r. pierw­
szy zjazd związku „Samopomocy 
Chłopskiej" wysunął koncepcję pow­
szechnego organizowania uniwer­
salnych gminnych spółdzielni zaspo­
kajających potrzeby gospodarcze 
i kulturalne mieszkańców wsi.

Pierwsza gminna spółdzielnia 
powstała 5 stycznia 1945 r. w Brzo­
zowie, w woj. rzeszowskim, a pod 
koniec owego roku zarejestrowano 
977 spółdzielni. Pierwsze lata miały 
dla spółdzielczości wiejskiej ogromne 
znaczenie. Odbudowywano lub two­
rzono nowy aparat handlowy. Roz­
szerzając sferę oddziaływania, spół­
dzielnie wypierały handel prywatny. 
W okresie ówcześnych głębokich 
zmian. ustrojowych rodziło się zapo­
trzebowanie ńa działalność prężnej 
Organizacji, zajmującej się obrotem 
towarowym na wsi — zaopatrze­
niem w dobra konsumpcyjne i han­
dlem surowcami rolniczymi. Po­
czątkowo bazą handlowa spółdziel­
czości była jednak nader skromna.

W 1948- r. gminne spółdzielnie oraz 
spółdzielnie mleczarskie i ogrodni- 
czo-pszczelarskie, zrzeszające wtedy 
około 2 min członków, prowadziły 
zaledwie 14,8 tys. punktóWiSprzeda- 
ży detalicznej, 56 restaur^cjB^S tys. 
magazynów i punktów skupuj' 400 
piekarni, 250 masarni, 690 młynów 
itd. Spółdzielczość odegrała wówczas 
ważną rolę przy uruchamianiu, 
drobnych zakładów produkcyjnych, 
np. cegielni, tartaków, prze­
twórni owocowo-warzywnych. . Or­
ganizowała od’’podstaw obrót środ­
kami produkcji i materiałami inwe­
stycyjnymi dla rolnictwa oraz skup.

W związku z reorganizacją ruchu 
spółdzielczego w kraju nastąpiły 
również zmiany w spółdzielczości 
wiejskiej, Z dniem 1 iipca 1948 r. 
rozpoczęły działalność na terenie 
wsi: Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”, Centrala 
Spółdzielni Mleczarskich i Jajczar- 
skich. Centrala Spółdzielni Ogrod­
niczych. Spółdzielczość mleczarslm 
i ogrodnicza prowadziły działalność 
w tej formie do 1950 r., a następnie 
zostały reaktywowane w 1957 r.

W 1976 r. dokonano zjednoczenia 
spółdzielni gminnych, mleczarskich 
i ogrodniczych i obecnie są one zrze­
szone w Centralnym Związku Spół­
dzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”: Jest to największa orga­
nizacja spółdzielcza w kraju — zrze­
sza ponad 6 min członków i zatrud­
nia około 650 tys. pracowników. 
Spółdzielczość rolnicza obsługuje po­
nad 3 min gospodarstw chłopskich 
oraz .połowę ludności kraju. Jej zna­
czenie wzrasta w miarę unowo­
cześniania produkcji rolnej, wzro­
stu towarowości, zapotrzebowa­
nia na przemysłowe środki pro­
dukcji i usługi oraz rozwoju aspi­
racji konsumpcyjnych ludności wiej­
skiej. Ludność mieszkająca na wsi 
i producenci rolni chcieliby widzieć 
sklepy i domy towarowe na wsi 
lepiej zaopatrzone punkty sku­
pu sprawnie i szybko działające 
a magazyny wypełnione środkami 
i artykułami niezbędnymi do roz­
wijania produkcji rolnej.

Obecnie przez sieć detaliczną 
gminnych spółdzielni przechodzi 1/3 
towarów sprzedawanych na rynku 
krajowym. Spółdzielnie skupują po­
nad 75 proc, ogólnej produkcji to­
warowej gospodarstw chłopskich. 
Również na 75 proc, szacuje się 
udział spółdzielni w zaopatrzeniu ca­
łego rolnictwa w dobra inwesty­
cyjne i środki do produkcji. Za­
kłady spółdzielcze wyprodukowały w 
ub. roku towary wartości 114 mld 
zł. Pod względem wielkości dostaw 
na rynek spółdzielczość zajmuje 
trzecie miejsce po ‘przemyśle spo­
żywczym i lekkim. Dostarcza m.in. 
całość produkcji mleczarskiej. 40 
proc, wyrobów piekarskich, jedną 
trzecią napojów bezalkoholowych, 
jedną czwartą przetworów owoco- 
wo-wafzywnych i mięsnych. Zajmu­
je się także produkcją mieszanek 
i pasz przemysłowych (60 proc, do­
staw krajowych). Sieć handlowa 
spółdzielni — sklepy, restauracje 
i punkty usługowe — liczy obecnie 
100- tysięcy placówek. Obroty han­
dlu detalicznego w 1977 r. wyniosły 
(łącznie ze sprzedażą środków do 
produkcji rolnej) 300 mld zł. Liczne 
obroty sięgają rocznie kwoty 920 mld 
zŁ

Spółdzielczość rolnicza jest po­
tężną organizacją gospodarczą, a ja­
kość pracy placówek należących do 
gminnych spółdzielni decyduje 
o wielu sprawach dotyczących wszy­

stkich mieszkańców kraju: o rozwoju 
produkcji rolnej (przez usprawnienie 
zaopatrzenia gospodarstw i skupu 
ssurowców rolnych), o zaopatrzeniu 
rynku wiejskiego (przez rozwój sieci 
sklepów, i placówek przetwórstwa 
spożywczego) i mieszkańców miast 
(przez lepsze zaopatrzenie w pod­
stawowe artykuły spożywcze). Przez 
spółdzielcze placówki skupu prze­
chodzi prawie wszystko to, co wi­
dzimy w sklepach spożywczych 
I dlatego od jakości pracy spółdziel­
czości rolniczej —► której funkcje nie 
mogą ograniczać się do pośredni­
ctwa handlowego, ale obejmować 
powinny coraz szerzej organizacje 
produkcji — zależy w dużej mierze 
zaopatrzenie rynku spożywczego, (ni)
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POKŁADZIE M/S „ZAKOPANE” (i)

i SZPRINGI
LECH FROELICH

DZIEŃ by* ponury ! dżdżjwty, 
kiedy 11 marca br. wkroczyłem 
na pokład „Zakopanego” — na 

rozgrzewkę i dla moralnego podbUr 
dowania ochmistrz p. Wiesław Ogo- 
nowski, serwuje trzem przybyłym 
pasażerom ,po kieliszku brandy. Qto 
mamy się udać w długi” rejs/— sta­tek obsługuje linię Zatoki Meksy- 
kańskiej — przed nami, w planie 
podróży Brema, Houston, Bilbao, 
Savannah, Miami, Tampa, Vera 
Cruz, Nowy Orlean, Brownsville, 
Mobile, Antwerpia, Rotterdam.

Statek ma 135 metrów długości 
i 17,7 m szerokości na wręgach,,— 
jest polską wyspą pływającą'? pod 
polskim sztandarem. Jest równocze­
śnie pływającym przedsiębiorstwem, 
świadczącym ważne dla gospodarki 
narodowej usługi transportowe. Jak 
pracuje statek, jak . pracuje załogą 
statku? Czy można zwiększyć, efek­
tywność gospodarowania na ikta&u i we flocie? Oto najważniejsze py­
tania z którymi wstępowałem na 
statek. Obciąłbym —’ aby sumą, po­
bieżnych 'z riabuiry ..rzecźy-.btiśerwa- cji uczynionych .na mórz^ 'tych 
dalekich portach — dała ’ chóćb^ w 
przybliżeniu odpowiedź na postawię-. 
ne pytania. '?

Kadłub statku zadygotał — zabu- 
zowała woda za rufą. Rzucamy cufny 
i szpringi.

Zebranie załogowe

Jak zwykle, tak i tym razem, od­
było się'na początku rejsu w .messie 
zebranie załogi. Wśród licznych 
punktów porządku dziennego figuro­
wał wybór delegata załogowego, de­
legata żywnościowego, społecznego 
statkowego inspektora pracy, statko­
wej komisji kulturalno-oświatowej; 
zreferowanie wydanych, ostatnio za­
rządzeń dyrekcji PLO. Jak można się 
spodziewać, z natury rzeczy, maryna­
rze są antybiurokratami i drażnią 
ich nadmiernie rozbudowane i z 
punktu widzenia życia na statku nie 
zawsze racjonalne przepisy. Ożywio­
ną wymianę zdań obudziła sprawa 
wymiany odzieży roboczej i ochron­
nej — armator wymaga, by odzież 
zużytą, zniszczoną, „zdawać” ochmi­
strzowi w zamian za .wydaną inoyyą. 
Magazynowanie starych ciuchów,' 
często istotnie zużytych do ostatnich 
granic, wydaje się marynarzom.prze­
rostem formalistyki, . aczkolwiek 
istotnie może. się zdarzyć, że ktoś 
nową, przydziałową odzież gdzieś po 
drodze „opędzluje”. .N.p. za parę rę­
kawic ' roboczych-vmozna, podbbnó 
uzyskać całego dolara. Ale jeśli na­
wet - takie , sporadyczne wypadki 
handlu' odzieżą miały miejsce, to czy 
uzasadnia tó od razu powołanie ca­
łego biurokratycznego aparatu i ce­
remoniału wymiany.

■ Albo sprawa może „groszowa”, ale 
wyzwalająca namiętności. Mechani­
cy i-'motorzyści' zapytują, dlaczego 
nie przysługuje im. — choć pracują 
na . niewątpliwie gorących stanowi­
skach pracy — „darmowa” woda mi­
neralna, ale muszą ją sobie kupować. 
Przecież przy martenach, czy przy 
wielkich piecach temperatury bywa­
ją niższe, ą łoskot także, a wszyscy 
wiedzą, że tam pracodawca dostarcza 
pracownikom napoje chłodzące.

Ponieważ jest to pierwsza podróż 
m/s „Zakopane” w bieżącym roku, 
kapitan uznał, za wskazane przedsta­
wić załodze również plan, a właści­
wie cząstkę rocznych zadań armato­
ra, którą .wykonać ma statek i je­
go załoga.'

W ciągu roku statek ma odbyć 
cztery rejsy, a więc przeciętnie przez 
kwartał jedną podróż.. Zadania prze­
wozowe .ustalono ną 35 800 ton, a 
więć; średnio w ".każdej, podróży sta­
tek powinien przewieźć 8950 ton 
ładunku.. Armator zakładając prze- 
ciętaą . wysokość'. uzyskiwanych 
frachtów; powinien z tytułu tych 
przewozów uzyskać?, w skali. roku 
około 120—150 min zł. Wpływy ar­
matora „netto” po potrąceniu kosz­
tów; eksploatacji.statku na morzu, a 
każdy dzień pracy statku stanowi 
wydatek rzędu 109 tys. zł. powinny 
wynieść 93,2 min zł. Ńie jest to oczy­
wiście czysty zysk, bo w dalszym 
ciąg-U należy od'.tej kwoty odjąć 
opłaty portowe, koszty przeładunku, 
holowanie, ■ ale na wysokość tych 
sum załoga już nie ma wpływu.

Aby statek mógł pływać, armator 
ponosi również wydatki. I tak na­
kłady materiałowe, przewidziane na 
rok bieżący wynoszą 2,9. min zł oraz 
1,4 min zł 'dew. ? .r:

Na utrzymanie marynarzy "na ątat- 
ku na jeden osobodzień przeznacza 
się 105 żł oraz 4,4 zł dew. Należy 
także podkreślić :— kończy kapitan 
— że tegoroczne zadania statek po­
winien wykonać dysponując 18 240 
godzinami nadliczbowymi. I jest to 
ilość, zmniejszona w porównaniu z 
rokiem ubiegłym o 1520 godzin (oko­
ło 5próć.). •

.Ghpć nie wszyscy marynarze są 
( biegli w arkanach.-.elcónomii, jednak 

jest /rzeczą-jasną, ^że ^poprawę -.wyni­
ków można: osiągnąć, jedynie poprzez 
zwiększenie wpływów . i obniżenie 
wydatków. Wpływy — to frachty. 
Na bukowanie ładunków, na trasę 
rejsu i ha kompozycje ładunków ani 
załoga, ani kapitan statku, w zasadzie 
wpływu nie mają. Decyduje o tym 
„na- lądzie” dyrekcja zakładu i kie­
rownictwo linii w Gdyni oraz przed­
stawiciele armatora na kontynencie 
amerykańskim. Czy .wobec tego zało­
ga ma wpływ, choćby ograniczony, 
na wydatki? Oczywiście, tak. Oto dla 
przykładu, parę kierunków działań, 

które mogą, poprawić efekty' ekono­
miczne statku.

Załoga może wykazjnyaót^iększą 
lub mniejszą troskę o ładunek A ka­
ry, klejmy za uszkodzenia ładunku 
w czasie przewozu z tytułu niedo­
statecznej opieki są oczywistą st^fą 
armatora.

Załoga, marynarze, mogą w więk­
szym lub ■ mniejszym stopniu- trosz­
czyć się o sam statek, o jego wygląd 
zewnętrzny, o pełną sprawność urzą­
dzeń statkowych i mechanizmów.

Oczywistą jest sprawa, że „mecha­
nicy” powinni dążyć do racjonalne­
go, oszczędnego zużycia materiałów 
pędnych,, olejów i smarów. A załoga 
pokładowa- może oszczędzać tzw. ma­
teriały sztauerskie, zwłaszcza drew­
no używane przy mocowaniu i roz­
dzielaniu różnych partii ładunku.

Podobnie jak na lądzie, na statku 
występuje - również .problem - dyscy­
pliny pracy, pełnego wykorzystańia 
czasu pracy.

Istnieje. potrzeba stałego przypo­
minania i respektowania wymogów 
bhp oraz przepisów przeciwpożaro­
wych. Wypadek na morzu, gdzie nie 
ma pod ręką lekarza ani pogotowia, 
stanowi zawsze znacznie większe za­
grożenie zdrowia i życia niż na lą­
dzie, a pożar oznaczać może kata­
strofę.

Wymienione tu punkciki wcale nie 
są dla marynarzy jałowym teorety­
zowaniem. Każdy z nich jest w sta­
nie na poczekaniu wymienić liczne 
przykłady zarówno na plus, jak i na 
minus.

•— Ostatnia podróż nie była chyba 
zbyt starannie w dyrekcji- linii za­
planowana — mówią. — Mieliśmy 
dwa- zawinięcia do amerykańskiego 
portu, Savannah. 'ram zwyczajowo 
biprze się do zbiorników łój. Ale łój 
dojechać musi do Rotterdamu w sta­
nie ciekłym, aby go móc ze zbiorni­
ków wypompować. Trzeba więc go 
stale podgrzewać. Zużywa się na to 
— niby nic — 2 tony mazutu dzien­
nie. Ponieważ „zalanie” łoju na m/s 
„Zakopane" nastąpiło przy pierw­
szym zawinięciu, więc potem przez 
całe trzydzieści dni, przez całą rundę 
opływania Zatoki Meksykańskiej 
trzeba było ten łój podgrzewać. Spa­
lono około 60 ton paliwa, licząc po 
•80 doi. za tonę, wychodzi 4800 doi.

Inna sprawa „na plus”. Przed za­
ładunkiem makuchów trzeba było 
ładownię starannie oczyścić. Istnie­
ją dwie możliwości:, .albo zlecić ro­
boty zagranicznym brygadom porto­
wym, orientacyjny koszt 1,5—2 tys., 
a niekiedy nawet do 3,5 tys. doi., 
bądź też wykonanie tej roboty wła­
snymi 'silami marynarzy. Także za 
3.5 tys., ale złotych. A jest to robo­
ta bardzo niewdzięczna. To korzyst-

niejsze-rozwiązanie z punktu widze­
nia, gospodarki narodowej wybrano 
w.Nowym Orleanie.

Inny przykład, znów „na minus”. 
Wobec nieprzygotowanie w portach, 
do których m/s „Zakopane” zawija­
ło, ładunków — bądź to z winy agen­
tów, bądź słabej aktywności przed-- 
stawicieli PLO — statek- mus iał.me­
andrować po Zatoce Meksykańskiej; 
nadrabiać drogi. Z Vera Cruz popły­
nął do Houston, by potem „cofnąć 
się” do Brownsville. Można obliczyć, 
że te dodatkowe pięć dni pływania, 
to dodatkowo 150 ton spalonego pa­
liwa, spalone około 9200 doi.

Te fakty, skala tych liczb, nawet 
jeśliby nie były zbyt precyzyjne, 
ukazują jednocześnie skalę możli­
wości oddziaływania człowieka, ma- 
rjmarzy. oficerów, kapitana,, przed­
stawicieli PLO? Krytycyzm ludzi mo­
rza jest wyostrzony, bez białych rę­
kawiczek i bez oględnych słów, mó­
wią o tym, co przeszkadza im w o- 
siąganiu lepszych ‘'-wyników pracy; 
przykładają się do niej sami i od in­
nych tego żądają.

Brema

Pamiętam, kiedyś, przed łdźiŚSę- 
ciu laty, Morze Północne, na tym 
krótkim odcinku drogi między śluzą 
w Brunsbuttelkoog (wyjście z Kana­
łu Kilońskiego) a wpłynięciem na 
Wezerę, nad którą leży Brema, dało i mnie i statkowi, na którym płyną­
łem, ostrą szkołę. Pogoda sztormo­
wa, krótka twarda fala, ciosy wody jak uderzenia 100-tonowego młota. 
Dwanaście dni trwała naprawa w 
stoczni połamanych blach dziobu 
przed daleką podróżą do Indii.

Teraz morze było spokojniutkie, 
przy zamglonej pogodzie płyniemy 
rzeką, cumujemy w Bremie. Dokerzy, 
niemal natychmiast przystępują do 
załadunku, do otwartych ładowni 
opuszczają zmechanizowany’ sprzęt. 
Ciężkie prace ręczne zostały tu wye­
liminowane całkowicie. Obserwowa­
nie wysokiej zawodowej sprawności 
robotników sprawia satysfakcję. Ze­
spół portowy Bremen-Bremerhayęn 
ulega stałej rozbudowie, zajmuje 
dziś pcd względem przeładunków 
drugą pozycję po Hamburgu; pod 
względem nowoczesności, zwłaszcza 
terminalu kontenerowego w Bre- 
menhaven — być może pierwszą.

Fuli and down

Każdy, kto się wybierał w daleką 
drogę, wie. jaki to problem — pako­
wanie walizek: żeby niczego nie za­
pomnieć, żeby się wszystko zmieści­
ło, żeby było ułożone „z głową”, to 
znaczy, żeby mydło, ręcznik czy pę­
dzel do golenia można było wydobyć 
bez konieczności wywalania całej 
zawartości. Podobna sprawa, w skali 
makro, występuje na statku. Jego 
ładownie, to pięć potężnych stalo­
wych kufrów o pojemności 364 837 
stóp sześciennych (biorąc pod uwagę 
tradycyjny miernik — bele baweł­
ny) względnie 372 551 stóp sześcien­
nych, biorąc pcd uwagę ziarno, w 
tym 49 421 stóp sześciennych stano­
wi przestrzeń chłodzona. Ponadto 
m/s „Zakopane” posiada dwa „dee,p 
tanki” — zbiorniki głębokie do prze­
wozu ładunków płynnych. Zgodnie ż 
wiekowymi zwyczajami w żegludze, 
?a prawidłowe załadowanie statku, 
za opiekę nad ładunkiem, odpowie­
dzialność ponosi pierwszy oficer po­
kładowy, czyli chief. Tu jest nim Je­
rzy Szkliński.

Statek jest swego rodzaju „opako­
waniem”. Im więcej towarów prze­
wiezie, im cenniejszych i w lepszym 
stanie, tym wyniki jego eksploatacji 
będą lepsze. W żegludze morskiej 
w kontraktach międzynarodowych 
zwyczajowo używa się zwrotów an­
gielskich, jeden z nich powiada, że 
statek powinien być „fuli and down” 
— pełny i ciężki: to znaczy, powip- 
na być w pełni wykorzystana prze­
strzeń jegó ła^owni oraz nośność.

Jak wygląda spełnienie tej reguły 
w czterdziestej podróży m/s „Zako­
pane”?

Przy wyjściu z Gdyni mieliśmy na 
burcie 4724 ton towarów, ponadto 
zabraliśmy 928 ton paliwa ciężkiego i lekkiego, 21,2 ton olejów, wody 
słodkiej — 321,3 t, materiałów 
sztąuęrskich około 100 ton,'1'balasty 
wodne wynosiły 402 .tony1 — tak, że 
łącznie statek zabrał 6497 TDW, ton 
„martwej' wagi”. Po zawinięciu do 
Bremy, i do Bilbao,’w których doła­
dowano.796 ton, mieliśmy, na burcie 
5520 toń towarów, ubyło natomiast 
nieco paliwa i wypompowano bala­
stową . wodę. Tak, że statek niemal 
idealnie spełniał wymienioną regu­
łę — przestrzenie jego ładowni i je-, 
go pełna nośność 7002 TDW, do zna­
ku wolnej burty, były w pełni wyko­
rzystane.

Co wieziemy? Nazywa się to drob­
nicą; na cargoliście figuruje kilka­
dziesiąt pozycji: są tu wyroby sta­
lowe, grube blachy, rury, płyty wió­
rowe twarde, gwoździe— to z Gdy­
ni; w Bremie ■wzięliśmy ■ znacznie 
cenniejsze maszyny rolnicze j włó­
kiennicze w skrzyniach; części za­
mienne do nich i tzw. ciężką sztu­
kę w postaci koparki,, kontenery; w 
Bilbao załadowano również’rury, ale 
precyzyjne,. o wysokiej wytrzyma- 
ł6£ći^Śffp£zi^odŚPwię^ 
ćre b&rętewe i łańcuchy, dó nich, 
szkło, . sadzonki drzew ..owocowych 
i hiszpańskie anchois dla Wczasowi­
czów w Miami.

Przenosząc te towary z kontynen­
tu na kontynent. statek pracuje — 
statek zarabia. Ile? Tego dokładnie 
nie możemy tu powiedzieć. Stawki 
frachtowe stanowią najczęściej ta­
jemnicę handlową armatora i nie są 
opublikowane. Orientacyjnie można 
jednak powiedzieć, że jeden przelot 
przez Atlantyk z Europy do portów 
rejonu Zatoki Meksykańskiej może 
przynieść przy średnim frachcie 40 
doi. za tonę.'

W. drodze powrotnej ładunki by­
wają mniej wartościowe, za które 
stawki, frachtowe bywają niższe, a 
niekiedy trudno nawet w pełni wy­
korzystać nośność i pojemność stat­
ku (brak ładunku), zatem i wpływy 
armatora są niższe; jednak łącznie, 
po odliczeniu kosztów eksploatacyj- 
nych,na jednej podróży „tam” i „z 
powrotem” armator mbże zarobić 
około 260 tys. doi. A takich podróży 
nasz'statek odbywa w ciągu roku 
cztery.

— Opracowanie planu załadunku, 
sztauplanu i— mówi chief — przypo­
mina żądanie szaradzisty. Jest tu ca­
la masa wymagań, które powinny 
być spełnione, i to spełnione jedno­
cześnie. To jakby rozwiązywanie 
równania. matematycznego z bardzo 
wielką ilością niewiadomych.

Jakimi zasadami trzeba się kiero­
wać? Dla przykładu wymienię nie­
które. '

Tak jak w owej walizie, ładunek 
do portów dalszych powinien być 
umieszczony, w ładowniach głębiej, 
do portów- bliższych — płyciej,, aby 
umożliwić kolejne wybieranie towa­
rów.

Po drugie; aby statek miał dobrą 
stateczność, cięższe towary powinny 
być umieszczane na spodzie ładowni, 
lżejsze wyżej. Trzeba tu jednak za­
chować pewien umiar, gdyż zbytnie 
obciążenie dna powoduje, że statek 
staje się „sztywny” na fali.

■ Po trzecie, statek musi trzymać 
trym; musi- być równomiernie obcią­
żony we wszysktick ładowniach, by 
nie występowało zjawisko „łamania” 
statku.

Dalej — ładunek bywa ciężki, a 
dno statku, jego międzypokład i po­
kład posiadają określoną wytrzyma­
łość; na ■ każdy _ metr kwadratowy 
powierzchni konstruktorzy przewi­
dzieli’ określone obciążenie i ono nie 
może być przekroczone.

Dalej — bierzemy, powiedzmy, cu­
kier — 2 tys. ton i nie będzie dobrze, 
jeśli cały ten ładunek umieszczę w 
jednej' ładowni. Pozornie byłoby to 
najprościej — mówi chief. ~ Muszę 
jednak myśleć o sprawnym rozła­
dunku w parcie przeznaczenia. Dla­

tego dzielę ten transport i lokuję w 
trzech lub czterech ładowniach, po 
trochu, tak aby po otwarciu luków 
jednocześnie mogły przystąpić :dó 
rozładunku trzy lub cztery brygady 
dokerów. Pozwoli to znacznie skró­
cić czas postoju w porcie, a czas w 
żegludze jest pieniądzem. -

Na piątym miejscu można by wy­
mienić zasadę prawidłowej kompo­
zycji ładunków. Są towary kłócące 
się ze sobą, których pod żadnym po­
zorem nie można przewozić;razem. 
'Tafle - szklane w sąsiedztwie sody 
zmętnieją, artykuły żywnościowe nie 
mogą sąsiadować z chemikaliami, cu­
kier jest higroskopijny i chłonie wil­
goć. Specjalne przepisy dotyczą ła­
dunków łatwozapalnych, wybucho­
wych; herbata jest delikatna i łatwo 
absorbuje obce zapachy, znów przy­
prawy korzenne — cynamon, pieprz 
i goździki — nasycają swoją. wonią 
otoczenie itd.

W rejsach do Ameryki Południo­
wej oraz Centralnej wozimy często 
maszyny budowlane, koparki, tzw. 
ciężkie sztuki, aby je móc wyłado­
wać, muszą być postawione na stat­
ku w zasięgu tzw. ciężkich bomów. 
Ponieważ porty krajów rozwijają­
cych się nie zawsze dysponują ‘dźwi­
gami portowymi, umożliwiającymi 
przeniesienie takich sztuk z pokła­
du na nabrzeże i statek musi rozła­
dunek przeprowadzić własnym 
sprzętem. Nasz statek posiada tylko 
jeden ciężki bom o udźwigu 40 ton, 
inne urządzenia dźwigowe obliczone 
są na niższe obciążenia; a więc i ten 
wymóg ogranicza swobodę tego, kto 
tworzy plan załadunku.

Pierwszy oficer uwzględniać mu­
si wymiary ładunku, wymiary 
skrzyń, tak, aby się je dało opuścić 
przez luki okrętowe i ustawić w ła­
downi. Na przykład w tej podróży 
wieźliśmy w ładowni dwa nowiut­
kie jachty z Savannah do Rotterda­
mu. Sprzęt delikatny, ale rozmiaro­
wa nieporęczny do manewrowania 
w ładowniach.

Wreszcie, aby statek był fuli and 
down, pierwszy oficer musi się trosz­
czyć, aby nie było pustych, nie wy­
korzystanych przestrzeni, by nie by­
ło tak zwanych strat sztąuęrskich. 
Wiadomo — na dziobie i na rufie 
statku burty są zbieżne, można tam 
korzystnie ładować worki, można ni­
mi szczelnie wypełnić przestrzeń, go­
rzej ustawiać tam prostopadłościany 
skrzyń, bo wówczas pozostaje dużo 
nie wykorzystanego miejsca. Strata.

I jeszcze jedno — w ładowniach 
trzeba zapewnić prawidłową cyrku­
lację powietrza. A jeśli, jak tym ra­
zem, będziemy wieźli w zbiornikach 
łój. to musi on być przez cały czas 
podróży podgrzewany, tolerancje 
temperatury są niewielkie, zaledwie 
5®, by zachował on stan ciekły i dał 
się wypompować w miejscu przezna­
czenia. Gdyby łój w zbiornikach za­
krzepł, to przy rozładunku klęska...

Te wszystkie wymagania — pod­
kreśla pierwszy oficer — spełnione 
muszą być jednocześnie. Na tym po­
lega sztuka sztauerska i w tym gło­
wa chiefa.

W drodze powrotnej do Europy, 
„do domu” .po rundzie wokół portów 
Zatoki Meksykańskiej i Florydy, od 
Vera Cruz do Sawannah, mamy w 
ładowniach przy wyjściu na Atlan­
tyk 3970 ton ładunków, a więc mniej 
niż z Europy (lecz przestrzeń w ła­
downi została w zasadzie wykorzy­
stana w pełni).

Do bardziej atrakcyjnych towa­
rów, o wyższych frachtach, zaliczyć 
tym razem możemy grapefruity z 
Brownsville, które zajęły ładownię 
chłodzoną, ziarno sezamowe z Vera 
Cruz, jachty; do mniej ciekawych — 
skóry, włosie końskie, bale drewnia­
ne z Nowego Orleanu, drewno, deski 
dębowe z Mobile i Savannah; naj­
słabszy ładunek, to makuchy.

Ale sumując ładunki przewiezione 
z podróży czterdziestej tam i z pow­
rotem otrzymamy 9310 ton, a więc o 
blisko 400 ton więcej niż wypadało­
by z planu rocznego na jeden plano­
wy rejs.

(c. d. n.)
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EKONOMIA WOBEC PROBLEMÓW WSPÓŁCZESNOŚCI
W dniach 19—24 czerwca br. odbyła się w Warszawie konferencja 
okrqglego stołu Międzynarodowej Asocjacji Ekonomicznej (IEA), 
zorganizowana przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne. Te­
mat: „Nauki ekonomiczne wobec problemów współczesności”. Była 
ona ważnym wydarzeniem przede wszystkim w życiu społeczności 
polskich ekonomistów, którzy po raz pierwszy wystqpili w roli gos­
podarzy jednego ze spotkań IEA; z tej racji byli oni także najlicz­
niejszą grupą uczestników spotkania w Warszawie. Na konferencje 
przyjechała grupa wybitnych uczonych reprezentujących różne śro­
dowiska i szkoły naukowe całego świata.
Przedstawiono w sumie szesnaście referatów naukowych. Plonem 
konferencji sq również wypowiedzi w wielogodzinnej dyskusji, zare­
jestrowane przez organizatorów.;
O ocenę konferencji okrągłego stołu poprosiliśmy prezesa Polskie­
go Towarzystwa. Ekonomicznego, prof. dr JOZEFA PAJESTKĘ. Przed­
stawiciel naszej redakcji przeprowadził też krótkie rozmowy z nie­
którymi innymi uczonymi, którzy przybyli do Warszawy. Wypowiedzi 
te publikujemy obok.

WIELKIE WYZWANIA

STAN NAUK 
EKONOMICZNYCH 
NIE JEST 
ZADOWALAJĄCY 
Prof. SHIGETO TSURU 
prezes Międzynarodowej Asocjacji 
Ekonomicznej (IEA)
doradca wydawniczy „Asahi Shimbun"

WSPÓŁCZESNOŚCI
Prof. dr JÓZEF PAJESTKA 

prezes Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego

— Jakie cele przyświecały organi­
zatorom międzynarodowej konferen­
cji'ekonomistów w Warszawie?

— Każde środowisko naukowe 
wymaga konfrontacji swoich zało­
żeń, swojej szkoły myślenia z tym, 
co się dzieje w svziecie. Jednym z 
założeń konferencji było zetknię­
cie dość szerokiego grona wybit­
nych reprezentantów światowej 
myśli ekonomicznej z krajów so­
cjalistycznych, rozwijających się i 
zachodnich, zainteresowanych pro­
blemami gospodarki światowej i 
najnowszymi tendencjami w nau­
kach:' społeczno-ekonomicznych. Po­
nieważ' dyskusje odbywały się w 
Warszawie — był to pewnego ro­
dzaju dialog na płaszczyźnie ekono­
micznej.

— Wokół jakich tematów kon-

kuje on tych podstaw. Dostarczenie 
ich jest jednym z zadań nauk eko­
nomicznych. W dyskusji na ten te­
mat trzeba było skrytykować wiele 
tzw. teorii rozwoju, proponowanych 
dia krajów rozwijających się, które 
niejednokrotnie zamiast dostarczać 
im prawidłowych koncepcji, stwa­
rzają wadliwe wzorce rozumowania, 
utrudniające procesy rozwoju.

Są to tylko niektóre, choć bardzo 
ważne, nowe wyzwania dla nauk 
społeczno-ekonomicznych, o których 
wspomniałem. Dyskusja wykazała, 
że ich rozwiązanie wymaga niejed- 
nokrotnie. dosyć gruntownej przebu­
dowy myślenia teoretycznego niektó­
rych szkól naukowych. Na konferen­
cji zastanawiano się, jalde powinno 
być — w kontekście tych nowych 
spraw — rozumienie tego co nazy­
wa się często racjonalnością ekono­
miczną. Stawiano Hipotezy interpre­
tujące rozwój myśli ekonomicznej od 
racjonalności mikroekonomicznej do 
racjonalności makroekonomicznej. 
W tym kontekście należy’ podkreślić, 
że szczególne zasługi na tym polu ma 
myśl marksistowska. Postawiono te­
zę o globalnej racjonalności w skali 
światowej. Była to teza kontrower­
syjna i daleko nie wszyscy byli 
w stanie zająć wyraźne stanowisko 
w tej sprawie.

Szeroko dyskutowano problem ko­
nieczności włączenia do rozważań

się— Fanie Prezesie! Dyskutuje
tutaj na wysokim poziomie abstrak­
cji. Postronny słuchacz z trudem do­
strzega związek między ogólnymi 
teoriami a konkretnymi problemami, 
z jakimi boryka się świat. Mógłby 
Fan pomóc w ustaleniu takiego 
związku?

— Sesja jeszcze się nic zakończyła, 
ale mogę wyrazić osobistą opinię. 
Przedstawione referaty odzwiercied­
lają stan nauk ekonomicznych, a 
więc rzeczy wiście można pytać o ich. 
związek z realnymi problemami. 

. Sądzę; że rozwój nauk ekonomicz­
nych jest niezadowalający. Są oczy­
wiście wyjątki. Ale wyraźnie uwi­
daczniają się niedostatki rqzwoju 
teorii wzrostu, która jest głównym 
tematem obrad na tej konferencji. 
Pojęcie wzrostu odnosi sic właściwie 
do zjawisk biologicznych. To czło­
wiek się rodzi, dorasta, starzeje ... 
Jest to więc pojęcie biologiczne. Dla­
tego w kategoriach społecznych le­
piej mówić o rozwoju. Ale- przy-

poczynku itd. W każdym społeczeń­
stwie jest grupa biednych, a wzrost 
gpspodarczy nie zawsze przyczynia 
się do poprawy ich sytuacji. Z tego 
właśnie względu nabierają znaczenia 
społeczne aspekty rozwoju.

— Stwierdził Pan, że rozwój nauk 
ekonomicznych jest niezadowalający. 
Jest więc usprawiedliwione pytanie, 
w jaki sposób pan osobiście i jako 
prezes Międzynarodowej Asocjacji 
Ekonomicznej przyczynia się do te­
go, aby pobudzać ten rozwój i żeby 
zmierzał on we właściwym kie­
runku?

— IEA tó bardzo szeroka organi­
zacja, a władza prezesa jest niewiel­
ka. Są w niej reprezentanci różnych 
kierunków, między którymi trzeba 
starać się zachować równowagę. 
Mogę powiedzieć, czym ja się zajmu­
ję. Staram się robić rzeczy, według 
mnie, ważne. Zajmuję się problema­
mi ochrony środowiska oraz ekono­
miczną analizą problemu wykorzy­
stania energii atomowej. Tylko ana­
lizą ekonomiczną, nie zajmuję się 
sprawami bezpieczeństwa, chociaż
uważam, że należ; im poświęcić

ekdnomicznych w szczególności tych '' wykliśmy. .posługiwać się terminem
* .... . wzrost ,i' uważamy, że im wyższewielkich problemów’ ' światowych, 

o których wspomniałem, wychodząc 
nie tylko z wąskich przesłanek i ar-

centrowały się główne 
dialogu?

— Wybraliśmy temat 
bitny, który nie był 
szerzej dyskutowany.

nurty teg»

bardzo am- 
dotychczas 

Wymagał
spojrzenia na teorie ekonomiczne i 
myśl ekonomiczną w zestawieniu z 
aktualnymi, bardzo złożonymi ten­
dencjami w gospodarce światowej 
a też frustracjami, które powstają 
wokół zachodzących w niej prze- 
mian.-W programie konferencji 
wysunęliśmy istotne nowe proble­
my, które wymagają nowego spoj­
rzenia na problemy społeczno-gos­
podarczego rozwoju świata, proble­
my, w. obliczu których ludzkość 
czuje się często bezbronna, nie bar­
dzo wie, jak sobie z nimi, radzić.

Powszechnie na przykład wystę­
puje przekonanie o konieczności no­
wego rozumienia procesów rozwojo­
wych, z tym zaś wiąże się teoria 
wzrostu cży teoria rozwoju. W rze­
czywistych postawach i aspiracjach 
ludzkich występują dążenia do 
większej równości i w skali między­
narodowej, i w skali wewnątrzkra- 
jowej, wysuwa się problem jakości 
życia I społecznych celów rozwoju. 
Na tym tle proste czy uproszczone 
modele teorii wzrostu, operujące za­
łożeniem, że największy wzrost go­
spodarczy jest też najbardziej ko­
rzystny, a pomijające sprawy podzia­
łu — są wyraźnie niedostateczne. 
Wypełnienie występujących luk wy­
maga pewnego , zwrotu w myśli eko­
nomicznej, szczególnie niektórych 
środowisk ekonomistów.

Szeroko dyskutowano w ostatnich 
latach sprawę środowiskowej po­jemności Ziemi, sprawę ograniczeń w rozwoju, który mógłby wyjść z ograniczonych zasobów energetycz- 
no-surowcowych. Mówiąc ogólniej: 
chodzi o zachowanie równowagi 
między człowiekiem 1 jego cywiliza­
cją z jednej strony, a warunkami na­
turalnymi — z drugiej. Sprawy te nie 
występowały w przeszłości w teo­
riach ekonomicznych. Koncentrowa­
ły się one na maksymalnie racjonal­
nym wykorzystaniu zasobów. Obecna 
sytuacja stanowi nowe wyzwanie dla 
nauk społeczno-ekonomicznych. Mu­
szą one w swoich ujęciach teoretycz­
nych i analizach Wziąć pod uwagę te 
nowe zjawiska. Muszą rozszerzyć 
swój horyzont.

Innym globalnym problemem są 
narastające dysproporcje w skali 
światowej, procesy polaryzacji, ro­
dzące olbrzymią akumulację bogac­
twa u jednych i krańcową nędzę 
u drugich. W działalności międzyna­
rodowej • wykształcił się nurt poli­
tycznych dążący do: ukształtowania 
nowych zasad, nowych reguł gry, 
nurt opowiadający się za ustanowie­
niem tzw. nowego ładu ekonomicz­
nego.. Rozwinął się on właśnie jako 
nurt polityczny i brak mu odpowied­
nich podstaw teoretycznych. Poszu-

gumentacji ekonomicznej, ale także 
socjologicznej, politycznej, kulturo­
wej itd. Zarysowały się tu trzy linie: 
jedna — broniąca pewnej czystości 
ekonomicznego podejścia, druga — 
kładąca nacisk na potrzebę rozumo­
wania i badań multidyscyplinarnych 
i trzecia — uzasadniająca koniecz­
ność powrotu do szeroko rozumianej 
ekonomii politycznej.

Było w tym nawiązanie do sporów 
ideologicznych XIX i XX wieku, kie­
dy to ekonomia marksistowska roz­
wijała właśnie ekonomię polityczna., 
natomiast ekonomia burżuazyjna 
zwracała się ku wąsko rozumianej 
ekonomice. Rozważając problematy­
kę światową, szczególną uwagę 
zwracano na konieczność uwzględ­
nienia czynnika siły ekonomicznej, 
bez którego nie można .wyjaśnić spo­
sobu funkcjonowania gospodarki 
światowej, a który w wielu rozwa­
żaniach teoretycznych jest zupełnie 
nieobecny. Siłę daje przede wszy­
stkim dysponowanie zasobami, przy 
czym w procesie rozwoju występują 
tu zmiany. Tak np. ostatnio coraz 
większego znaczenia w kształtowa­
niu stosunków międzynarodowych 
nabiera monopol nowych technologii.

Bardzo interesujący był również 
przebieg dyskusji, nad problemami 
świadomego kształtowania procesów 
rozwoju i związanego z tym plano­
wania tych procesów — w różnych 
warunkach społeczno-ekonomicz­
nych w skali narodowej i ponadna­
rodowej.

W sumie trzeba stwierdzić, że 
otrzymaliśmy szeroki przegląd prob­
lematyki współczesnego świata w 
konfrontacji ze stanem nauk i badań 
ekonomicznych. Nie mogę przy tym 
nie stwierdzić, iż w toku dyskusji 
ujawniły się wielkie zalety myśli so­
cjalistycznej — nie tylko opartej na 
prawidłowych przesłankach teore­
tycznych, lecz czerpiącej z autentycz­
nego, bardzo bogatego doświadczenia 
faktycznego. Na konferencji przeja­
wiła się wyjątkowa aktualność i do­
bry poziom polskiej myśli ekono­
micznej. Stanie się ona zapewne 
bodźcem do dalszego rozwoju naszej 
myśli teoretycznej. Naszą ekonomię 
rozwijamy w ścisłym powiązaniu 
z naukami ekonomicznymi innych 
krajów socjalistycznych. Słusznym 
jest jednak, od czasu do czasu, 
sprawdzanie naszego dorobku rów­
nież w konfrontacji z ogólnoświato­
wą myślą ekonomiczną. Zachowując 
pewne odrębności teoretyczne i ideo­
logiczne, możemy równocześnie roz­
budowywać instrumentarium myśli 
i badań, i pozbywać się cech zaścian­
kowości, które zagrażają postępowi 
nauki. Dodam, że zorganizowanie 
konferencji w Warszawie jest też 
wielką inwestycją, która przyniesie 
wymierną korzyść w postaci wzrostu 
zainteresowania naszym dorobkiem 
w wielu środowiskach naukowych 
w świecie.

tempo tego wzrostu, tym lepiej.
Na określonym etapie rozwoju tak 

rzeczywiście jest i jest to konieczne. 
Ale od pewnego poziomu wielkość 
dochodu na głowę mieszkańca jest 
mniej istotna niż postęp społeczny. 
Można rozwijać różne dziedziny, któ­
re nie przyczyniają się do wzrostu 
dobrotytu, a równocześnie — przy­
najmniej w niektórych krajach — 
dobrobyt społeczny może wzrastać 
nawet bez wzrostu gospodarczego. 
Większego znaczenia nabiera rozwój 
kultury, możliwości kształcenia, wy-

więcej uwagi. Dalej jest to ekono­
mika zdrowia i ochrony zdrowia. 
Jest to trudny problem. Usługi zdro­
wotne mają wartość absolutną. W tej 
dziedzinie sytuacja jest odmienna 
niż w innych: im mniej usług trzeba 
świadczyć — tym lepiej. Jest tu cał­
kowicie zbędna maksymalizacja. 
Jednakże w dziedzinie ochrony zdro­
wia dostawcy określają popyt. Tak 
jest w krajach kapitalistycznych, 
w socjalistycznych jest inaczej. 
Ogromny wpływ na zdrowie mają 
czynniki środowiskowe. Sukcesy 
w ochronie zdrowia zależą nie tylko 
od stanu wiedzy medycznej. Musimy 
— właśnie my, ekonomiści — więcej 
pracować nad tymi zagadnieniami. 
Doceniam znaczenie teorii i modeli 
rpzwoju, w rodzaju waszego Kalec- 
kiego, ale osobiście mniej mnie to in­
teresuje.

— Jaki więe według Fana pożytek 
z takich spotkań, jak to w Warsza­
wie.

— Oceniając te czy inne konferen­
cje międzynarodowe, organizowane 
przez IEA 3—4 razy do roku, nie po­
winniśmy być idealistami. Są one 
pożyteczne jako forum wymiany po­
glądów, nawet jeśli nie wynikają 
z tego żadne rewelacje.

ŻYCIE CIĄGLE STAWIA 
NOWE PROBLEMY
Prof. T1GRAN CHACZATUROW 
członek Akademii Nauk ZSRR 
prezes Radzieckiego Stowarzyszenia 
Instytucji Ekonomicznych

— Jakie problemy podnosili ucze­
ni radzieccy w czasie dyskusji okrąg­
łego stołu i które z nich Towarzysz 
Profesor uważa za szczególnie waż­
ne?

— Najpierw chcialbym powiedzieć 
ogólnie o spotkaniach Międzynaro­
dowej Asocjacji Ekonomicznej. 
Otóż IEA organizuje co roku 2—3 
konferencje czy dyskusje okrąg­
łego stołu, jak ta. Spotykają się na 
nich uczeni z różnych krajów, repre­
zentujący bardzo zróżnicowane kie­
runki. Jest zrozumiałe, że poruszają 
ońi szeroki krąg tematów. Na tym 
spotkaniu podniesiono też wiele 
problemów. Główmy nurt dyskusji 
koncentrował się wokół sprawy 
adekwatności teorii do praktyki.

Podnleriono wiele problemów, ale 
nie wszyscy uczestnicy udzielili wy­
czerpującej odpowiedzi. Większa 
część wystąpień dotyczyła, bardziej 
lub mniej bezpośrednio, teorii wzro­
stu gospodarczego — z uwzględnie­
niem różnic w poziomie rozwoju, 
krajów rozwijających się i rozwinię­
tych.

Radzieccy uczeni opracowali dwa 
tematy. Przedstawili referat o pla­
nowaniu gospodarczym i jego zale­
tach oraz o zasobach naturalnych 
i ich wykorzystaniu. Jak wszyscy 
ekonomiści ż krajów socjalistycz­
nych, podkreślamy społeczne aspek­
ty rozwoju gospodarczego. Uczeni 
z krajów kapitalistycznych repre­
zentują,. naturalnie, różne punkty 
widzenia, w zależności od kierunku, 
jaki reprezentują w naukach ekono­
micznych. I na tym polega pożytek 
takich spotkań. Pozwalają one za­
poznać się z ich poglądami i zapre­
zentować im nasze stanowisko.

Na ostatnim posiedzeniu dyskuto­
wano zagadnienia planowania, prog­
nozowania i zarządzania. Były one 
tematem rddzieckich i polskich refe­
ratów, które wywołały duże zainte­
resowanie. Zadano wicie pytań, któ­
re świadczą, że ekonomiści rozwinię­
tych i rozwijających się krajów sła­
bo jeszcze znają system planowania 
rozwoju gospodarki narodowej w 
krajach socjalistycznych i jego zale­
ty. Ekonomiści radzieccy i polscy 
udzielili wyczerpujących odpowiedzi 
na postawione pytania — na ile

pozwalał na to czis przeznaczony na 
dyskusję. . '

Spotkanie okrągłego stołu zostało 
dóbrże przygotowane przez polskich 
kolegów. DO Warszawy przyjechali 
wybitni ekonomiści z różnych kra­
jów: profesorowie Tsuru, MalinvaUd, 
Robinson, Seers, Urquidi, Matejew, 
są znani polscy ekonomiści —• Pije- 
stka, Ostrowski i inni.

— Cży dyskusje i konfrontacja 
stanowisk przyczyniaj* się do wyja­
śnienia problemów i zbliżenia poglą­
dów na określone tematy?

— Trudno oczekiwać gotowych 
rozwiązań otwartych problemów 
naukowych. A teoria konwergencji 
nie sprawdza się w rzeczywistości — 
także w sferze poglądów naukowych. 
Ale możemy odnieść praktyczne ko­
rzyści, możemy np. skorzystać z in­
formacji i materiałów, którymi dy­
sponują ekonomiści z krajów kapita­
listycznych, chociaż uważam, że je­
steśmy całkiem dobrze poinformo­
wani.

— Jest tu grup* ekonomistów 
z Trzeciego Świata — co oni wnieśli 
do dyskusji okrągłego stołu?

— Uczeni z krajów rozwijających 
się są aktywnymi uczestnikami dy­
skusji, interesują się wszystkimi 
problemami teoretycznymi. Interesu­
jące wystąpienia mieli prof. Urquidi 
i dr Nadal z Meksyku. Zabierali głos 
Desa! z Indii (pracujący w London

School of Economics — przyp. red.), 
ftweyemamu z Tanzanii...

_Czy sejmowali się oni podsta­
wami nowego ładu ekonomicznego?

—- Przyznam się, tego oczeki­
wałem — ale nie. Wypowiadali się 
na ogólniejsze tematy, a niektórzy 
z nich wykazali dobre przygotowanie 
teoretyczne.

— Bywał Towarzysz Profesor n* 
wielu konferencjach międzynarodo­
wych, uczestniczył w wielu spotka­
niach I dyskusjach. Czy na tej kon­
ferencji można było usłyszeć cos no­
wego?

Prof. Chaczaturow śmieje, się, ale 
po chwili namysłu stwierdza:

— Zawsze, na każdym spotkaniu 
słyszę coś nowego. Życie idzie na­
przód i stawia nowe problemy, w no­
wy sposób. Dyskusja wykazała, że 
teoria nie zawsze nadąża za prakty­
ką. Sam mówiłem tutaj o zadaniach, 
jakie stoją przed ekonomiką ekolo­
gii, zwracałem uwagę, że nikt jeszcze 
nie odpowiedział na pytanie, ile bę­
dzie nas kosztować ochrona środowi­
ska, na przykład — jak wydatki 
związane z ochroną środowiska 
wpłyną na koszty produkcji itp. 
Jednakże po dyskusji lepiej widzi­
my, na jakie pytania nie potrafimy 
jeszcze odpowiedzieć i jakie proble­
my powinniśmy się' starać rozwiązać. 
Do takich problemów należy i nowy 
ład ekonomiczny, na jakich zasadach 
ma się ópierać.

TRZECI ŚWIAT 
NIE MA AUTONOMII 
TECHNICZNEJ
Prof. VICTOR L. URQUIDI 
rektor El Colegio de Mexico

— Przedstawił Pan, wespół z Ale- 
jandro Nadałem, referat na temat 
innowacji technicznej. Czy sądzi 
Pan. że postępem technicznym moż­
na skutecznie kierować?

— Podstawową sprawą jest to, że 
w systemie gospodarki tynkowej o 
postępie technicznym decydują siły 
rynkowe. Ale takie wyjaśnienie teo­
retyczna jest bezużyteczne dla kra­
jów rozwijających się. One importu­
ją innowacje techniczne za pośred­
nictwem monopoli międzynarodo­
wych przez zakup licencji. Nie mają 
technicznej autonomii. Aby tę auto­
nomię uzyskać, potrzeba społecznych 
i kulturalnych warunków, wystar­
czającej bazy oświatowej i nauko­
wej. System produkcyjni’ musi od­
woływać się do lokalnego wkładu 
badawczego, musi zgłaszać nań zapo­
trzebowanie. Rząd musi nadawać 
kierunek badaniom i zapewniać od­
powiednią pomoc. Są to problemy 
strukturalne.

Wchłonięte z zewnątrz innowacje 
techmczne nie odpowiadają potrze­
bom rozwojowym kraju rozwijają­
cego się. Tradycyjne teorie ekono­
miczne nie pomagają nam w rozwią­
zaniu tego problemu. Musimy dopra­
cowywać się własnej teorii postępu 
technicznego jako części szerszej

polityki społeeanej. obejmującej 
planowanie.

Pracujemy nad opracowaniem 
podstaw polityki naukowej i. ieeb- 
nicznej dostosowanej do potrzeb 
krajów rozwijających się. Zaczyna­
my od ogólnej koncepcji,', by przejść 
później do instrumentów. •

— Ale kio pracuje, ekonomiści 
meksykańscy?

— Tak, ale nie tylko. Aipjapdrp 
Nadal, który jest tu na konferencji 
napisał pierwszą książkę na temat 

...Instrumenty polityki technologicz-

— Czy dyskusja wniósł* eoś no­
wego do tej tematyki?

— Owszem, była ciekawa, chociaż 
była to głównie krytyka zwrócona 
przeciwko strukturalizmowu.

— Czy ekonomiści meksykańscy 
I w ogóle w Ameryce Łacińskiej 
pracują nad teoretycznymi podsta­
wami nowego ładu ekonomicznego? 
Jest to pojęcie niezbyt sprecyzowa­
ne.

— Nowy porządek ekonomiczny 
jest problemem politycznym, ekono­miści megą iylko przyczynie się do 
wyjaśnienia tego pojęcia. Ale na to 
też nie można patrzeć przez pryzmat 
tradycyjnej teorii. Trzeba zwracać 
uwagę na problemy strukturalne, 
trzeba też umacniać pozycję prze­
targową krajów rozwijających się.

Łacińscy ekonomiści wnieśli 
znaczny wkład w opracowanie kon­
cepcji nowego ładu, szczególnie 
struktura-liści związani z CEPAL 
(Komisją Gospodarczą ONZ do 
spraw* Ameryki Łacińskiej).

— Czy Pan I ekonomiści meksy­
kańscy utrzymują kontakty z kole­
gami a krajów socjalistycznych? Jest 
Pan w Polsce po wu pierwszy?

— Po raz pierwszy i mieliśmy do­
tychczas bardzo mało kontaktów.

— Jak to się stało, że przyjechał 
Pan teras do Warszawy?

— Po prostu — zostałem zaproszo­
ny i przyjechałem.

EKONOMIA
NIE JEST BEZRADNA
Prof. EDMOND MALINVAUD
Narodowy Instytut Statystyczny Francji (INSEE)

— Panie Profesorze! Csęsto mówi 
się, te nauki ekonomiczne nie są 
w stanie wiele wnieść do rozwiąza­
ni* problemów współczesnego świs­
ta. Ekonomiści nie potrafią nawet 
wyjaśnić, jakie są źródła wielo zja­
wisk występujących obecnie w go­
spodarce światowej, takich jak stag­
nacja, slumpflacja itp. Co Pan o tym 
sądzi? Czy będzie Pan bronił sprawy 
ekonomistów?

— Opinia publiczna oczekuje roz­
wiązań prostych i łatwych. Tymcza­
sem stagflacja jest wynikiem błędów 
w- polityce gospodarczej, popełnio­
nych na długo przedtem, zanim wy­
stąpiła w rzeczywistości. Oczywiście 
mamy trudności z wyjaśnieniem 
wszystkich komplikacji, jakie poją-
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wiły się w gospodarce światowej, nie 
zawsze rozumiemy nowe zjawiska, 
ale przecież niamy i osiągnięcia, 
ekonomia przyczyniła się przynaj­
mniej cząstkowo do wyjaśnienia no­
wych zjawisk. Moim zdaniem, naj­
ważniejszym problemem współcze­
sności jest przezwyciężenie niedo­
rozwoju gospodarczego. Wiąże się tó 
z wieloma bardziej szczegółowymi 
zagadnieniami demograficznymi i in­
nymi. Uważam jednak, że obok ko­
nieczności badań wymaga to po pro­
stu przyjęcia pewnych praktycznych 
rozstrzygnięć w skali międzynarodo­
wej ze strony polityków. Trzeba 
przede wszystkim zapewnić stabi­
lizację rynków surowcowych. Ale nie 
ma ogólnej teorii, wskazującej drogę 
rozwoju dla całego Trzeciego Świata.

— Kraje wysoko rozwinięte pne- 
żywają też niemałe trudności...

— Problemy gospodarcze Zachodu 
są trudne, ale moim zdaniem naj- 
ważniejszym problemem współcze­
sności, który będzie rzutował na sy­
tuację w perspektywie kilkunastu 
lat, jest niedorozwój gospodarczy. 
Trudności Zachodu są wynikiem 
krótkowzrocznej polityki, jaką pro­
wadziły Stany Zjednoczone i inne 
kraje rozwinięte. Podejmowano de­
cyzje, które na krótką metę były ko­
rzystne, ale na dalszą — okazały się 
krótkowzroczne. Odnosi się to do po­
działu bogactwa i innych spraw.

— Program spotkania przy okrąg­
łym stole i dyskusja wydają się 
wskazywać, że współcześni ekonomi­
ści wiele uwagi poświęcają aspektom 
społecznym rozwoju gospodarnego. 
Czy to jest ogólna tendencja?

— Zebrała się tutaj mała grupa 
osób, stosunkowo mała grupa. I tak 
się po prostu składa, że wykazują 
one szczególne zainteresowanie tą 
problematyką. Jest to pierwsza uwa­
ga. która mi się nasuwa. Z drugiej 
strony rzeczywiście od jakichś dzie­
sięciu lat ekonomiści więcej się in- 
terćsują zagadnieniami socjalnymi. 
Znajduje tó odbicie chociażby w sta­
tystyce. Możemy tam znaleźć dane, 
których dawniej w ogóle nie zbiera­
no. A więc jest to także ogólniejsza 
tendencja. Są tutaj dwie szkoły my­
ślenia: jedna uznaje prymat ekono­
miki, która według reprezentantów

MUSIMY BRONIĆ
SWOICH INTERESÓW
Dr AKINOLA A. OWOSEKUN
Nigeryjski Instytut 
Badań Społecznych i Ekonomicznych (NISER)

— Panie Doktorze, nie znamy wie­
lu ekonomistów nigeryjskich, może 
zechciałby pan opowiedzieć o swo­
jej karierze naukowej. Jest pan sto­
sunkowo młodym naukowcem...

— Studiowałem w Stasiach Zjed­
noczonych, w Kalifornii. Później wy­
kładałem przez półtora roku na u- 
czetniach amerykańskich, a przez 
następne dwa lata robiłem to samo 
w Nigerii. Teraz, od roku pracuję w 
instytucie nauk społecznych i. eko­
nomicznych — NESER. Jest to in­
stytucja rządowa.

— Czy Pańskie zainteresowania 
naukowe obejmują pojęcie nowego 
ładu ekonomicznego, którego usta­
nowienia tak energicznie domagają 
się kraje rozwijające isię?

— Nie jest to pojęcie czysto eko­
nomiczne. Jest to problem dotyczący 
polityki, nauk społecznych, technicz­
nych i innych. O ile ja wiem, nie 
istnieją jeszcze teoretyczne ppdsią- 
wy nowego ładu. Ekonomia nie może 
też udzielić odpowiedzi na wszystkie 
pytania z tym związane. Jest to pro­
blem. bardzo złożony 1''. Sam. wykony­
wałem pewne prace ż tym związane, 
uczestniczyłem ' ?'w:.,.. międzynarodo­
wych . konferencjach - na ten'. temat, 
np. w czerwcu w Jugosławii. W wal­
ce ó nowy ład, kraje rozwijające 
powinny polegać na własnych' siłach. 
Wierzę w siłę ■ samych, zainteresowa­
nych. Dotyczy, to długofalowej stra­
tegii.

Ale rozwój jest procesem stopnio­
wym. To nie' jest" tylko: sprawa 'Zdo­
bycia kapitału. Na niektórych'Odcin­
kach walkę, o nowy ład można było 
rozpocząć już. wcześniej. Nie jest to 
żebranie o pomoc. To jest wygry­

tej szkoły determinuje zjawiska ży­
cia społecznego, jest druga, która 
głosi prymat polityki społecznej. 
Mnie Trudno byłoby się deklarować 
po którejkolwiek z nich.

— Zajmuje się Pan głównie pro­
gramowaniem i planowaniem gospo­
darczym. Jaką rolę odgrywa progra­
mowanie w kierowaniu gospodarką 
francuską?

— Coraz mniejszą. Planowanie 
odegrało największą rolę w dwu 
okresach: do 1951 r„ tj. w okresie 
odbudowy’ po wojnie i w latach 
1953—1965, mniej więcej. W tym 
drugim okresie realizowane były 
wielkie projekty rozbudowy infra­
struktury, autostrad i innych obiek­
tów. Ale od tego czasu rola planowa­
nia stale zmniejsza się. Zresztą zaw­
sze było to tylko planowanie indy- 
katywne. Przedsiębiorstwa nie są 
zainteresowane stosowaniem się do 
wskazali planu.

— Ale Pan uważa, że planowanie 
jest potrzebne...

— Naturalnie, zapewnia onó kohe­
rencję w działalności gospodarczej 
i realizację celów ogólnospołecznych.

— A więc byłby Pan zadowolony, 
gdyby lewica francuska wygrała 
ostatnie wybory? Planowanie gospo­
darcze było jednym z postulatów 
wyborczych także socjalistów.

— Byłbym zadowolony, gdyby so­
cjaliści potrafili dobrze planować 
i realizować swoje plany. Ale ich 
program ekonomiczny był nie do 
zrealizowania w praktyce.

— Panie Profesorze, jeśli się nie 
mylę w czasie dyskusji okrągłego 
stołu nie poruszano w ogóle sprawy 
rozwoju stosunków Wschód -Zachód. 
Czy, miałoby, to . ozjiaczać,, że sąin: 
problem przestał być aktualny, czy 
też teoria stosunków Wschód-Zachód 
nie istnieje?

— Istnieje w tej dziedzinie wiele 
teorii. Można badać efektywność 
tych stosunków z punktu widzenia 
poszczególnych krajów — to się robi 
w Polsce i we Francji. Rozwijają się 
też stosunki gospodarcze. Uważam 
to za fakt pozytywny. ■

wanie nozyeji przetargowej zależnej 
od układu sił. W przypadku nafty 
iuż to zdólano przeprowadzić. Decy­
duje wspólny front. Podobną strate­
gię móżna stosować tatae w przy­
padku orcduklów rolnych, np. ka­
kao. W Afryce mamy pięciu głów- 
rv-h nrcduccntów kakao: 'Kamerun, 
Ńiserie. Togo. Ghanę i Wybrzeże 
Kości Sieniowej. Jeśli wszyscy oni 
będą ze sobą współpracować, zorga­
nizują system składowania przetwa­
rzania. a także zbytu, to będą mogły 
skutecznie bronić swoich interesów.

— Wysoko rozwinięte kraje kapi­
talistyczne wytykają to jako tworze­
nie karteli producentów...

— Musimy bronić swoich intere­
sów.

_Nad jakimi problemami teore­
tycznymi pracują nigeryjscy ekono­
miści, które s nich są najważniejsze 
dla waszego kraju?

—- Mogę powiedzieć, czym zajmu­
jemy się w naszym instytucie. Jego 
najważniejszym zadaniem jest zba­
danie zasabów gospodarczych i spo­
łecznych, jakimi dysponuje Nigeria. 
Aby uświadomić panu ważność te­
go zadania mogę przytoczyć następu­
jący fakt: Dawniej planowanie roz­
woju gospodarczego realizowano „z 
góry”, gdzie nie widziano dokładnie 
czym kraj dysponuje. Jest to kraj 
rozległy składający się z 19 stanów. 
A planowano tylko na szczeblu fe­
deralnym. Teraz prace planistyczne 
będą prowadzone na trzech różnych 
poziomach': lokalnym, stanowym 
i federalnym. I właśnie naszym za­
daniem jest dostarczenie na każdy z 
tych poziomów odpowiednich infor­
macji, szczegółowych — na potrzeby 
lokalne, zagregowanych na szczeblu 
stanowym i potem federalnym.

— Od jak dawna prowadzone są 
to prace i kiedy zostaną zakończone?

— Badania zasobów prowadzimy 
od roku'i mam nadzieję, że zostaną 
one zakończone We wrześniu tego 
roku. Ale naszym zadaniem jest wy­
konanie takiego samego programu 
badań na potrzeby 'całej Wspólnoty 
Ekonomicznej Państw Afryki Za­
chodniej (ECOWAS), grupującej 16 
krajów. __

Rozmawiali 
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Zdjęcia: T. HELW1CH'

REFERATY
PRZEDSTAWIONE/
NA KONFERENCJI ।
JOZEF PAJESTKA; „Stan nauk Uv- 

mimicznych w obliczu współczesne­
go społeczeństwa”.

CELSO FURTADO: „Rozważania • 
teorii i koncepcjach rozwoju”.

EDMOND MALINVAUD: „EtóWSlglas 
pozytywna i rozwój w krajóSjhiJ: 
przemysłowych”;

PAUL STREETEN: „ROZWÓJ: 
siw nauczyliśmy?”; , r

ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ,
ZDZISŁAW SADOWSKI: „RacjotiaJ- 
ność ekonomiczna: aspekty teore- 
tyczne”;

DUDLEY SEERS: „Lilka kulturowa 
w ekonomii”;

R. BIEŁU6OW: „Planowanie, progno­
zowanie 1 zarządzanie gospodarcze”; , 

KRZYSZTOF PORW1T: „Rozważania 
o Istocie planowaniu gospodarcze­
go”;

R. R; SIMONTAN: „Wykorzystanie za­
sobów naturalnych — Problemy 
światowe 1 aspekty apołeczno-go- 
spodarcze”;

AMILCAR O. HERRERA; „Teorie 
ekonomiczne a ograniczoność zaso­
bów”;

WIKTOR HERER, WŁADYSŁAW SA­
DOWSKI: „Efektywność ekonomi­
czna a różnice w poziomie docho­
dów. (Uwagi o przezwyciężeniu ba­
rier rozwojowych!”;

ZOFIA MORECKA: „Równość społe­
czna jako kryterium 1 warunek po­
stępu społeczno-gospodarczego”;

REGINALD H. GREEN: „Akumula­
cja, podział, efektywność. Równość 
a podstawowe potrzeby człowieka”;

VICTOR L. URQUIDI. ALEJANDRO 
NADAL: „Uwagi o teorii ekono­
micznej i postępie technicznym”;

JUSTINIAN F. RWETEMAMU: „No­
wy międzynarodowy ład ekonomicz­
ny a kraje rozwijające się”;

MARIAN FASZYNSKI: „Rozważania 
n gospodarce światowej i proble­
mach nowego ładu ekonomicznego".

LISTA
UCZESTNIKÓW

KONFERENCJI
Goście zagraniczni:

Akademik TIGRAN CHACZATUROW 
— Akademia Nauk ZSRR

Dr MEGIINAM D£SAI — London 
School ot Eeonoinics

prof. LUC FAUVEL — Uniwersytet 
Paryski I

PtoL CELSO FUETADO — Uniwer­
sytet Paryski 1

Dr CHARLES FEINSTEIN. — Clate 
College Cambridge*

Prot. REGINALD HEItfcOLD GREEŃ 
— Uniwersytet W SniśCx ’

Dr michael KĄSEK — wyWsdewca 
ekonomii w St. Antony College

Dr PETER LENGYEL — „Interna­
tional Social Science Journal”, 
UNESCO

Prof. EDMOND MALINVAUD — Na­
rodowy Instytut Statystyczny Fran­
cji, INSEE

Akademik EWGF.NT MATEJEK — 
Bułgarska Akademia Nauk

Dr ALEJANDRO NADAL — Colegio 
de Mexico

Prof. JURG NIEIIAN8 — Uniwersy­
tet w Bernie

Dr AKINOLA A. OWOSEKUN — 
Nigery.nki Instytut Badań Społecz­
nych i Ekonomicznych

Prof. JUSTINIAN F. IIWEYEMAMU — 
Uniwersytet w Dar Es Salaam

Prof. AUSHN ROBINSON — Unlwer- 
systet w Cambridge

Prof. DUDLEY SEEKS — Uniwersytet 
w Sussex

Dr RAIR SIMONIAN — Instytut Go- 
spodarki Światowej i Stosunków 
Międzynarodowych Akademii Nauk 
ZSRR

Dr PAUL STREETEN — Międzynaro­
dowy Bank Odbudowy i Rozwoju 

. (Bank Światowy)

Prof. SH1GETO TSURU — prezes IEA, 
doradca „Asahi Shirnbun”, Tokio

Prof. VICTOR L. URQUIDI — rektor 
Colegio de Mexico

Obserwatorzy:

MARY CROOK — IEA
Prof. V. S. MAHAJAN — Uniwersytet 

w Pendzabie (Indie)
KARI-PEKKA TUOKKO — Uniwer­

sytet w Turku (Finlandia)

Polscy uczestnicy:

Prof. dr HENRYK CHOŁAJ — PAN
Prof. dr WŁODZIMIERZ H. HAGE- 

MEJER — instytut Planowania
Prof. dr WIKTOR HERER — instytut 

Planowania
Dr BARTŁOMIEJ KAMIŃSKI — Uni­

wersytet Warszawski
prof. dr JERZY KLEER — Instytut 

Badawczy Spółdzielczości
■ Dr RAFAŁ KRAWCZYK — Bekrotan: 

generalny PTE, Uniwersytet War­
szawski

Dr JAN KULIG — Instytut Planowa­
nia

Prof. dr ALEKSANDER ŁUKASZE­
WICZ — Uniwersytet Warszawski

Prof. dr ZOFIA MORECKA — Uni­
wersytet Warszawski

Prot, dr JAN MUJZEŁ — Instytut 
Planowania

Prof. dr MARIAN OSTROWSKI — 
Instytut Planowania

Prof. dr JOZEF PAJESTKA — prezes 
PTE

Dr MARIAN PASZYN9KI — Instytut 
Badania Koniunktur i Cen

Prof. dr KRZYSZTOF PORWIT — in­
stytut Planowania

Doc. dr WŁADYSŁAW SADOWSKI — 
Instytut Planowania

. Doc. dr ZDZISŁAW SADOWSKI — 
Instytut Planowania

prof. dr KAZIMIERZ SECOMSKI — 
PAN

Prof. dr JAN SZCZEPAŃSKI — PAN

FoL CAF

PRZY NISKICH ZAPASACH
W wielu przedsiębiorstwach sta­

wiają sobie obecnie pytanie: 
jak gespodarować przy male­

jącym stanie zapasów?

W tej..-sytuacji szczególnego zna-, 
czenia nabiera w związkach koope­
racyjnych „dcstawcą-odbioręa” soli-;; 
dność; wywiązywanie się z,podjętych? 
zobowiązań, i to terminowe. Znam: 
przykład, w którym producent wy-- 
robu finalnego (FSC) pracujeprakty- 
cznie,przy,,„zerowym”, .stąr.ie sapa-, 
sów magazynowymi w ząfeesle ak­
cesoriów gumowych („Stomil” ' 
Piastów) i dostawy zaopatrzeniowe.! 
realizowane są na bieżąco, dwńkro-. 
trie każdego dnia, bezpośrednio nie- 
mai -na taśmę montażową. Ale jesin 
zrozumiałe — że w takiej sytuacji 
dyscyplina' dostaw, odpowiedzialność 
za dostawy i- za „ skutki _ „złamania” 
rytmiki dostaw musi .być u poddes- 
tawcy szczególnie wysoka.

Lepiej powiedzieć „nie"

Źródeł zaopatrzeniowy!! konflik­
tów należy niekiedy szukać już na 
etapie podpisywania umów między 
dostawcami i odbiorcami. Bywa, by­
wało, niejednokrotnie tak.-- że do- 
staW-ea '^dia,'świętego” spęirójń’”: — 

■ uićgkł' różnego ‘ rodzaju agitacjom l, 
raoiskom i podpisywał umowę o do­
stawach zdając sobie w gruncie rze­
czy sprawę z jej niewykonalności. 
Otóż musimy obecnie zerwać z tego 
typu zwyczajami, lepsze jest bo­
wiem brutalne „nie. nie zrobię, nie 
dostarczę” — niż złudne „tak”, któ­
re w konsekwencji wyzwala lawi­
nową reakcję niewykonywania us­
talonych zadań. Oczywiście edmówić 
jest nieraz trudno, wymaga to nie­
kiedy personalnej odwagi — a jed­
nak." to konieczne.' Słowo „nie”’ na­
dane w przedsiębiorstwie staje : się 
dla kolejnych ogniw administracji 
gospodarczej, dla zjednoczeń, resor­
tów. Komisji Planowania sygnałem,' 
że gdzieś tam naruszone zostały re­
guły planowego', proporcjonalnego 
rozwoju, i że ingerencja tych wyż­
szych instancji powinna wskazać 
drogę usunięcia powstałych zaopa­
trzeniowych dysproporcji. Według 
opinii Państwowego Arbitrażu Go­
spodarczego, znacznie „korzystniej­
sze” dla praktyki gospodarczej są 
tzw. spory przedumowne, kiedy ko­
operant „in spe” nie chce podjąć 
proponowanych mu zadań niż spory 
wynikające z zerwania umów.

Praktyka również dowodzi, że 
wyższy stopień pewności zaopatrse- 
nia (pracy przy niskich zapasach) 
osiąga się przy związkach długookre­
sowych.

W ostatnich miesiącach — szcze­
gólnie, w całej gospodarce, i w skali 
„mikro” eksponuje się dążenie do 
poszerzenia eksportu oraz produkcji 
rynkowej. Niektórzy jednak produ­
cenci, uważają owo szczególne eks­
ponowanie eksportu i rynku jako 
rozgrzeszenie z dostaw zaopatrzenio­
wych. „Bób eksport — a mniejsza o 
twoich produkcyjnych partnerów’”. 
Przykładów’, takiego wrąskiego eko­
nomicznego praktycyzmu jest, nie­
stety, sporo. Za zarobionego dolara 
w przedsiębiorstwie A trzeba niekie­
dy wydać dziesięć w zakładach B, 
które nie otrzymały przewidzianych 
krajowych dostaw. ,

Rezerwy w organizacji

Istnieje nadal potrzeba racjonali­
zacji zaopatrzenia. Jak fen postulat 
rt zumieć? Posiadamy w k~aju, jak 
wiadomo, w^ różnych branżach, wie­
le przedsiębiorstw wysoko^pecjali- 
iow'anyeh, o unikalnej produkcji i 
wówczas problem, „kto” mógłby być 
dostawcą, nie istnieje — bo albo ten 
jeden „monopolistyczny” dostawca, 
albo nikt, czyli pow’staje kortec::- 
ność importu. Tylko „Zamech” mo­
że dostarczyć turbiny, tylko „Cegiel­
ski” lub „Zgoda” — silniki okręto­
we. określonych typów t/'ko „Rafa- 
ko” — kotły... Istnieje jednak bogata 
lista w’yrobów drobniejszych, bar- 
dzie; uniwersalnych, typu zaopatrze­
niowego — odlewów, śrub, elemen­
tów łącznych, kół zębatych wypra- 

sek z tworzyw -i gumy itd. — produ­
kowanych przez kilka - lub nawet 
kilkanaście przedsiębiorstw’. Otóż 
praktyka wykazuje,, że zawieranie, i 
realizacja umów kooperacyjnych 
znacznie łatwiej przebiega w ukła­
dzie pionowym — -między przed­
siębiorstwami należącymi do tego 
samego kombinatu, do. tego samego 
zjednoczenia, do tego samego resortu 
— niż w układzie poziomym, w7 któ- 
3-ym występują często więzi teryto­
rialne, bliskość, -możliwość skraca­
nia dróg transportowych. Otóż — 
gospodarowanie przy niskim pozio­
mie zapasów nakazuje wykorzystać 
te rezerww które istnieją właśnie w 
kooperacyjnych powiązaniaeht pozio­
mych.

Skoro, powiedzieliśmy,;, żę w: naj­
bliższych latach czeka nas praca; przy 
niskich zapasach, to powstaje pyta­
nie: gdzie ulćikowane jpowimiy być 
zapasy? — i co zrobić, aby to zmniej­
szanie . zapasów’, zmniejszanie zamro­
żonych środków było działaniem za­
mierzonym . i planowym, ^iadomd 
powszechnie, że postawa, chcmmar- 
ska, jest niezmiernie trudna dci prze­
zwyciężenia; nawet przy istniejących 
mechanizmach bankowo-finąnso- 
w’yćli wiele przedsiębiorstw:kocha ’, 
zapasy, -dppi^^ąpB^D^ mieć; niż:Ksj% 
prósio^&yyiim" teóźiia' by. jeemak- 
mieć, ■ bez proszenia. .Jedynym;: ra- 
cjonałńym rozwiązaniem .jest -tu — 
zdaniem specjalistów’ — centraliza­
cja zapasów — zamiast trzymać je w 
magazynach przedsiębiorstw „na 
wszelki wypadek”, powinny być w 
gestii i w centralnych magazynach 
handlu zaopatrzeniowego;

Można wymienić,, niezbyt liczne, 
jednak bardzo zachęcające . przykła­
dy tego typu działań. W górnictwie, 
zmniśdt trzymać nadmiar części za­
miennych do maszyn górniczych w 
poszczególnych; kopalniach,: zorgani­
zowano scentralizowane magazyny i 
serwis remontowy;'.w.przemyśle w-sł- 
rfanym (Bielsko-Biała) przy niedo­
borach importowanych barwników’, 
środków pomocniczych i chemika­
liów7, — zorganizowano służbę zaopa- 
trzeniowto-magazynową, ■ obsługującą 
wszystkie przedsiębiorstw^ Zjedno­
czenia, co pozwoliło zredukować: po* 
ziem zapasów w każdyrn ż nich z 
osobna.

Jest rzeczą znaną, że przy stale 
powtarzających się narzekaniach 
na niedobory samochodowych częśc. 
zamiennych jesteśmy jednocześnie 
niezwykle rozrzutni i każde niemal 
gospodarstwo samochodowe dyspo­
nuje bogatym asortymentem zamien- 
nyeh części. Są, a zarazem brakuje 
ich — oto swoisty paradoks zaopa­
trzeniowy. Te „utajone” zapasy za­
mazują obraz sytuacji na polu pro­
dukcji i dostaw części zamiennych i 
nikt precyzyjnie nie jest w stanie 
zdefiniować realnych potrzeb w tym 
zakresie.

Wniosek płynący z tych obserwa­
cji jest jeden — przy skromniej­
szych zapasach, przy skromniej­
szych środkach należy poprawić ich 
rotację. A można tego dokonać dos­
konaląc organizację zaopatrzenia i 
samej produkcji.

Oczywiście — dążenia do zmniej­
szenia zapasów — nie można fety- 
szyzować; jest zrozumiałe, że dla 
płynnej, rytmicznej i bezpiecznej 
„bez szarpania nerwów’” produkcji 
każdy zakład potrzebuje dyspono­
wać pulą zapasów niezbędnych dla 
utrzymania ruchu. Dlatego tak pod­
kreśla się nie dążenie do likwidacji 
zapasów w ogóle, ale do likwidacji 
zapasów zbędnych, nieracjonalnych.

Dokonana już w bieżącym roku a- 
naliza gospodarki materiałowej w 
400 przedsiębiorstwach produkcyj­
nych wykazała, że przy ogólnie ma­
lejącym .poziomie zapasów — w’ ma- 
gazynach zalegają nadal w grani­
cach 5—20 proc, zapasy nieużytecz­
ne.

Jakie są przyczymy nagromadza­
nia się tych zapasów? Najczęściej 
wynikają one z błędów’ służb plani­
stycznych — lub też ze swoiście po­
jętego zaopatrzeniowego honoru, 
który nie poaw’ala się wycofać. Zda­
rza się przecież często, źe zakłady w 
środku roku, zmuszone są zmienić 
asortyment produkcji, dostosować 

się do potrzeb odbiorców. Wówczas 
z reguły zachodzi rówmież potrzeba 
zmian w zaopatrzeniu. O ile' głośno 
się wówczas krzyczy o dostawy uzu­
pełniające, o tyle z reguły zapomina 
się o anulowaniu dostaw’, które stały 
się niepotrzebne. A zwłaszcza' teraz, 
przy krótkiej zaopatrzeniowej koł­
drze aktualizacja zamówień, kórygó- 
wanie zamówień -złożonych nieraz 
z ręcznym czy w.ielc-mieśięcznym wy­
przedzeniem jest koniecznością;.

Bywajq oszczędności pozorne

Chciałbym Wreszcie — podjąć in- 
nv wątek: dążenie do oszczędzania materiałów i surowców, .a raczej do oszczędzania materiałów’.: smok’— ców a rariej przesadne dążenie do 
uzyskania tych oszczędności, na dro- 
d :e naruszania reguł techr.clogii — 
mieści się i prowadzi file jednokrot­
nie do efektów7 przeciwnych do 'za­mierzonych. Jeśli technologia prze­
widuje pokrycie metalowej ' części 
warstwą chromu o grubości 5 mi­
kronów’ — to chociaż chrom impor­tujemy i go żal. nie możemy sobie te- 
dnak pozwolić na pocienienie tej szlachetnej warstwy ochronnej — bo 
w efekcie niewielka oszczędność pas 
woduje znaczne obniżenie jalćcśaf 
wyrobu' i jego trwałości. Jeśli tech- 
r.olc-gia przewiduje malowanie ken- 
k-efenego przedmiotu — chociażby 
kadłuba statku — trzema czy cztere­
ma warstwami farb to, choć z farba­mi ciężko, nie możemy sobie poz- 
wd-ć na rezygnację z żadnej z tych 
warstw ochronnych. Gdyż taka osz­
czędność da o sobie znać bardzo 
szybko w postaci przyspieszonej ko­
rozji i przyspieszonego niszczenia 
majątku znacznie cenniejszego. ’

Sądzć wreszcie, że należy z kryty­
cyzmem odnosić się do lansowanej 
1 stosowanej r.a Zachodzie często 
praktyki — w razie awarii jakiegoś 
urząd nenia czy mechanizmu dokonu­
je się — wymiany całego kosztow­
nego podzespołu oraz agregatu za­
miast naprawy. Pierwsze rozwiąza­
nie jest „dregie”, rob: plan finansp- 
wv, wymaga niewielkich kwalifika­
cji i niewielkiego wkładu pracy — 
pcchłaaia za to sporo materiałów 
wkomponowanych w wymienialny 
podzespół. Rozwiązanie drugie jest 
„tanie” — przy naprawdę zużywa .się 
niewielką ilość materiałów, ale wy­
maga z reguły znacznie większych 
nakładów pracy, wyższych kwalifi­
kacji łudzi, słowem jest trudniejsze. 
Kiedy w7 samochodzie nawala alter­
nator — wygodniej jest wyrzucić 
stary i wstawić nowy, choć w’ tym 
starym być może należałoby wymie­
nić tylko diodę. Kiedy przy rozrusz­
niku „wysiada” bend:x — lepiej, czy­
li łatwiej i drożej wymienić cały roz­
rusznik (3000 zł) niż usunąć konkret­
ny defekt (600 zł).

Maksimum współdziałania

Czas, by dokonać podsumowania 
tych epizodycznych rozważań. Skoro 
w nadchodzących latach będziemy 
musieli żyć (tj. produkować) przy 
niskim poziomie zapasów niezbędna 
jest dobra wala, maksimum współ­
działania międzj- dostawami i od­
biorcami, a traktując sprawę szerzej 
między planistami produkcji — dos­
tawcami krajowymi — importerami ś 
odbiorcami. Mamy już dobre orzy- 
kłady takiego współdziałania i‘pot­
wierdzenia tezy, że przy dobrej or­
ganizacji gospodarki materiałowej 
można utrzymać wysokie obroty 
produkcyjne nawet przy stosunkowo 
niskim poziomie zapasów’. I postulaz 
drugi — praktyka wykazuje, że je­
śli konieczne jest dokonywanie róż­
nego rodzaju korekt i cięć zaooa- 
trzeniowych (zwłaszcza na materiały 
z jmpmtuHo ten przykry zab’eg po- 
w-.n:en być przeprowadzony na eta­
pie planowania, czyli na etapie my­
ślenia; natomiast doraźne ingeren­
cje V/ trakcie realizacji przyjętego 
juz planu, zmiany dostawców. czv 
wręcz ograniczenie dostaw —' zde^ 
zorganizują, produkcje. Szkodv są 
wówczas niekiedy wyższe od korzy®-" 
Ci.

L.F.
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zainteresowani odpowiadają

PO zapoznaniu się z treścią arty­
kułu pt. „Mieć pecha?...’’ (Z. G. 
nr 17/1978) czujemy się w obo­

wiązku złożyć wyjaśnienia i przed­
stawić fakty, które — mamy nadzie­
ję — pozwolą Redakcji „Życia Go­
spodarczego” spojrzeć obiektywnie 
na gospodarczą działalność „Tonsi- 
lu”. Redaktor Janusz Wieczorek w 
konkluzji swego artykułu postawił 
kilka znaków zapytania, poddał w 
wątpliwość celowość zakupu licencji, 
ich efekty wność itp.

Nie wiemy skąd pochodzą te wąt­
pliwości, skoro założenia postawione 
przy zakupie licencji zostały dzięki 
wyjątkowo dużemu wysiłkowi kad­
ry i załogi w pełni osiągnięte. Zakład 
został zmodernizowany w trakcie 
kontynuowania produkcji, procesy 
wytwórcze radykalnie unowocze­
śnione przez wprowadzenie mecha­
nizacji i automatyzacji. ,

Dzięki temu już w roku 1975 pro­
dukcja wzrosła o 40,3 proc, (w sto­
sunku do 1974 r.), w roku 1976 o 
38,0 proc, (w stos, do 1975 r.), w roku 
1977 o 35,4 proc, (w stos, do 1976 r.), 
przy równoczesnym bardzo wysokim 
wzroście Wydajności pracy. A miano­
wicie: w roku 1975 o 31,2 proc, (w 
stos, do 1974 r.), w 1976 r. o 28,4 proc, 
(w stos, do 1975 r.), w 1977 r. o 21,4 
proc, (w stos, do 1976 r.). Są to prze­
cież wyniki wysoko odbiegające od 
przeciętnych i chyba dobrze świad­
czą o nowoczesności wprowadzonych 
procesów. Osiągnięcie takich wyni­
ków nie było rzeczą ani prostą, ani 
łatwą, nawet przy pomocy licencji. 
Wymagało to ogromnego wysiłku 
zwłaszcza, że licencjodawca japoń­

ski nie wywiązał się z warunków 
kontraktowych i zadania te musie- 
liśmy wykonać sami.

O trudności i wielkości zrealizo­
wanych przez nas zadań świadczy 
fakt, że licencjodawca musiał za­
płacić za to 321 tys. dolarów (USA) 
kar oraz 200 tys. dolarów rekom­
pensat, czyli 15 proc, wartości kon­
traktu.

Autor bardzo skrupulatnie wymie­
nia i wycenia w zł dew. materiały 
zakupione z importu, i słusznie, ale 
nie rozumiemy dlaczego w sposób 
złośliwy mówi o ściągniętych karach 
nie podając nawet w jakiej walucie 
zostały zapłacone. Przecież nie jest 
obojętne czy chodzi o 300 tys. zł, czy 
też o 300 tys. dolarów. O fakcie za­
płacenia tak wysokich kar autor ar­
tykułu pisze jakby o drobnostce i 
jakby Japończycy tak często płacili 
kary, że ta rzecz niewarta jest uwa­
gi. Mówiąc o tych karach pragnęli­
byśmy ukazać Autorowi jaki ogrom 
prac musiał wykonać zakład we 
własnym zakresie, aby cele założone 
w kontrakcie osiągnąć w pełni. Kad­
ra nasza przez kilka miesięcy pra­
cowała po kilkanaście godzin dzien­
nie, aby wykazać licencjodawcy, że 
parametry sprecyzowane w kon­
trakcie są wykonalne. Z satysfakcją 
możemy stwierdzić, że to się nam w 
pełni powiodło i przeinaczenie tego 
wysiłku, jak to uczyniono w arty­
kule, jest więcej niż złośliwe.

Trudno się również pogodzić ze 
sformułowaniem na temat naszych 
osiągnięć w zakresie eksportu.

Otóż w roku 1974 eksport bezpo­
średni naszego przedsiębiorstwa ogó­

łem wynosił 4960 tys. zł dew,, w.,tym 
do II obszaru płatniczego tylko-288 
tys. zł dew.

W latach następnych 'powyższe 
wskaźniki kształtują się następująco:

w roku 1975 eksport ogółem
— 9 015 tys. zł dew, 

w tym KK
— 520 tys. zł dew. 

w roku 1976 eksport ogółem
— 13 000 tys. zł ,dew. 

w tym KK
— 4 685 tys., zł dew.

w roku 1977 eksport ogółem
— 18 000 tys. zł dew, 

w tym KK
— 6 300 tys. zł dew. 

plan na rok 1978 eksport ogółem ’' 
— 15 700 tys. zł dew.

w tym KK
— 9 000 tys. zł dew.

Bez przesady można powiedzieć, że 
jest to dynamiczny wzrost eksportu, 
szczególnie do II obszaru płatnicze­
go. Rezultat ten jest tym cenniejszy, 
że osiągnęliśmy go przede wszystkim 
ze sprzedaży zestawów, opracowa­
nych przez własne zaplecze technicz­
ne przy właściwym wykorzystaniu 
doświadczeń i bazy technicznej stwo­
rzonej przez zakup licencji. W wyni­
ku zmodernizowania . przedsiębior­
stwa i prowadzenia intensywnych 
prac rozwojowych własnych stwo­
rzono takie warunki, że dzisiejsze 
możliwości eksportowe „Tonsilu” w 
sensie zbytu asortymentów produ­
kowanych przez zakład są znacznie 
większe niż możliwości produkcyjne.

Efekty w eksporcie do II obszaru 

płatniczego są tym cenniejsze, że 
osiągnęliśmy je w okresie deko­
niunktury na rynku zachodnioeuro- 
pejskim, przy systematycznym za­
ostrzeniu wymagań przez odbiorców, 
częstych • zmianach parametrów, aku­
stycznych i formy plastycznej oraz w 
coraz’ ostrzejszej konkurencji (ze 
strony takich potentatów elektroni­
cznych, jak ITT, Grundig, Telefun- 
ken, Addax, Sanyo, itd.). Oczywiście 
dla red. J. Wieczorka to jest nic. jego 
zdaniem wystarczy kupić licencję i 
już się ma eksport, tylko we Wrześni 
ó tym zapomniano.

Trzeba przy tym wszystkim zazna­
czyć, że obok spraw jakościowych i 
asortymentowych, w ramach zakupu 
licencji na mikrofony i głośniki cho­
dziło przede wszystkim o zmianę te­
chniki. wytwarzania, o znaczny 
wzrost wydajności pracy i radykalne 
zwiększenie ilości produkcji. Dlatego 
też „know-how” zakupiono tylko na 
20 typów głośników (które obecnie są 
już przeważnie zmodernizowane), 
podczas gdy w programie produkcyj­
nym zakładu znajduje się blisko 80 
typów i typowersji. Sens tego jest 
chyba oczywisty.

Do realizacji naszego programu 
produkcyjnego przed zakupem licen­
cji używaliśmy również materiałów 
z importu, tak samo jak i obecnie, z 
tym, że wielkość tego importu wyno­
siła około 9,5 proc. Były to najczę­
ściej surowce i materiały, których 
przemysł krajowy z różnych wzglę­
dów nie produkował i nie produku­
je. Opracowując założenia technicz­
no-ekonomiczne na zakup licencji 
oceniliśmy potrzeby importowe na 
8 proc. Autor artykułu stawia pyta­
nie dlaczego akurat 8 proc., czy licz­
ba ta była poparta umowami z kra­
jowymi producentami? Mamy wra­
żenie. że red. Wieczorek absolutnie 
nie orientuje się w metodyce opra­

cowywania założeń techniczno-eko­
nomicznych na zakup licencji. Prze­
cież to wszystko dzieje się przed 
podpisaniem kontraktu, kiedy nie 
ma dostępu do dokumentacji poten­
cjalnego licencjodawcy. Jak więc- w. 
tej sytuacji można mówić ■ o zawie­
raniu umów z krajowymi producen­
tami? Nie będziemy tutaj opisywać 
techniki opracowywania założeń i 
sposobu dokonania szacunku wielko*- 
ści importu. Jest faktem, że z na­
szyci! obliczeń rozmiary importu 
„wyszły” na 8 proc.

Jednak w pierwszym roku stoso­
wania techniki licencyjnej, żeby nie 
stracić efektów techniczno-ekono­
micznych z tytułu stosowania no­
woczesnych procesów, musieliśmy 
zaimportować aż 21,4 proc. Jednak 
dzięki intensywnej pracy naszych in­
żynierów udało się już w roku 1976 
obniżyć tę wielkość do 12,4 proc., w 
1977 r. do 10,5 proc., a przewidujemy, 
że w roku bieżącym obniżymy ją do 
poziomu niższego niż w przyjętych 
założeniach, nie tracąc przy' tym 
efektów w wydajności pracy i w ja­
kości produkcji.

Dalsze obniżanie importu jest moż­
liwe przy założeniu, że krajowa baza 
surowcowo-materiałowa będzie w 
stanie dostarczyć niezbędne produk­
ty. Chodzi tu o takie materiały, jak: 
celulozy różnego gatunku, kable mi­
krofonowe. druty nawojowe, folie z 
tworzyw sztucznych, tworzywa sztu­
czne, kleje.

Są to ■ materiały, których potrzeba 
stosowania przy produkcji przetwor­
ników nie jest następstwem zakupu 
licencji, lecz tylko konsekwencją 
obecnego poziomu rozwojowego ele­
ktroniki.

Stwierdzenie Autora, że wiele ma­
teriałów, takich jak kable czy cien­
kie druty mogłoby być krajowej 
produkcji, gdyby tylko zagwaranto­
wać ich dostawę, nie wiadomo jak 

należy rozumieć. Bo przecież, aby 
dostarczać — trzeba najpierw pro­
dukować.

Zakład po wprowadzeniu licencji 
wyeliminował już ponad 80 pozycji 
materiałów z importu i nadal czyni 
Usilne starania, abj’ import zastąpić 
produkcją krajową, ale barierę sta­
nowi brak właściwych odpowiedni­
ków.

Jeśli chodzi natomiast o ponadnor­
matywne zapasy materiałowe pocho­
dzenia importowego, to faktycznie 
mieliśmy pewne nieprawidłowości, 
dotyczyły one przede wszystkim ma­
teriałów pomocniczych. Zostały w tej 
sprawie wyciągnięte wnioski, winni 
zaniedbań ukarani, a opracowany 
program jest konsekwentnie reali­
zowany. Autor artykułu w czasie 
swego 3-godzinnego pobytu w zakła­
dzie miał okazję zapoznać się z tym 
programem i nie możemy zrozu­
mieć dlaczego wyciągnął wniosek, że 
„Tonsil” obecnie „na silę stosuje nie­
które materiały, żeby problem zapa­
sów mieć z głowy”. Bardziej błędne­
go wniosku nie można było wyciąg­
nąć. Nie ulega wątpliwości, że za­
mrożenie 123.8 tys. zł dew. w mate­
riałach ponadnormatywnych, istnie­
jące jeszcze w I kwartale br„ obciąża 
Zakład i z tego tytułu ponieśliśmy 
odpowiednie konsekwencje, mimo że 
materiały te będą w bieżącym roku 
wvkorzystane w produkcji.

Jednocześnie pragniemy poinfor­
mować Obywatela Naczelnego Re­
daktora, że treść artykułu pt. „Mieć 
pecha” naszym zdaniem jest zbyt 
jednostronna i przez pryzmat niedo­
ciągnięć na jednym odcinku ocenia 
w sposób negatywny poważny i bez­
sporny dorobek całego przedsiębior­
stwa.

inż JAN MALIK 
dyrektor 

„Unitro-Tonsil”

z działalności PTC

NAD PROGRAMEM
GŁÓWNYM tematem posiedze­

nia Zarządu Głównego 27. 
VI br. była dyskusja nad 

programem działalności PTE po­
mówionym niżej). W dyskusji wzięli 
udział' dr RAFAŁ KRAWCZYK, 
doc. dr WŁODZIMIERZ BRZEZIN, 
dcc. dr CZESŁAW UHMA, pref. dr 
.JÓZEF' RUTKOWSKI, doc. dr RO­
MAN. DOLCZEWSKI. nrod. dr WI­
TOLD ANDRUSZKIEWICZ,,dr .EU­
GENIUSZ GUBAŁA, mgr EDMUND 
•IiT&HN. proL 'dr-^BÓLESŁAW •''■WI­
NIARSKI. -muf. di- ^STANISŁAW 
NOWACKI, mgr . TADEUSZ ELJA- 
STEWICZ, mgr EDWARD*' GED- 
KÓWSKT. '

Dyskusję podsumował prof. dr 
JÓZEF PAJESTKA. .proponując — 
zgodąie- i . przebiegiem ; dyskusji — 
akceptację, programu, który’ prawidt 
łońp' uwzględnią ’ potrzeby i. możli­
wości twórcze .ekonomistów oraz- po­
trzeby gospodarki.. Można go* uznać 
za mezbędny, instrument dalszej ak­
tywizacji środowiska.,

J. Pajcstka zaproponował również 
przyjęcie uchwały Zarządu Główne­

go, która wzbogaciłaby oraz dalej 
konkretyzowała 'program- w nawią­
zaniu do wniosków 'zgłoszonych 
przez poszczególnych dyskutantów. 
Program 'powinien być -uznany za 
obowiązujący do końca kadencji 
obecnych władz. Jednocześnie nale­
żałoby zobowiązać sekretarza gene­
ralnego PTE do przedstawiania Pre­
zydium i Zarządowi Głównemu pla­
nu .konkretnych przedsięwzięć sta­
nowiących 'realizację programu w

degó roku sekretarz generalny- bę­
dzie- składał sprawozdanie z realiza­
cji programu.

■ Uznając za obowiązującą' zasadę 
utrwalenia praktyki intensywnego 
nasycenia merytorycznego dalszych 
prac Zarządu Głównego, ale także 
innych ogniw PTE,’J. Pajestka za­
proponował poświęcenie jednego z 
najbliższych posiedzeń ZG (wspólnie) 
z komitetem Organizacji i Zarządza­
nia Polskiej Akademii Nauk) prob­
lemom -yacjonalizaeji struktur orga­
nizacyjnych. Do współpracy nad 

przygotowaniem tego* posiedzenia po­
winno się zaprosić również TNOiK.

Kolejnym tematem, prac zarządu 
powinno być zagadnienie ekonomicz­
nej efektywności.- Co ona oznacza? 
Jak do niej doprowadzać? Jakie są 
jej uwarunkowania? Na posiedzenie 
zarządu należałoby zaprosić kompe­
tentne grono gości.

. J Pajestka * zaproponował również 
■przyjęcie ymiosku zgłoszonego w dy­
skusji o Zwołaniu ogólnokrajowej 
tfgrżRy'kół PTE. Tdińai^m ' tej' u^ 
rady powinny bye jego zdaniem, 
spra-wy efektywności. ekonomicznej 
w. zastosowani u do warunków- przed­
siębiorstwa oraz wymiana doświad­
czeń ■ pracy.. kół.. Podobne spotkania 
mogą być organizowane w poszcze­
gólnych województwach i w więk­
szych przekrojach terytorialnych. W 
aktywizacji ogniw . terytorialnych 
PTE powinna być uwzględniana te­
matyka regionalna: potrzeby i moż­
liwości regionu, jego szczególne wa­
runki itp. Również'kołom zalecić na­
leżałoby .podejmowanie 'problemo?? 
podnoszenia, efektywności w ich za­

kładach . pracy. Problemy te powin­
ny także znajdować się w centrum 
■uwagi rad koordynacyjnych współ­
pracujących z ogniwami zarządzania 
branżowego i terytorialnego.

, W sprawie komisji problemowych 
kontynuować należy prace nad, ich 
racjonalizacją, sukcesywną oceną 
wyników ich działalności oraz dosto­
sowywaniem ich nomenklatury do 
potrzeb- ' '

Podtrzymując wnioski komisji .ZG 
do spraw ekonomistów, należałoby 
oczekiwać od niej opracowania pro­
jektu nt. zintegrowania służb ekono­
micznych i statusu techników-eko- 
nomistów. W dalszych pracach ko­
misja pcwirmą',. zgodnie zę. swymi 
wpióskami, żajińować się między in- 
ftyińi fównieżmomenklaturą zawodo­
wą ekonomistów zatrudnionych w 
gospodarce narodowej i statusem 
ekonomisty dyplomowanego.

Wyjątkowo ważnym odcinkiem 
aktywizacji PTE są społeczne eks­
pertyzy ekonomiczne. Zgodnie z 
programem, działalność ta początko­
wo polegać będzie na przygotowa­
nych już. formach organizacyjnych, 
dość jeszcze skromnych wprawdzie, 
ale umożliwiających już przystąpie­
nie- do praktycznego działania. Zgo­
dzić się należy z oceną, że głównym 

problemem jest_ zapewnienie ■ odpo-. 
wiedniej kadry ekspertów. . ■

Szczególnej uwagi, wymagają' spra­
wy rozwijania edukacji ekonomicz­
nej. Sformułowania' zawarte -w., tej 
sprawie w programie są kierunkowo 
urawidłówe, wymagają jednak kon­
kretyzacji oraz ’ tworzenia_ skutecz­
nych warunków’ realizacyjnych;./.W 
edukacji ekonomicznej .załóg'poważ­
ne zadanie przypada również.kilom,, 
zwłaszcza w niektórych • przedsię­
biorstwach. Rozszerzyć .powinny cne 
swoja działalność, obejmując, nią; ca­
łe załogi. Służyć temu mogą organi­
zowane na 'szersza '.skalę otwarte ze­
brania kół PTE. odczyty PTE dla'za­
łóg, a także (jeżeli w konkretnych 
warunkach uznaje się to ża; celowe) 
fóriśa ’ orgahizaćyjna' zakladowybh 
■kludów PTE. • '

Istotnym, problemem jest także — 
zdaniem- J. Pajestki — stworzenie 
systemu informacji* i propagandy ,nt. 
spraw ekonomistów i PTE.

Zarzad zaakceptował wnioski pre­
zesa PTE. .

V

Spośród innych .spraw ' rozpatrzo­
nych przez Zarząd. Główny na uwa- 

. gę zasługuje:
— przyjęcie dc wiadomości infor­

macji prof. dc J. Pajestki' o prze­

biegu i wynikach odbytej w ostat­
nich dniach w Warszawie międzyna­
rodowej konferencji ekonomistów nt. 
wpływu nauk ekonomicznych na 
rozwiązywanie podstawowych pro­
blemów współczesnego świata. J Pa­
jestka ocenił tę konferencję jako jed­
no z największych wydarzeń świato­
wego ruchu ekonomistów pomiędzy- 
Kongresem w Tokio i Meksyku. Za­
rząd zaakceptował .wniosek prezesa 
dotyczący wysokiej oceny me>ytory- 
cznej tej konferencji;

— przyjęto do wiadomości i po­
zytywnie oceniono przebieg i wy­
niki także międzynarodowej konfe­
rencji ekonomistów, która odbyła 
się niedawno w' Poznaniu, nt. pro­
blemów międzynarodowych targów;

do< wiadomości -przyjęto także 
m. in. informację-.o postępie współ­
pracy z CRZZ. Sprawa ta -była roz­
patrzona na posiedzeniu Sekretariat 
tli CRŻZ z udziałem przedstawicieli 
PTE.

Na wniosek prezesa PTE Zarząd 
Główny dokonał- wyboru dotych­
czasowego p.o. sekretarza general­
nego dr. RAFAŁA KRAWCZYKA 
na stanowisko sekretarza generalne­
go PTE.

M.M.

WŚRÓD materiałów czerwcowe­
go plenum zwołanego 27.06. br. 
czołową pozycję stanowił pro­

gram działalności PTE, który został 
opracowany jeszcze w I kwariale.br. 
i był 'przedmiotem szeregu konsulta­
cji i dyskusji w, różnych ogniwach 
PTE, w tym w Prezydium ZG, Pro­
gram ten mówi o sobie, że „służy 
niezbędnemu zespoleniu wysiłków ze 
strony wszystkich ekonomistów i ich 
wzmożonej aktywności w celu mak­
symalnego wykorzystania inicjatywy 
społecznej do (...):

— efektywnego i racjonalnego, a 
jednocześnie* mbżliwie Jak najpśł- 
niejszegó wykorzystania posiadanych 
zasobów materialnych oraz wiedzy 
i kwalifikacji kadr;

— odpowiedniego do. tego ukie­
runkowania oraz rozwinięcia i kon­
sekwentnej.. realizacji kierunków 
działalności Towarzystwa wytyczo­
nych przez XI oraz XII Zjazd PTE”.

Program • podkreśla, że niezmien­
nie w działalności towarzystwa ze 
szczególną uwagą, powinno być trak-, 
towane zadanie podnoszenia, efek­
tywności gospodarowania na wszyst­
kich szczeblach i we wszystkich og­
niwach gospodarki narodowej, oraz 
wykorzystanie do tego celu rachun­
ku ekonomicznego., Koła PTE- w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
rady- koordynacji branżowej i inne 
ogniwa powinny rozwinąć działal­
ność' mającą na celu doprowadzenie 
do pełniejszego wykorzystania ra­
chunku ekonomicznego w wyborze 
sposobów podniesienia efektywności 
gospodarowania. Towarzyszyć temu 
powinna poprawa 'jakości, oszczęd­
niejsze zużycie materiałów, paliw 
i energii, lepsze, dostosowanie struk­
tury, produkcji od ■ potrzeb, rynku ■ we- 
wńętrznegok i eksportu,* racjonaliza- 
c ja importu. -inwestycji 'itp./

Członkowie PTE są świadomi podr 
stawowej, 'roli. umacniania plańowe- 
‘go charakteru socjalistycznej gospo­

M AKTYWIZACJI
darki oraz służących temu zasad 
centralizmu demokratycznego. Istot­
ne znaczenie ma tutaj zwłaszcza suk­
cesywnie i konsekwentne podnosze­
nie rangi planu wieloletniego. Plan 
pięcioletni powinien stanowić coraz 
skuteczniejsze narzędzie kreowania 
procesów rozwojowych i rozmiesz­
czania zasobów gospodarczych w na­
szej ekonomice oraz podstawę funk­
cjonowania organizacji gospodar­
czych. Sprzyjać to powinno również 
doskonaleniu' funkcji planu rocznego 
jako podstawowego instrumentu ste­
rującego i adaptacyjnego. Minister­
stwa gałęziowe, zjednoczenia i przed­
siębiorstwa mogą i powinny w tych 
warunkach coraz lepiej, w sposób 
w pełni odpowiedzialny i zdyscypli­
nowany .posługiwać się planem rocz­
nym jako podstawowym narzędziem 
realizacji celów i proporcji .planu 
wieloletniego.

Wzmocnienie planowania wielolet­
niego wymaga rozwinięcia pracy nad 
jego koncepcją oraz nad planem per­
spektywicznym. prognozami i pro­
gramami , długookresowymi. Cele 
i problemy będące przedmiotem tych 
programów nie znajdują, dotychczas 
dostatecznego uwzględnienia w me­
todach i organizacji planowania i-za­
rządzania. Nie-sprzyja im domina­
cja branżowych i terytorialnych 
struktur organizacyjnych. Prawidło­
wa * realizacja programów wymaga 
racjonalizacji tych struktur. Są to 
problemy wymagające' rozwiniętej 
współpracy między działaczami; go­
spodarczymi i naukowcami oraz 
wzmocnionego wpływu nauki na'roz- 
wiązywanie podstawowych proble­
mów strategicznych rozwoju społecz­
nego i gospodarczego.

Warunkiem pogłębienia efektyw­
ności gospodarowania i dalszego wy­
korzystania tkwiących w gospodar­
ce rćzerw jest rozwój i rozszerzenie 
zakresu działania nowego systemu 
ekohómiczńo-fińaiiśowego.' PTE pod­

jęło l zapoczątkowało Już (patrz 
„Ż.G;” nr 24/1978) dokonywanie co­
rocznych .ocen funkcjonowania sy­
stemu ekonomiczno-finansowego. 
Krytycznie oceniono brak dostatecz­
nego postępu i konsekwencji w do- 
tychczasowym wdrażaniu tego syste­
mu oraz wskazano kierunki pożąda­
nych działań. W dalszych pracach 
nad doskonaleniem tego systemu 
oraz metod planowania i zarządza­
nia PTE będzie tworzyło niezbędną 
platformę dla dyskutowania problę- 

'm&w uzyskiwania coraz większej 
wewnętrznej zgodności doskonalo­
nych poszczególnych członków syste­
mu organizacyjnego, planistycznego 
i ekonomiczno-finansowego.
■ Program zwraca uwagę, , że szcze­

gólnej opieki wymagają komisje 
problemowe ZG PTE, których ak­
tywność nieco . osłabła i które nie 
pokrywają dostatecznie swą tema­
tyką potrzeb gospodarki narodowej 
ha obecnym etapie jej rozwoju. Prze­
widuje się w' szerszym zakresie zobo­
wiązywanie komisji do podejmowa­
nia określonych tematów zlecanych 
im do wykonania lub zaopiniowania 
przez Zarząd Główny i jego Pre­
zydium. Prawidłowa realizacja celów 
programowych PTE'wymaga obec­
nie także uruchomienia instytucji 
ekspertyz ekonomicznych, początko­
wo w. wąskim zakresie; i przy; pomo­
cy środków finansowych PTE, przy 
ścisłej kontroli powołanych w tym 
celu c‘iał społecznych.

Program .charakteryzuje również 
zadania ĘTE w dziedzinie edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa. Zwra­
ca uwagę, na .konieczność podniesie­
nia poziomu jakościowego wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego, by wie­
dza przekazywana/przyszłym absol­
wentom 'wyższych szkół .ekonomicz­
nych lepiej uwzględniała pohzeby 
wynikające, z ich przyszłego zatrud- 
nie.nia w,pionach’ ekonomicznych or­
ganizacji,’ gospodarczych. Chodzi taż 

o to, by młoda kadra ekonomistów 
z wyższym wykształceniem lepiej 
znała i potrafiła wdrażać do prak­
tyki nowoczesne techniki zarządza­
nia i analizy ekonomicznej.

W programie przewiduje się, że 
komisja Zarządu Głównego PTE do 
spraw edukacji ekonomicznej opra­
cuje aktualne • założenia edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa, co 
wpłynie na. rozszerzenie działań 
wszystkich ogniw PTE zajmujących 
się edukacją ekonomiczną. Istotne 
znaczenie. ma wypracowanie syste­
mu permanentnego sprawdzania 
i odnawianie wiedzy ekonomistów. 
Jest to niezbędne do prawidłowego 
wykonywania przez nich określo­
nych specjalności i funkcji w apara­
cie gospodarczym. We wszystkich 
tych działaniach przewiduje się roz­
szerzony udział zakładu szkólenia 
ekonomicznego PTE.

Program omawia także problemy 
warsztatu pracy ekonomisty, sprawy 
zawodu i organizacji służb ekono­
micznych. Obecny warsztat pracy 
ekonomistów w ministerstwach, 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach 
oceniony jest krytycznie jako prze­
starzały i ubogi. Poprawa tego stanu 
rzeczy wymaga stałego dokształca­
nia zawodowego ekonomistów w za­
kresie stasowania nowoczesnych me­
tod analizy i rachunku ekonomicz­
nego. Niezbędny jest również .lepszy 
dopływ potrzebnych informacji oraz 
■ivyposazenie, ekonomistów w, nowo­
czesne narzędzia pracy, wykorzysta­
ni-: technik obliczeniowych, a także 
rozwój branżowych ośrodków badaj! 
ekonomicznych. Pożądany rozwój 
i dośkonalerite warsztatu pracy eko­
nomistów zależy od stabilizacji sy­
stemu ekonomiczno-finansowego ń* 
wszystkich szczeblach’ zarządzania.
■ Równolegle z konsekwentnym 
umacnianiem ! rozwijaniem oraz sta­
bilizacją nowego systemu ekonomi- 
ezńo-finansawego doskonalić trzeba 

bazę normatywną opłacania pracy, 
nakładów materiałowych i innych. 
Systemy płac i bodźców związanych 
z pracą indywidualną i zespołową 
powinny być coraz ściślej wiązane 
z efektywnością gospodarowania na 
poszczególnych .stanowiskach pracy. 
Wymaga to racjonalizacji i stałej 
aktualizacji norm oraz zasad opła­
cenia pracy.

Aktualizować, racjonalizować i 
rozwinąć należy bazę normatywną 
nakładów materialnych, w’ tym ma­
teriałowych, zużycia środków trwa­
łych itp. Służyć to powinno coraz 
pełniejszemu wdrożeniu systemo­
wych metod zarządzania wewnątrz 
przedsiębiorstw, aż. do stanowisk 
pracy. Wymaga to również rozwi­
nięcia metod wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego, norma­
tywnego rachunku kosztów oraz ana­
lizy wartości. Kpniecane jest dalsze 
popularyzowanie tych metod oraz 
podnoszenie Wiedzy i umiejętności 
posługiwania się nimi. Sprawy te, 
będące stałym przedmiotem działal­
ności, PTE chce podejmować ze 
zwiększoną aktywnością i skutecz­
nością.

Niezbędne jest znowelizowanie 
przepisów normujących status zawo­
dowy służb ekonomicznych, a także 
służb finansowo-księgowych i pra­
cowniczych. Przepisy dotyczące 
wszystkich tych służb powinny zo­
stać wydane w postaci spójnego, jed­
nolitego i aktualnego dokumentu.

Są to wszystko przesłanki aktywi­
zacji ekonomistów w podnoszeniu 
efektywności gospodarowania oraz 
ich współudziału w podejmowaniu 
decyzji gospodarczych. Służby eko­
nomiczne powinny być szerzej włą­
czone do opracowania założeń inwe­
stycyjnych i procesu przygotowania 
produkcji.. Zwraca się uwagę na ce­
lowość rozwoju komórek prognozo­
wania, zwłaszcza ’ w jednostkach 
szczebla centralnego oraz w zjedno­
czeniach, ‘ kombinatach i większych 
przedsiębiorstwach. Komórki te zaj­
mowałyby się całokształtem ■ per­
spektyw rozwojowych tych jedna- 
stek. Powinni w nich pracować spe­

cjaliści zarówno ze środowiska tech­
ników, jak i ekonomistów.

Propozycje zawarte w programie 
PTE zmierzają generalnie do inte­
gracji służb ekonomicznych oraz lep­
szej ich koordynacji z pozostałymi 
służbami. Postuluje się też uporząd­
kowanie stanowisk ekonomicznych 
i ich nomenklatury oraz doskonale­
nie taryfikatorów kwalifikacyjnych 
stanowisk ekonomicznych. Doskona­
lenie obsady tych stanowisk powin­
no być skoordynowane z odpowied­
nim ukierunkowaniem systemu 
szkolnictwa ekonomicznego. Należy 
dążyć do wprowadzenia stopni spe­
cjalizacji szczegółowych, na przykład 
w ramach tzw. drugiego stopnia spe­
cjalizacji w planowaniu makro lub 
mikro. Wszystkie proponowane 
przedsięwzięcia dotyczące statusu 
społeczno-zawodowego ekonomistów 
powinny sprzyjać podnoszeniu ran­
gi rachunku ekonomicznego w dzia­
łalności gospodarczej.

Program kończy się charaktery­
styką warunków jego realizacji. 
Podstawowym warunkiem powodze­
nia programu jest aktywne włącze­
nie się do jego realizacji wszystkich 
ogniw Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, a przede wszystkim jego 
ogniw podstawowych kół zakłado­
wych PTE. Od aktywności kół, ini­
cjatywy i sprawności organizacyjnej 
ich zarządów zależy przede wszyst­
kim realizacja ważnych i ambitnych 
zadań, które w tym programie zo­
stały nakreślone. Istotne znaczenie 
w realizacji programu ma również 
aktywna postawa rad koordynacji 
branżowej i terenowej oraz oddzia­
łów wojewódzkich PTE, które nie­
jednokrotnie już dawały przykład 
dużego zaangażowania i aktywnej 
działalności społecznej i organizacyj­
nej. Wszystkie rady koordynacyjne 
i oddziały wojewódzkie, sekcje i ko­
misje oraz władze centralne, a także 
cały aparat etatowy PTE powinny 
aktywnie włączyć się do realizacji 
programu, rozwijając go i konkre­
tyzując.

M.M.

10 9.VII.1978 a. iw 28 (1399) ŻYCIE GOSPODARCZE

kwariale.br


polemiki - dyskusje

Opublikowana w numerze 
16 z 16.4.1978 „Życia Gospo­
darczego” dyskusja na temat statusu przedsiębiorstwa wywołała żywy oddźwięk.

Znalazło to wyraz m.in. w szeregu 
artykułów dyskusyjnych, zwłaszcza opublikowanych na łamach „Polity-' ki” (nr 21 73 — Szymon Jakubowicz 

„Przedsiębiorstwo — do lamusa?” 
i nr 22’73 — Jerzy Kleer — „Strate­
gia dla małego”): „Przeglądu Techni­
cznego Innowacji” (nr 21/78 — Ja­
nusz Gościński — „Czy przedsię­biorstwo przeżyło się?”) oraz „Życia 
Gospodarczego” (nr 23/78 — Włodzi- 
mierz Pietkiewicz — „Czy formy 
muszą być zróżnicovzane?”:).

Artykuły te wzbogaciły dyskusję. 
Zawierają jednak również pewne u- 
wagi i wnioski, z którymi trudno się 
zgodzić. Dotyczy to zwłaszcza arty­
kułu Sz. Jakubowicza; którego wnio­
sek zmierza do odłożenia na okres 
późniejszy uchwalenia ustawy o 
przedsiębiorstwie wobec braku — 
jego zdaniem — odipowiednich wa­
runków. Wniosek ten zmierza w od­
wrotnym kierunku ód postulowanego 
przez uczestników dyskusji redak­cyjnej i jest również błędny w prze­
konaniu autora niniejszych uwag.

Zarówno Sz. Jakubowicza, jak i J. Gościńskiego najbardziej zbulwer­
sowały w dyskusji redakcyjnej te jej 
fragmenty, w których J. Więckowski 
i K. Doktór postulowali zajęcie się w 
pracach nad regulacją statusu praw­
nego nie przedsiębiorstwami, lecz kompleksami gospodarczymi. Obaj ci 
uczestnicy dyskusji redakcyjnej wy­
chodzili z obserwacji rzeczywistości, 
w której dotychczasowe przedsię­
biorstwa został?- praktycznie pozba­
wione samodzielności, głównie ze 
względu na fakt, że efektywność jest 
określona poza przedsiębiorstwem, a 
także, że rewolucja naukowo-tech­niczna odbywa się w strukturze sy­
stemu przemysłowego, a nie w po­
szczególnych przedsiębiorstwach (J. 
Więckowski). Na tym tle K. Dokitór 
postulował wyraźne postawienie wo­
bec dyrektorów przedsiębiorstw . 
sprawy ograniczenia ich kompeten­
cji do podejmowania decyzji.

Na czym polega istota sporu?

Jeśli pominąć polemiczne wyo­
strzenia. zwłaszcza zawarte w arty­
kułach Sz. Jakubowicza i J. Gośeiń- 
skiego, można ją sprowadzić ćbo trzech problemów:

• t»H kompleksu gospodaroset» w tr- 
sienie lanądaania gospodarką;

• pozycji podstawowej jednostki pro­
dukcyjnej znanej dotąd pod pojęciem 
przedsiębiorstwa;

• samodzielności tych podstawowych 
jednostek produkcyjnych, zwłaszcza w 
aspekcie udziału pracowników w zarzą­
dzaniu.

Pojęcie kompleksu gospodarczego 
lub kompleksu przemysłowego, które 
okazało się szczególnie niezrozumia­
łe dla J, Gościńskiego, jest przyjmo­
wane coraz szerzej przez uczonych 
w krajach socjalistycznych dla okre­
ślenia podstawowego ogniwa organi­
zacji i zarządzania socjalistyczną 
produkcją społeczną.

Mianem wielkich kompleksów 
produkcyjno-gospodarczych określa się organizacje, dysponujące dużym 
potencjałem ekonomicznym,' fun­
kcjonujące w różnych formach orga­
nizacyjnych, zdolne do bardziej efek­
tywnego zarządzania 5' rozwiązywa­
nia naukowo-technicznych, produk­
cyjnych, ekonomicznych i socjalnych 
problemów rozwoju. W poszczególr 
nych krajach socjalistycznych wiel­
kie kompleksy gospodarcze występu­
ją w różnych formach i pod różnymi 
nazwami (np. w ZSRR m.in. zjed­
noczenia przemysłowe, na Węgrzech 
— trusty, w Czechosłowacji — trusty 
i koncerny, w Polsce — określeniu 
temu odpowiada nazwa: wielka orga­
nizacja gospodarcza, mogąca _ dzia­łać w różnych formach organizacyj­
nych).

Cechą charakterystyczną wielkich 
kompleksów gospodarczych jest, ob­
jęcie organizacją oraz procesami in- 
iormacyjno-decyzyjnymicałokształ­
tu procesów rozszerzonej reproduk­cji, a więc wszystkich sfór związa­
nych z realizowanymi procesami 
produkcji materialnej lub usług, łącz­nie z niezbędną bazą materialną i 
ludzką.

Drugą, nie mniej Istotną cechą 
kompleksu gospodarczego jest w, ze 
jest ón odpowiedzialny za zaspoko­
jenie określonego wycinka potrzeb 
społecznych W skali całego kra" 
ju, lub w przypadku specyficznych 
warunków danego kraju' (np. w 
ZSRR’; — określonego, dużego tery­
torium).

Kolejną ważną cechą kompleksu 
gospodarczego jest to, że' działa ‘ en 
na zasadach rozrachunku gospodar­
czego, to jest, iż zadanie zaspokoje­
nia określonego wycinka potrzeb 
społecznych realizuje przy pokryciu 
wydatków osiąganymi dochodami, 
przy zainteresowaniu kompleksu go­
spodarczego osiąganiem możliwie 
najwyższej efektywności gospodaro­
wania.

Problemom organizacji i zarządza­
nia wielkimi kompleksami gospodar­
czymi była w całości poświęcona o- 
statnia międzynarodowa' konferen­cja naukowa krajów socjalistycz­nych „Zarządzanie — 78”, która oa- 
brła się w dniach 18-21 kwietnia br. 
w Bratysławie. W referatach. Przy­
gotowanych na konferencję i w dy­

skusji, a także w przyjętych wnio­
skach funkcjonowanie wielkich 
kompleksów gospodarczych ' zostało 
szeroko omówione.

Cxym róini się 
przedsiębiorstwo 
od kompleksu?

Różnica ta wyraźnie wynika z cech 
kompleksu. Przedsiębiorstwo w do-: 
tychczasowym ujęciu nie dyspono­
wało na ogół.(poza niektórymi kom­
binatami) bazą materialno-technicz­
ną i ludzką dla pełnego zrealizowa­
nia funkcji przed- i poprodukcyj­
nych. Dotyczy to zwłaszcza zaplecza 
badawczego, konstrukcyjnego i pro­
jektowego, wykonawstwa inwesty- 
cyjno-montażowego, wystarczające­
go zaplecza transportowego i remon­
towego, a także jednostek badań 
rynków i sprzedaży. Ze względu na 
profil i rozmiary produkcji, przed­
siębiorstwo mogło zaspokajać tylko 
część potrzeb odbiorców w zakresie 
branży lub grup?’ wyrobów. Z uwagi 
na poziom techniczny, w przypad­
kach jeżeli był on niższy od prze­
ciętnego w branży, ceny zbytu nie 
pokrywały kosztów produkcji szere­
gu wyrobów, zwłaszcza po wprowa­
dzeniu do kalkulacji kasztów cen 
transakcyjnych zakupywanych su­
rowców ,i materiałów. Problem ten 
tylko częściowo mogły rozwiązać ce-

PRZEDSIĘBIORSTWA 
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ny rozliczeniowe, jeżeli zostały 
wprowadzone w skali zjednoczenia.

, Działanie tych ..czynników,'a także 
zwiększająca, się złożoność warun­
ków. zewnętrznych spowodowały 
jakościową 'zmianę -warunków fun- 
tcjonowańia dotychczasowych przed­
siębiorstw w kierunku znacznego o- 
granićzenia ich samodzielnego dzia­
łania.

Ograniczenie to —• skomplikowa­
ne dodatkowo przypływami i odpły­
wami centralizacji systemu zarzą­
dzania — spowodowało, że w żadnej 
ze sfer działania jednostki organiza­
cyjne przemysłu nie dysponują obec­
nie. samodzielnością, która upoważ­
niłaby do określania ich mianem 
przedsiębiorstw. Z pojęciem tym 
wiąże się bowiem prawo do podejmo­
wania decyzji gospodarczych. Tylko 
niewiele z tych decyzji — poza ma­
jącymi charakter operatywny, zwią­
zany ż bieżącą realizacją zadań go­
spodarczych — może być podjętych 
rzeczywriście samodzielnie w podsta­
wowej jednostce produkcyjnej. O- 
graniczając się tylko dp przeglądu 
podstawowych sfer działania, tj. w 
dziedzinie produkcji, zatrudnienia, 
rozwoju, obrotu i ekonomiki, można 
bez trudności stwierdzić, że (z wy­
jątkiem nielicznych znajdujących się 
w specyficznej sytuacji zakładów):

• w rakresl» prMukcjł jej profil 1 b- 
gortyment, b takie terminy wykonania 
określa dystrybutor lub zjednoczenie, Je- 
teli prowadzi zbyt bezpośrednio;
• w zakresie zatrudnienia przyjęcie 

pracowników wymaga, poza odpowied­
nimlimitem, zgody właściwego urzędu 
zatrudnienia, zaś- zwolnienie pracowni­
ka (w razie róinicy zdań — wąody właś­
ciwej , komisji odwoławczej);

• :-w zakresie: rozwojuwszystkie de­
cyzje są praktycznie zlokalisowine' na 
wyższych szczeblach zarządzania (decy­
duje wprowadzenie Inwestycji do. planu 
inwestycyjnego na szczeblu minister­
stwa gałęziowego 1 wyżej);
• w zakresie zaopatrzenia — w sytna- 

cji ryńkU dostawcy I rozdzielnictwa ma­
teriałowego brak pola manewru dla wy­
boru materiału z tańszego źródła, wybo­
ru substytutu Itd;
• w zakresie sprzedaży — kierunki, 

terminy, sposoby - dostaw, zarówno kra­
jowych, jak i eksportowych określa dy­
strybutor lub zjednoczenie, jeżeli samo 
realizuje funkcje zbytu;
• organizacja 1 badanie tynku Jest 

prowadzone przez dystrybutora; organi­
zacja tej funkcji we własnym zakresie 
dla całego kraju nie jest możliwa, choć­
by ze względu na ograniczenia zatrud­
nienia, nie jest to również racjonalne;

• w zakresie ekonomiki — brak fun­
duszów rezerwowych i stosunkowo ni- 
skie fundusze własne nie pozwalają na 
podejmowanie decyzji skierowanych na 
osiągnięcie wzrostu efektywności w przy­
szłości (np. zgromadzenie zapasu rezer­
wowego lub wykonanie określonych z»- 
mierzeń usprawniających, wymagają­
cych zaangażowania większych środków

> «faktem realnym de wwyskania w ła­
tach naatępnychp

Ten pobieżny tylko przesąd), pói 
dla samodzielnych decyzji podstawo? 
wych jednostek produkcyjn^gh 
wskazuje, jak daleko odeszliśmy./od 
wyobrażeń o samodzielnym /przed? 
siębiorstwie. Wskazuje on • rówuięż’, 
że mamy do czynienia z faktycznymi 
zmianami w funkcjach realizowa­
nych dotąd przez tradycyjno-przed- 
siębiorstwa. Spośród pięciu 
gospodarczych, które można olą^lić 
jako organiczne dla realizacji proce­
su reprodukcji rozszerzonej, ą k-tórę 
muszą być . wykonane w ramach 
kompleksu gospodarczego, tj > Wikć.i i 
produkcyjnej, kadrowej, handlowej; 
ekonomicznej i rozwdjoweff/ylylkd 
dwie pierwsze, mogą i muszą być "re­
alizowane przez podstawową;yeęlnó- 
stkę produkcyjną. Trzy pozOale 
musi przejąć ba siebie, zgodnte*Oa-  
sadą specjalizacji, zarząd kompleksu 
gospodarczego, tworząc dla ■żapei^- 
nienia warunków materialno-techni­
cznych odpowiednie wyspecjalizowa­
ne jednostki (np. przedsiębiorstwo ó-’ 
brotii dla funkcji handlowej’. ”ćży 
przedsiębiorstwo projektowania ’1 tS- 
alizacj.i inwestycji dla funkcji? woź: 
wojowej).

•) Autor podziela pogląd o potrzeb;» 
roznorodnoscl form organizacyjnych. n:e 
zgadzając się w toj mierze z argumez- 

w a«ykule Włodzimierza 
Pietkiewicza. Uniformizacja zawsze 
sprzyja bowiem procesom zamrażania 
•tzukttrc organizacyjnych.

Rosnąca złożoność zadań w . zakre­
sie produkcji, utrzymania jej, ciągło­
ści i rytmiczności, zapewnienie jej 
wysokiej jakości, unowocześnienia 
asortymentu, dostosowywanie do wy­

magań rynku krajowego I zagrani­
cznego, zapewnienie terminowości 
dostaw, a także pogłębiający się de- ffęyt kadry,, zwłąszęża wykwalffiko- 
waąęj '/i potrzeba'jej. umotywowania 
do ciągłego doskonalenia produkcji i 
poprawienia jej efektywności sta­
wiają tak wysokie wymagania przed 
kierownictwami podstawowych jed­
nostek produkcyjnych, że dekoncen­
trowanie ich inicjatj-wy i energii na 
inne jeszcze zadania okaże się w 
praktyce niemożliwe i nierealne.

Rysują się tu więc ogromne zada­
nia dla zarządów kompleksów — zor­
ganizowania właściwego współdzia­
łania z kierownictwami jednostek 
podstawowych — dla zapewnienia 
właściwego przebiegu procesów re­
produkcji rozszerzonej w skali całe­
go kompleksu.

Kształt samodzielności 
kompleksu

Podstawowy dylemat problemu 
rysuje się więc nie w płaszczyźnie, 
jak zapewnić samodzielność podsta­
wowym jednostkom produkcyjnym, 
lecz w jaki niezbędny zakres samo­
dzielności wyposażyć kompleks go­
spodarczy, by mógł on w sposób e- 
fektywny zrealizować postawione 
przed nim bieżące i rozwojówe za­
dania zagwarantowania powierzone­
go mu wycinka potrzeb społecznych, 
bazując przy tym na wysokim dy­
namizmie innowacyjnym kadry kie­
rowniczej i załóg jednostek zgrupo­
wanych w kompleksie.

' Trudność rozwiązania tego proble­
mu zawarta jest w dialektycznej 
sprzeczności między kierowniczą ro­
lą państwa socjalistycznego ■ w go­
spodarce, stanowiącą konsekwencję 
społecznej własności środków ■ pro­
dukcji, a wymagającą podejmowania 
ryzyka działalnością organizacji go­
spodarczych. zmierzającą do zreali­
zowania określonych procesów pro­
dukcji materialnej lub usług dla za- 
spokojenia potrzeb społecznych w 
sposób maksymalnie efektywny, przy 
wykorzystaniu dostępnych środków.

Sprzeczność ta powoduje, że pro­
cesy informa cyjno-decyzyjne nie za­
mykają się w ramach kompleksu go­
spodarczego, lecz część z nich wy­
chodzi poza organizacje gospodarcze, 
sięgając nie tylko ministerstw ga­
łęziowych nadzorujących bezpośred­
nio wielkie kompleksy gospodarcze, 
ale również wyższych szczebli za­
rządzania gospodarką.

W poszukiwaniu właściwego op­
timum dla rozgraniczenia, które z de­
cyzji ze względu na swój strategicz­
ny charakter muszą być podejmowa­
ne poza kompleksem gospodarczym, 
na wyższych .szczeblach zarządzania 
gospodarką, a które powinny być po­
dejmowane w organizacjach gospo­
darczych — należałoby uwzględnić 
przynajmniej następujące przesłan­
ki:
• W kształtowaniu profilu produkcji, 

Jaj atruktury aaorlytnratowej, ronnia-

■6w. nołetowyO Motraai tag«ruj« w 
ukresia nomacklałury produktów cca- 
tralnia Mlaawwaaycli (w Xwią*u  Bb- 
daieckim dotycay to ■». o*.  » «*•
łoici nomenklatury produkcji).
• Kształtowani» struktury produkcji 

po aa nomenklaturą centralną następuj» 
ął^hMcKt proćeaów aamoregulacji, przy 

więai kooperacyjnych 
jest przedmiotem izczesólnego nadsoru 
qr(anó wr psntrum..
• Ta'lłau' oddaialywanta centrum na 

organizacje gospodarcze Jest skoncen­
trowana ■ na instrumentach wowngtra- 
nJWlWjBego planu 5-letniego, którego 
zadania są głównym punktem odniesie- 
ii'(a5 -ocenach wyników działalności or­
ganizacji”'- gospodarczych. ‘Podniesienie 
zaifah -bielących (rocznych) w stosunku 
do zadań planu 5-letniego powytej gra­
nicy elastyczności planu pociąga za so­
bą zapewnienie organizacji gospodarczej 
odpowiednich dodatkowych środków.
. ‘gamach środków przeznaczonych 

na rozwój organizacja • gospodarcza po­
dejmuje samodzielna^ decyzje dotycząc» 
przedsięwzięć odtworzeniowo-moderniza- 
<TjnycU- era*  przedsięwziąć dla popra­
wy infrastruktury technicznej i socjal­
nej -,w- granicach tworzonych własnych 
funduszów, korespondujących ■ rozmia­
rami odpisów amortyzacyjnych.

• Gospodarka zatrudnieniem 1 fundu­
szem płac prowądsona jest przez kom­
pleksy gospodarcze samodzielnie w.gra­
nicach wypracowanych funduszów, ohli- 

eaonyeh przy «Betonowaniu otaaymcstyeh 
wieloletnich normatywów i wyników 
mierzonych miernikami netto. Komplek­
sów nie wiała ilościowe limity w tym ąa- 
kresie...

• Całość systemu ekonomieano-finan- 
sowego funkcjonowania kompleksów 
nakierowana jest na dwa eele: na po­
budzenie do wzrostu efektywności orga­
nizacji gospodarczych ora» na rzeczywi­
ste uruchomieni» dźwigni motywacyj­
nych. Katdy z instrumentów systemu 
jest bieśąco weryfikowany pod kątem 
tych właśnie eelów i ewentualnie elimi­
nowany b systemu.

Przesłanki powyższe zarysowują 
kontury samodzielności ekonomicz­
nej, o której w sposób ogólnikowy 
pisze w swoim artykule Sz. Jakubo­
wicz. W ich świetle potrzeba pilnej 
regulacji prawnej stosunków między 
organizacjami gospodarczymi a orga­
nami administracji gospodarczej sta­
je się szczególnie wyraźna.

Jakie ma być prawo

W tym miejscu nie można się zgo­
dzić z J. Gościńskim, jakoby norma 
prawna miała regulować tylko po­
stępowanie i zachowanie zachodzą­
ce'w rzeczywistości. Zdaniem J. Go- 
ścińskiego, powinno prawo „przysta­
wać” do bieżącej praktyki, zaś „nor­
mowanie prawne jest działaniem 
(tylko) o charakterze nadążnym". W 
związku a przypisywaniem prawu 
tylko roli pasywnej. J. Gościński wy­
stępuje przeciw nadaniu ustawie o 
statusie przedsiębiorstwa Czynnej ro­
li w kreowaniu stosunków społecz­
no-gospodarczych. Błąd J. Gosciń- 
skiego zawarty jest już w samej in­
terpretacji definicji prawa.

Jeżeli wynika z niej, że prawo jest 
zespołem ogólnych norm postępowa­
nia tyyrażających interesy i dążenia 
klasy pracującej w danym społe­
czeństwie. ustanawianych lub- uzna­
nych przez państwo, to oznacza to, 
że państwo realizując interes ogól­
nospołeczny może narzucić pewne 
normjr postępowania .nie znajdujące 
dotąd odbicia w .realnej rzeczywisto­
ści. Takie działanie państwa ma na 
ogół miejsce w momentach dokony­
wania jakościowych przeobrażeń 
społecznych 1 gospodarczych i byliś­
my jego świadkami wielokrotnie (np. 
ustawy, o reformie rolnej, o nacjo­
nalizacji przemysłu, o radach robot­
niczych i in).

Oczekiwana ustawa e statusie 
przedsiębiorstwa ma również bardzo 
ważkie znaczenie. Powinna ona być 
narzędziem wcielenia w życie tezy o 
rozszerzeniu samodzielności organi­
zacji gospodarczych przy umocnieniu 
planowania centralnego, co — jak to 
wyraźnie wskazują doświadczenia o- 
statnich lał i o czym móyńł K., Dok­
tór w dyskusji redakcyjnej — wyma­
ga przełamania zupełnie określonych 
oporów niektórych warstw I środo­
wisk społecznych.

Warto w tym miejscu jeszcze na 
chwilę zatrzymać cię przy samym 

pojęciu przedsiębiorstwa. Przepisy 
dotyczące zjednoczeń rozciągnęły to 
pojęcie również ną to ogniwo zarzą­
dzania gospodarką. Do momentu jed­
nak wprowadzenia systemu WOG w 
latach 1973—1974, przekształcenie 
zjednoczeń w przedsiębiorstwa mu-‘ 
siało -mieć tylko formalny charak­
ter. Dopiero przyznanie WOG .prawa 
do tworzenia i gospodarowania fun­
duszami uruchomiło wspomniany-już 
proces przejmowania niektórych 
funkcji gospodarczych przez centrale 
zjednoczeń. Proces ten uległ w latach 
następnych przyhamowaniu.

Ponieważ forma prawna przed­
siębiorstwa państwowego dotąd żyje 
w szerokim systemie przepisów pra­
wa gospodarczego i zastąpienie jej 
merytorycznie bardziej trafnym .o- 
kreśleniem: „państwowe organizacje 
gospodarcze” będzie wymagało pew­
nego czasu, nie wydaje się racjonal­
ne stawianie na obecnym etapie 
prac nad ustawą problemu nomen­
klaturowego jako bardzo istotnego, 
przy podkreśleniu historycznego 
charakteru tego pojęcia i przewidze­
niu zastępowania go w przyszłości 
określeniami: „kompleksy gospodar­
cze”, „państwowe organizacje gospo­
darcze”, „podstawowe jednostki pro­
dukcyjne” i in.

Postulat jak najszybszego dopro­
wadzenia do uchwalenia ustawy o 
statusie państwowych organizacji 
gospodarczych (tak proponujemy ją

zatytułować) — Wbrew opinii Sz. Ja­
kubowicza — znalazł w ostatnim 
czasie dodatkowe silne oparcie. Zo­
stał mianowicie-stworzony precedens 
twórczego • rozwiązania tego proble­
mu na Węgrzech. Status przedsię­
biorstw węgierskich .prezentowany 
był szczegółowo na łamach „Życia 
Gospodarczego” (nr 25/1978). Tu 
pragnę podkreślić, że dla szczebla 
kompleksu gospodarczego przyjęto 
w przepisach węgierskich określenie 
trust, będący odpowiednikiem zjed­
noczenia w warunkach polskich. 
Dopuszczono jednak również prawo 
jednostek podstawowych (przedsię­
biorstw) do dobrowolnego stowa­
rzyszania się i zrzeszania, w grani­
cach określonych obowiązującymi W 
tej mierze przepisami.

Rozwiązania węgierskie, dopusz­
czając więc różnorodność form or­
ganizacyjnych*)  i wprowadzając sto­
sunkowo szeroki udział pracowników 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami, 
nie rozwiązują jednak jednego istot­
nego problemu: skutecznej kontro­
li działalności wielkich kompleksów 
gospodarczych z punktu widzenia in­
teresu ogólnospołecznego, w sytua­
cji rynku dostawcy i monopolu pro­
ducenta.

Problemu tego nie są w stanie roz­
wiązać zarówno rady dyrektorów 
przedsiębiorstw (odpowiednik na­
szych kolegiów zjednoczeń), jak 
również' ewentualne przedstawiciel­
stwa samorządów robotniczych, po­
nieważ z obiektywnych względów 
reprezentują one interesy grupowe. 
Formalnie rzecz biorąc, do sprawo­
wania funkcji kontroli działalności 
wielkich kompleksów gospodarczych 
powołane są ministerstwa gałęziowe.

W okresie wprowadzania systemu 
WOG w Polsce, w niektórych resor­
tach podjęto nawet próbę wykonania 
tej funkcji, wprowadzając instytu­
cję udzielania przez ministra corocz­
nie absolutorium kierownictwom 
WOG na podstawie wyników oceny 
ich działalności gospodarczej (np. w 
przemyśle chemicznym)..

Oceny te jednak nie objęły nie­
których istotnych aspektów działal­
ności WOG ż. punktu widzenia in­
teresu ogólnospołecznego, takich jak: 
jak:

• opinia Btównyeh odbforeńw •
bi» nasokAjeniB prm WOG Ich p»tn»b,

• opinia organów bankowych • »o-  
tobio i aprawnoici goipodarowania WOG,

*

• opinia terenowych organów adninl- 
łtracji • uczestnictwie WOG w roiwią- 
sywaalu problemów otoczania (gospodar­
ka mieszkaniowa, gospodarka wodą I o- 
norgig. ochrona środowiska).

Uwzględnienie tych aspektów wy­
magałoby z jednej strony odpowied­
niego rozwinięcia metodyki oceny 
działalności organizacji gospodar­
czych, z drugiej zaś — stworzenia in­
stytucjonalnych warunków dla wła­
ściwego przeprowadzenia oceny, co 
należałoby przewidzieć w ustawie o 
organizacjach gospodarczych.

Wydaje się, że w nawiązaniu do u- 
chwalonej ostatnio ustawy o rozwoju 
kontroli społecznej, w ustawie o «rga- 
nizacjach gospodarczych należałoby 
przewidzieć powoływanie komitetów 
nadzoru społecznego, złożonych na 
szczeblu WOG z przedstawicieli wła­
ściwych ministerstw gałęziowych i 
funkcjonalnych, przedstawicieli sa­
morządów robotniczych zgrupowa­
nych w WOG jednostek, przedstawi­
cieli głównych odbiorców, przedsta­
wicieli banków oraz przedstawicieli 
wojewodów ż terenów większej kon­
centracji danego przemysłu. Człon­
kowie Komitetów musieliby być po­
woływani imiennie na okres kaden­
cji 8-4 letniej przez ministra nadzo­
rującego WOG. Funkcją Komitetów, 
powinna być ocena wyników dzia­
łalności WOG za rok ubiegły, wypra­
cowanie opinii co do podziału wy­
ników działalności oraz wnioskowa­
nie w sprawie oceny działalności kie­
rownictwa WOG.

Komitety powinny _ sprawować 
swoje funkcje niezależnie od Kon­
ferencji Samorządów Robotniczych 
WOG, przy czym dla właściwego wy­
konania swoich funkcji powinny one 
wyodrębnić w ramach swojego skła­
du grupy członków, którzy pracowa­
liby nad wypracowaniem oceny ca­
łego Komitetu w sposób ciągły (ze­
spół roboczy). Do tego typu grup mo­
gliby być przez kierownictwa resor­
tów gałęziowych kierowani ci człon­
kowie dyrekcji wielkich organizacji 
gospodarczych, których wiedza i do­
świadczenie gwarantowałyby wyso­
ki poziom pracy, a którzy ze wzglę­
du r.a wiek lub stan zdrowia nie mo­
gą już być obciążani zadaniami bez­
pośredniego wykonania zadań kie­
rowniczych.

Motor rozwoju

Spór między J. WięcfcowAim i K. 
Doktórem a Sz. Jakubowiczem i J. 
Gościńskim zrodził się głównie na 
tle różnic w sposobie rozpatrywania 
systemu organizacji zarządzania go­
spodarką i miejsca przedsiębiorstwa 
w tym systemie.

J. Więckowski i K. Doktór, repre- 
eentuj^.c podejście systemowe i dy­
namiczne, przypisując jednocześnie 
prawu gospodarczemu i ustawie rolę 
czynnika aktywnego kształtowania 
rzeczywistości odpowiednio do decy­
zji najwyższych czynników politycz­
nych, proponują rozpatrywanie do­
tychczasowego przedsiębiorstwa, ja­
ko modułu wielkich kompleksów go­
spodarczych. Sz. Jakubowicz i J. Go- 
•ciński, nie konkretyzując pojęcia 
samodzielności przedsiębiorstwa, po­
stulują przywrócenie mu jego po­
przedniej pozycji, wbrew dokonanej 
w międzyczasie jakościowej zmianie 
warunków gospodarowania i przesu­
nięcia się ciężaru podejmowanych 
decyzji gospodarczych na wyższe 
szczeble zarządzania.

Nie ułatwiają wyjaśnienia aporu 
zarówno fakt niejednakowego rozu­
mienia przez uczestników dyskusji 
pojęcia „przedsiębiorstwo”, (tj. obej­
mowanie nim zarówno podstawo­
wych jednostek produkcyjnych, jak i 
central zjednoczeń z formalnymi u- 
prawinieniami wynikającymi z nowe­
go systemu ekonomiczno-finansowe­
go), jak i skutki procesu «centrali­
zacji, w ramach którego wielkie or­
ganizacje gospodarcze zostały więk­
szości tych uprawnień praktycznie 
pozbawione.

Na tym tle rysuje się wyraźnie 
wniosek o potrzebie — wbrew koń­
cowej opinii Sz. Jakubowicza — jak 
najszybszego dopracowania i uchwa­
lenia ustawy o państwowych orga­
nizacjach gospodarczych, która by u- 
względniała zachodzące jakościowe 
zmiany w gospodarce i trend w kie- 
ruńku wykształcenia kompleksów 
gospodarczych. Fakt dysponowania 
zarówno wynikami prac specjalnej 
grupy ekspertów Komisji Partyjno- 
Rządowej, jak i opinią Rady Legi­
slacyjnej, a także tekstem ustawy i 
rozporządzeń wykonawczych wpro­
wadzonych na Węgrzech oraz pro­
jektem ustawy opracowanym w 
środowisku ekonomistów i prawni­
ków przemysłu chemicznego upo­
ważnia do stwierdzenia, iż dalsże o- 
późnianie uchwalenia ustawy o pań- 
siwowych organizacjach gospodar­
czych nie znajduje żadnego meryto­
rycznego uzasadnienia i utrudnia o- 
bocnie proces doskonalenia systemu 
zarządzania w Polsce.

Wydaje się, iż grupa specjalistów 
pod kierownictwem naukowym In- 
stytutu Państwa i Prawa PAN przy 
współdziałaniu z zorganizowanymi 
środowiskami zawodowymi ekono­
mistów i prawników byłaby w sta­
nie przedstawić w stosunkowo krót­
kim czasie Odpowiedni tekst projek­
tu.

Można wyrazić przekonanie, ie o- 
pracowąnie i uchwalenie ustawy o 
państwowych organizacjach stanie 
się istotnym krokiem na drodze okre­
ślenia pozycji i granic samodziel­
ności organizacji gospodarczych, 
co jednocześnie pozwoli na umoc­
nienie planowania centralnego.

W ten sposób wspomniana sprzecz­
ność między umacnianiem planowa­
nia centralnego i rozszerzeniem sa­
modzielności organizacji gospodar­
czych zmieni się w swoje dialektycz­
ne przeciwieństwo i motor rozwoju-
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0 ROZWOJU SYSTEMU MODELI 
PLANOWANIA GOSPODARKI NARODOWEJ
WE wszystkich dziedzinach ży­

cia społeczeństwa radzieckie­
go stało się dobrą tradycją 

czczenie pamiętnych dat historii na­
szej partii i państwa podsumowywa­
niem wyników przebytej drogi i for­
mułowaniem najbardziej aktualnych 
zadań przyszłego rozwoju. Odnosi 
się to w pełni do całej nauki radzie­
ckiej. w tym także do nauk ekono­
micznych.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego zawsze przywiązywała 
i przywiązuje ogromną wagę do roz­
woju nauki. „Doskonale wiemy — 
mówił na XXV zjeździć KPZR, L. 
I. BREŻNIEW — że pełen wody po­
tok postępu naukowo-technicznego 
wysycha, jeśli nie będą go stale za­
silać badania podstawowe.

Polityka partii zmierza do tego, 
aby nadal przejawiać stałą troskę o 
rozwój wielkiej nauki, o jej główny 
sztab — Akademię Nauk. Partia 
wysoko ceni działalność akademii 
i będzie podnosić jej rolę jako 
ośrodka teoretycznych badań i koor­
dynatora całej działalności nauko­
wej w kraju". (Materiały XXV Zjaz­
du KPŻR. Politizdat, 1976, str. 
48).

Akademia Nauk ZSRR wspólnie z 
ministerstwami i resortami dokona­
ła wielkiej pracy w związku z opra­
cowaniem projektu kompleksowego 
progr.imu postępu naukowo-tech­
nicznego i jego następstw społecz- 
no-ekónomiczńyeh na lata 1976— 
—1990. W sprawozdaniu KC KPZR 
na XXV zjeździe partii wskazano na 
konieczność kontynuowania tej pra­
cy jako składowej części bieżącego 
i długofalowego planowania1. (Tam­
że, str. 48).

W uchwalonych ' przez . zjazd 
„Głównych kierunkach rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR na lata 
1976—1980” zwrócono uwagę na ko­
nieczność rozwijania w dziedzinie 
nauk społecznych. „(...) badań nad 
problemami rewolucji naukowo- 
-technicznej, podniesienia efekty- 
wnośęi i intensyfikacji produk­
cji społecznej, doskonalenia za­
rządzania i planowania gospodarki 
narodowej, jak również prognozowa­
nia procesów społeczno-ekonomicz­
nych”. (Tamże, str. 214)1

W rozwiązywaniu tych aktualnych 
problemów ważna : -rola 'przypada 
ękonomiczno-matematyczinym meto­
dom analizy ekonomicznej, plano­
wania i prognozowania.' Teoria, me­
todologia i praktyka tworzenia ma­
tematycznych modeli gospodarki, za­
początkowane jeszcze w latach 20— 
—30-tych w pracach radzieckich 
uczonych, żywo rozwijały się. w 
ostatnich dziesięcioleciach. Na prze­
łomie sześćdziesięeiolecia Wielkiego 
Października następuje nowy jako­
ściowy zwrot w tej dziedzinie ba­
dań — przejście do systemowego 
modelowania procesów ekonomicz­
nych. Świadczy o tym w. szczegól­
ności wzmożenie prac nad stworze­
niem zautomatyzowanych systemów 
planowania, zarządzania i ewiden­
cji we .wszystkich ogniwach gospo­
darki narodowej.

Podstawą metodologii socjalistycz­
nego gospodarowania' jest planowa­
nie gospodarcze.. Artykuł ten jest po­
święcony 1 najważniejszym proble- 
riiofn kształtowania systemów mode­
li planowania gospodarki narodo­
wej. *)
i KONIECZNOŚĆ SYSTEMOWEGO 

MODELOWANIA PROPORCJI GO­
SPODARKI NARODOWEJ. Jednym 
z najważniejszych rezultatów -rozwo­
ju teorii i metodologii ekonomiczno- 
-matematycznego modelowania- by­
ło' uświadomienie, konieczności po- 
stawienia i rozwiązania problemu 
optymalnego planowania ż rozwoju 

całej gospodarki narodowej jako ma­
tematycznie sformułowanego zada­
nia.

Obiektywna możliwość i koniecz­
ność opracowania optymalnych pla­
nów gospodarki narodowej wynika 
z samej istoty socjalistycznych sto­
sunków produkcji i ekonomicznych 
praw formacji komunistycznej. Ale 
stopień realizacji tych możliwości za­
leży od głębi poznania obiektywnych 
prawidłowości rozwoju społecznego, 
od stopnia opracowania metodologii 
planowania gospodarki narodowej.

Cała historia opracowywania pla­
nów gospodarki narodowej — od 
GOELRO do dziesiątej pięciolatki — 
świadczy wymownie o nieustannym 
rozwoju teorii i praktyki socjali­
stycznego gospodarowania. To wła­
śnie rozwój marksistowsko-leninow­
skiej nauki ekonomicznej, nagroma­
dzenie konkretnych doświadczeń w 
kierowaniu gospodarką narodową 
przygotowały żyzny grunt pod sto­
sowanie ilościowych metod w pla­
nowaniu gospodarki narodowej.

Po raz pierwszy idea matematycz­
nego zadania optymalizacji rozwoju 
całej gospodarki narodowej została 
sformułowana przez L. W. Kantoro- 
wieża w pracy „Ekonomiczny rachu­
nek najlepszego wykorzystania za­
sobów”, 1959. która wywarła wiel­
ki wpływ na poszukiwania optymal­
nych rozwiązań planistyczno-projek- 
towych. Na początku lat 60-tych 
upowszechniły się poglądy o możli­
wości postawienia i rozwiązania 
problemu optymalizacji planowania 
gospodarki narodowej jako jednoli­
tego' globalnego zadania. Jednakże z 
pozycji dnia dzisiejszego tego rodza­
ju podejście wydaje się w pewnym 
stopniu naiwne, co nie' pomniejsza 
jego znaczenia jako wyjściowego 
etapu badań nad modelami optyma­
lizacji, procesów gospodarczych. Je­
go ograniczony charakter był uwa­
runkowany głównie jednostronnym 
odzwierciedleniem istotnych aspek­
tów funkcjonowania socjalistycznej 
gospodarki, niedostatecznym uw­
zględnieniem organicznej jedności 
dwóch stron, zasady zarządzania w 
socjalistycznym społeczeństwie, de­
mokratycznego socjalizmu. L. L 
BREŻNIEW zaznaczył na XVI zjeź- 
dzie związków zawodowych, że: 
„Socjalizm w połączeniu z dobrym 
odgórnym zarządzaniem, jak powia­
dają, posiada jeszcze jedną potężną 
siłę przyspieszenia wzrostu gospo­
darczego. Jest to idącą „pd dołu”, a 
ściślej mówiąc^ z samych" głębin 
społeczeństwa twórcza aktywność, 
inicjatywa, entuzjazm pracy milio­
nów. W tym tkwi wielka wyższość 
socjalizmu. W tym tkwi jedna z je­
go głównych „tajemnic”, które na 
przestrzeni naszej historii umożli­
wiały osiąganie rzeczy uchodzących 
za niemożliwe, zadziwianie całego 
świata tempem rozwoju noioego spo­
łeczeństwa, jego siłą żywotną i dyna­
mizmem”. („Prawda”, 22 marca 1977 
r. str. 2).

Partia przywiązuje do zasady cen­
tralizmu demokratycznego wielką 
wagę przy rozstrzyganiu problemów 
doskonalenia organizacyjnej struk­
tury i metod zarządzania. „Z jednej 
strony należy — mówił L. I. BREŻ­
NIEW — rozwijać centralizm, sta­
wiając tym samym zaporę resorto­
wym i partykularnym tendencjom. 
Z drugiej zaś należy rozwijać zasady 
demokratyczne, inicjatywę terenu, 
zwalniać górne szczeble kierownictwa 
od drobnych spraw, zapewniać ope­
ratywność i elastyczność w podeimo- 
waniu decozii”. (Materiały XXV 
Zjazdu KPZR, Politizdat, 1976, 
str. 60).

.Takie postawienie problemu opty­
malizacji planowania gospodarki na­
rodowej w. postaci jednolitego zada­
nia matematycznego powinno być 
uzupełnione konstrukcjami uwzględ­
niającymi inicjatywę i interesy niż­

szych ogniw hierarchii gospodarczej. 
To uzupełnienie jest możli-^tylko 
w ramach systemu modeli- pilnowa­
nia, systemu obejmującego różne 
szczeble mechanizmu zarządzani^ 
gospodarczego.

Konieczność systemowego podej­
ścia do modelowania procesów' go­
spodarczych wiąże się jak najściślej 
z rozstrzygnięciem węzłowego, .pro­
blemu stworzenia kryteritup. opty­
malizacji gospodarki narodowej., W 
chwili obecnej większość ekonomi­
stów przyznaje, że w kryterium tym 
powinny znaleźć skoncentrowany 
wyraz wymogi podstawowego eko­
nomicznego prawa socjalizmu. Ale 
konkretna forma globalnego, kryte­
rium optymalizacji pozostaje dziś 
jednym z najostrzejszych, dyskusyj­
nych problemów wyboru efektyw­
nych kierunków rozwoju gospodarki 
narodowej.

W płaszczyźnie teoretycznej roz­
winęła się koncepcja maksymalizacji 
społecznej ■ użyteczności wytwarza­
nych dóbr, charakteryzującej sto­
pień pilności tych lub innych potrzeb 
gospodarczych. Koncepcja ta wyni­
ka ze znanej tezy teorii marksistow­
sko-leninowskiej o tym, że w socja­
lizmie „(...) plan zdeterminują koniec 
końców efektywne korzyści otrzy­
mywane z różnych przedmiotów 
użytkowych, zważonych między so­
bą i w stosunku do potrzebnych- na 
ich wykonanie ilości pracy”. :(K. 
Marks,. F. Engels: Dzićła.t. 20, str, 
345w wyd. radź.).. Podejmując te 
lub inńe decyzje gospodarcze orga­
na kierowania i planowania dokonu­
ją codziennie tego rodzaju wyważa­
nia,-kiedy .'chodzi np. o alternatywę 

.kierunku nakładów inwestycyjnych 
na. rozwój służby zdrowia czy budo­
wę dróg., na przemysł spożywczy czy 
badania naukowe i.td. ■'.

. Inny problem, dotyczy metod kon­
kretnego mierżenia i porównywania 
takich potrzeb. W praktyce .wybór 
odbywa śię dregą nieformalną. • na 
podstawie doświadczenia i wiedzy 
osób, podejmujących decyzje. Pierw­
sze podejścia do formułowania glo­
balnego .kryterium optymalizacji 
opierały -się na możliwościach bezpo- 

■ średniej porównywalności dóbr w 
zależności od tego, jak pałace po­
trzeby zaspokajają1). Badania celo­
wej funkcji dobrobytu były niewąt­
pliwie niezbędnym etapem i odegra­
ły ważną rolę w poznaniu proble­
mów optimum gospodarczego, alę 
równocześnie ujawniły, ułpmnpśęi 
tego rodzaju uproszczonego podej­
ścia do problemu potrzeb społecz­
nych. Zwrócimy1 uwagę na dwie 
najważniejsze, z naszego punktu wi­
dzenia, upraszczające przesłanki ce­
lowej funkcji w postaci maksimum 
społecznej użyteczności (i modyfika­
cji tej funkcji).

Po pierwsze — stopień pilności 
różnych potrzeb 1 ich „idealny po­
ziom” w takich ujęciach traktowano 
w większości przypadków jako coś 
danego raz na zawsze i niezmienne­
go w czasie. Tymczasem zaś potrzeby 
społeczne to system wyjątkowo dy­
namiczny i stopień pilności ich kon­
kretnych rodzajów dziś i np. za 15 
lat może się w istotnym stopniu róż­
nić. Wystarczy wskazać na gruntow­
ny przełom w strukturze preferen­
cji konsumpcyjnych, jaki nastąpił.w 
naszym społeczeństwie w latach 60- 
-tych, w porównaniu z okresem lat 
trzydziestych. Życie, rozwój produk­
cji stale prowadzą do powstawania 
nowych potrzeb i do obumierania 
starych, co może być uwzględnione 
tylko w procesie współdziałania go­
spodarczych kryteriów optymąlnośc: 
ze .wszystkimi charakterystykami 
planu. Innymi słowy,, wskaźniki pil­
ności tych czy innych społecznych 
potrzeb nie mogą być sformułowane 
niezależnie od planu gospodarki na­
rodowej i powinny być uściślane 
i korygowane w procesie jego opra­
cowywania.

Pę cjrugie — wczesne ustalenia 
gospodarczego kryterium optymal- 
noścF opierały się na przesłance 
wewnętrznej jednorodności tych czy 
innych; potrzeb i jednakowym stop­
niu i^h pilności dla wszystkich 
człp^pw społeczeństwa socjalistycz­
nego;’Tymczasem zaś, jak wiadomo, 
w socjalizmie, gdy działa zasada 
podziałti według pracy i nie zosta­
ła w pełni zlikwidowana socjalna 
niejednorodność społeczeństwa, sto­
pień pożądania tych samych dóbr 
nie jest jednakowy dla różnych grup 
socjalnych. Ponadto istnieją znaczne 
różnice w strukturze potrzeb posz­
czególnych warstw ludności uwaruhr 
kowane czynnikami przyrodniczo 
-klimatycznymi i narodowymi. W 
miarę posuwania się ku społeczeń­
stwu komunistycznemu struktury 
potrzeb różnych grup ludzi pracy, 
tracąc uwarunkowane poprzednio 
socjalne korzenie ich różnic, będą 
się zbliżały, ale same potrzeby sta­
ną śię bardziej złożone i różnorod­
ne. Uwzględnienie zaś całej różno­
rodności potrzeb nie jest możliwe w 
ramach ustalonego poza planem kry­
terium gospodarczego optimum 
i nieuchronnie wymaga systemowe­
go podejścia do kształtowania po­
trzeb społecznych.

Dziś brak' metody ich bezpośred­
niego porównywania. Dlatego^ też w ; 
praktyce Optymalizacja planu gospo­
darki ńarpdpwej jest możliwa tylko 
na podstawie systemu wslsaźrdkóW, 
celowych ■ normatywów^, wyrażają­
cym Złażony całokształt społecznych 
potrzeb, ich współzależności.

Pierwszym’przybliżeniem .do upo­
rządkowania preferencji społe 'ńiych 
potrzeb1 może, się stać drzewo celów, 
które zaleca .siętópraeotóywać ua eta­
pie ustalania celów planu długook- 
lesowego. Formułowanie celów go­
spodarki -narodowej przy takim - po­
dejściu przebiega w procesie ich 
uzgadniania n-tozajemnćgo' powiąza­
nia- z możliwościami zapewnienia 
odpowiednich ' zasobów na zaspoko­
jenie potrzeb. Społecznych. Także, w 
tym -przypadku konieczne jest syśte.- 
mowe podejście.

Tak więc odpowiednie . odzwier­
ciedlenie w? planie gospodarki naro­
dowej zasad centralizmu demokra­
tycznego, skomplikowana struktura, 
dynamizm i wewnętrzna niejedno­
rodność., całokształtu potrzeb społecz­
nych prowadzą do konieczności 
stworzenia systemu modeli plano- 
wanią. gospodącki narodowęj!).
to także uwarunkowane całą- Jogi* 
ką rozwoju badań nad stworze­
niem modeli ekonomiczno-matema- 
tycznych, charakteryzujących posz­
czególne aspekty procesu rozszerza­
nej reprodukcji i poszczególne. roz­
działy planu. W ostatnich latach 
uzyskano ważne .wyniki w dziedzinie 
teorii i metodologii badania międży- 
gałęziowych powiązań i praktyczne­
go kształtowania międzygałęziowych 
bilansów produkcji i podziału wyro­
bów, w rozwiązywaniu zadań opty- 
malnego rozwoju i rozmieszczenia 
poszczególnych gałęzi produkcji ma­
terialnej, w badaniu dochodów 
i konsumpcyjnego popytu ludności 
oraz w rozwiązywaniu szeregu in­
nych zadań planowania, z zastoso­
waniem metod matematycznych 
i elektronicznej techniki obliczenio­
wej.

Powszechnie znana jest efektyw­
ność stasowania metod ekonomicz- 
no-matematycznych i elektronicz­
nych maszyn obliczeniowych w pla­
nowaniu i zarządzaniu. Ważną rze­
czą jest podkreślenie faktu, że kra­
jowe i zagraniczne doświadczenie 
dowodzi, iż im większy jest obiekt 
zarządzania, tym wyższa jest eicii- 
tywność. Jeśli oszczędności osiągane 
w poszczególnych przedsiębior­
stwach wynoszą setki tysięcy i' mi­
liony rubli, to już rozwiązanie sze- 
i egu planowych zadań w skali ga 
łęziowej przynosi ekonomiczny

efekt rzędu-setek milionów rubli; 
Wynika z tego .jasno, jak ważne .jesl 
wykorzystywanie metod ekonomicz­
no-matematycznych i elekt-ohicż 
nych maszyn obliczeniowych w skal 
całej gospodarki narodowej. .'Mogą 
się one stać jednym z najważniej-i 
szych czynników przyspieszenia 
tempa gospodarczego rozwoju kra 
jU.

Uzyskane już obecnie wyniki'cha­
rakteryzują duże możliwości, jakie 
stwarza doskonalenie metodologii 
planowych rozliczeń dla racjonalner 
go wykorzystania zasobów w gospó-. 
darce nąrodowćj i podniesienia efek­
tywności produkcji społecznej. Rów­
nocześnie świadczą one. 'o tym, że 
wymienione metody i modele nie 
dają jeszcze ostatecznego rozwiąza­
nia. problemów optymalnego wyko­
rzystania zasobów w gospodarce na­
rodowej, stanowiąc jedynie przygo­
towawcze etapy do osiągnięcia tego 
celu.

. W dziędzinte modelowania.propor­
cji gospodarki narodowej najbar­
dziej rozwiniętym, wypróbowanym 
i popularnym jest model międzyga- 
łęziowego bilansu produkcji, i po­
działu' wyrobów.:. Model1 ten dobrze 
się .zarekomendował jako_,narzędzie 
analizy? - prognozowania , L planowa­
nia- materialno-rzeezowyćh. propor^ 
cji. reprodukcji;', charakteryzujących 
wzajemne powiązania produkcyjne 1 
między wyrobami.. Metodą bilansów, 
międzygałęziowych 1 będąca efektem 
rozwoju1 i doskonalenia całego sy­
stemu planowych -bilansów staje się 
organiczną ‘ częścią r składową ■. plano­
wania, i -tym ..samym uzupełnianego 
instrumentarium. . Okoliczność' '-'"ta1 
donrowadzila .wielu badaczy ' zarów­
no’ w -1 ZŚRRi . jak' i , za. gtańidą? do 
prób ' &tćrproknvanxą bilansu tnię- 
dzygałęziówego jako modelu opty­
malnego planowania i. wykorzysta­
nia .go do poszukiwania optymalnych' 
proncrcjl gospodarki narodowej. -Alę 
analiza struktury modeli .podobnego 
typu,i wyników, eksperymentalnych', 
obliczeń na: ich . podstawie dowodzi, 
że modele .te prowadzą do' wniosków, 
które nie mogą w.pełnej mierzą;za­
spokoić ' konkretnych potrzeb .■ plano­
wania. Główne spośród1 przyczyn te­
go rodzaju sytuacji są następujące:

Modele międzygałęziowe opierają 
się z zasady na współczynnikach 
kosztów niezmiennych w procesie 
Obliczeń, tego czy innego wariantu 
WĄk«żu^ó\y,. Pląpu- PJąnowe współ? 
czynniki bezpośrednich kosżtow 
ustaland 8ą głównie tzw. metodą 
technicznoanalityczną, która opiera 
się na, scaleniu technologicznych 
norm zużycia poszczególnych rodza­
jów surowców i materiałów na 
określone wyroby. Zakłada się prży 
tym znany z gałęziowych projektów 
udział, produkcji tych wyrobów w 
globalnej produkcji „czystej” gałę­
zi, jak również udział różnych tech­
nologicznych wariantów produkcji 
poszczególnych rodzajów, Wyrobów 
fep. stosunek między wydobyciem 
węgla sposobem odkrywkowym 
i podziemnym, elektrowni cieplnych 
i w idnych ,w produkcji energii elek­
trycznej itp.).

Ponieważ wymienione projekty 
techniczno-ekonomiczne są realizo^ 
wane w dziedzinie każdego rodzaju 
wyrobów w oderwaniu od siebie, na 
podstawie takiego międzygałęziowe­
go modelu nie. można rozwiązać jed­
nego z głównych zadań optymalne­
go planowania — najbardziej efek­
tywnego podziału zasobów między 
różne kierunki realizacji osiągnięć 
postępu naukowo-technicznego, po­
nieważ podział ten -'został juz ustalo­
ny w projektach gałęziowych. Inny­
mi sławy, ha1 podstawie międzygałę­
ziowych modeli omawianego typu 
można warunkowo 1 określić „opty­
malne” proporcje międzygałęziowe 
bez gwarancji, że wewnątrz poszcze­
gólnych gałęzi -zostały wybrane naj-

Bfektywniejsze warianty rozwoju 
produkcji.
. Włączenie do modelu bilar.su ga­

łęziowego tak zwanych „technolo­
gicznych wariantów” produkcji dla 
^czystych” gałęzi, stwarza nowe, 
trudne do przezwyciężenia przeszko­
dy wskutek mechanicznego prze­
niesienia cech optymalnych modeli 
jednych obiektów na modele obiek­
tów innej klasy.

. Pojęcie „technologicznego warian­
tu produkcji” ściśle i jednoznacznie 
określone w modelach planowania 
na niskich szczeblach (np. szczeblu 
przedsiębiorstw i zjednoczeń _ pro­
dukcyjnych), traci ścisłość i jedno­
znaczność w modelach szczebla całej 
gospodarki narodowej. Tutaj, trzeba 
koniecznie operować wielkimi cha­
rakterystykami struktury wydatków 
na produkcję wyrobów i obiektów 
produkcyjnych, dla których pojęcie 
„wariant technologiczny” traci swój 
początkowy sens.

W modelach na szczeblu gospodar­
ki narodowej, powinno1 chodzić nie o 
rodzaje technologii, lecz o alterna­
tywne warianty funkcjonowania da­
nego obiektu (np. kompleksu mię- 
dzygałęziowego). Warianty te mogą 
się różnić w zależności od zakresu 
i asortymentu produkcji dóbr, od 
przeznaczonych na rozwój obiektu 
zasobów, od takiego czy innego roz­
mieszczenia stanowiących da.iv kom­
pleks zakładów itp. Takie traktowa­
nie, możliwe jedynie dla modeli gór­
nego szczebla, komplikuje w istotny 
sposób rozwiązanie problemu. A 
mianowicie, wprowadzenie produk- 
rymych sposobów” c!o modeli gór­
nego szczebla wymaga opracowania 
znać mej liczb?/ alternaty wnych wa­
riantów bez gwarancji, że znajdzie 
się wśród nich możliwy do przyjęcia 
z punktu widzenia kryterium opty- 
malności gospodarki narodowej. Zaś 
brak takiego- wariantu wśród u- 
pYzednio opracowanych aliernatvw 
wymaga dalszego qpracowvwania 
nowych wariantów, przy czym wia- 

- domó. że nie mogą one być uzyska­
ne drogą liniowej kombinacji począt­
kowo uzyskanych projektów r powo­
du wyraźnie nieliniowych zależności 
Aliędzy ich strukturalnymi parame­
trami (nawiasem mówiąc o konkret­
nych formach takich zależności bez 
Analizy: dużej liczby wariantów nie 
można z góry niczego powiedzieć). 
Taka .droga optymalizacji jest zbyt 
ciężka ( pracochłonna, nie gwarantu­
je uzyskania pożądanego wyniku w 
wymągąńs£h tęfminąch.

., ,optymalizacja bilansu
międzygałężiowego rozpatrywanego 
poza owym systemem planowych 
obliczeń, nie daje gwarancji uzyska­
nia optymalnych proporcji gospodar­
ki narodowej i w najlepszym, wy­
padku może być traktowana jako 
środek uzyskiwania niektórych 
wstępnych wariantów planu.

(Ciąg dalszy artykułu zamieścimy w 
następnym numerze.)

•) Przedruk artykułu zamieszczonego w 
czasopiśmie „Ekonomika i Matiemati- 
czeskije Mietody”, tom XIII, 5/197", 
Izdatielstwo „Nauka”, str. 923—938.

«) Globalne kryterium optymalizacji w 
postaci funkcji, minimalizującej stopień 
odchylenia osiągniętego poziomu zaspo­
kojenia potrzeb ori jakiegoś idealnego 
poziomu, czy maksymalizującej stopień 
zbliżenia jakiegoś zespołu wskaźników 
poziomu życia do kompleksu „absolut­
nych" potrzeb, jest w istocie rzeczy 
oparte na tej samej hipotezie.

5) Obecnie trwa w literaturze ekono­
micznej dyskusja, zmierzająca co wybo­
ru spośród znanych wskaźników ekono- 
n.lcznycb takiego, który by najpełniej 
odzwierciedlał cele planu gospodarczego. 
Ala każdy z nich sam w sobie fnp. fur- 
dusz spożycia, poziom wydajności pracy, 
dochód narodowy itp.). charakteryzując 
niektóre ważne aspekty procesu repro­
dukcji nie obejmuje innych stron i wsku­
tek tezo n:c lucżc być dostatecznie 
pewnym wskaźnikiem optimum gospo­
darczego.

WIELOLETNIE PROGRAMY C^C

Zaopatrzenie w energię i 
surowce, rozwój produkcji rol­
nej i przetwórstwa żywności, 

szybki postęp ■ techniczny w prze­
myśle maszynowym — to najważ­
niejsze problemy, które decydują o 
rozwoju społeczno-gospodarczym 
zarówno naszego'kraju)'jak i: innych 
państw socjalistycznych. Były One 
przedmiotem obrad zakończonej w 
ubiegłym tygodniu1XXXIT Sesji Ra­
dy Wzajemnej ■ Pomocy ' Góśpodar- 
czei-

1 W się przed­
stawiciele wszystkich'kfajów: człon­
kowskich, Rady, a także obserwato­
rzy z ramienia) jugosławii, ^Ludowej 
Republiki Angoli,' Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu, 'Koreańskiej 
Republiki ’ Ludowo-Demokratycz­
nej,i ;Śocjąlisty,ć'zne'j Etiopii. jDęlęga- 
Ćji polskiej przewód ii i Czy ł ' członek 
Biura Politycznego KC PZPR,. Pre­
zes Rady - Ministrów — Pio‘tr Jaro­
szewicz.
"Na- Sesji rozpatrzono sprąwozda- 

hie’ Komitetu'.Wykonawczego RW^ 
z- dzialMności Rady. w okresie od 
XXXI Sesji, a następnie sprawozda­

nia przewodniczącego Komitetu do 
Spraw Współpracy w Dziedzinie Pla­
nowania i Komitetu do Spraw 
Współpracy Naukowo-technicznej. 
Po dyskusji podjęto uchwałę o przy­
jęciu w poczet członków RWPG So­
cjalistycznej Republiki Wietnamu 
oraz' wydano komunikat i oświad­
czenie przewodniczących delegacji o 
najważniejszych zadaniach, w rozwo­
ju dalszej współpracy między . kra­
jami należącymi do RWPG.

W ciągu dwóch lat —■ 1976 i 1977 
— dochód narodowy krajów człon­
kowskich RWPG wzrósł o 12 proc., 
produkcja przem.ysłowa o 12,4 proc. 
Wyrazem pogłębiającej' się współ­
pracy są obroty handlu zagraniczne­
go. Ó ile całe obroty wszystkich 
krajów należących do RWPG wzro­
sły w tym okresie o 24 proc., to o- 
broty między tymi krajami o 28 
proc. W roku 1977 obroty te wy­
niosły 91 mld rubli1 transferowych, 
podczas gdy całość obrotów —158.mld 
rubli. Wymiana wewnątrz RWPG 
stanowi więc blisko 58 proc, całości 
o.brotów handlu zagranicznegp tych 
krajów.

Podstawą wysokiej dynamiki han­
dlu zagranicznego jest szybko roz­
szerzająca się specjalizacja i koope­
racja produkcji. Pod koniec roku 
1977 realizowano 630 wielo- i dwu­
stronnych porozumień w tej dziedzi­
nie. Polska uczestniczy w 330 poro­
zumieniach, w tym w 100 porozu­
mieniach wielostronnych.

Bardzo wiele' miejsca w obradach 
XXXII Sesji ząjęły Sprawy wspom­
niane na wstępie — zatwierdzenie 
wieloletnich programów współpracy 
w dziedzinie rozwoju bazy energe­
tycznej i paliwowo-śurowcowej. rol­
nictwa i przemysłu‘rdlno-sjjozywcze- 
go. oraz, przemysłu maszynowego. 
Programy te opracowane zostały, 
zgodnie z zaleceniem poprzedniej se­
sji, przez Komitet do, Spraw Współ­
pracy w Dziedzinie Planowania 1 
przedstawione . przez przewodniczą­
cego tego Komitetu, wicepremiera 
rządu ZSRR — Nikołaja Bajbakowa.

Program rozwoju bazy energe­
tycznej i paliwowo-surowcowej 
przewiduje wspólne, racjonalne za­
gospodarowanie bogactw natural­

nych, postawionych' do dyspozycji 
przez poszczególne państwa; przy in­
westycyjnym zaangażowaniu partne­
rów. Nie ogranicza się jednak tylko 
do tego, fecz kładzie również ogrom­
ny nacisk na racjonalne. i oszczęd­
ne wykorzystywanie zasobów, a więc 
na mniej energochłonne technologię, 
zmniejszanie strat, wykorzystanie 
surowców wtórnych itp. W dziedzi­
nie energetyki główny nacisk poło­
żono na pogłębienie współpracy w 
produkcji urządzeń dla energetyki 
atomowej i w dziedzinie tworzenia 
wspólnych systemów przesyłania e- 
nergii. Program'przewiduje wybufló- 
wanie -na terenie krajów należących 
do RWPG elektrowni- jądrowych o 
mocy około 37 tys. MW oraz dodat­
kowo dwóch elektrowni jądrowych w 
ZSRR o mocy, 4-tys. MW każda dla 
przesyłania energii do krajów człon- 
kowskięh; .

Program rozwoju rataictwa i prze­
mysłu spożywczego przewiduje dal­
szą współpracę, nad .zwiększeniem za­
równo produkcji roślinńej, ■ jak ; i 
zwierzęcej. Przewidywane są. tu ta­
kie działania,'jak współpraca nad u- 

doskonalehiem i wzrostem produk­
cji chefnicznych środków ochrony 
roślin, i nawożenie, ' mechanizacja 
prac rolnych, produkcja maszyn dla 
przemysłu przetwórczego itp. Nato­
miast program współpracy w dzie­
dzinie przemysłu maszynowego jest 
jakby zapleczem dla dwóch ,poprzed­
nich. kładzie główny nacisk na 
wspólne badania, ' kooperację i 
wzrost dostaw urządzeń ‘ dla energe­
tyki jądrowej, górnictwa, wydoby­
cia i 'przetwórstwa ropy naftowej, 
maszyn rolniczych i dla przemysłu 
rolno-spożywczego itp;

XXXII1 Sesja zaleciła przygotowa­
nie podobnych .kompleksowych pro- 
gramów współpracy w‘dziedzinie ar­
tykułów przemysłowych1 powszech­
nego1 użytku oraz rozbudowy i • uno­
wocześnienia 'transportu.1
' W' poszczególnych wystąpiamach, 

a także 1 we 'wspólnym ' oświadcze­
niu duży nacisk'ppłóżorio na reali­
zację przyjętych programów; zarów­
no jeśźcze 'w' bieżącym pięcioleciu, 
jak orzede wszystkim w planach 
na lata 1981—1985. '

RWPG jest organizacją otwartą, 
gotową rozwijać wzajemnie korzyst­
ną współpracę ze wszystkimi kraja­
mi, zgodnie z postanowieniami Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Helsinkach. Wyrazem tego jest 
zacieśnianie współpracy z szeregiem 
krajów rozwijających się, a także 
podkreślona w komunikacie goto­
wość kontynuowania rozmów dla o- 
pracowania umowy między RWPG 
i krajami należącymi do RWPG a 
EWG i krajami członkowskimi 
EWG,

Miłym dla naszego kraju akcen­
tem były złożone na ręce delegacji 
polskiej gratulacje z powodu wspól­
nego lotu kosmonautów radzieckich 
i kosmonauty polskiego, lotu, który 
traktowano jako przejaw efektów 
współpracy naukowo-technicznej 
między krajami RWPG.

Następna sesja, która odbędzie się 
w 30-lecie istnienia RWPG, obra­
dować będzie w Moskwie. Niewąt­
pliwie stanie się ona dalszym waż­
nym krokiem na drodze socjalistycz­
nej integracji naszych krajów, w re­
alizacji kierunkowych programów, 
rozwiązujących podstawowe proble­
my. dla dalszego szybkiego rozwoju 
całej sccjalistvcznej wsoólnoty.

s.c.
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Mendelejew powinien urodzić się 
i mieszkać w Kazachstanie. Na 
105 pierwiastków jego tablicy, 78 
kryje wnętrze Kazachskiej Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej 
i nie jest to podobno wszystko. 
Geologowie odkrywają coraz to 
nowe pierwiastki i złoża bogactw 
naturalnych. Tutaj występują bar­
dzo rzadkie metale potrzebne do 
produkcji samolotów i statków 
kosmicznych.

STOLICA Kazachstanu, Alma-
-Ata nie jest typowym mia­
stem dla tej szerokości geogra­

ficznej — Średniej Azji, Nie ma tu 
charakterystycznych dla innych 
miast azjatyckich, zaułków i wą­
skich krętych ulic. Aleje biegnące 
z północy na południe przecinają pod 
kątem prostym, co 150 metrów, uli­
ce idące równoleżnikowo. W mie­
ście trudno zabłądzić, mimo że żyje 
w nim około 860 tys. osób. Co jed­
nak jest największą dumą miesz­
kańców — to zieleń. Właściwie jest 
to miasto — park. Widać to dopiero 
z 26 piętra nowoczesnego hotelu 
..Kazachstan”. Cała Alma-Ata po­
kryta jest zielonym dywanem, z któ­
rego wystrzelają w górę bryły bu­
dynków, kominy fabryk. Bo jest to 
potężny ośrodek przemysłowy. Pro­
dukuje się maszyny, traktory. Do­
brze rozwinięty jest przemysł rol­
no-spożywczy. Przed kilku laty pow­stał w Ałma-Acie największy w Ka­
zachstanie Kombinat Bawełniano- 
-Tekstylny im. 50-lecia Rewolucji 
Październikowej. Pracuje w nim 
około 8 tys. osób, w większości ko­
biety. Rocznie fabryka daje ponad 
91 min metrów tkanin bawełnianych 
w ponad 100 wzorach nawiązujących 
do kazachskich zdobieii i ornamen­
tów.

Kazar’--tan daje p». nad 23 proc, krajon produkcji wtmy, 33 proc, 
karski . i futer. Trzydzieści wy- 
specjal.zo wanych sowehozów upra­
wia bawełnę. Zbiory dochodzą do 
28 kwintali z hektara. Przemysł lek­
ki przyczynił się do aktywizacji za­
wodowej kobiet.

„Sdiełano w Polsze”

Od 30 maja do 11 czerwca w Ał­
ma-Acie czynna była wystawa 
..Sdiełano w Polsze”. Otwierający 
ekspozycję w republikańskim ~ pała­
cu sportów — wicepremier Kazach­
stanu SUŁTAN DZIENBAJEW draż 
nasz wiceminister Handlu Zagra­
nicznego i Gospodarki Morskiej 
WŁADYSŁAW GWIAZDA podkre­
ślali, że nowym bodźcem do rozwo­
ju współpracy i wszechstronnych 
kontaktów między Polską a tą re­
publiką radziecką stal się pobyt w 
Kazachstanie I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka w czasie ofjcjalnej 
wizyty delegacji partyjno-państwo- 
wej PRL . w ZSRR jasienia. 1976 roku.

Zdaniem polskich fachowców moż­
na było wystawę' zorganizować du­
żo wcześniej, ale zaprezentowanie 
osiągnięć polskiej myśli .technicznej 
w takiej republice jak Kazachstan 
to sprawa niezmiernie trudna. Re­
publika należy do najszybciej roz­
wijających się gospodarczo regionów 
ZSRR. Wykorzystanie własnych . bo­
gactw naturalnych i dynamiczny 
rozwój wielu gałęzi przemysłu od­
bywa się 'przy zastosowaniu naj­
nowszych osiągnięć światowej my­
śli technicznej. Spotkanie z takim 
partnerem musiało. więc być solid­
nie przygotowane. Chodziło o poka­
zanie tego co. rzeczywiście jest no­
woczesne i może.być przedmiotem 
wymiany handlowej.

Na 7 tys. m kw. powierzchni 25 
central handlu zagranicznego wy­
stawiało wyroby polskiego przemy­
słu. Trudno pokusić się o scharak­
teryzowanie wszystkich' ;stoisk,. pre­
zentowaliśmy bowiem i kosmetyki 
i ciężki sprzęt budowlany.'

Polscy dziennikarze zwiedzający 
wystawę zadawali handlowcom' jed­
no pytanie:..Dlaczego ‘Wchodzimy z 
tak szeroką ofertą? Większą rację 
bytu mają przecież wystawy specja­
listyczne, koncentrujące się na kilku 
wybranych branżach. Prawie wszę­
dzie otrzymywaliśmy jednakowe od­
powiedzi, że na tej wystawie wszy­
stkie oferty zrobione są .„pod -kon­
trakt”. Przedsiębiorstwo budowy 
zakładów górniczych „Kopex” Ka- 
towie-podpisało już następnego dnia 
po otwarciu ekspozycji ■ kontrakt na 
dostawy w 1979- roku do ZSRR ma­
szyn i urządzeń do przeróbki me­
chanicznej węgla na sumę 3,5 'min 
rubli. Część tych urządzeń, trafi dó 
zagłębia wydobywczego w Karagan­
dzie.„Varimex” sprzedał m. in. apa­
raturę do intensywnej terapii i rea­
nimacji oraz urządzenie poligraficz­
ne ó łącznej wartości 1A min rubli. 
We wrześniu w Ałma-Acie odbędzie 
się Światowy Kongres Zdrowia, dla-, 
tego dla „Varimexu” wystawa była 
znakomitą .. okazją ’ do nawiązania 
kontaktów z radzieckimi importera^ 
rai sprzętu medycznego i rozpoczęcie 
akcji akwizycyjnej na tym rynku. 
Wyrobem, który wzbudził ogromne 
zainteresowanie specjalistów ra­
dzieckich była suszarnia do pasz 
wystawiona w pawilonie „Agromet- 
-Motoimportu”. Kilkanaście tych 
potężnych urządzeń pracuje już w 
innych republikach radzieckich, 
Wszyscy użytkownicy podkreślają 
niezawodność - i dużą wydajność su­
szarni, stąd takie zainteresowanie 
maszyną w Kazachstanie, gdzie-/ho­
dowla jest jedną z ważniejszych ga­
łęzi rolnictwa.

Tuż-przed samym wejściem na 
wystawę zwiedzający mogli oglądać 
dwa fiaty 126p. Miejscowi' znawcy 
motoryzacji słysząc rozmowęiprowa- 
dzoną po polsku pytają::

— Ile kosztuje w Polsce taki sa- 
mochód?

Ałma-Aty czekały w ko- ■Od godziny 9 rano, kiedy wystawę otwierano, aż do godziny 19 tłumy mteszkancow 
lejce na wejście do pawilonu.

KAZACHSKA 
TABLICA 
MENDELEJEWA ANDRZEJ

CHMIELEWSKI

Korespondencja własna

— Są różne wersje .małego fiata, 
ale gdzieś około $0 tys. złotych — 
odpowiada ktoś z nas.

A ile przeciętnie.^ 
słyszymy następne 'pytanie..

' — Sredniii.płdca: wynosi w' Polsce 
okpłó4700 złotych — odpowiadamy.

— To samochody są u was dro­
gie, chociaż i u nas nie są tanie — 
mówi ■ ojciec : kilkunastoletniego 
chłopca.

— Mnieby się’ tak mały przydał 
— wir;. :a' młody lekarz z Ałma-Aty 
— mógłbym . .dziennie' złożyć więcej 
wizyt doińowyćh.- .

Centralą, która weszła przebojem 
na rynek Kazachstanu jest biorące 
po raz pićrwszy udział w? -wysta­
wach „Sdiełano w' - Polsze” Biuro 
Handlu Zagranicznego. „Remex”. 
Stoisko ■ oferowało wyroby rzemio­
sła.artystycznego, artykuły upomin­
kowe -i" pamiątkowe, narzędzia, za­
bawki,. iwj4óby'..:toaletowę i..kosme­
tyki. Ekspozycja byłą oblegana przez 
panie, któte'dopytyWały się oczywi­
ście o kostne'* ki oraz prezentowa­
ne lustra w' mosiężnych, oprawiali 
imitujących secesyjne esy-florcsy.

W trafcie trwania' wystawy,' po­
szczególne centrale,;. organizowały? 
codziennie tzw.. sympozja, Ryły , to ? 
spotkania specjalistów polskich i ra-: 
dzieckich, w trakcie których podpić

Mekką łyżwiarzy, szybkich jest ubieM sporlowt) ...Ocuca , ujMitowiono az 90 sw.atowyc/i reicordow.
Fot. AUTOR

z ZSRR

sywano kontrakty handlowe i uzgad­
niano’warunki i terminy dostr"

Warto, jeszcze wspomnieć, r 1- 
ko .z.dziennikarskiego punktu t . .e- 
ńia; o/‘ „Ars-Polor.leV ®tóra- Jabt 
moiiop.olisttpj eksporcie książek-,> 
czasopism i gazet. W- tym' roku 
otwarto . w Karagandzie specjali­
styczny/sklep z literaturą -polską. 
Codziennie w całym Związku Ra­
dzieckim „Ars-Polona” sprzedaj e 
około 7.5 tys. książek i około 935 
tys. egzemplarzy różnych tytułów 
prasowych. Polska jest jedynym do­
stawcą klaserów do znaczków pocz­
towych. Został już podpisani' kon­
trakt na dostawy okolicznościowych 
klaserów' z okazji Igrzysk Olimpij­
skich, w Moskwie. Corocznie urzą- 
dża sic; 22 dekady polskiej książki 
w Związku Radzieckim. Niedawno 
Litewska SRR zamówiła za pośred­
nictwem „Ars-Polony” 500 eg­
zemplarzy elementarza.. Natomiast 
wśród młodzieży Ałma-Aty najwięk­
szą popularność zyskały książki Al­
freda Szklarskiego z serii „Przygo­
dy Tomka”.

90 rekordów świata

Jedziemy do dwóch największych 
atrakcji . turystycznych Ałma-Aty, 
wymienianych we wszystkich prze­
wodnikach — słynnego toru lodo­

wego Medeo ' i kolejki linowej, na 
górę Kok-Tiube.

Medeo to stare imię kazachskie. 
Sam obiekt sportowy powstał . w 
3951, roku i- od- razu ustanowiono „na 
nim - pierwszy . rekord świata. Do . tej 
pory padło na Medeo 90 światowych 
rekordów w łyżwiarstwie szybkim. 
Słynny szwajcarski tor Davcs, zbu­
dowany w końcu KIN wieku ma ich 
70. Tajemnica rekordów -Medeo 
uwarunkowana jest trzema czynni­
kami: naświetlaniem, rozrzedzonym 
powietrzem i wodą, z której pow- 
staje -lodowa tafla.- Wodę doprowa­
dza się z gór rurociągami do spe­
cjalnego basenu. Dopiero stamtąd 
jest wylewana na tor lodowy. Lo­
dowisko jest czynne od września do 
maja i w tym okresie oprócz dy­
scyplin łyżwiarstwa szybkiego od­
bywają się zawody w jaździe figu­
rowej i mecze hokejowe. W dni wol­
ne od pracy z lodowiska korzysta­
ją wśzysćy chętni mieszkańcy Ałma- 
-Aty, tym bardziej że z miasta kur­
sują co kilkanaście minut autobu­
sy. Bywa, że na stadionie ..odpoczy­
wa” kilkanaście tysięcy osób. Wo­
kół toru ułożono tartan. W lecic 
szlifują na Medeo swą formę biega­
cze, piłkarze, koszykarze.

Medeo oglądamy ze 180 metrowej 
wysokości budowanej tamy, która 
ma chronić sam obiekt i miasto 
przed powodziami i w przypadku 

trzęsienia ziem! lawiną kamieni 
i głazów. Tuż za tamą r- przynaj­
mniej tak się wydaje — wyrastają 
w niebo 4,5—5 tysięczniki Ałtaju. 
Dotrzeć tam mogą jednak jedynie 
członkowie wysokogórskiego klubu. 
Właśnie ośnieżone szczyty gór spra­
wiają; że w Ałma-Acie nawet w naj­
bardziej upalne dni nie jest nigdy 
gorąco.-

Wzgórze Kok-Tiube-nazywane jest 
przez mieszkańców Ałma-Aty —- 
(?Naszą Wieżą Eiffla’’. Kolejka lino­
wa jedźie. na. szczyt około 10 minut. 
Stamtąd rozpościera .się podobno 
najpiękniejszy widok na Ałma-Atę. 
Turystów, przyciąga także dobra 
kuchnia. Restauracja „Auł” składa 
się z trzech pawilonów w* kształcie 
jurt. Wystrój wnętrza też . nawiązuje 
do tradycji ludowych. Można tu 
zjeść narodowe potrawy kazachskie 
— zupę mięsną; lulą-kebab, sza­
szłyk, potrawy z koniny. Oczywiście 
jest i kumys; A wytrawnym smako­
szom kelnerzy polecają wielbłądzie 
mleko, które pod względem smaku 
i mocy nie ustępuje dobrym winom.

Rozwijamy się szybko

Dobrze, że mogą gościć dzienni­
karzy polskich — rozpoczyna z, na­
mi rozmowę zastępca przewodniczą­
cego Komisji Planowania Kazach­
skiej SRR Amanżoł Szamelichaho- 
wicz Szamelichanow. — Dobrze dla­
tego, że w Ałma-Aćie mamy polską 
wystawę osiągnięć techniki i prze­
mysłu. A my, w Kazachstanie po­
trzebujemy nowoczesnych technik 
i technologii. Pewnie wiecie już, że 
w naszej republice mamy prawie 
całą tablicę Mendelejewa. Trzeba to 
jednak wydobywać i przetwarzać. 
Z Polski do Kazachstanu przyjecha­
ło 35 inżynierów i techników, aby 
budować cukrownie. Pierwsza ^pro­
dukcja żelazobetonów ruszyła dzięki 
pomocy waszych specjalistów.

— Dlaczego akurat sprowadzili­
ście polskich inżynierów? — pyta­
my.

— W Komisji Planowania — 
stwierdza A. S. Szamelichanow — 
pilnie śledzimy literaturę fachową. 
Wiadomo, że Polska ma kilka, spe­
cjalności, dzięki którym wygrywa 
międzynarodowe przetargi z wielo­
ma renomowanymi firmami świato­
wym’.

Skrupulatni geografowie obliczy­
li, że na terytorium Kazachstanu 
zmieściłyby się: Anglia. Francja, 
RFN, Hiszpania, Austria, Holandia 
i Dania. Jest to p’onad 2.7 min km kw. 
Na tym terytorium mieszka 14,5 min 
ludności, ale aż pond 100 narodowo­
ści: Rosjanie, Kazachowie, Tatarzy, 
Uzbecy, Białorusini. Koreańczycy, 
Ujgurzy, Niemcy i Polacy.. 30 cza­
sopism i ponad '400 gazet ukazuje się 
w różnych językach grup narodowo­
ściowych

■ Podstawą, rozwoju 'gospodarki' jest 
przemysł ciężki i metalurgia. W re­
publice znajduje się 20 tys. fabryk, 
zakładów przemysłowych, kopalni 
i zagłębi naftowych.. Dają one pro­
dukcje 20 razy większą niż w roku 
19-.0, ostatnim roku przed wybuchem 
wojny, z faszystowskimi Niemcami. 
Największy w kazachstanie Soko- 
łrwsko-Sarbajskij ' Wydoby wczo- 
-Przetwórczy Kombinat Metalur­
giczny daje ponad 26 min ton rudy 
w ciągu roku. W niedługim czasie 
jego zdolności produkcyjne mają się 
zwiększyć do 36 min ton. Republika 
zajmuje drugie miejsce w Związku 
Radzieckim w wydobyciu i prze­
twórstwie ropy naftowej. Jedne z 
większych dotychczas eksploatowa­
nych złóż znajdują się na wybrzeżu 
Morza Kaspijskiego. Siamta.d przez 
Uzień do Kujbyszewa zbudowano 
rurociąg o długości 1467 kilometrów.

W ubiegłej. 9 pięciolatce produk­
cja energii elektrycznej była półto­
ra razy większa w porównaniu z 3 
pięciolatką, produkcja stali — 2,2 ra­
zy, wyrobów walcowanych 1,6 raza. 
Średnioroczne tempb wzrostu pro­
dukcji przemysłu maszynowego wy­
niosło 12 proc. Szybko rosły dosta­
wy artykułów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego. W minio­
nej pięciolatce weszło 79 dużych'za­
kładów przemysłowych produkują­
cych na rynek. Przybyło około 31 
min m kw. nowych mieszkań. Dzię­
ki temu poprawa warunków miesz­
kaniowych objęła ponad 3,5 min 
mieszkańców Kazachstanu.

W tym okresie płace w przemy­
śle i usługach wzrosły o około 20 
proc., a w kołchozach o 16 proc. Pod­
wyższono płace pracowników służ­
by zdrowia i kultury. .

W obecnej 10 pięciolatce realizo­
wanej pod hasłem efektywności i ja­
kości produkcja ma wzrosnąć o 
39—13 proc. Przede wszystkim wy­
sokim? tempem wzrostu charaktery­
zuje się przemysł ciężki. Produkcja 
przemysłu- lekkiego wzrośnie' ó po­
nad 35 proc, spożywczego o prawie 
40 pi-ęc., mlecznego i mięsnego o 
około 24 proc.

— Rozwijamy się 3—5 razy szyb­
ciej niż pozostałe republiki Związku 
Radzieckiego — kończy spotkanie z 
nami A. S. Szamelichanow. Dostali­
śmy na ten cel olbrzymie fundusze. 
To nas cieszy, ale stawia przed na­
mi olbrzymie wymagania. — jak 
najszybszego zwrotu poniesionych 
nakładów, w postaci serowców, ma­
teriałów wreszcie produkcji finalnej 
charakteryzującej się wysoką jako­
ścią.

Z Ałma-Aty samolot startuje o 
godzinie 8.10 w Warszawie dochodzi 
wtedy godzina 3 rano.

z krajów 
socjalistycznyeh

SUPERMAGISTRAtA
Jesienią 1977 roku oddana zo­

stanie do użytku linia wysokiego na­
pięcia (o napięciu 750 kV), biegnąca 
od miejcowcści Winnica w ZSRR do 
miasteczka Albertlrsa w środkowy eh 
Węgrzech. W realizacji tej ;potążnej 
energetycznej linii przesyłowej u- 
czestniczy sześć krajów członkowr 
skich RWPG: Bułgaria, Czechosło­
wacja, Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, Polska, Węgry i Związek 
Radziecki. Podczas gdy ZSRR i W?' 
gry zajmują się budową samej linii 
i stacji przekaźnikowych, inne kraje 
socjalistyczne zapewniają dostawy 
potrzebnych materiałów i urządzćń; 
Czechosłowacja natomiast wnosi 
swój wkład do wspólnej inwestycji 
w -postaci bu-dowy odgałęzienia 
wspomnianej linii (o mocy 400 kV). 
Będzie to druga w Europie i czwarta 
na świecie linia o napięciu 750 . ki­
lowatów. Linia ta pozwoli zwiększyć 
w latach 1978—1980 przekazywaną 
przez ZSRR do innych pańsiw 
Et WPG ilość energii elektrycznej' o 
1300 megawatów.
PRZZMYSŁ NRD W ROKU 1978

Zgodnie • planem dochód narod-o- ■ 
wy NRD zwiększy-się w tym roku 
o’5,2 proc., produkcja przemysłowa 
o 5,7 proc., wydajność pracy" o -5 
proc., a wymiana towarowa z' zagra- , 
nicą o 11 proc.' Plan wyznacza przy 
tym konkretne asortymenty, które 
powinny* osiągnąć światowy poziom. 
Wykaz ten obejmuje 365 rodzajów 
wyrobów, mających ważne znacze­
nie dla dalszego rozwoju gospodar­
ki narodowej.

Duże znaczenie przywiązuje się w 
NRD do intensywnego rozwoju tych 
gałęzi przemysłu, które są nośnika­
mi postępu w całej gospodarce, a 
więc do przemysłu budowy maszyn, 
elektroniki i elektrotechniki oraz do 
zapewnienia gospodarce surowców, paliw i c-rergii. Na te dziedziny, a 
także na rozwój wydobycia rudy że­
laza, oroduk-cji przemysłu chemicz­
nego i prace poszuklwawczo-geolo- 
giczne kieruje się 60 proc, nakła­
dów inwestycyjnych przeznaczonych ' ra mnemysł.
WSPÓŁPRACA W ROLNICTWIE

W rolnictwie współpraca krajów; 
’ RWPG koncentruje się głównie na 

sprarach związanych t uprzemysło-. 
wieriem picdukcji rolniczej oraz te­
chnicznym i technologicznym . pod- 

‘ niesieniem poziomu jej przetwórstwa 
(komnicks rolnlczo-żywnościcwy). 
Ważniejsze kierunki i rezultaty 
współpracy naukowo-technicznej w. 
tej dziecizmie to m. :n. zbadanie wa-' 
It.rów ponad 2 tysięcy odmian psze­
nicy. żyta, jęczmienia i innych zbóż 

-'i wyludnianie stsregu nowyehrodr:i: 
mjari, nad czym pracuje 69 instytu-; 
tówn: ńńukowó-badawczyeh krajów? 
RWPG. Z Udziałem 51 placówek na-' 
ukowo-bsdawczych realizowany jest 
kompleks badań nad optymalnym 
zastosowaniem nawozów mineral­
nych (przy wykorzystaniu techniki 
k -myiiio. 1 wyi) w ińźnych warun­
kach glebowo-klimatycznych i co 

: różnych rodzajów up-sw. Podobne 
badania prowadzone są w zakresie 

■ chemicznich i biologicznych śjod- 
. ków ceh.v ni "ośliń.

„SZYBKI TRAMWAJ"
W przepełnionych centrach wiel­

kich miast Czechosłowacji samocho­
dy poruszają się w tempie przecho- 

' dniów. W godzinach szczytu pręd­
kość samochodów wynosi przecięt­
nie ok. 4 krmgodz.. a często nawet 
mniej. W godzinach szczytu autobu­
sy miejo.ńego przedsiębiorstwa ko-., 
mu lokacyjnego są w systuacji nie­
wiele lepszej. W tych godzinach 
transport tramwajowy bywa trzy­
krotnie szybszy cd samochodowego. 
Na tym opiera się interesujący pro­
jekt. jak ulżyć przepełnionym (i za­
nieczyszczonym spalinami) arteriom. 
Projekt nosi nazwę „szybkiego tram­
waju”.

Szybki tramwaj będzie . osiągał 
prędkość 80—90 km/godz. Aby prę­
dkość ta mogła być w pełni wyko­
rzystana, torowiska będą w możli­
wie największym stopniu oddzielone 
od pozostałych rodzajów transportu. 
W centrum miasta, gdzie na razie nie 
będzie to w pełni możliwe, szybki 
tramwaj będzie miał pierwszeństwo 
d.uęk: sygnalizacji semaforowej. W 

. drelnim.i h peryferyjnych szyny po­
biegną po specjalnym torze, jak w 
szybk-'^ kolei miejskiej. W peryfe­
ryjnych dzielnicach wsiadać się bę- 
dzie dę tramwaju z podwyższonych 
peronów, w centrum miasta schody 

' umożliwią szybkie wsiadanie z uli­
cy. Z pociąg;em szybki tramwaj ma 
jeszcze jedną wspólną cechę: łącze­
nie większej liczby wozów w dłuższe 
składy. Szybki tramwaj będzie więc 
komo-omśsem między normalnym 
miejskim tramwajem a szybką kole­
ją m^-ską Na przewiezienie jednego 
pasażera szybki tramwaj zużyje ok. 
30 razv mniej powierzchni ulicznej 
niż samochód osobowy.

WĘGRY POSZUKUJĄ WĘGLA
Na Węgrzech w 12 miejscach pro­

wadzone są prace geologiczne, które 
mają udowodnić hipotezę o zalega­
niu pokładów węgla kamiennego 
i brunatnego. Niektóre próbne wier­
cenia zakoficzyły się już sukcesem — 
np. w rejonie Kcmlo (na południo­
wy wschód od jeziora Balaton) od­
kryto bogate zasoby węgla kamien­
nego, w okolicach Torony (na pół­
nocny wschód od Budapesztu) i pod 
miasteczkiem Sajomercse na półno­
cy kraju — węgiel brunatny. W bie­
żącej pięciolatce 1976—1980 r. na po­
szukiwanie złóż węgla przeznaczy się 
z budżetu państwa przeszło l m:- 
liard forintów. -
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ze świata 
nauki i techniki

RENTGENOKSEROGRAFIA
Naukowcy z Wilna radykalnie rozWią- 

xah problem, jakiega reutgenografil — 
medycznej i przemysłowej — przysparza 
stosowanie dla otrzymania obrazu klisz 
fotograficznych, zastępując je płytami 
eeienowyml, używanymi w kserografii. 
Łącząc rentgen z kserografem wyelimi­
nowano cały proces mokrej obróbki do­
tychczasowych klisz, wymagający pracy 
w ciemni. Dzięki nowej technice, goto­
we zdjęcie rentgenowskie otrzymuje sic 
w minuty. Nie bez znaczenia jes: 
fakt, iz można je uzyskiwać na zwv- 
kłym papierze, zaś sam obraz jest bar­
dziej kontrastowy 1 zawiera więcej 
szczegółów. (NIT)

EWOLUCJA GWIAZD
Naukowcy z Biruakańskiego Obserwa­

torium Astrofizycznego na górze Argar 
w Armenii wysunęli oryginalną hipo- 

Jworzenia się i rozwoju układów 
gwiezdnych. Przypuszcza się, że ew*olu- 
cja gwiazd i galaktyk rozpoczyna się 
nie od stanu gazowo-pyłowego, jak do- 
tycnczas _ uważano, ale odwrotnie, od 
substancji stałej do rozrzedzonej, jako 
rezultat działania różnego rodzaju ka­
talizatorów, wybuchów i rozpadów. Na 
sprawdzenie tej hipotezy pozwoli no­
wy, specjalny teleskop, ze zwierciadłem 
o średnicy 2,6 metra. (APN)

SZCZEPIONKA 
DLA POMIDOROW

We Wszechzwiązkowyin Instytucie. O- 
chrony . Roślin, kierowanym przez prof. 
J. Własowa, wprowadzono po raz pierw­
szy na świecie szczepienia pomidorów*, 
które chronią Je przed chorobami wi­
rusowymi. Po zastosowaniu szczepionki 
zbiory wzrosły o 30 proc. (PAI)

1NOWULACJA
W Ośrodku Sztucznego Unasieniania 

Zwierząt w Chaliń le Comtal we Francji 
opracowano nową technikę nazwaną ino- 
wulacją, która ma zastąpić sztuczne una- 
sienlanie krów. Metoda ta polega na 
transplantacji zapłodnionego już jaja od 
— zdaniem specjalistów — na uzyskanie 
krowy dawcy — krowie odbiorcy. Rodzi 
ona cielę mające cechy krowy, od któ­
rej pobrano zaploduione jajo. Pozwoli to 
— zdaniem specjalistów — na uzvskanie 
w przyszłości większej liczby cieląt.

(PAP)

FABRYKA BIAŁKA
W Północnej Anglii powstała fabrvka, 

która rozpoczęła dużo tańszą, nowocze­
śniejszą i efektywniejszą niż dotychczas 
produkcję białka z odpadków roślinnych. 
Uzyskany sok z liści poddanych odpo­
wiednim procesom zostaje wysuszony na 
proszek, który zawiera więcej białka niż 
soja. Z pozostałej po przeróbce roślin 
części wytwarza się zgran ulo-waną paszę 
dla bydła oraz zasobną w białko melasę. 
IV okresie, gdy brak tip. zielonek, fabry­
ka zaprawia i wzbogaca słomę na paszę. 
Zastosowana tu metoda frakcjonowania 
stanowi przełom w dotychczasowej tech­
nologii. w ciągu jednej godziny z 9 ton 
lucerny uzyskuje się 0,25 (ony białka, 
2,2 tony granulowanej paszv i 9,J lonv 
melasy. (NiT)

DLA RYNKU
W biurze Studiów i Projektowania 

Rozwoju Przemyślu Maszynowego „Pro- 
masz” przy współudziale MPM i MUWiU 
oraz- zainteresowanych zjednoczeń i prze­
mysłów opracowano kompleksowy pro­
gram intensyfikacji rozwoju techniczne­
go i produkcyjnego wyrobów powszech­
nego użytku —. rynkowych do roku 
1960, oraz wyrobów z tzw. grupy „1001 
drobiazgów” do: juku ,.1983,-.,Za.-.komplek­
sowe opracowanie tych programów zer 
spoty ’ zostały, ws różnione dyplomami 
Ministra Przemyślu Maszynowego. (DT) .

POLSKA ŁADOWARKA

W nowych chodnikach kopalń „Lenin” 
* „Boryna” od pewnego czasu. pracuja 
dwa prototypowe egzemplarze elektro­
hydraulicznej ładowarki bocznie sypiącej 

’ ŁBS-1200. Ta oryginalna konstrukcja spe- 
ćjalitśów zaplecza Wytwórni Maszyn 
Górniczych „Niwka” w Sosnowcu 
i Ośrodka Projektowo-Konstrukcyjnego 
„Komag” dobrze zdaje swój pierwsze 
egzamin eksploatacyjny'. Wykazuje nawet 
nieco większą szybkość i zwrotność niż 
podobne ładowarki sprowadzane dotych­
czas z Wielkiej Brytanii i Szwajcarii.

(PAP)

NEPTUN 626
W Gdańskich Zakładach Elektronicz­

nych JUNIMOR”, opracowano dokumen­
tację oraz przeprowadzono próby i bada­
nia prototypu odbiornika telewizyjnego 
,,Neptun-626” tranzystorowo-lampowegb 
24 cale z sensorowym /wybieraniem pro­
gramów. Główny autor pracy — inż. Wł. 
Parchowski. Przewidywane wykorzysta- 
nle pracy’,B. -j- K — uruchomienie pro­
dukcji OTV w zakładach Unimor 
w ' Gdańsku-. Przewidywane efekty eko- 
nomiczhe. około 7,3 min zł. (MPM)

NIEBEZPIECZNE 
DLA KIEROWCÓW

W Instytucie Leków . opracowano 
l opublikowano- oczekiwaną, od dawna 
tzw. „czarną listę” leków niebezpiecz­
nych dla’kierowców. Jest to informacja 
na temat wpływu-leków na sprawność 
psychofizyczną ludzi zasiadających za 
kierownicą. Spis ’ ń: ebezpiccznycb leków 
pódzielońo na 2 części:; w pierwszej zna­
lazłysię 32 preparaty traktowane na.rów­
ni z .alkoholem, jak: np. środki przeciw­
bólowe itp. ’ W części drugiej są loki 
wpływające na sprawność ogólną czło­
wieka za - kierownicą. „Czarną listę” le­
ków wydrukuje biuletyn „Polfa”, przez­
naczoną głównie dla lekarzy. (WIT)

CIĄGNIK OSIEDLOWY
W Łódzkiej • Wytwórni .Urządzeń. Ko­

munalnych opracowano i wykonuje się 
serię informacyjną nowego uniwersalne- 
go . ciągnika; osiedlowego z silnikiem 
Fitita -126p. Do ciągnika tego o masie 
5»» kg przyłączyć można m.in. zespól 
urządzeń do usuwania śniegu i zamiata­
nia ulic, kosiarkę do trawników, polc*- 
W-.uizkę; mechaniczną, piaskarkę; watce, 
pługi; .brony .ort»: przyczepy transporto­
we; (Przegląd Mechaniczny nr 7)

TAPETY DO PIECA
./ No wy j rodzaj wykładziny stosowanej do 
tapetowania Wyńiurówlti pieców' przemy­
słowych. wprowadzono w Wie>kiej Bry­
tanii-, Wykonane z niej tapety inają po- 
stać ttwadratowych płyt o bokach 300 mm 
i -grubości — zależnie :od potrzeb — ód 
3# do '125 mm. Na wykładzinę użyto 
włókien mineralnych Tritón-Kaowbol 
wytrżymująćy.ch temperaturę pracy pie- 
ca dó l«0'C. (PAI)

NOWA STAL
• W związku Radzieckim opracowano no­
wy gatunek stali na kord metalowy, od- 
żńaćzającej się niezwykle dużą plastycz­
nością. Zastosowanie nowej stall do wy­
robu koró u metalowego powoduje 
1,5-krotne zwiększenie jego wytrzymało­
ści :Zmęczeniowej. Na podstawie przepro­
wadzonych prób hamowania ustalono, że 
trwałość opon "z nowym kordem metalo­
wym zwiększa się o S0 proc. (lfl,tę;press).

koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w doi. » uncję)

Tabela 123.VI. 26.VI. 28.VI. 30.VI. | 
■ ■■■ ILondyn" 185,6 185,3 185,8 183,1 1Zurych 185,9 185,4 185,5 182,9 'Paryż 186,9 186,9 136,6 184,8 i

W czwartym tygodniu czerwca 
cena złota obniżyła się nieco w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia w 
Londynie z 185,6 doi za troy uncję 
w dniu 23.VI. do 183,1 doi za troy un­
cję w dniu 30.VI, ptrzymując się 
jednak nadal na wysokim poziomie 
(por. tabela nr 1 i. wykres). Mocne 
notowania ceny złota związane były 
w dalszym ciągu z rozwojem sytua­
cji na rynkach walutowych.

W czwartym tygodniu czerwca 
głównym elementem rozwoju sytua­
cji na tych rynkach była nadał zniż­
ka kursu dolara w stosunku do wa-

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VL1952 — 10»)
Tabela S

Data Wskaźnik

22.VI. 246,0

26. VI. 246,4

28.VI. 244,7
Przed miesiącem 250,7 '

Przed rokiem 250,4

W czwartym tygodniu czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” obniżył się o- 246 w dniu 22- 
VI dp 244,7 w dniu 28.VI., a więc o 
1,3 punkta, kształtując się na pozio­
mie niższym o 6 punktów niż przed 
miesiącem i o 5,7 punkta niż przed 
rokiem (ppr. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen. surowców sięgnijmy — jak 
zwykle.— do danych tabeli 4. Z ta­
beli tej wynika, że:

<0 Ceny .zbóż i pasz obniżyły się w 
stosunku; do poprzedniego tygodnia, 
kształtując się na poziomie niższym 
riiż .przed miesiącem, w zakresie 
pszenicy i kukurydzy wciąż jednak 
wyższym niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku. Istotny wpływ na . ó- 
słabienie notowań cen zbóż i pasz 
miały informacje o tym,,że: Brazylia 
zamierza sprzedać w br. o 150 tys.

wiadomości gospodarcze

OSTATNIE TENDENCJE 
W PRODUKCJI WĘGLA

W roku 1976 światowa produkcja 
węgla wzrosła o. 2,8 procent (w tym 
w Polsce o 4,8 procent),, tzn. nieco 
mniej od średniego wzrostu zużycia 
energii (powyżej 3 procent). Pers­
pektywy węgla wygla.dały obiecują­
co z powodu dużego-obciążenia, ja-, 
kim dla' gospodarek wielu krajów 
był import droższej ropy naftowej. 
Jednakże wyniki 1977 r. nie potwier­
dziły tych oczekiwań- i światowe 
wskaźniki rocznego wzrostu produk­
cji węgla utrzymały się mniej wię­
cej na tym samym .poziomie (2,7 pro­
cent). '

• Produkcja węgla w krajach EWG 
spadła: w roku 1977 o 3 proc., a nie 
sprzedane zapasy wzrosły pod ko- 

hit innych ^ównychkrajftwkapłtali- 
stycznych (por. tabel*’ : 2), ' Warto 
zwrócić uwagę, że zniżce tej nieW?e' 
ciwdziałałó ogłoszenie danych d pew­
nej poprawie bilansu obrotów 'towa­
rowych USA; w /maju (salda itego^i- 
lansu" obniżyło'śię z 2,9: Hild: dolarów 
wkwietriiu do 2’24 mld w maju); .

Dalszą znaczną zwyżkę w stosun­
ku dó dolara wykazał w tyto okre­
sie jen japoński, osiągając, w dniu 
28/VL nowy,' rekordowo wyroki w 
okresie po^-ojetmym, poziorn w sto; 
sunku i dó waluty ■ amerykańskiej 
(2()4,6 jeąów za dolara). Przyczyną 
dalSzpj zwyżki kursu jena, ptońó dość 
znacznego ,' interwencyjnego; skupu 
dolarów przez Bank Japonii byłayy- 
jak wspomniano w 1 poprzednich 
przeglądach — utrzymująca „się.,nad­
wyżka bilansu obrotów towarowych 
Japonii.— o czym wspominaliśmy w 
poprzednich przeglądach. < • Znaczną 
zWyżkę w stosunku .do. dolara wy­
kazał- również frank szwajcarski. 
Słabiej wyrósł natomiast "w . stosun­
ku do waluty ‘amerykańskiej .kurs 
trzeciej z • grupy . walut mocnych — 
marki RFN. Relatywnie wolniejszy 
wzrost kursu marki RFN związany 
był z ogłoszeniem danych o wyni­
kach bilansu obrotów towarowych 
tego kraju w maju. Z danych tych 
wynika bowiem, że dodatnie saldo 
tego bilansu obniżyło się z 3,3 mld 
marek w kwietniu do 3,04 mld marek 
w maju. (Dane na temat kształtowa­
nia się bilansów obrotów .towaro­
wych krajów kapitalistycznych. w ó- 
statnich miesiącach — por. poprzed­
ni przegląd).

Wśród zmian innych kursów walut 
w czwartym- tygodniu czerwca na 
podkreślenie zasługuje ■ znaczna 
zwyżka kursu franka francuskiego i 
funta szterlinga. Jej przyczyną stały 
się pogłoski o możliwości powrotu 
obu tych walut do systemu tzw. wę­
ża zachodnioeuropejskiego. Pogłoski 
te opierają się na wynikach spotka­
nia ministrów finansów- krajów 
EWG, które odbyło się 19.VI w Lux- 
emburgu, rozmowach między kan­

Tabela 4

Jedn.
29.VI.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pieniężne

ZBOŻA I PASZE 
pszenica canty/buśz. 305.3 317.5 334,3 238,0 128,3

. kukurydza 227,8 253.5 262,3 218.0 109.1jęczmień dol./i&na 73.0 75.1 80.4 88.2 83.8
ziarno soi ' 271,0 273,0 301,5 307,5 88.1

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1481.5 1839.0RaKaO T, 1890.0 1907,0 1798,0 3068.0 61.6
cukier centy/l-b 6,9 6.9 7.5 i.i 89.6

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 60.5”) 61,5 62,0 59.0 102.5
wełna penny/kg 279.0, 279,0 - 276.0-, 280.0 99.6 •
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 46.5( 48,0 45.0. 35.0 132.9 _

METALE
. złom stali dol./tona 74,5 . 74,5 71.2 61.5 121.1

miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona' 698.5 696.5 773,0 755.5 92.5
cyna „ 6755.0 6665.0 6550.0 5625,0 120,1
cynk „ 300,5 

307,0
297.5 320,0 318.0 94.5

ołów „ , 300,5 304,3 327.0 93,9

INNE
■ kauczuk penny/kg 57,3 59,5 59,0 49,3 116,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry cieżkle; Wmnineg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali;’ Brad- 
ford — wełna: Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
*) M. VI.

ton mączki sojowej więcej niż uprzed­
nio zakładano; w ChRL zapowiadają 
się bardzo dobre zbiory oleistych,, a 
w EWG zwiększenie .produkcji psze­
nicy i jęczmienia, w związku z roz­
szerzeniem areału ich uprawy (odpor 
wiednio o 8 i 1 proc, w stosunku do 
ub. r.) oraz dobrym — jak dotąd — 
przebiegiem wegetacji. ■

♦ W zakresie innych artykułów 
żywnościowych przeważała również 
zniżka cen w stosunku do poprzed­
niego tygodnia.

. Na odnotowanie zasługuje przede 
wszystkim .pewne obniżenie cen ziar­
na kakao; związane ze spadkiem po­
pytu, \^obec utrzymywania, się cen 
na wysokim poziomie- (wyższym niż 
przed ’ rriiesiącem), oraz oczekiwa­
niem, że.pó przezwyciężeniu trudno­
ści, transportowych' w Ghanie- (nie­
dobór ropy hamujący transport sa­
mochodowy —i por., poprzedni prze­
gląd)'podaż z tego kraju znacznie się 
zwiększy.

Ceriy kawy na giełdzie londyń­
skiej nie" wykazały' poważniejszych 
żmian wstosunku . do poprzedniego 

niec rokujdo 37,8 min. Produkcja 
spadła.w roku ubiegłym we wszyst­
kich; głównych krajach EWG: w W. 
Brytanii o 9,6 proc., w RFN — o 5;2 
proc.,’ we Francji .-- 0 2,6 proc., i w 
Belgii o .2,8 proc. W tym .samym 
czasie wstępne wskaźniki, wykazały 
wzrost; importu (ó 3,1 proc, w stosun­
ku do; roku 1976) taniego węgla z 
krajów trzecich..

Według raportu sekretarza gene­
ralnego- ONZ, opublikowanego w 
Nowym Jorku, nadal spadać, będzie 
udział .węgla w produkcji energii. W 
Europie; Ząchodtoej — z 26 proc, w 
1973 r. do 20 proc? w- r. 1985, w. Eu­
ropie Wschodniej i Związku Radzie­
ckim — z 46 do 36 proc. USA zakła­
dają wzrost z 19 do 22 procent, ale 
założeiiia te prawdopodobnie nie zo­
staną osiągnięte.'Jedynie w 'Ame­

eleraem RFN i prezydentem Francji, 
które odbyły się w Hamburgu 23.VI. 
oraz: zapowiedzianym spotkaniu kan- 
cl'erża''RFN,z’premiereim W. Bryta- 
ńii?Wśżystkie,te spotkania odbywa- 
ją się w ramach przygotowań do 
śpófiSńnia przywódców państw i rzą­
dów krajów- EWG w. dniach 6-7.VII. 
WnBfęmie.

Ż 'nieoficjalnych informacji, jakie 
póH\vily się w prasie zachodniej 
wynika, że1 przedmiotem spotkań 
przygotowawczych do „szczytu” 
EWG była sprawa’ stabilizacji walut 
krajów, EWG, > nawet utworzenie 

" strefy Stabilizacji walutowej w Eu­
ropie ź Zachodniej. O ' niektórych 

• szczegółach technicznych tych po­
szukiwań, które pojawiły się na ła­
mach prasy zachodniej Wspominaliś­
my "już w jednym ż poprzednich 
przeglądów (por. „Z.G.” nr 25). Ich 
szersze omówienie warto odłożyć do 
czasu, w którym znane będą wyniki 
spotkania na szczycie krajów EWG. 

j Wszystko bowiem wskazuje na to, 
że problem stabilizacji walut kra­
jów EWG, a także innych krajów 
zachodnioeuropejskich będzie głów- 
nym punktem porządku dziennego 
tego spotkania (choć w wielu komen­
tarzach wyraża się, i nie bez racji, 
poważne wątpliwości co do możli­
wości rychłego rozwiązania tego pro­
blemu). .

W' przeglądzie dotyczącym ostat­
niego tygodnia czerwca trudno nato­
miast nie odnotować oceny rozwoju 
sytuacji na międzynarodowym rynku 
kredytowym w I półroczu br., za­
wartej w ostatnim numerze „World 
Financial Markets” (wydawanych 
przez Morgan Guaranty Trust)”. W 
ocenie tej stwierdza się. że w pierw­
szym półroczu br. wielkość kredy­
tów (brutto) zaciągniętych na Euro- 
rynku wyniosła przeszło 5Ó mld doi., 
wykazując silny wzrost stosunku do 
odpowiedniego okresu ub. roku, w 
którym wynosiła 35 mld dolarów. 
Najsilniejszy wzrost wykazały w tym 
okresie średnioterminowe kredyty 
bankowe, które w I półroczu br. wy- 

tygodnia. Dalszy ruch jej cen uzależ­
niony jest od pogody, jaka panować' 
będzie w Brazylii w ciągu lipca i 
sierpnia (okres zimy, związane z tym 
niebezpieczeństwo mrozów zagraża­
jących plantacjom kawy). Jak do­
tąd w kraju tym utrzymuje się ciep­
ła pogoda. Według oceny prezesa 
Międzynarodowej Organizacji Ka­
wowej G. Forda, jeśli w lipeu nie 
pojawią się silniejsze mrozy w Bra­
zylii, ■ sytuacja na rynku kawy wró­
ci do normalnego stanu, a ceny wy­
kazać mogą dalszą zniżkę.

Ceny cukru nie zmieniły się w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, u- 
trzymująe się na bardzo niskim po­
ziomie. .

• W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego zaznaczyło się pew­
ne osłabienie^ notowań cen baweł­
ny, a przede, wszystkim skór, które 
wykazywały zwyżkową tendencję i 
mimo zniżki w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, utrzymują się'nadal 
ńa wysokim poziomie. Na odnotowa­
nie zasługuje zniżka cen kauczuku 
naturalnego, co ocenia się jako re­
akcję na abyt silny ich wzrost w cią-

ryce Łacińskiej przewiduje się 
wzost udziału ‘węgla w produkcji e- 
nergii z 5.proc, w roku 1975 do 8 
proc, w r. 2000. Tak więc węgiel pra­
wdopodobnie nie stanie się substy­
tutem dla ropy, gazu naturalnego 
lub. energii nuklearnej.

Raport w końcowej części stwier­
dza jednak, że-sytuacja energetyczna 
wchodzi w okres, gdy węgiel znów 
staje się istotnym czynnikiem sytua­
cji ‘energetycznej. Po to jednak, aby 
stało się to; rzeczywistością, niezbę­
dne jest rozwinięcie współpracy mię­
dzynarodowej dla ułatwienia ocen 
możliwości rozwoju przemysłu wę­
glowego oraz podjęcie wymiany do­
świadczeń, wspólnych badań i przed­
sięwzięć na skalę międzynarodową, 
standaryzacji techniki górnictwa 
węglowego, wspólnych inwestycji.

KURST WALUT

23. VI. . 26.VI. 28. VI. 30. VI.

' Funt szterling 
(w do-1. za funt) 1,847 1,848 1,855 1,861

' Gulden- holenderski 
(w guld. za doi.) 2,235 2,228 2,228 2,233

Frank belgijski 
(we fri za doi.) 32,89 32,56 32,59 32,74

Marka RFN... 
(w tok'za doi.)- '2,079 2,077 2,073 2,072'

Lir włoski 
(w lirach'za-doi.); 857,1 855,6 655,0 854,6

Frank-francuski ■ 
(we frank, ża dcjl-J 4,562 4,556 4,527’ 4,498

Trank szwajcarski, 
(we fr. za doi.) - 1,870 1,862 1,859 1,858

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,592 4,579 4,573 4,574

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 208,1 205,4 204,6 204,7

niosły 33 inld dóL wobec 18 mld do­
larów w odpowiednim, okręśie ub. 
roku. Emisja obligacji zwiększyła się 
nieznacznie tylko, bo z. 17,1 do. 17,3 
mld dolarów.

Największy udział /w., kredytach 
zaciągniętych na Eurorynku miały 
nadal wysoko rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne (28 mld- dół. wobec 20 
min. doi. w I półroczu ub. roku),- a 
wśród nich Kanada, Australia,, Wło­
chy, i Norwegia. Kredyty zaciągnię­
te na Eurorynku przez kraje rozwi­
jające się, nie będące \ członkami 
OPEC.. wyniosły 12.9 mld dolarów 
wobec 6,4 min doi. w I półroczu iib. 
roku, a kredyty zaciągnięte przez 
kraje zrzeszone w OPEC odpowied­
nio: 5,6 i. 3,8 mld dolarSw. Kredyty 
zaciągnięte na Eurorynku przez kfa- 
je socjalistyczne wyniosły w i; pół­
roczu br. 1,9 mld doi. wobec 1,3 w 
odpowiednim okresie ub, roku.

W ocenie Morgan Guaranty Trust 
gu ostatnich tygodni,.związany z.du­
żymi zakupami spekulacyjnymi. -

• Ceny metali nieżelaznych ivy- 
kazały wprawdzie pewien wzrost w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtowały się jednak nadal na po­
ziomie niższym niż przed miesiącem 
i przed rokiem (zsT wyjątkiem cyny). 
Zasadniczy wpływ na rynek metali 
nieżelaznych mają ■ nadal ceny mie­
dzi, które po zwyżce spowodowanej 
wydarzeniami ’w Szable spadły po­
niżej 700 f. szt za tonę i oscylują 
nadal na tym poziomie. W komenta­
rzach na ten temat zwraca się uwagę, 
że ceny miedzi utrzymują się na 
poziomie poniżej 700 f. szt. za tonę 
mimo ..ii)formacji, iż pr.odukcja mie.- 
dżi w Zairze .wynieść -toa w br. .380 
tys. ton, wobec 460 tys, ton w roku 
1977 i 525 tys. ' ten planowanych 
pierwotnie na rok 1978: niższe są do­
stawy miedzi z Peru (w związku, z 
trudnościami opanowania produkcji 
w nowych zakładach oraz z Zambii 
(wobec utrzymujących się trudnoś­
ci transportowych), czy wreszcie, że 
zapasy miedzi w składach giełdy 
londyńskiej wykazują spadek. Sytu­
ację tę wiąże się z sezonowym osła­
bieniem aktywności gospodarczej, 
choć — jak się wydaje — zasadni­
czą rolę odgrywa tu długofalowa o- 
cena, zgodnie z którą na rynku mie­
dzi utrzymywać się będzie nadwyżka 
podaży nad popytem.

et V v- m 1'. z * ir o '2 e.

BEZROBOCIE
*) liczba bezrobotnych w tys.
b) stopa bezrobocia w proc.

Tabela 5

c Maj 
1978

Kwiecień 
1978

Marzec 
1978

Maj 
1977

USA a 6149 5983 6148 6780
b 6,2 6,0 6.2 6.9

RFN a 912,9 1000,0 1098.9 946.4
b 4.0 4,4 4.9 6.9

W. Brytania a 1366.4 1387.1 1400.0 1315.0
b 5.7 5.8 5.9 5.6

Holandia a 202.3 202,0 200,5 202.5
b 5,1 5.1 5,0 5.1

Kwiecień Marzec ' Luty Kwiecień
1978 1978 1978 1977

Japonia a 1230 1410 1360 1060
b 2,2 2,6 2.5 1,9

Francja a 1105,7 1086.1 1050.3 1039.4
b 5,1 5.0 4.9 4,9

Belgia - a 280,2 284.1 290.9 252,6
b 11,4 11,5 11,8 9,7

rozwijania ' infrastruktury, (jak n-p. 
dalekódysfansowych linii transmi­
syjnych, rurociągów do transportu 
węglaj baz załadowczych i wyładow­
czych) oraz udostępnienia technologii 
węglowej krajom Ill.Swiata.
; Tym sprawom poświęcone będzie 

sympozjum ONZ na temat „świato­
wych perspektyw węgla”, planowa­
ne na wrzesień 1979 roku w Polsce.

ZAPOWIEDZ POSTĘPU 
W ROKOWANIACH GATT

W Waszyngtonie zakończyło się 20 
bm. trzydniowe spotkanie delegacji 
krajów będących głównymi, uczestni­
kami rokowań GATT, tzw. rundy to­
kijskiej.- Na konferencji prasowej po 

wskazuje się, że w I półroczu br. 
podaż kredytów była wysoka, w 
związku z czym obniżyły się. ich ko­
szty (tzw. spread będący dodatko­
wym kosztem ponad zmienną stopę 
oprocentowania ustaloną na podsta­
wie stopy oprocentowania sześcio­
miesięcznych depozytów dolarowych 
banków londyńskich, czyli tzwi Li­
bor — London interbank • offered ra­
te, spadł dla najpewniejszych dłuż­
ników poniżej 1 proc., a w niektó­
rych przypadkach nawet do 5/8 i 1/2 
proc.). W tej sytuacji wielu dłużni­
ków zaliczanych nadal do grupy naj­
pewniejszych zaciąga nowe kredyty, 
w celu podmiany kredytów uzyska­
nych w poprzednich latach na gor­
szych warunkach i w ten sposób 
obniżenia kosztów obsługi swego za­
dłużenia. Tę ostatnią tendencję sy­
gnalizowaliśmy już zresztą w jed- 
nym z poprzednich przeglądów (por. 
„2. G.” nr 22).

9 Oceniając rozwój sytuacji na rynkach towarowych warto zwrócić uwagę na raport sekretariatu UN- CTAD w sprawie przebiegu realiza­cji integrowanego programu między- narodowych porozumień surowco­wych. Program len opracowany zo­stał w roku 1976. obejmował 17, pod­stawowych surowców i miai być zre­alizowany do końca br. W raporcie sekretariatu UNCTAD wskazuje się. że nie zosianie on zrealizowany w przewidzianym terminie, w związku z czym prace nad jego realizacją bę­dą kontynuowane w roku 19,79. Jak dotąd, jedynym międzynarodowym porozumieniem, które udało się o- siągnąć, jest międzynarodowa umo­wa cukrowa (jak wspomnieliśmy w poprzednich przeglądach, ■ jej raty­fikacją przebiega jednak z dużym o- póańidniefa.totoen.Y Cukru kształtują się na poziomie znacznie niższym od przewidzianych w umowie cen mi­nimalnych). Pewien postęp — zda­niem sekretariatu UNCTAD- — notu­je się w zakresie prac nad zawar­ciem międzynarodowych umów do­tyczących herbaty i kauczuku natu­ralnego. Z raportu sekretariatu UNCTAD wynika jednak niedwu­znacznie, że- w całości negocjacje w sprawie realizacji tego zintegrowa­nego programu zahamowały się już w grudniu ub. roku i brak widomych oznak, by mógł być on zrealizowa­
ny w pierwotnej formie.

zakończeniu obrad przewodniczący 
delegacji EWG, Haferkamp oraz szef 
delegacji amerykańskiej Strauss 
stwierdzili, że zasadnicze porozumie­
nie w sprawie liberalizacji handlu 
może zostać osiągnięte jeszcze przed 
szczytem ekonomicznym w Bonn, 
który rozpocznie się 16 lipca br. Przy 
tej okazji Haferkamp opowiedział się 
za -pogłębieniem współpracy między 
krajami uprzemysłowionymi a roz­
wijającymi się. Tym ostatnim należy 
zapewnić lepsze szanse zbytu wyro­
bów gotowych. Znaczenie krajów 
rozwijających się dla gospodarki 
światowej rośnie, dlatego nie wolno 
odnosić się obojętnie do ich sytuacji.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

LIMITOWANIE SPRZEDAŻY 
POŻAR YNKOWEJ

Tendencja do szybkiego, często 
nieuzasadnionego racjonalnie poj­
mowanymi potrzebami, zwiększania 
zakupów wielu artykułów rynko­
wych dla potrzeb przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej zmusiła 
nas d° wprowadzenia limitowania 
sprzedaży pozarynkowej oraz wpro­
wadzenia obowiązku uzyskania spe­
cjalnych zezwoleń w przypadkach, 
gdy chodzi o zakup towarów szcze­
gólnie poszukiwanych na rynku. Po­
sunięcie to dało już widoczne wy­
niki w postaci zahamowania w ub.r. 
fempa wzrostu zakupów pozarynko- 
wych.

Przeprowadzane kontrole wykazu­
ją jednak, że wiele przedsiębiorstw 
nie przestrzega limitów zakupu ar­
tykułów rynkowych. Wzmocnienie 
dyscypliny na tym odcinku ma, jak 
się wydaje. spore znaczenie dla po­
prawy zaopatrzenia ludności.. Warto 

więc pomyśleć o rygorystycznym 
stosowaniu sankcji dyscyplinarnych 
za naruszanie przepisów 0 sprzeda­
ży poza rynkowej, a zwłaszcza od­
powiednich potrąceniach premii na­
leżnej kierownikom przedsiębiorstw.

(Sb)

REORGANIZACJA PRACY 
W GÓRNICTWIE

Sygnalizowana już w „Aktualnó- 
ściach” potrzeba przejścia na czte­
robrygadową organizację pracy w 
kopalniach węgla kamiennego żnó- 
lazła wyraz w specjalnej Uchwale 
Rady Ministrów. W myśl jej posta­
nowień, już od września br. na czte­
robrygadową organizację pracy ma­
ją przejść 4 kopalnie, a od 1 stycz­
nia 1979 r. 6 następnych kopalń. 
Stopniowo do czerwca 1681 r. Wszy­
stkie kopalnie węgla kamiennego 
mają pracować w systemie cztero­
brygadowym. Pozwoli to na dodat­
kowy wzrost wydobycia węgla .przy 
równoczesnym zapewnieniu więk­
szej niż dotychczas liczby ■ dni wol­
nych od pracy.

Reforma ta wymaga jednak znacz­
nej koncentracji wysiłków nie tylko 
samego górnictwa, ale i przemysłów 
współpracujących! które muszą' w 
odpowiednim stopniu zwiększyć 
swoje dostawy7 na rzecz kopalń Wę­
gla kamiennego. Sprawa ta staje się 
obecnie jeszcze bardziej istotna niż 
dotychczas. Chodzi tu zwłaszcza o 
następujące zadania:

9 zwiększenie przydziałów auto­
busów do przewozu pracowników,

• zwiększenie produkcji wózków 
kopalnianych,

# budowa zbiorników do maga­
zynowania urobku.

• rozbudowa transportu kolejo­

w interesie konsumenta

LEPIEJ I WIĘCEJ

W zorganizowanym przez ZG 
Związku Zawodowego Pracowników 
Handlu i Spółdzielczości konkursie 
pn. „Stać nas na lepiej i więcej” 
udział Wzięło 547 jednostek. Ząłogi 
zrealizowały zobowiązania wartości 
4,8 mld złotych, w tym związane z 
eksportem — za 80 min zł.

Pracównicj’ spółdzielczości spo­
żywców, którzy najliczniej brali 
udział w konkursie, stanowili 77 
proc, wszystkich jego uczestników. 
Załogi zakładów produkcyjnych; wy­
twórczych oraz zespoły pracownicze 
handlu, gastronomii i produkcji 
spółdzielczości spożywców zrealizo­
wały różnorodne cenne zobowiązania 
wartości 1,4 mld złotych. Realizacja 
zobowiązań konkursowych przy- 
czyniła się do osiągnięcia dodatko­
wych obrotów w sklępach i zakła­
dach gastronomicznych, wzrostu 
produkcji i podniesienia jakości 
produkowanych wyrobów oraz do 
dalszej poprawy warunków pracy, 
stanu bhp i zwiększania wydajności 
pracy.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
żyli:

— załogi WSS .Społem” w Biel­
sku-Białej oraz w Nowym Sączu;

— zakłady wytwórcze „Społem” w 
Kętrzynie i Stargardzie Szczeciń­
skim;

— restauracja „Stalowianka” w 
Stalowej Woli, piekarnia w Iławie, 
ciastkarnia w Kołobrzegu;

— wytwórnie wód gazowanych i 
rozlewnie piwa w Bolesławcu, Płoc­
ku (nr 1 i nr 2), Starachowicach;

— sklep „Delikatesy” w Puła­
wach oraz „Supersam” nr 83 w Go­
rzowie Wielkopolskim;

—zespół racjonalizatorów przy 
Oddziale Produkcji Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców;

— szefowie kuchni w restaura­
cjach „Zacisze” i „Piracka” w Słup­
sku. ..

Jak z tego widać, inne załogi mają 
z kogo brać przykład. I bardzo w 
tym równaniu, w górę zainteresowani 
są konsumenci. .

PODTRUWANIE DZIECI

Na początku .'czerwca 'miejsce mia­
ły dwa prżykrć. wypadki. Po kilka­
dziesiąt osób zatruło się lodami — 
z prywatnej wytwórni w Ełku: oraz 
z wytwórni Gminnej ■ Spółdzielni w 
Warce Bolesławickiej, (woj.. legnic­
kie). Najwięcej ucierpiały na tym 
dzieci, które są najliczniejszą kl:en- 
telą lodziarni. Na 'szczęście,_ nie, do­
szło do- żadnego zatrucia śmiertel­
nego.

Według informacji Prokuratury 
Generalnej, w obu przypadkach po­
wodem było: niechlujstwo, brud, 
nieprzestrzeganie procesu technolo­
gicznego. W Ełku do lodów dostały 
się pałeczki duru mysiego. Właści­
ciel otrzymał zezwolenie na produk­
cję lodów z wydziału handlu, mimo 
że wojewódzka Stacja Sanitarno- 
-Epidemiologiczna orzekła, iż lokal 
nie nadaje się do prowadzenia tej 
działalności. W Warce Bolesławickiej 
robiono lody, mimo że pasteryzator 
był nieczynny. Szczytem wprost 
niedbałości było wydawanie lodów z 
mieszanki przyrządzonej poprzed­
niego dnia. •

Oczywiście, zaaresztowano osoby 
odpowiedzialne za oba te skandali­
czne wypadki. Ale co to pomogło 
chorym? Najważniejsze jest w tej 
sprawie, by nie dopuścić do powtó­
rzenia tego rodzaju zdarzeń. Jest 
chyba oczywiste, że właśnie w sezo­
nie letnim —gdy zaczęły działalność 
tysiące punktów tzw. małej gastro­
nomii — szczególnie surowo powin­
ny je kontrolować placówki. „Sanepi­
du”. Przydałaby się też ostrzejsza 
kontrola społeczna — wszak brud i 
niechlujstwo poznać można gołym 
okiem.

„Ale przy pomnij my też, że statuto­
wym obowiązkiem przedsiębiorstw 
gastronomicznych jest prowadzenie 
systematycznej kontroli. W pierw­
szym rzędzie one właśnie . są odpo­
wiedzialne za stan swoich placó­
wek i za opisane tu oba skandale!

PO PROSTU OSZUSTWO I

Od jednego z naszych Czytelni­
ków (nazwisko i adres znane redak­
cji) otrzymaliśmy pełen oburzenia 
list:

„W numerze,15 z dnia 9.04.1978 r. 
„Życia Gospodarczego” zamieściliście 
w rubryce ; „W . interesie konsumen­
ta” list klienta, który oddał do na­
prawy magnetofon, z wyszczególnie­
niem naciągniętych kosztów usługi. 
Chciałbym przytoczyć moją „przygo­
dę” z ZURiT, która jest przykładem 
zwykłego chamstwa.

Podczas własnoręcznej naprawy te­
lewizora uszkodziłem lampę. Ponie­
waż'brak było tej lampy W sklepach 
z częściami, natomiast w zakładzie 
Usługowym nie chciano mi jej sprze­
dać nawet z ceną usługi, musiałem 
zanieść cały telewizor. Wówczas 
podsunięto mi do podpisu kwit,, spre­
parowany chyba przez kilku pracow­
ników. Musiałem podpisać oświad­
czenie, źc' zgadzam się na. warunki 
naprawy i wyceny przez ZURiT. 
Wcześniej uzgodniłem z naprawiają­

wego i urządzeń do załadunki* 1 roa- 
ładowywania wagonów,
• rozszerzenie budownictwa mie­

szkaniowego i socjalnego dla nowych 
(pracowników przychodzących do 
pracy w kopalniach,

• Dalszy rozwój szkolenia w za­
wodach górniczych itp, (Sb)

OPÓŹNIENIA 
W ZAGOSPODAROWANIU 

' MASZYN

.Analiza przyczyn sygnalizowanych 
niejednokrotnie w „Aktualnościach” 
przyczyn opóźnień w oddawaniu do 
eksploatacji maszyn i urządzeń wy­
kazała. że niejednokrotnie jest to 
spowodowane koniecznością bardzo 
wczesnego składania zamówień. Za­
mówienia te są bowiem zazwyczaj 
składane z 3—4-Iefcnim wyprzedze­
niem, tj. w chwili, gdy nie są zna­
ne wyniki bilansowania robót bu­
dowlanych. Roboty te się opóźniają, 
a maszyny czekają na zamontowanie 
lub w ogóle okazują siię nieprzydat­
ne ze względu na zmianę w między­
czasie koncepcji organizacji i tech­
niki produkcji oraz zmiany potrzeb 
rynku itp.

Wskazuje to między innymi na 
potrzebę:

• bardziej elastycznego' nśż do­
tychczas traktowania przez banki 
wymiaru podwyższonych odsetek 
bankowych' od kredytów na zakupio­
ne. a nie eksploatowane maszyny;

• Opracowania systemu okreso- 
terminów składania zamówień na 
maszyny i urządzenia, a także
• opracowania systemu okreso­

wych weryfikacji zamówień na ma­
szyny i urządzenia. (Sb)

NAWOZY POD NOWE ZBIORY

Podsumowanie sprzedaży nawo­
zów sztucznych w okresie od lipea 
ub. roku dó maja br. wykazało, że 
rolnictwo nabyło ich około 1,5 proc, 
mniej niż w analogicznym okresie 
przed rokiem. Częściowo jest to u- 
zasadnione zakłóceniami w produkcji 
nawozów, spowodowanymi przerwa­
mi w dostawach gazu ziemnego i 
trudnościami przewozowymi. W su­
mie jednak rolnictwo otrzymało w 
omawianym okresie o ponad 2 proc, 
więcej ' nawozów niż przed rokiem. 
Spadek sprzedaży częściowo jest 
więc prawdopodobnie spowodowany 
niedomagam ami organizacji zbytu. 
Odnosi się to zwłaszcza do woje­
wództw: częstochowskiego, gorzow­
skiego, jeleniogórskiego, przemy­
skiego i wrocławskiego, gdzie sprze­
daż nawozów'pod tegoroczne zbiory 
spadła o ponad 10 proc. Obrót nawo­
zami sztucznymi. na tych terenach 
powinien więc być. przeanalizowany 
szczególnie starannie. (Sb)

ZBĘDNY IMPOrV
Przegląd Importu części 

nych do środków transportowych, 
i wielu innych maszyn i urządzeń 
wykazał, że sprowadzamy 
nicy wiele niezbyt skomplikowanych 
wyrobów przemysłu maszynowęgó, 
możliwych do wytwarzania w; kraju. 
Oczywiście, chodzi tu w wielu, przy-: 
padkach o produkcję niewielkich 
rozmiarów, na którą nie opłaci .się 
nastawiać większych zakładów prze­
mysłowych. : .

Warto więc, aby przemysł maszy­
nowy pomyślał o zorganizowaniu 
pokazu importowanych części .i ze7 
społów w celu zachęcenia spółdziel­
czości pracy i indywidualnego 'rze­
miosła do podjęcia !ch produkcji. 
Wydaje się, że zakłady nabywające 
części wykonane przez indywidual­
nych rzemieślników w ramach pro­
dukcji antyimportowej powinny- być 
zwalniane od koniecEności posiada­
nia limitów na zakupy od indywi­
dualnych wytwórców. (Sb)

INWESTYCJE SOCJALNE

Ubiegłoroczne postępy w realizacji 
inwestycji socjalnych i kulturalnych 
nie mogą być uznane za zadowala­
jące. Oddano bowiem do użytku za­
ledwie ok. 70 proc, planowanej ilo­
ści pomieszczeń w szkołach podsta­
wowych i w internatach, ok. 73 proc, 
przedszkoli, ok. 81 proc, nowych 
miejsc w szpitalach i ok. 35 proc, 
nowych miejsc w zakładach pomocy 
społecznej. P:erwsze miesiące br. nie 
przyniosły pożądanego • przyspiesze­
nia robót.

Ważne jest więc, aby zaintereso­
wane przedsiębiorstwa budowlane 
wzmogły wysiłki w celu przyspiesze­
nia robót na obiektach mających 
służyć potrzebom socjalnym i oświa­
towym. Ma to bowiem istotne zna­
czenie dla realizacji planów poprawy 
opieki lekarskiej 1 przygotowania re­
formy systemu oświaty. (Sb)

LIMITY NA WYNAJEM KWATER

W dążeniu do przeciwdziałania 
zbyt szybkiemu wzrostowi wypłat 
przedsiębiorstw gospodarki uspo­
łecznionej za wynajem kwater pry­
watnych (zwłaszcza w miejscowo­
ściach wczasowych), wprowadzono 
od ub. r. limitowanie tych wydat­
ków’. Posunięcie to przysporzyło nie­
wątpliwie trudności zakładom orga­
nizującym wczasy pracownicze. 
Ostatnie sygnały wskazują jednak, 
że ograniczenie tych wypłat na wie­
lu terenach doprowadziło do obni­
żenia opłat za wynajem kwater (nie­
kiedy nawet w granicach 20—30 
proc.). Wprowadzenie limitów wy­
płat wcale nie musi więc ograni­
czyć możliwości zwiększenia liczby 
pokoi wynajmowanych dla zakła­
dowej akcji wczasowej. Trzeba jed­
nak "wzmóc wysiłki dla przeciwdzia­
łania zawyżaniu cen płaconych za 
wynajmowane pokoje. (SB) " ’ 

cym technikiem, że jeśli naprawa 
nie będzie zbyt kosztowna, to dodat­
kowo ma usunąć drobne zniekształ­
cenie w obrazie. Górny koszt napra­
wy ustaliłem na 150 zł, co wpisałem 
do tego oświadczenia.

Proszę sobie wyobrazić moje zdzi­
wienie, gdy otrzymałem rachunek na 
149 zł 69 gr. a usterka nie została 
usunięta. Wymieniono jedynie lampę 
za 20—30 zł i dopisano szereg fik­
cyjnych pozycji, jak wymiana opor­
ników, kondensatorów itp., tak aby 
rachunek „wyszedł” na 150 złotych. 
W sposób jawny i bezczelny zakpio­
no sobie ze mniet. Ponieważ na 
wszystko wcześniej zgodziłem się 
podpisując odpowiednie oświadcze­
nie, nie pozostawało nic innego jak 
zapłacić. Nie ma przecież możliwości, 
udowodnienia, co zostało rzeczywiście 
zrobione, a co jest „lipą”. To stara 
historia i nie mam zamiaru docho­
dzić swoich racji. Należałoby jednak 
wprowadzić takie zasady usług, aby 
wyeliminować możliwość nadużyć. 
Dlaczego każdy zegarmistrz z góry 
określa koszt naprawy i podaje ro­
dzaj uszkodzenia? Dlaczego zegar­
mistrz może być uczciwym fachow­
cem, a radiotechnik bywa po prostu 
oszustem? Wydaje mi się, że obecnie 
jest to rodzaj usług, przy których 
naprawiający może 'dopisywać do 
rachunku prawie wszystko. Nic dziw­
nego więc, że zarobki panów techni­
ków z ZURiT nie schodzą poniżej 
10 tysięcy miesięcznie.1 Czas chyba 
skończyć z tym rozbojem. Przed 
przyjęciem sprzętu do naprawy na­
leżałoby określić rodzaj uszkodzenia 
i .przewidywany koszt naprawy z 
Wpisaniem sumy do pokwitowania.”

Jednemu z moich znajomych, nie­
uczciwy rzemieślnik wymontował 
całą skrzynię biegów i samochodu i 
kazał zapłacić za rzekome wmonto­
wanie nowej. Równie bezradny jest 
klient oddający do naprawy robota 
kuchennego, pralkę automatyczną, 
motocykl, kalkulatorek i całe dzie­
siątki Innych przedmiotów. Prze­
ciętny ich użytkownik zdaje się na 
łaskę fachowców, którzy mu ten 
sprzęt naprawiają.

Oczywiście, najłatwiej w tej spra­
wie apelować do sumienności, ucz­
ciwości, poczucia obowiązku wyko­
nujących takie usługi. Ale ma też ra­
cję „.nasz Czytelnik, że należałoby 
również pomyśleć nad wprowadze­
niem skutecznego systemu, chronią­
cego interes konsumenta. Radzi by­
libyśmy usłyszeć na ten temat opinię 
Departamentu Współpracy z Konsu­
mentem MHWiU.

A.N.-J.

w kraju

V KRAJOWA narada przed­stawicieli' SAMORZĄDU RO­
BOTNICZEGO odbyła się W War- 
szawieri 3 bm. pod przewodnictwem 
I śe&retaiza KC ' PZPR, Edwarda 
Gierka, który wygłosił referat Biura 
Politycznego KC. Reprezentanci (ok. 
2 tys. osób) załóg największych 
przedsiębiorstw przemysłowycii, bu­
dowlanych, transportowych i rol­
nych/ na ‘ tle oceny dotychczasowej 
realizacji ■ postanowień II Krajowej 
Konferencji PZPR ustalili zadania, 
wokół których będzie’ się koncen­
trować aktywność samorządu robot­
niczego-w II półroczu br. (Piezemy 
na ten Temat w 'komentarzu na 
str. 2)i ,

Uczestnicy narady wystosowali do 
Konferencji Samorządu Robotnicze­
go, organizacji partyjnych, związko­
wych 1 młodzieżowych, do wszyst­
kich ludzi pracy'— apel o pełne wy­
konanie zadań nakreślonych w refe­
racie Bitira Politycznego KC PZPR, 
wygłoszonym przez I sekretarza KC 
PZPli, ó zapewnienie we wszystkich 
zakładach wysokiego poziomu pracy 
i najlepszych jej rezultatów — dla 
dobra narodu i socjalistycznej Oj­
czyzny.

• SPOTKANIA. Z okazji 30-lecią 
spółdzielczości rolniczej (o czym pi- 
szemy na str. 6) 30.VI. premier Piotr 
Jaroszewicz udekorował . ponad 50- 
-osobową grupę najbardziej, zasłu­
żonych działaczy, tej organizacji wy- 
śokimi odznaczeniami państwowymi 
przyznanymi im przez. Radę Państwa 
za duży wkład w społeczno-gospo­
darczy’ rozwój wsi i rolnictwa oraz 
umacnianie roli samorządu wiejskie­
go. Tego samego dnia premier przy­
jął delegację działaczy tej najwięk­
szej organizacji spółdzielczej.

Z okazji. 53 Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości, który zgodnie z 
wieloletnią tradycją obchodzony był 
w pierwszą niedzielę lipca br. — 
I sekretarz KC PZPR, Edward Gie­
rek przyjął 4 bin. kilkudziesięciooso­
bową delegację spółdzielców, repre­
zentującą blisko 15-milionową rze­
szę członków organizacji spółdziel­
czych działających w mieście i na 
wsi.

• POLSKA-LIBIA. W dniach 
28 czerwca — 1 lipca przebywał w 
Polsce z oficjalną przyjacielską wi­
zytą pułkownik Muammar Kadafi, 
sekretarz generalny Powszechnego 
Kongresu Ludowego Libijskiej Arab­
skiej DżamahirŁji Ludowo-Socja- 
iistycznej. Odbyły się pofsko-libij- 
skie rozmowy plenarne pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka i płk. Muammara 
Kadafiego, ogłoszono wspólny ko­
munikat, przedstawiający m. in. sta­
nowisko obu krajów wobec sytuacji

za grankg

■ W Bukareszcie obradowała 
XXXII Sesja RWPG. Zatwierdzono 
wieloletnie programy współdziała­
nia. W poczet stałych członków 
RWPG przyjęto Socjalistyczną Re­
publikę Wietnamu (patrz komen­
tarz str. 12).
■. Po niemal 6-tygodniowych 

obradach w Nowym Jorku zakoń­
czyła się specjalna sesja rozbroje­
niowa. Przyjęty jednogłośnie do­
kument końcowy przewiduje m. in. 
wznowienie prac Komitetu Roz­
brojeniowego ONZ W' Genewie, roz­
szerzenie jego składu do 40 państw. 
Pracom komitetu przewodniczyć 
będzie co miesiąc przedstawiciel 
innego kraju (dotychczas współ­
przewodniczącymi byli reprezen­
tanci USA i ZSRR).
■ Leonid Breżniew przyjął na 

Kremlu ministra obrony narodo­
wej PRL, generała armii Wojciecha 
Jaruzelskiego i udekorował go Or­
derem „Czerwonego Sztandaru” 
przyznanym mu decyzją Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR.
■ Rząd chiński powiadomił 

rząd Wietnamu, że wstrzymuje 
wszelką pomoc gospodarczą i tech­
niczną dla tego kraju i wycofuje 
swój ' personel techniczny przeby­
wający dotychczas w SRW.

B W wywiadzie dla madryckie­
go dziennika „El Pais” wiceprezy­
dent Kuby. Carlos Rafael Rodrigu- 
eż powiedział, że nic wyklucza, iż 
CIA mogła sprowokować ostatnie 
wydarzenia w zairskiej prowincji 
Szaba. „Wiemy — oświadczył Rod- 
riguez — że CIA jest zainteresowa­
na w penetrowaniu wszystkich ru­
chów wyzwoleńczych”.

Radio Addis Abeba podało, że od 
18 września ub. roku dokonano 
dziewięciu prób zamachu na życie 
przywódcy Etiopii — Mengiztu 
Hailc Mariana.
■ Bejrut stał się ponownie wi­

downią krwawych walk między od­
działami syryjskimi, wchodzącymi 
w skład arabskiego korpusu bez­
pieczeństwa, a bojówkami prawicy 
libańskiej.
■ W kolejnych turaeh glosowa­

nia w wyborach nowego prezyden­
ta Republiki Włoskiej żaden z 
kandydatów nie uzyskał wymaga­
nej większości.

B Nad całym terytorium Bułga­
rii przeciągnęły burze gradowe. Wi­
ceminister rolnictwa i przemysłu 
spożywczego LRB, Penczo Penczew 
podał, że w wyniku niesprzyjają­
cych warunków klimatycznych 
wiosną i' ostatniej fali gradów za­
notowano straty w uprawach na 
obszarze prawie 400 tys. ha. Pen­
czew ocenił je na ok. 180 min le­
wów.

B Rząd holenderski uzyskał zgo­
dę parlamentu na dostawy wzbo­

na Bliskim Wschodzie i w Afryce 
oraz w sprawie bezpieczeństwa rejo­
nu Morza Śródziemnego.
' W odniesieniu do polsko-libijskiej 
współpracy komunikat stwierdza, że: 
„Obie strony zwrócą szczególną uwa­
gę na rozwój współpracy w dziedzi­
nie infrastruktury transportu, w tym 
transportu morskiego, budowy .por­
tów i stoczni, przemysłu chemicz­
nego, przemysłu materiałów budow­
lanych i energetyki, przemysłu rol­
no-spożywczego, budownictwa i wy­
konawstwa proj ektów przemysło­
wych oraz szkolenia zawodowego.

Obie strony uzgodniły, że będą in­
tensyfikować wymianę i współpracę 
między Polską RzeczypospolitąLu­
dową a Libijską Arabską Dżama- 
hiriją Ludowo-Socjalistyczną w dzie­
dzinie kultury, nauki, oświaty, środ­
ków masowego przekazu, sportu i tu- 
■rystyki.”'

Płk Muammar Kadafi zaprosił Ed­
warda Gierka do złożenia oficjalnej 
wizyty w Libii.
. 3 bm. prezes Rady Ministrów, Piotr 

Jaroszewicz przyjął członków dele­
gacji oficjalnej Libijskiej Arabskiej 
Dżamahirlji Ludowo-Socj ałistycznej 
z sekretarzem przemysłu — Dżadal- 
lah Azuz Talhi i sekretarzem han­
dlu — Abu Bahr Sherifem.

Tego samego dnia w Urzędzie Ra­
dy Ministrów podpisano — ze strony 
polskiej: wiceprezes Rady Ministrów, 
Mieczysław Jagielski; ze . strony., -li­
bijskiej: sekretarz przemysłu Dżadal- 
lah Azuz Talhi — wspólny program 
dalszego. rozwoju i rozszerzenia 
współpracy gospodarczej i uaukowo- 
-lechnicznej między. Polską i .Libią.
• POLSKO - BRAZYLIJSKA 

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA. W 
Warszawie zakończyły się 4 bm. 
pólsko-brazylijskie rozmowy go­
spodarcze. Omawiano m. jn. moż­
liwości dostaw z Polski do Bra­
zylii wyposażenia okrętowego, u- 
rządzeń dla kolei i kopalń, fa­
bryk kwasu siarkowego i be­
tonów komórkowych oraz płyt wió­
rowych i ogniotrwałych, urządzeń 
energetycznych, wyposażenia labo­
ratoryjnego i instrumentów nauko­
wych. Omówiono także zagadnienia 
współpracy w dziedzinie przetwór­
stwa miedzi. Strona . brazylijska wy­
raziła zainteresowanie dostawami do 
Polski statków i wyposażenia okrę­
towego, narzędzi, elektrycznego 
sprzętu gospodarstwa domowego, ar­
matury sanitarnej, papieru, butów 
i wyrobów stalowych.

Przedyskutowano, sprawę konty­
nuowania wspólnych badań geolo­
gicznych w Kolumbii, służących roz­
wojowi kopalnictwa węgla w tym 
kraju, a także udziału Polski w roz­
woju kopalnictwa węgla w Brazylii. 
Postanowiono opracować odpowied­
nie porozumienie o współpracy tech­
nicznej między obu krajami w tej 
dziedzinie. Uznano za celowe rozwa­
żenie. możliwości zawarcia długoter­

gaconego uranu dl» Brazylii. Opo­
zycja uważa, iż klauzule zabezpie­
czające przeciwko możliwości wy­
korzystania tego uranu do produk­
cji broni nuklearnej są niewystar­
czające.

B Jako oszczercze wymysły ok­
reślił dziennik „Izwiestia” próby 
kół zachodnich obarczenia krajów 
socjalistycznych odpowiedzialnością 
za obecną depresję w żegludze 
morskiej.

„Szereg organów prasy zachod­
niej występuje — czytamy w dzien­
niku — z jawnymi apelami, żeby 
zastosować posunięcia dyskrymina­
cyjne wobec państw socjalistycz­
nych. Celem organizatorów tej kam­
panii jest wprowadzenie w błąd 
światowej opinii publicznej i okry­
cie przed nią prawdziwy ch przy­
czyn depresji współczesnej żeglu­
gi międzynarodowej. Chcieliby tak­
że drogą dyskryminacji krajów 
socjalistycznych ułatwić ekspansjo- 
nistyczne plany zjednoczeniom kar­
telowym armatorów państw’ kapita­
listycznych marzących o zmonopo­
lizowaniu przewozów morskich na 
oceanach i morzach całej kuli ziem­
skiej. Udział w tym mają również 
przywócy NATO. Chętnie mącą oni 
wodę, aby strasząc mieszczuchów 
rzekomym zagrożeniem ze strony 
ZSRR, wyciągnąć z nich dodatko­
we kwoty na zwiększenie sił mary­
narki wojennej tego bloku.”

B Dyrektor jednego z amerykań­
skich instytutów d/s badań demo­
graficznych, John Aird oświadczył 
w’ wywiadzie udzielonym dzienniko­
wi „Washington Star”, że jego zda­
niem liczba ludności Chin prze­
kroczyła na początku maja br. 1 
mld. Amerykański dziennik dodaje, 
tytułem wyjaśnienia, że oficjalna 
liczba ludności ChRL, podana nie- 
dawmo dó wiadomości przez władze 
wynosi 900 milionów’.

B Według ocen Urzędu Statysty­
cznego EWG w Luksemburgu, 
zbiory zbóż, a zwłaszcza pszenicy, 
na obszarze dziewięciu państw 
członkowskich powinny w roku 
bieżącym znacznie przekroczyć re­
zultaty zeszłoroczne. Z prowizo­
rycznych danych wynika, że areał 
zasiewów pszenicy został zwiększo­
ny o około 8 proc., jęczmienia o 
1 proc. Zmniejszono natomiast are­
ały upraw żyta i owsa.

Bardzo poważnie, bo aż o 17 proe. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zredukowano obszar upraw ziem­
niaków. Uprawy buraków’ cukro­
wych utrzymano mniej więcej na- 
poziomie zeszłorocznym.

Wstępne prognozy zakładają nor­
malne warunki atmosferyczne. W 
czerwcu warunki te były jednak 
na ogół niepomyślne, co może prze­
kreślić optymistyczne przewidywa­
nia.

B J*k informuje „Nenes 
Deutschland”, od roku 1971 zbudo­
wano w NRD 48 tys. domków in­

minowych porozumień obejmujących 
wzajemne dostawy niektórych towa­
rów, szczególnie ważnych w obro­
tach polsko-brazylijskich. Postano­
wiono ponadtoA żbadać możliwości 
nawiązania kooperacji między prze­
mysłami ^okrętowymi obu krajów. Po­
wołano w tym celu grtlpę eksper­
tów;. Strona polska potwierdziła ':za- 
interesowanie współpracą z Brazy­
lią w dziedzinie rybołówstwa.

Oprócz protokołu końcowego — 
podpisanego przez ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej, Jerzego Olszewskiego, oraz mi­
nistra przemysłu i- handlu Brazylii, 
Angeip Calmon de Sa—podpisano 
4 porozumienia: porozumienie mię­
dzy Bankiem Handlowym w . War­
szawie i Binco Central do .Brasil 
obejmuje ułatwienia kredytowe dla 
Polski, porozumienie między PHZ 
^Kopex” i ■brazylijskim przedsiębior­
stwem Siderbras reguluje problemy 
wspólnych badań geologicznych. 
Podpisano ponadto porozumienia o 
wzajemnych dostawach niektórych 
towarów między polskimi i brazylij- ; 
akimi przedsiębiorstwami handlowy­
mi oraz o współpracy między PIHZ 
a Brazylijską Narodową Konfedera­
cją Przemysłową.

• PRZYCHODY I WYDATKI 
LUDNOŚCI. W Ministerstwie Finan­
sów — z udziałem przedstawicieli . 
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów oraz zainteresowanych mi­
nisterstw' — rozpatrzono 29.VI. i ża- 
twierdzeno bilans pieniężnych przy-; 
chodów i wydatków ludności na III 
kwartał 1978 r. Z oceny sytuacji pie- 
niężno-rynkowej w I półroczu br. 
wynika, że dynamika wydatków lud-' 
naści na zakup towarów i usług była 
wyższa niż dynamika przychodów. 
Oceniono, że tendencje te będą 
utrzymywały się także w III kwar­
tale br., przede wszystkim w związ­
ku z przewidywanym dalszym wzro­
stem. dostaw towarów rynkowych. 
Resorty dostarczające te towary mu­
szą zadbać o poprawę ich asorty- 
meniu i jakości. Równocześnie nie­
zbędne jest wzmożenie dyscypliny 
finansowej, zwłaszcza w zakresie go­
spodarowania funduszem plac.
• ROZWÓJ BUDOWNICTWA 

ROLNICZEGO i WIEJSKIEGO był 
tematem XI plenarnego posiedzenia 
Naczelnego Komitetu ZSL. Dla peł­
nej realizacji programu budownic­
twa inwentarskiego w tym pięciole­
ciu należy wybudować ogółem w ca­
łym rolnictwie ponad 7 min stano- 
nowisk dla zwierząt. W gospodar­
stwach chłopskich należy natomiast 
zmodernizować co najmniej 165 tys. 
budynków inwentarskich. Należy też 
adaptować do hodoyzli zwierząt, 
przygotowywania i przechowywania 
pasz oraz innych płodów roln$rch po­
mieszczenia tracące swe poprzednie 
zastosowanie (np. stodoły — wobec 
rozszerzenia kombajnowego zbioru 
zbóż).

dywidualnych, a budownictwo , in­
dywidualne wykazuje stałą tenden­
cję wzrostu.

W przypadku budownictwa in­
dywidualnego, właściciel domu po­
nosi przeciętnie około 1/3 kosztów 
budowy, albo 20 do 25 tysięcy ma­
rek w postaci robocizny, przy 
czym często pomagają mu w tym 
koledzy z miejsca pracy albo inne 
osoby. Na pozostałą część uzyskuje 
kredyty i dotacje.

W bieżącym planie 5-letnim (la­
ta 1976—80) przewiduje się zbudo­
wanie łącznie 50 tys. domów’. Ze 
w’zględów ekonomicznych (niższy 
koszt budowy, a także sprawa uz­
brojenia terenu) pnybiera na aile 
tendencja do budowy segmentów. 
Przy segmentach bowiem sam koszt 
uzbrojenia terenu jest o około 2500 
marek niższy niż w przypadku do­
mu wolno stojącego.

Akademia Budownictwa i Okrę­
gowe Biura Projektowe opracowały 
szereg atrakcyjnych projektów ty­
powych domków z tarasami i włas­
nymi ogródkami. Wiele projektów 
umożliwia różne rozwiązania prze­
strzenne, a także przewiduje moż­
liwość rozbudowy domków w przy­
padku powiększenia się rodziny. 
Największy pokój w’ takim indywi­
dualnym domku, z reguły połączo­
ny z tarasem, ma powierzchnię od 
21 do 27 m kw.
■ Węgierskie Ministerstwo Rol­

nictwa i Przemysłu Spożywczego 
wyasygnowało na okres do 1980 ro­
ku kwotę 70—80 min forintów.

W latach 1971—75 przedsiębior­
stwa i gospodarstwa rolne — przy 

, materialnej pomocy ministerstwa — 
zakupiły ogółem 42 licencje zagra­
niczne.

W USA zakupiono licencję na 
system uprawy kukurydzy za po­
mocą metod przemysłowych. W tym 
samym czasie na Węgrzech wdro­
żono radziecką metodę mikrobiolo­
giczną, służącą do rozkładania biał­
ka roślinnego w paszach zwierzę­
cych. Zakupiona w RFN technolo­
gia hodowli drobin przyspieszyła 
rozwój drobiarstwa.

Przemysł spożywczy kupił ho- 
lendersko-austriacką licencję na 
produkcję margaryny. Zawarto tak­
że porozumienie między węgier­
skim przemysłem chłodniczym * 
szwedzką firmą „Findus” o pro­
dukcji mrożonek warzywniczych i 
owocowych.

Przedsiębiorstwo produkujące o- 
leje roślinne prowadzi z francuską 
firmą rozmowy w sprawie zakupu 
technologii produkcji artykułów 
spożywczych z soi. Z partnerami 
austriackimi, belgijskimi i francus­
kimi trwają negocjacje w sprawie 
zakupu technologii produkcji cukru 
z kukurydzy. W NRD zamierza się 
zakupić - działający z pomocą ma­
szyn obliczeniowych system podno- 
scenia jakości pasz.
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prasa mimochodem

Dzisiejszy pnegląd wypada MMiaąć 
od gratulacji — „KULTURA” ob­
chodziła 15-lecie swego istnienia. 
Ten tygodnik nie potrzebuje komple­
mentów. broni się sam, przede wszy­
stkim swą formulą pisną społeczne­
go, które wychodzi a założenia, że 
kultura ma wielorakie i silne związ­
ki z wszystkimi dziedzinami życia, 
a więc — jeżeli nie wszystkie, to 
przynajmniej najważniejsze z tych 
dziedzin muszą znaleźć swoje miej­
sce na łamach Jubilata. Szczególnie 
wiele uwagi poświęca tygodnik go­
spodarce. bo też i tu wzajemne 
związki a kulturą są chyba najlicz­
niejsze i najsilniejsze. Stąd też „Kul­
tura” (ta z dużej litery) jest czę­
stym gościem w niniejszej rubryce.

W bieżącym tygodniu okazją Jest 
artykuł prot. GORYNSKIEGO pt.: 
„NAUKA: LICZBY I LICZENIE”. 
Autor na podstawie statystyki 
stwierdza, jak ogromna armia ludzi 
zatrudnionych jest u nas „przy pra­
cach naukowo-badawczych i rozwo­
jowych”. Pod względem bezwzględ­
nej liczby majdujemy się tu na 
czwartym miejscu w świecie, a gdy­
by obliczyć wskaźnik ilości pracow­
ników tak zakwalifikowanych do 
liczby ludności — osiągnęlibyśmy 
pierwsze miejsce, przy czym Stany 
Zjednoczone A. P„ aby nam dorów­
nać musialyby podwoić liczbę po­
siadanej kadry parającej się praca­
mi naukowo-badawczymi i rozwo­
jowymi.

Te statystyczne osiągnięcia wyni­
kają z jednej strony z metod kwa­
lifikacji statystycznych poszczegól­
nych pracowników, ale a drugiej z 
rzeczywistego, dynamicznego przyro­
stu potencjału naukowo-badawcze­
go. Obecnie dochodzimy do liczby 
4000 doktorantów rocznie — * 
przypomnijmy, ie przed wojną rocz­
nie uzyskiwało dyplom magistra lub 
równoważny (np. inżyniera) 650 
osób, a doktora —- mniej niż tny- 
dzieści osób.

Mimo to szereg placówek nauko­
wo-badawczych i rozwojowych nie 
może pochwalić się zbyt dużą licz­
bą pracowników z tytułem dokto­
ra, a więc z formalnie potwierdzoną 
umiejętnością prowadzenia pracy 
nankowej. W zapleczu resortowym 
budownictwa tylko 3,3 proc, pracow­
ników ma tytuł doktorski, w tym 
w dwóch największych ośrodkach 
rozwojowo-badawczych — w War- 
szawie i na Śląsku' —- nie. zatrud­
nia się ani jednego pracownika z ty­
tułem doktora.

Prof. Goryński stwierdza więc, że 
armia pracowników placówek nau­
kowo-badawczych 1 rozwojowych 
jest pozbawiona silnego korpusu ofi- 
ćerskiego. nie mówiąc już o generat 
lach. Być może jest to jedna .ą przy­
czyn, że efektywność .pracy-tej, ar­
mii nie jest jeszcze na miarę potrzeb 
nowej gospodarki, mimo że nie tyl­
ko kadra, ale i koszty związane * 
badaniami i wdrożeniami rosną u 
nas b. dynamicznie (ód r. 1971 uleg­
ły one podwojeniu). Prof. Goryński 
zwraca uwagę, że w kosztach tych 
stosunkowo mały udział mają nauki 
społeczne, bo pochłaniają one jedy­
nie 5,5 proc, ogółu sum przeznaczo­
nych - na utrzymywanie placówek 
naukowo badawczych.
। Przytoczone .wyżej dane skłaniają 
do paru refleksji. Najbardziej banal­
na — to fakt, że statystyka zatrud­
nienia w naszym kraju, dość silnie 
rozbudowana, może często prowadzić 
do mylących wnioskowi Siłą rzeczy 
bowiem opiera się na formalnym za­
kwalifikowaniu pracownika, a. nie na 
tym, co on rzeczywiście robi.. Inna 
sprawa to pytanie, dlaczego tak czę­
sto formalne zaszeregowanie i jest 
sprzeczne z faktycznie wykonywaną 
funkcją? Odpowiedź» na nie wykra­
cza jednak poza ramy tego przeglą­
du, nadaje się zresztą na pracę dok­
torską, choć nie. wiem, czy znajdą 
się chętni wśród- 4000 dorocznych 
doktoraniowdo podjęcia tego te­
matu.

Natomiast niewątpliwy jest 1 b. 
szybki; ilościowy rozwój placówek 
naukowo-badawczych i" wdrożenio­
wych w ostatnich latach. Musi upły­
nąć nieco czasu nim minie zachłyś­
nięcie się rozwojem ilościowym, za­
chłyśnięcie,' które ; wynika, jak 
stwierdzą autor, z długich lat posu­
chy. Ten czas, potrzebny Jest rów­
nież po to, by móc precyzyjnie zwe­
ryfikować (a może to zrobić tylko 
praktyką gospodarcza) prące pozo­
rowane od rzeczywistych prac nau­
kowo-badawczych i ludzi, którzy 
mają rzeczywiste zamiłowanie i pre­
dyspozycje do działalności naukowej, 
od ludzi przypadkowych. Ini prędzej 
to nastąpi — tym szybciej rozwój 
ilościowy zaowocuje efektami jako- 
ściowymi, bo o takie przecież nam 
w wyniku rozwoju nauki chodzi.

. s. c.

SA SPRAWCY
DZIĘKI radosnemu faktowi, że 

" Tatrzańskiemu Parkowi Naro­
dowemu udało się pozyskać 

naukowców z Instytutu Kształtowa­
nia Środowiska do sporządzenia 
ekspertyzy, wyodrębniono w koń­
cu element najbardziej zatruwający 
środowisko naturalne. Nie jest, to — 
jak by mogli przypuszczać czytel­
nicy rozmaitych raportów krajo­
wych i zagranicznych — ani tlenek 
siarki, ani DDT, ani rtęć, ani ropa, 
naftowa, ani nawet pluton. Stokroć 
porsż _ a warto podkreślić, że wła­
śnie u nas to odkryto — są nar­
ciarze w rejonie Kasprowego Wier­
chu. Wilcze to plemię, jak wynika 
- opublikowanej w „.Kulturze” z 
dnia 11 czerwca 78 r. dyskusji, jest 
odpowiedzialne za wszystkie znisz­
czenia i dewastacje, erozję stoków-, 
braki w jawnie, niedobór drzewosta­

źywocik gospodarczy

• Pan Leon Bukowiecki z "War­
szawy donosi, że w menu restaura­
cji zakopiańskiego hotelu „Kaspro­
wy” znalazł pozycję: DASHES 
KROM POLISH COUSINE, co się

przekłada-: „dania z polskiej kuzyn­
ki”. W dogadzaniu polonijnym go­
ściom idziemy naprawdę na całość. 
Polskie kuzynki stojące w hotelu do 
dyspozycji gości żywcem i w całości 
— przejadły się już widocznie.

9 Parę razy do roku odbywają 
się spotkania członków każdego z 
istniejących komitetów nauk PAN. 
Poprzednio delegacje dla kilkudzie­
sięciu uczestników rozliczał PAN, co 
wymagało pracy dwóch osób: księ­
gowej i kasjęńki.yObfłćnl&jż^ 
no, że każdy członek komitetu, ma 
brać delegację z instytucji, w której 
pracuje i ta instytucja wypłaca na­
leżność, ale PAN refunduje jej kosz­
ty. Wobec tego po rozliczeniu dele­
gacji, księgowa każdej z instytucji 
sporządza cztery egzemplarze noty 
obciążeniowej i wysyła to do PAN 
pocztą. W rezultacie jednego posie­

giełda samochodowa

Lato już w pełni, a aura wcale 
nie nastraja do wakacji, czy cho­
ciażby krótkich wypadów za mias­
to. W ostatnią niedzielę w War­
szawie padał prawie cały dzień 
deszcz i było zimno. Giełda co pra­
wda działała, ale frekwencja była 
znikoma. Nie było chętnych do kup­
na oferowanych samochodów. Spo­
ro pojazdów stało przed terenem 
giełdowym.

Bywalcy twierdzą nawet, żę w 
sezonie ludzi pociągają wyścigi kon­
ne, a nie’ motoryzacja. Od kilku 
tygodni krąży do tego fama, że na 
Służewcu przychodzą same fuksy i 
tylko ci, co się nie znają na. ko­
niach, mogą zrobić fortunę.

Godnym odnotowania jest rów­
nież, fakt, że na ostatniej, giełdzie 
wśród oferowanych do sprzedaży 
samochodów, niewiele było pojaz­
dów z rejestracją warszawską. Spo­
ro natomiast prezentowano samo­
chodów z innych województw i to 
nawet takich, które mają własne 
giełdy —Poznań, Wrocław, Gdańsk. 
Ceny giełdowe samochodów w . in­
nych miastach są często wyższe niż 
warszawskie, ale z drugiej strony 
w stolicy łatwiej sprzedać samo­
chód.

Na terenie giełdowym, na słu­
pach, budce z kiełbaskami pełno 
jest ogłoszeń o sprzedaży części za­
miennych-do wielu marek samocho­
dów, ogumienia, szyb itp. Najwyż­
szą cenę osiągają części zamienne 
do nowej „Zastawy”.

Najliczniej na ostatniej giełdzie 
były prezentowane FIATY 125p. 
Najniższą cenę oferował właściciel 
egzemplarza z 1970 roku po 120 tys. 
km przebiegu. Samochód kosztował 

nu, no i trawę ściętą aż po korzon­
ki. Aby oszczędzić co wrażliwszych 
czytelników, nie podano w „Kultu­
rze” powszechnie już znanych pogło­
sek, że większość narciarzy żeruje 
wiosną na krokusach, konsumując je 
wraz z cebulkami oraz wyrywa z 
korzeniami szarotki, skalpicę, ostróż- 
kę i inne bezcenne okazy tatrzań­
skiej flory, by uczynić z nich mik­
sturę do smarowania nart.

Gdyby nie narciarze, to stada 
niedźwiedzi, które od wieków pa­
sły się w Kotle Gąsienicowym i na 
grani. Beskidu, miałyby święty spo­
kój do dzisiaj, a w licznych gniaz­
dach. orłów na Kasprowym podra- 
stałyby ciągle nowe pisklęta.

Uważam jednak, że nie należy po­
przestawać na zdemaskowaniu nisz­
czycielskiej roli narciarzy, tym cen- 

dzenia pracuje nad tym około 60 
urzędniczek. W PAN księgowa do­
konuje przelewu 30 należności, co 
wymaga w rezultacie operacji, któ­
re wykonuje jeden bank warszawski 
i 30 banków regionalnych, powięk­
szających konta 30 instytucji, które 
przychód ów muszą księgować. (Cały 
opis operacji oparty jest na założe­
niu. że w posiedzeniu uczestniczyło 
30 osób). Tak więc wyjmowanie pie- 
nlęclzy z innej niż poprzednio kie­
szeni państwowej pociąga za sobą 
przyrost kosztów, wynikających z 
potrzeby opłacania pracy mrowia lu­
dzi. Kto wie, czy koszty te są nie 
większe, niż wynikające z tamtej 
podróży prominentnych członków 
komitetów nauk PAN. A ileż jest 
takich pozbawionych znaczenia re­
form, które powodują przyrost za­
trudnienia w administracji i co za 
tym idzie kosztów jej utrzymywania?

• Edward Łomny, właściciel za­
kładu reperującego telewizory, a 
mieszczącego się we Wrocławiu przy 
ul. Zaporoskiej 68, ogłosił w lokal­

nej prasie, że jeśli polska drużyna 
dojdzie w Argentynie do finału, 
wówczas przed finałowym, meczem 
wszystkim potrzebującym będzie re- 

zaledwie 110 tys. złotych, ale pew­
nie można było jeszcze coś utargo- 
wać, bo na szybie naklejono kart­
kę: „Dodatkowa możliwość uzgod­
nienia ceny”. FIAT z 1973 roku po 
120 tys. km oferowano za 117 tys. 
zł. Natomiast egzemplarz fabrycz­
nie nowy — czerwiec br. za 264 
tys. złotych.

Na giełdzie wystawiono zaledwie 
kilkanaście FIATÓW 126p. Za sa­
mochód z 1973 roku żądano 79 tys. 
zł, z 1976 roku po 25 tys. km prze­
biegu — 86 tys. złotych, a za fa­
brycznie nowy — 130 tys. złotych 
(650 cćm).

Najbardziej poszukiwane samo­
chody — WARTBURGI i SKODY 
były jednymi z droższych pojaz­
dów na ostatniej giełdzie. WART­
BURG 353 z 1974 roku kosztował 
193 tys. złotych, a z 1975 roku — 205 
tys. złotych. WARTBURG 353 DE 
LUX fabrycznie nowy aż 284 tys. 
złotych. Natomiast ceny SKODY 
kształtowały się następująco: 105S 
z 1976 roku — 218 tys. złotych, z 1977 
r. — 225 tys. zł, fabrycznie nowa 
— 264 tys. zł.

Z innych notowań: LADA 1500 z 
1977 roku — 286 tys. zł,, ze stycz­
nia br. s— 305 tys. złotych.

ZASTAWA 1100P z 1976 r. —
192 tys. zł (40 tvs. km przebiegu);

TRABANT-COMBI z 1977 roku 
— 115 tys. zł (po 33 tys. km prze­
biegu).

Najdroższymi samochodami , na 
giełdzie były VOLVO 140E, wersja 
amerykańska, 175 KM — 420 tys.
złotych i MERCEDES-BENZ — 480 
tys. złotych.

(ACH)

niejszym ‘ zresztą, żi ńie. opartym na 
żadnych długich i nudnych , bada? 
niach, oddzielających działalność, tu­
rystów letnich, od zimowych, lecz 
głównie na naukowej .'intuicji. Nar- 
ciarzy^nąłeży zwalczać konśkwent- 
nie~ i uparcie, nie szczędzącsiłi środ­
ków, tak jttk każdego groźnego szko­
dnika; Trzeba tu skorzystać np. z 
zasad stosowanych wobec tak groź­
nych drapieżników, jak: wilki; szczu­
ry itd„' a więc przede wszystkim nie 
tylko nie stosować żadnego'.okresu 
ochronnego, lecz wypłacać przez ca­
ły rok nagrody za każdego wyelimi­
nowanego z Tatr narciarza. Jakie są 
najszybsze i. najlepsze sposoby wye- 
liminówania za . jednym zamachem 
większej liczby narciarzy?

Metody walki z plugastwem nie 
były jednak, niestety, celem badań 
Instytutu Kształtowania ' ’ Środowi­
ska, który bazuje raczej nW-skutecz- 
nej profilaktyce, niż na beżpośred- 
nim zwalczaniu szkodników środo­
wiskowych, toteż sądzę, że' TPN po- 

perowal telewizory bezpłainie. Bóg 
strzegł pana Łomnega.

• „Gazeta Południowa"'donosi, że 
jednemu jej czytelnikowi wymienio­
no jedną niesprawną latarkę na ba­
terie na jed'aą latarkę sprawną. 
Ogłoszenie tej rewelacji dało okazję 
Częstochowskiej Fabryce Latarek 
„Dogmos”, która owej interesującej 
wymiany dokonała, do zawiadomie­
nia opinii publicznej, że jakość pro­
duktów „Dogmosu" jest niska, lecz 
bynajmniej nie generalnie. Wady, 
które w latarkach występują, nie 
mają charakteru nagminnego. Jest 
to wiadomość krzepiąca, bo przecież 
dotyczy niezwykle skomplikowanego 
produktu.

• Zakłady Papiernicze w Bardzie 
Śląskim już podjęły produkcję pa­
pieru toaletowego w kolorze seledy­
nowym. Jeszcze tylko papier nie da- 
j« się drzeć w poprzek, gdyż przy 
wszelkich takich próbach drze się 
wzdłuż. Efekty estetyczne powinny 
jednak mieć pierwszeństwo przed 
użytkowymi.

• W łódzkim domu handlowym 
„Central” sprzedawano koszulki, na 
których codzle^B^e nadrukowane py- 
ly aktualne ^yniki meczów piłkar­
skich na „Mundialu 78”. Nadruki 
wykonywano , w nocy. Operacja ma 
kolosalne znaczenie społeczne, gdyż 
przyzwyczaja klientów do codziennej 
zmiany koszuli.- A swoją drogą przy­
jemnie dowiedzieć się, że ktoś ma 
u nas głowę do' handlu i nawet jej 
używa.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

winiemaamówii w tej sprawiena- 
stępną .ekspertyzę w wyspećjaliżOr 
wanej, firmie. Jeżeli ,tylko_ dokład­
nie sprecyzuje, o co chodzi,.to na 
pewno pożądaną ekspertyzę dosta­
nie, p czym •wiadomo.ąd czasu,'kie­
dy rząd francuski zamówił eksper­
tyzę o 'przyszłości, Francji W:, Hud­
son Institute u 'Hermana. Kahna.sO- 
kazało się, że ze wszystkich możli­
wych. krajów, właśnie ■ Francja - ma 
najlepszy.. rzą'd; i perspektywy,. po­
dobnie jak- obecnie wyszło 'na 'jaw; 
jaką jest właściwą: ręla narcidrży.

W gruncie rzeczy nie mą naj­
mniejszego znaczenia, fakt, że '$01- 
skie -Tatry mają powierzchnię, <180 
km kw., Pavit Tatrzański 217 Jim 
kw.„ a cały rejon narciarski Kasprów 
wego w t najlepszym'. zDypadku 10 . km 
kw. Zamiast znaleźć prawdziwe 
przyczyny-zanieczyszczeń i. dewasta­
cji, .nie tytko.w Tątpach, najłatwiej 
jest . wskazać, na mfirciarzu, ,którzy 
zdolni są t do . najgorszych ■ okru­
cieństw; ■ Tęgo . typu.. strategia bierze 
się : stąd, ze prawdziwi dewastatorzy

• Na stacji u> Braniewie przy ka­
sach wisi' ogłoszenie,- że bilety sprze- 
daje się tylko za odliczoną kwotę 
ściśle odpowiadającą cenie biletu, in­
nymi słowy —kasjerki nie fatyg,ują 
się wydawaniem reszty. Oznajmienie 
powołuje się. na ogólnopolski regula­
min korzystania z usług kolei, które­
go- jeden z paragrafów przewiduje, 
że jeździć może nie ten, kto ma sto­
sowne pieniądze, lecz tylko , ten, kto 
dysponuje' -akurat drobnymi. Nó 
i słusznie, bo kasjerki i tak są nad­
miernie sfatygowane, a kto ma gru­
bą forsę, ' może sobie kupić samo­
chód.

• Dziennik „Echo Dnia”: „W 
chwili obecnej największą trudność 
przy wyposażaniu krajowej. łazienki 
na statku sprawia tak prozaiczny 
element, jak deska klozetowa. Zna­
leziono już nawet producenta takich 
odpornych na sztormy desek, ale ża­
den zakład nie cltce wykonać odpo­
wiedniej prototypowej formy”. Jest 
to fragment artykułu na temat kło­
potów, jakie mają stocznie z. koope­
rantami produkującymi urządzenia 
do łazienek na statkach.

irodawiaka nawet nie podejmują dy­
skusji z i.ochroniąr^mi, wiedząc, że 
stoi .za nimi tzw, wyźsża konieczność 
społeczna, ■ gospodarcza czy jeszcze 
inna, natomiast narciarzom, zą któ­
rymi nie stoi nawet Polski Związek 
Narciarski, TPN może jednak na­
reszcie czegoś zabronić i dziwne by­
łoby, gdyby, z tej jedynej i niepowta­
rzalnej okazji nie skorzystał. A, że 
kiedy, już wreszcie skończy się z 
narciarzami, i do .Zakopanego przy­
jeżdżać będą wyłącznie autokarowe 
wycieczki, by obalić pól basa z wi­
dokiem na Giewont, kiedy już posta­
wi -.się bramy i uruchomi sprzedaż 
biletów na wejście w Tatry, a na 
gruzach kolejek i wyciągów .wyro­
sną ’ pokrzywy, to dopiero wtedy 
zaczną się prawdziwe problemy z 
zagospodarowaniem, kształtowaniem 
i. ochroną środowiska. Tym lepiej się 
nie zajmować, kiedy naukowcy po­
kazali wroga konkretnego, którego 
można łatwo uderzyć....

JUR.

• Cieplicka spółdzielnia pracy 
„Zorka” wypuściła ńa rynek jakieś 
marne klocki dla dzieci, a z nadruku 
wynika, że pojawił się na rynku no­

wy rodzaj towaru: poek sporto­
wy. Nie wiadomo, czy jest to po 
prostu tak zwany odrzut z eksportu, 
czy też produkcja, która zrodziła się 
po pożegnaniu marzeń o eksporcie.

• WSS „Społem” w Nowym Tar­
gu wyjaśniła, że sklep przy ul. Kra­
sińskiego 8 nie dlatego sprzedawał 
konserwy z mielonką wieprzową wy­
łącznie pod warunkiem, że nabywca 
kupi równocześnie ciastka za 9 zł, 
że po mięsie człowiekowi należy się 
i deser, lecz z tego powodu, że ciast­
ka były już przeterminowane, więc 
dobrowolne ich kupno nie wchodzi­
ło w rachubę.

• W, gdańskim domu; to 
.'.Juoeńa^ńd Wiosnę kradną kobiety, 
a jelenią -mężczyźni.: Równoupraw­
nienie — a pozaanatomiczne- różni­
ce' płci jednak się zaznaczają. Ich 
objawy miewają charakter tajemni­
czy.

Rys. A. PIWOŃSKI
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